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1. Dys laj a – spe cy cz ne trud no ści

w radze niu so bie ze so bą

Nie spa łam już wła ści wie od dłuż szej chwi li, ale, pró bu jąc oszu kać sa‐ 
mą sie bie, na dal tkwi łam w mo jej ulu bio nej sen nej po zy cji, nie otwie ra‐ 
jąc oczu. Wtu lo na w po dusz kę, z ko la na mi pod cią gnię ty mi nie mal pod
bro dę, na si łę pró bo wa łam za trzy mać sen. Ten dziw ny stan by tu-nie by‐ 
tu, w któ rym nic nie by ło na praw dę, a naj gor szy na wet kosz mar za wsze
koń czył się ulgą prze bu dze nia. W mo im przy pad ku by ło jed nak ina czej:
od pew ne go cza su każ de prze bu dze nie sta wa ło się kosz ma rem. Wraz
z od zy ski wa niem czu cia w cie le, po wol nym stwier dza niem swo je go je‐ 
ste stwa, for ma to wa niem się na no wo mo je go miej sca w re al nym świe‐ 
cie, przy cho dzi ła świa do mość… I kie dy On ci chut ko wy su nął się z po‐ 
ście li, sku pi łam się na mia ro wym od dy cha niu i  unie ru cho mie niu skry‐ 
tych pod po wie ka mi oczu. Bo czu łam, że pa trzy na mnie. Wsłu chu je się
w mój od dech, bacz nie ob ser wu je mo ją twarz. Wi dać ni cze go z niej nie
wy czy tał, bo za raz po tem usły sza łam ci chą krzą ta ni nę w kuch ni, szum
wo dy w ła zien ce i wresz cie – zgrzyt klu cza w zam ku. Wte dy do pie ro do‐ 
pu ści łam do sie bie na chal nie do bi ja ją cy się ze wszech stron stan ja wy.
Znów po zwo li łam za wład nąć so bą upio rom prze szło ści i za raz po Je go
wyj ściu po bie głam do ku fra… Od pew ne go cza su za miast pa rzą cej usta
ka wy i po śpiesz nej ką pie li miej sce mo ich po ran nych ry tu ałów za jął bez‐ 
den ny jak pie kiel na cze luść, cięż ki jak czyść co we mę ki, sta ry dę bo wy
ku fer… By wa ło, że bez po śred nio po prze bu dze niu sia da łam przy nim
w  kuc ki, upy cha jąc mię dzy no ga mi plą czą ce się fał dy ko szu li noc nej
i  z  nie zmien nym ło mo tem w  klat ce pier sio wej uchy la łam skrzy pią ce
wie ko. W tym ku frze by ło wszyst ko. Ja, On. Mo je do tych cza so we ży cie,
o  iro nio, te raz, z per spek ty wy ostat nie go pół ro cza, ta kie… upo rząd ko‐ 
wa ne i pro ste. I jak kol wiek sto sun ko wo nie daw no jesz cze wy da wa ło mi
się, że nie moż na po gma twać so bie ży cia bar dziej, niż ja po gma twa łam



swo je, te raz oka za ło się, że moż na. I to jak! A wszyst ko tkwi ło w ku frze
i ja mu sia łam się z tym upo rać. Wal czy łam z nim co dnia, krok po kro‐ 
ku… On mó wił, że to nie po trzeb ne. Po wta rzał wie lo krot nie, że bę dzie
do brze, a  ku fer trze ba z  na sze go ży cia wy rzu cić, spa lić, uni ce stwić…
Ale On nie wie, nie chce wie dzieć, że to nic nie da. Że ku fer jest nie‐ 
znisz czal ny i  na wet bez swo ich dę bo wych ścian, mo sięż nych okuć,
skrzy pią ce go wie ka, bez swo jej upior nej za war to ści bę dzie za mną
szedł, po dą żał jak duch, jak cień… W jed nym tyl ko ma ra cję: że to, co
cho re, trze ba ule czyć. Ale naj pierw zdia gno zo wać, zro zu mieć… Ina czej
ni g dy nie bę dę mo gła cie szyć się na szym szczę ściem o gorz kim po sma‐ 
ku nie pew no ści, pod szy tym lę kiem i  tym ir ra cjo nal nym po czu ciem wi‐ 
ny… Dziś ra no wy je chał z Kra ko wa, beze mnie, bez ku fra, bez nie koń‐ 
czą cych się roz mów, mgli stych do mnie mań i upo rczy wych prób zro zu‐ 
mie nia. I bez po że gna nia… W jed nym krót kim i ci chym mu śnię ciu po‐ 
licz ka za warł wszyst kie do tych cza so we obiet ni ce…

Tym ra zem wie ko nie za skrzy pia ło… Ku fer nie skry wał już swo ich se‐ 
kre tów przed ocza mi nie wta jem ni czo nych, cał kiem jaw nie i jak by wręcz
eks hi bi cjo ni stycz nie uka zu jąc je świa tu… Wzię łam ostroż nie do rę ki sta‐ 
rą fo to gra fię, któ ra, mi mo iż by ła opra wio na w ram kę, ni g dy nie za wi sła
na żad nej ścia nie. Dzi siaj z zu peł nie in nej per spek ty wy niż do tych czas
czy ta łam za pi ski, kart ki, ana li zo wa łam ra chun ki, od cy fro wy wa łam nie‐ 
po zor ne, od ręcz ne no tat ki, świst ki z nu me ra mi te le fo nów i in ne drob ne
ba dzie wie, któ re nor mal nie po win no by ło daw no spo cząć w  ku ble na
śmie ci. Wi dać jed nak, gro ma dzo ne przez la ta, by ło dla swo jej wła ści‐ 
ciel ki na swój spo sób wy jąt ko wo cen ne. Bez wzglę du na to, ile uda ło mi
się wy ło wić i uło żyć we wła ści wym miej scu tych za wi łych puz zli, pie czo‐ 
ło wi cie od kła da nych po tem na ogrom ne sta re biur ko, fo to gra fię nie‐ 
odmien nie wkła da łam do ku fra. Ta kie by ło pra wo bab ci Ali cji, usta no‐ 
wio ne dla niej prze ze mnie pierw sze go dnia, kie dy wzię łam do rę ki jej
po żół kły se pią por tre cik. Pra wo do glą da nia swo je go do byt ku, kon tro lo‐ 
wa nia mo ich po czy nań, że oto nic z jej „skar bów” nie ule gnie znisz cze‐ 
niu, nie zo sta nie wy rzu co ne czy zbez czesz czo ne w ża den in ny spo sób.
Wła śnie. Bab ci Ali cji. Nie umia łam po wie dzieć o niej ina czej niż „bab cia
Ali cja”, choć tak na praw dę… Nie! Nie by łam jesz cze go to wa na wy po‐ 
wie dze nie te go sło wa, je dy ne go wła ści we go, tak pro ste go i  trud ne go
za ra zem. Nie są dzę zresz tą, że bym by ła go to wa kie dy kol wiek. Bab cia
za wsze po zo sta nie dla mnie bab cią…



Dziś jed nak nie się gnę łam po ko lej ną ster tę prze wią za nych wstąż ką
pa pie rów. Mia łam czas. Mnó stwo cza su. Po sta no wi łam więc ina czej:
naj pierw, jak daw niej, ka wa i ką piel, a po tem… wszyst ko jed no!

Wy cią gnę łam się le ni wie w  pa ru ją cej wo dzie i  przy mknę łam oczy.
Jak na ko bie tę, któ ra mia ła wziąć się za ba ry ze swo im ma łym świat‐ 
kiem, naj pierw po win nam po zbyć się ry tu ałów, tych, któ re jesz cze
gdzieś tam pa no wa ły na de mną, i nie do pu ścić do po wsta nia no wych.
Bo to one wła śnie: ry tu ały i  roz ma ite na tręc twa do mi no wa ły nie gdyś
w mo im ży ciu, sys te ma ty zo wa ły wszel kie dzia ła nia, na pę dza ły ży cio we
funk cje. My ślę, że ta kie pod świa do me zauto ma ty zo wa nie wszyst kich
czyn no ści jest swe go ro dza ju obro ną przed kry tycz nym prze cią że niem
umy słu. Zwłasz cza u osób ży ją cych na bar dzo wy so kich ob ro tach. Przy‐ 
po mnia ła mi się te raz ma szy na do prze cie ra nia ziem nia ków na plac ki.
One go ra zu, prze ła do wa na prze ze mnie na full, za miast sza rą ziem nia‐ 
cza ną mia zgą, blu znę ła ży wym ogniem. I zde chła. Na stęp na, któ rą ku pi‐ 
łam, mia ła już po daj nik: je den ziem niak, klap ka się za my ka, trrr rach,
klap ka się otwie ra, ko lej ny ziem niak, trr rach, i tak da lej… Tak wła śnie
wi dzia łam swo je do tych cza so we dzia ła nia: im puls, czyn ność, klap ka się
za my ka, trrr rach – wy ko na nie, klap ka się otwie ra, ko lej ny im puls, czyn‐ 
ność, trrr rach… W  każ dym ra zie ma szy na z  po daj ni kiem do dziś hu la
jak no wa…

Ca łe dwa dni, któ re mia łam te raz przed so bą i  tyl ko dla sie bie,
sprzy ja ły ta kim prze my śle niom. Pod su mo wa niom, ana li zom, co raz
chłod niej sze mu dy stan so wa niu się od wszyst kie go, co w ostat nim cza‐ 
sie zwa li ło mi się na bar ki. Sta ra łam się więc ogar nąć tę ca łość w nie‐ 
od łącz nym kon tek ście Je go oso by, te go, o czym mó wił przed wy jaz dem
o bab ci, o mnie, o nas… Tak szyb ko i tak na gle mi Go za bra kło! Czu łam
się dziw nie i dzi wi łam się te mu, co czu ję…

Wo da w wan nie za czę ła sty gnąć. Od czu wa łam to wy raź nie, mia ła już
te raz znacz nie niż szą tem pe ra tu rę niż mo je cia ło. Ka wa na biur ku wy‐ 
sty gła już w ta kim ra zie zu peł nie. To do brze – po my śla łam. – Do tej po ry
za wsze pi łam go rą cą… Te raz wszyst ko mu si być ina czej…

Wło ży łam szla frok i skie ro wa łam się wol no w stro nę ga bi ne tu dziad‐ 
ka. Ka wa rze czy wi ście by ła cał kiem zim na. Usta wi łam przed so bą zdję‐ 
cie bab ci Ali cji i  po raz nie wia do mo któ ry za to pi łam z  uwa gą wzrok
w jej twa rzy. Ta ele ganc ka, doj rza ła, ale bar dzo jesz cze pięk na ko bie ta
nie mia ła w so bie ni cze go z ru basz nej, drob nej sta rusz ki, ja ką zna łam.



– Zna łam… – po wtó rzy łam pół gło sem, wni ka jąc w isto tę te go sło wa,
uży wa ne go jak że czę sto bez żad ne go uza sad nie nia. Czło wiek zwykł bo‐ 
wiem ma wiać, że zna ko le żan kę z pra cy, zna swo je go są sia da, zna eks‐ 
pe dient kę z po bli skie go skle pu. W za leż no ści od kon tek stu. Jest to jed‐ 
nak tak ogrom ny skrót my ślo wy, tak od le gły od je go sen su, że w zna ko‐ 
mi tej więk szo ści przy pad ków po win no się go za stę po wać wy łącz nie po‐ 
wyż szy mi zwro ta mi: ko le żan ka z  pra cy, są siad, eks pe dient ka z  po bli‐ 
skie go skle pu… Cóż ja mo głam po wie dzieć o… o ko bie cie ze zdję cia? Że
zna łam jej zwy cza je, gu sty, po wie dzon ka, wa dy, za le ty, ale… z pew no‐ 
ścią nie to, że zna łam ją sa mą. Za sta na wia łam się, co po win nam te raz
od czu wać. Żal? Roz go ry cze nie? A  mo że prze ciw nie: po grze bać ca łą
spra wę w za wi łym pro ce sie zro zu mie nia i sku pić wszyst kie swo je emo‐ 
cje wy łącz nie we współ czu ciu? Bo prze cież każ dy z  nas no si w  so bie
mnó stwo my śli, do znań, osą dów, mniej i  bar dziej istot nych fak tów ze
swo je go ży cia, do któ rych nie przy znał by się ni ko mu i za żad ne skar by.
A to, co udo stęp nia my ota cza ją ce mu świa tu, wy ra ża ne w sło wach, ge‐ 
stach, uczyn kach, jest za le d wie strzęp kiem czło wie cze go JA, po nie waż
je dy nie ten strzę pek, ni kły uła mek ludz kie go wnę trza na da je się do po‐ 
ka za nia pu blicz nie… I  je śli ktoś mó wi, wy pi na jąc uprzed nio pierś, że
nie ma ab so lut nie ni cze go do ukry cia, jest tak sa mo da le ki od praw dy
jak wte dy, gdy mu się wy da je, iż prze kro czył ba rie rę po zna nia dru gie go
czło wie ka… Nie ma my, co praw da, obo wiąz ku wy wnę trza nia się świa tu
w więk szym stop niu, iż by śmy chcie li, ale tym sa mym nie ma my pra wa
do grze ba nia w dru gim czło wie ku w za kre sie więk szym, niż on by so bie
te go ży czył. Gdzie w ta kim ra zie le ży gra ni ca, ta zdro wa gra ni ca wie dzy
o na szych bliź nich? Gra ni ca po mię dzy świę tym pra wem do in tym no ści
a  zwy czaj nym fał szem i  za kła ma niem? Al bo ina czej: mię dzy pra wem
prze mil cze nia a bez pra wiem za ta je nia? I czy wo bec te go w ogó le wol no
mi oce niać Ali cję? Z  wła snej per spek ty wy, mo ich za i  prze ciw, przez
pry zmat wła snych „ja bym” w miej sce fak tów i zda rzeń, co do któ rych
czas prze szły stał się ewi dent nie do ko na nym? Rze czy wi ście, bar dzo ła‐ 
two jest „na pra wiać” czy jąś prze szłość, „by ma jąc” z po zy cji oso by zna‐ 
ją cej nie tyl ko da ny pro blem, ale i  skut ki pod ję tych de cy zji. Tak prze‐ 
cież by ło ze mną. Z mo im mał żeń stwem i wszel ki mi je go kon se kwen cja‐ 
mi. Tak wła śnie pod cho dzi ła do rze czy nie omyl na, roz waż na Gra żyn ka:
„Ja bym…” – ma wia ła, snu jąc wła sne wer sje wy da rzeń, któ re nie chyb‐ 
nie mia ły by miej sce za miast tych, któ re mia ły, gdy bym w  da nym mo‐ 



men cie za de cy do wa ła ina czej. Bo za wsze jest ja kieś „ina czej”, na wet
nie jed no. Tyl ko któ re, do cho le ry, jest to wła ści we?

Wplo tłam w  mo kre wło sy pal ce obu dło ni tak moc no, że po czu łam
w skro niach pul su ją cy ból. Za mknę łam oczy i spró bo wa łam przy wo łać
pod po wie ki ob raz jed ne go z ostat nich dni, tych dni, w któ rych wszyst‐ 
ko, mi mo że wca le nie ła twe – by ło ta kie zna jo me i bez piecz ne.

– Idę do Er ne sta – oznaj mi ła bab cia te go dnia.
I wy glą da ło na to, że mó wi zu peł nie po waż nie…



2. Pod ostrza łem re aliów

Je zu, ona zno wu za czy na! – po my śla łam, czu jąc jed no cze śnie, jak opa‐ 
da ją mi rę ce, no gi oraz wszyst kie in ne człon ki, któ re mo gą opaść czło‐ 
wie ko wi znaj du ją ce mu się w po zy cji sie dzą cej. A kon kret nie ko bie cie.

– Wy szy kuj no mnie, mo ja dro ga, wyj ścio wą gar son kę i  ko ron ko wą
bluz kę z  ża bo tem – po le ci ła bab cia, sta jąc w pro gu ga bi ne tu nie bosz‐ 
czy ka dziad ka. – Prze wietrz, upra suj, a sprawdź przy tym, czy miej sca‐ 
mi na szwach nie po pu ści ła.

– A  gdzież to się wy bie rasz? – Spoj rza łam na nią spod spo co ne go
czo ła i otar łam je wierz chem spra co wa nej dło ni.

Od cza su, kie dy bab cia za bro ni ła mi ko rzy sta nia z od ku rza cza i  in‐ 
nych przed mio tów „wy ją cych”, wszyst kie czyn no ści hi gie nicz no-go spo‐ 
dar cze mu sia łam wy ko ny wać ręcz nie.

– Ano, tam się wy bie ram – ru chem gło wy wska za ła na okno. – Do Er‐ 
ne sta idę. Ter min na czwar tek mam. – Bab cia z za do wo le nia pro mie nia‐ 
ła na twa rzy.

– Ale… dziś do pie ro wto rek… – bąk nę łam, nie mo gąc wy my ślić nic
sen sow niej sze go.

– Wto rek! – ofuk nę ła mnie bab cia. – Za nim ja ca łą gar de ro bę
i wszyst ko, co mnie na dro gę bę dzie po trzeb ne, skom ple tu ję, to cza su
nie sta nie! A prze cież z pu stą rę ką się do Er ne sta nie wy bio rę, za ku py
trze ba bę dzie zro bić. Ale… to już… Fran cisz ka za ła twi. – Bab cia za my‐ 
śli ła się głę bo ko. – Tak! Spo rzą dzę li stę i wy ślę dzie wu chę po spra wun‐ 
ki. Dziś jesz cze!

– Bab ciu… – za czę łam w na dziei, że ja koś wy per swa du ję jej ten ab‐ 
sur dal ny za mysł, ale wi dząc wciąż ro sną cy en tu zjazm na twa rzy sta‐ 
rusz ki, da łam spo kój. A nuż do czwart ku o wszyst kim za po mni?

Spoj rza łam dys kret nie na wiel ki szaf ko wy ze gar. Do cho dzi ła trzy na‐ 
sta. La da chwi la po win na przyjść pa ni Ro wic ka, zwa na, jak wszyst kie
opie kun ki bab ci, Fran cisz ką. Ha li na Ro wic ka by ła eme ry to wa ną pie lę‐ 



gniar ką i przej mo wa ła przy niej dy żur w te dni, kie dy ja mia łam w pra cy
po po łu dniów ki. Wie czo rem przy cho dzi ła mło da wo lon ta riusz ka, no cą
zaś za glą da ła do bab ci są siad ka, pa ni Pie trasz ko. Kie dy dniów ki wy pa‐ 
da ły mi od siód mej ra no, do po łu dnia sie dzia ła przy bab ci wo lon ta riusz‐ 
ka, zmie nia na o trzy na stej przez Ro wic ką, ja na to miast wpa da łam wie‐ 
czo rem. I tak w ko ło Ma cie ju… Bab cia nie by ła co praw da ob łoż nie cho‐ 
ra, prze ciw nie, fi zycz nie zdro wa by ła jak koń, jed nak od pew ne go cza su
tra ci ła jak by… po czu cie obiek ty wi zmu wzglę dem re al ne go świa ta.
Drob na, ale czer stwa ko biet ka przed wo jen ne go cho wu, mia ła w  so bie
ty le we rwy, że nie moż na by ło na chwi lę spu ścić jej z  oka. Każ dy bo‐ 
wiem, naj bar dziej na wet dzi ki za mysł wpro wa dza ła na tych miast
w czyn. Oso bi ście i wła sno ręcz nie. Kie dy, ja kieś pół to ra ro ku te mu za‐ 
bro ni ła mi uży wać przed mio tów „wy ją cych”, za czę ła się ich suk ce syw‐ 
nie po zby wać. Wy rzu ci ła elek trycz ny mły nek do ka wy, ro bot ku chen ny,
elek trycz ną ma szyn kę do go le nia, na le żą cą nie gdyś do dziad ka, pral kę
wir ni ko wą, a na ko niec zrzu ci ła ze scho dów lo dów kę. Od ku rzacz ukry‐ 
łam na stry chu, przy się ga jąc wcze śniej uro czy ście, że zgod nie z jej ży‐ 
cze niem uto pię go w Wi śle. Te raz, jak tyl ko uda wa ło mi się na kło nić ją
do krót kie go spa cer ku pod opie ką pa ni Ro wic kiej, bły ska wicz nie od ku‐ 
rza łam ca ły dom, bło go sła wiąc w du chu „przed mio ty wy ją ce”.

– Bab ciu! – ock nę łam się z  lę kiem, stwier dza jąc rów no cze śnie, że
sta rusz ka znik nę ła mi z po la wi dze nia.

– Tu je stem, za to bą! – za chi cho ta ła ra do śnie. – Spo rzą dzam li stę
ekwi pa żu!

Istot nie, bab cia sie dzia ła tuż za mo imi ple ca mi, po dru giej stro nie
biur ka i za sła nia jąc ra mie niem, skro ba ła coś na kart ce.

– Dzwo nek! – oznaj mi ła do bit nie.
– Co? – Nie za sko czy łam od ra zu.
– Dzwo nek do drzwi, Klar ciu, nie sły szysz? Idź no otwórz, mo je

dziec ko, to na pew no Fra nia. Do brze się skła da, bo wła śnie skoń czy łam.
– Pa ni Ro wic ka, chy ba dziś bę dzie ma ły kło po cik – szep nę łam

w przej ściu do ko bie ty. – Bab cia się do kądś wy bie ra. Niech jej to pa ni
wy bi je z gło wy, o ile się da, a je śli się nie da, to pro szę zro bić, co się da,
że by o tym za po mnia ła.

Ro wic ka spoj rza ła na mnie stro ska nym wzro kiem.



– Niech pa ni już le ci, pa ni Kla ro. Po ra dzę so bie. Wy pa dłam z do mu
bab ci z pręd ko ścią dźwię ku i do słow nie w ostat niej chwi li do pa dłam do
au to bu su. Mia łam rap tem pół to rej go dzi ny do prze pi so we go sta wie nia
się w pra cy, a pla no wa łam jesz cze zajść do do mu, od świe żyć się, prze‐ 
brać i prze gryźć co kol wiek, o ile co kol wiek bę dzie. Nie by ło.

– Cho ler ka – sark nę łam pod no sem, prze trzą sa jąc ko lej no ku chen ne
szaf ki i pe ne tru jąc lo dów kę z do kład no ścią god ną tech ni ka kry mi nal ne‐ 
go. – Po win na być jesz cze kon ser wa ryb na…

Ką tem oka rzu ci łam w stro nę uchy lo nych drzwi do ma łe go po ko ju.
By lec sie dział roz wa lo ny na wer sal ce i z  lu bo ścią wy ciam ki wał reszt ki
so su po mi do ro we go z m o jej kon ser wy ryb nej, za po mo cą mo jej wie lo‐ 
ziar ni stej buł ki.

– Co jest, Klar cia? – spy tał, po ja wia jąc się ospa le w drzwiach.
– Nie za mie rzasz chy ba mieć pre ten sji o  to ry bie ścier wo? Zresz tą,

nie masz cze go ża ło wać. Wred ne by ło. Na dru gi raz ku puj w ole ju. A po‐ 
za tym – do dał szyb ko, do strze ga jąc pio ru ny w mo ich oczach – idziesz
do pra cy. Śmier dzia ła byś.

– Ty nie idziesz, jak mnie mam! – wrza snę łam. – Mo żesz so bie więc
śmier dzieć do wo li, czy tak?! Pod że rać cu dze wik tu ały, pro du ko wać syf
w miesz ka niu i ga pić się w te le wi zor!!!

By lec po wiódł ocza mi za mo im wzro kiem, ogar nia jąc ko lej no ster tę
brud nych ga rów, upać ko lo ny do gra nic moż li wo ści stół i usła ną obier ka‐ 
mi z ce bu li pod ło gę.

– Wy lu zuj! – wark nął ura żo ny. – Od ju tra za czy nam fu chę, to ci od ku‐ 
pię. I umy ję po ło wę.

– Po ło wę cze go?!!!
– Tych ga rów.
– Po słu chaj, Pio truś – prze mó wi łam do nie go ła god nie, uży wa jąc je‐ 

dy nie co dru gie go sło wa spo śród tych, któ re ci snę ły mi się na usta. –
Umy jesz wszyst kie. I pod ło gę. I stół. Jak wró cę, kuch nia ma być w ta‐ 
kim sta nie, w ja kim by ła, za nim wy szłam dzi siaj z do mu. A je śli nie, to
ja zro bię w koń cu praw dzi wy po dział ma jąt ku. Pół na pół! Więc jak so‐ 
bie ży czysz!

– Wy szłam, wa ląc drzwia mi od ła zien ki.
Zry wa łam z sie bie nie świe że ciu chy moc no drżą cy mi rę ka mi. Ze zło‐ 

ści, z po śpie chu, z bez sil no ści… Wo da la ła się do wan ny, za pa ro wu jąc



po wo li zbry zga ne pian ką do go le nia lu stro. Do strze głam w nim zmę czo‐ 
ną twarz ste ra nej ży ciem ko bie ty: opuch nię te i za czer wie nio ne z nie wy‐ 
spa nia oczy, bu rą mierz wę za miast fry zu ry i wy krzy wio ne w roz pacz li‐ 
wym gry ma sie usta… Po dob no czło wiek tak ma, że z za sa dy po strze ga
sie bie znacz nie ko rzyst niej, niż w rze czy wi sto ści wy glą da. Oko nie chęt‐ 
nie do pusz cza do mó zgu in for ma cje o ką sa ją cym je go cia ło zę bie cza su.
A je śli już, czy ni to nie zwy kle ostroż nie i oszczęd nie. Po my śla łam, że je‐ 
śli tak jest w mo im przy pad ku, to ozna cza, że wy glą dam znacz nie go‐ 
rzej niż to, co wi dzę…

– No i… ccc co z te go? – syk nę łam, pa ku jąc się do zbyt go rą cej wo dy.
– A na ja ką cho le rę mi uro da? Nie mam te go w za kre sie obo wiąz ków
służ bo wych, Byl co wi nie mu szę, a na wet nie chcę się po do bać, a bab ci
jest wszyst ko jed no. Sa ma so bie też nie mu szę – pod su mo wa łam, wle‐ 
wa jąc wo dę do bu tel ki po szam po nie do wło sów. – A niech cię wszy scy
dia bli!!! – ryk nę łam, że by by ło wy raź nie sły chać. – Na wet szam po nu
czło wiek nie mo że na wierz chu po ło żyć! Ze żar łeś go ra zem z tą kon ser‐ 
wą czy co?

– Osza la łaś? – By lec przy ci snął do szy by w drzwiach wzbu rzo ne ob li‐ 
cze.

– Nie! Po pro stu, zna jąc two je upodo ba nia, po dej rze wam, że prę dzej
byś go ze żarł, niż użył zgod nie z prze zna cze niem. I pa szoł won! – prze‐ 
go ni łam go spod drzwi. – Idę się ubrać.

– Ale ty wred na je steś! – Pio trek utkwił te raz dla od mia ny pod
drzwia mi mo je go po ko ju.

– Kur de – mru cza łam pod no sem w pa ni ce, nie mo gąc zna leźć jed nej
pa ry ca łych raj stop.

– Wiesz o tym? Że wred na je steś? – upew niał się na chal nie.
– Wiem! Gdzież te cho ler ne raj sto py?
– A mo że ci ze żar łem, hę? Nie po my śla łaś o tym? – od gryzł się głu‐ 

pio.
– Po my śla łam. Idź mi stam tąd, bo mnie roz pra szasz, a czas mnie go‐ 

ni! I nie pod glą daj!
– No, no! Jesz cze nie tak daw no roz bie ra łaś się przy mnie bez tej fał‐ 

szy wej skrom no ści – pró bo wał do piec mi mój by ły.
By ły mąż, rzecz ja sna, z  któ re go na sku tek fu zji dwóch wy ra zów:

„by ły” oraz „pa da lec”, po wsta łej w wy ni ku nie dbal stwa ję zy ko we go mo‐ 



jej przy ja ciół ki, wy ło ni ło się no we, ale jak że ob ra zo twór cze po ję cie.
– Dzię ki ci, ko cha ny! – krzyk nę łam ra do śnie.
– Nie ma za co! – od parł nie co zdez o rien to wa ny Pio trek.
– To nie do cie bie, tyl ko do świę te go An to nie go! A  roz bie ra łam się

wy łącz nie z obo wiąz ku, z któ re go zwol nił mnie w ma je sta cie pra wa wy‐ 
so ki sąd – od pa li łam nie co po ni żej pa sa.

– Kla ra… Cze mu ty je steś ta ka? – wy ję czał, za gra dza jąc mi dro gę do
wyj ścia.

– Czy li? – Spoj rza łam mu w oczy, wy obra ża jąc so bie, że każ da z mo‐ 
ich źre nic jest w tym mo men cie la se ro wym mio ta czem.

– No… Ta ka nie do bra. Zło śli wa, opry skli wa… Czy nie mo gło by być
mię dzy na mi jak daw niej?

Spoj rza łam na ze ga rek. By ła za sie dem na ście dru ga, do ko na łam
więc bły ska wicz nej kal ku la cji: mam kwa drans na doj ście do przy chod ni,
zo sta ją dwie na pod su mo wa nie na sze go pięt na sto let nie go po ży cia mał‐ 
żeń skie go. Wy star czy, aż za nad to.

– A we dług cie bie nie jest? – spy ta łam re to rycz nie. – W dwa la ta po
roz wo dzie le żysz na tej sa mej wer sal ce, ga pisz się w ten sam te le wi zor,
na wet por t ki na tył ku masz te sa me! I jak od lat, je dy nym mo ty wem, na
któ rym opie ra się ca ła two ja ży cio wa twór czość, są po trze by fi zjo lo gicz‐ 
ne!

– Bo że, ja ka ty je steś ma łost ko wa i bez dusz na! Do koń ca ży cia go to‐ 
wa czło wie ko wi ka wa łek kon ser wy wy po mi nać! – wciął mi się w sło wo
By lec, ogra bia jąc mnie tym sa mym z ostat nich se kund z mo ich dwóch
mi nut.

– A, nie! O kon ser wie aku rat nie by ło tu taj mo wy – sap nę łam i ru szy‐ 
łam ku wyj ściu. – Je śli ro zu miesz, co mam na my śli…

– Ro zu miem! Bar dzo do brze ro zu miem! – krzyk nął za mną. – Na
przy kład, dla cze go się ze mną roz wio dłaś!

– Tak??? – Za trzy ma łam się w pół scho dów, cie ka wa, co też po wie.
– Że by nie dzie lić się spad kiem. Ha! – oznaj mił trium fal nie.
– Roz gry złem cię, praw da? Wszy scy wie dzą, ile zło ta i  do la rów ma

po cho wa ne po ką tach two ja bab ka. A ty wnio słaś po zew, jak jej się tyl ko
po gor szy ło!

Wte dy po my śla łam so bie, że Byl co wi też za czy na od bi jać. I  że, nie
mo gąc wy du mać już nic no we go, aby mi sku tecz nie do ku czyć, za czy na



mi po gry wać na ob sza rach ner wo wych, któ rych ni g dy do tąd nie ru szał.
Nie wzię łam tyl ko pod uwa gę jed ne go: że Pio trek nie był by w  sta nie
cze goś po dob ne go wy my ślić. W każ dym ra zie, nie sam…

•

Wpa dłam do przy chod ni spóź nio na jak cho le ra. To zna czy do kład nie
o sie dem mi nut i czter dzie ści se kund, co przy mo jej ma nia kal nej wręcz
punk tu al no ści by ło eks ce sem god nym co naj mniej za pad nię cia się pod
zie mię.

– Prze pra szam, Gra żyn ko. Wy bacz – szep nę łam do ko le żan ki, mio ta‐ 
ją cej się przy okien ku jak żoł nierz w oko pach.

– Nic się nie sta ło. Spo koj nie – od szep nę ła. – Coś z bab cią?
– Z bab cią też – od par łam pół gęb kiem, wrzu ca jąc na sie bie bia ło-nie‐ 

bie ski far tuch. – Pa ni pierw szy raz? – Rzu ci łam okiem na le żą ce przede
mną skie ro wa nie do kar dio lo ga.

– Nie, mam tu już kar to te kę, u dok tor Ma lic kiej.
– Mó wię ci – szep nę łam do ko le żan ki, cze ka jąc, aż dru kar ka wy plu je

czy ste ku po ny – ni g dy na złość ko muś nie od mra żaj so bie uszu! Pro szę
– zwró ci łam pa cjent ce dys kiet kę. – Kar to te ka bę dzie u pa ni dok tor.

– Zna czy się, by ły dał po pa lić? – Gra żyn ka po chy li ła się ku mnie, opi‐ 
su jąc fla ma strem sza rą ko per tę. – A nie mó wi łam, że po win naś go zo‐ 
sta wić?

– Prze cież go zo sta wi łam! Dwa la ta te mu! – syk nę łam co kol wiek zbyt
gło śno.

– Słu cham? – spy tał star szy je go mość, któ ry aku rat do cze kał się na
swo ją ko lej. – Ja do la ryn go lo ga. Na dzi siaj mam ter min, na szes na stą!

– Dok tor Ja czyk czy dok tor Le bu da?
– A któ ry z nich jest męż czy zną? Bo ja pierw szy raz…
– Obaj są ko bie ta mi – od par łam w roz tar gnie niu.
– A… – za wa hał się pa cjent. – To niech bę dzie ten Ja czyk.
– Ow szem, roz wio dłaś się, ale nie od sta wi łaś od cyc ka. Szo wi ni sta! –

mruk nę ła mi Gra żyn ka w oko li ce koł nie rza.
– Kto? Pio trek?
– Nie, ten… – ski nę ła gło wą w stro nę je go mo ścia. – Ży czył by so bie,

że by mu fa cet w uchu grze bał, jak by do gi ne ko lo ga co naj mniej przy‐ 
szedł!



– Jak mam go od sta wić? – za wrza łam świę tym obu rze niem.
– Miesz ka my prze cież ra zem! On nie pi je, nie pa li, nie ro bi awan tur,

ta kie go nie da się eks mi to wać!
– To prze stań go ży wić. Dys kiet kę po pro szę. Zo ba czysz, jak po skut‐ 

ku je.
– Ja sie bie ży wię! Po win nam żar cie po są sia dach trzy mać czy jak?

Ma pa ni szes na sty nu me rek. Po kój nu mer dzie więt na ście, pierw sze pię‐ 
tro.

– Na to sa mo wy cho dzi. To skie ro wa nie jest już nie waż ne, pro szę pa‐ 
na. Od mie sią ca.

– Czy li na co? Po każ! – rzu ci łam okiem na kart kę. – Rze czy wi ście,
tro chę się pan spóź nił – uśmiech nę łam się ze współ czu ciem do wy so kie‐ 
go fa ce ta w sza rej je sion ce.

– Czy li na to, że jak coś ku pisz, to on ci i tak wy mie cie. Si łą rze czy ja‐ 
dasz na mie ście al bo u bab ci. A sko ro tak, prze stań mu za opa try wać lo‐ 
dów kę.

– No i co te raz? – za tro skał się fa cet.
– Mu si pan pójść po no we, do le ka rza pierw sze go kon tak tu – rzu ci ła

Gra żyn ka.
– No, ni by tak… – za wa ha łam się.
– A w ogó le, to gdy byś prze nio sła się do bab ci, nie mu sia ła byś co‐ 

dzien nie la tać z Sal wa to ra na Azo ry i vi ce ver sa. To prze cież ca ły szmat
świa ta!

– Za cze kaj chwi lę – sap nę łam. – Po ga da my, jak się tro chę pa cjen ci
prze rze dzą. Ja nie umiem o po waż nych spra wach tak na ste reo…

Oko ło szes na stej, jak już za czę li przyj mo wać le ka rze z dru giej zmia‐ 
ny, pod okien ka mi re je stra cji zro bi ło się pu sta wo. Spo ra dycz nie zja wia li
się jesz cze ja cyś pa cjen ci, jed nak ob słu gi wa ni spraw nie i szyb ko przez
na szą naj młod szą ko le żan kę Be at kę, nie mie li szans na utwo rze nie ko‐ 
lej ki. Gra ży na zro bi ła dwie ka wy i przy ta ska ła na sto lik umiesz czo ny za
re ga ła mi.

– Co ci zro bił? – spy ta ła bez wstę pów.
– Nic. – Chlip nę łam go rą ce go pły nu. – Rzecz w tym, że on ni g dy nic

nie ro bi. Ani mnie, ani ni ko mu. Po pro stu jest. Tym swo im wszech obec‐ 
nym, ob mier z łym, upa sio nym je ste stwem, za le ga mi na du szy jak na tej



swo jej wer sal ce. Ho łu bi przy tym mnie ma nie o so bie, któ re zo sta ło mu
z cza sów, ogól nie zwa nych „daw no i nie praw da”.

– Żal mi cię… – wes tchnę ła Gra żyn ka.
– A mnie nie! – burk nę łam pod no sem. – Do brze mi tak. Bo wła ści wie

mam, co chcia łam.
– To pa ni… tak chcia ła? – zdzi wi ła się Be at ka w wol nej chwi li.
– Nie, nie chcia łam, Be at ko. Tak mi wy szło. Z głu po ty. Be at ka spoj‐ 

rza ła na mnie z wa ha niem, jak by chcia ła o coś za py tać, ale nie mia ła
od wa gi.

– Bo ja wy szłam za mąż na złość, wiesz? Ro dzi com, rzecz ja sna, ale
oka za ło się wkrót ce, że wy łącz nie sa mej so bie. Mó wię ci to tyl ko dla te‐ 
go, że je steś jesz cze pa nien ką. A  mał żeń stwo nie jest przy pa dło ścią,
któ ra ro zej dzie się po ko ściach po ty go dniu.

– No ale… Prze cież się pa ni w koń cu roz wio dła… – za opo no wa ła nie‐ 
śmia ło Be at ka.

– O tak! W koń cu! – Za śmia łam się gorz ko. – To bar dzo do bre okre‐ 
śle nie.

– A… nie da ło się wcze śniej?
– Nie – oznaj mi łam i unio słam się z krze sła, sy gna li zu jąc ko niec te‐ 

ma tu.

•

Pew nie. Pew nie, że się da ło! Te raz wie dzia łam to do sko na le, ale ja wo‐ 
la łam tkwić w tym psy cho tycz nym związ ku, że by tyl ko nie usły szeć sa‐ 
kra men tal ne go „a nie mó wi łem?”. Bo ta ta mó wił wła śnie. Wie lo krot nie
i bez skut ku, że mo je mał żeń stwo z Piotr kiem to po ro nio ny po mysł, że
nie pa su je my do sie bie, że nic do bre go z  te go nie bę dzie. I  nie by ło,
rzecz ja sna, o czym ni g dy, ale to prze nig dy oj cu nie wspo mnia łam. Gra‐ 
nie ro li za do wo lo nej mę żat ki przy cho dzi ło mi zresz tą bez więk sze go
tru du. Wi dy wa li śmy się z mo imi ro dzi ca mi rap tem dwa, trzy ra zy do ro‐ 
ku. Wbi ja łam na ten czas Byl ca w  wi zy to wy gar ni tur, do pil no waw szy
uprzed nio wszyst kich je go hi gie nicz nych za bie gów, łącz nie z  usza mi
i  pa znok cia mi. O, By lec, jak chciał, po tra fił być uro czy! Elo kwent ny,
dow cip ny… I  gdy by ktoś nie wie dział, nie do my ślił by się za pew ne, że
bły sko tli wy dia log na te mat ar che olo gii, li te ra tu ry czy fi zy ki kwan to wej
to czy wła śnie z fa ce tem po trzy let niej bu dow lan ce, spe cja li zu ją cym się



tak na praw dę w kła dze niu ka fel ków i mon to wa niu ki bli… Po dej rze wam,
że Pio trek na wet lu bił te wi zy ty. Da wa ły mu po le do po pi su – przed te‐ 
ścia mi i so bą sa mym, po twier dza ły je go do sko na łe zda nie na te mat wła‐ 
snej oso by, wpra wia ły w stan jesz cze więk sze go sa mo za do wo le nia… Jak
istot ne by ły to dla nie go spo tka nia, świad czył fakt, że w to wa rzy stwie
mo ich ro dzi ców po tra fił trzy mać w ry zach swo je cho ro bli we wręcz ła‐ 
kom stwo i z nim zwią za ne efek ty aku stycz ne: nie ciam kał, nie sior bał,
nie be kał, na kła dał so bie na ta lerz umiar ko wa ne ilo ści, któ re spo ży wał
god nie i wy kwint nie…

Ni g dy nie za po mnę dnia, kie dy tuż po ślu bie po sta no wi li śmy zor ga‐ 
ni zo wać ma łe przy jąt ko dla zna jo mych, któ rzy nie zo sta li za pro sze ni na
we se le. Uro bi łam się jak dzik, zwłasz cza że w dzie dzi nie ku li nar nej by‐ 
łam jesz cze cien ka jak źdźbło tra wy. Ale za sta wi łam stół iście po sta ro‐ 
pol sku: su to, ele ganc ko i  smacz nie. Puch nąc z du my, wy ko na łam ade‐ 
kwat ną do oka zji i  sto łu, rzecz ja sna, to a le tę. I  kie dy, wy stro jo na
w prze pięk ną suk nię w ko lo rze doj rza łej wi śni, z mi ster nie uło żo ny mi
lo ka mi po sta no wi łam po raz ostat ni rzu cić okiem na swo je dzie ło…
omal nie ze szłam na za wał. Otóż mój świe żuch ny ślub ny sie dział roz wa‐ 
lo ny przy m o  i m sto le, nad smęt ny mi po zo sta ło ścia mi po mo im nad‐ 
ludz kim wy sił ku i be kał z lu bo ścią…

Po wstrzy mać te go ro dza ju za cho wa nia i nie mniej pro stac kie wy po‐ 
wie dzi po tra fił je dy nie w to wa rzy stwie mo ich ro dzi ców i my ślę, że oni
w  koń cu da li się na brać. To głu pie… Głu pie i  ta kie… nie uza sad nio ne.
Aby ze msta by ła ze mstą, po win ni by li ra czej oglą dać na sze nie do pa so‐ 
wa nie, Pio tru sia ta kie go, ja kim był na co dzień, oraz mnie. Ta ką, ja ką
by łam na co dzień, uwi kła ną w ży cie, w któ re, jak kie dyś są dzi łam, oso‐ 
bi ście mnie wma new ro wa li. Ale nie oglą da li, gdyż mo ja mści wość mia ła
swo je gra ni ce. Wy star czy ło mi w  zu peł no ści, że oto ich je dy na cór ka,
stu dent ka dru gie go ro ku me dy cy ny, na ich oczach (no, mo że nie do‐ 
słow nie) za szła w cią żę z mam la sem po trzech la tach za wo dów ki, o nie‐ 
ziem skiej (w  sen sie do słow nym, acz nie ko niecz nie po chleb nym) uro‐ 
dzie. Wte dy wy da wa ło mi się, że owa nie chcia na cią ża bę dzie dla mnie
je dy nym ra tun kiem przed usta lo ną ka te go rycz nie przez oj ca ka rie rą
me dycz ną. Bo że mój, jak że ja się mę czy łam na tych stu diach! Nie mia‐ 
łam do nich ani gło wy, ani po wo ła nia. Ale ta ta się uparł. Od dziec ka
oswa jał mnie z my ślą, że bę dę le ka rzem. To by ła je go ob se sja, ja kaś ta‐ 
ka dziw na, na mol na, nie pod le ga ją ca żad nym pró bom per trak ta cji. Me‐ 



dy cy na – i  już! A prze cież ta ta był świet nym oj cem, opie ku nem i kum‐ 
plem, wy jąt ko wo wy ro zu mia łym i to le ran cyj nym. I po za kwe stią wy bo ru
za wo du dla mnie za wsze do sko na le się do ga dy wa li śmy. Tym bar dziej
mia łam do nie go o to żal. Że w tej jed nej spra wie, tak dla mnie waż nej,
nie mo głam zna leźć u nie go zro zu mie nia. Ba, cie nia li to ści!

•

– Oj, bab ciu, bab ciu – szep nę łam do ko bie ty z fo to gra fii, o smut nym, se‐ 
pio wym uśmie chu. – Jak że to te raz ina czej wy glą da! Ale ja mam czas –
po wtó rzy łam gło śno i po cią gnę łam ko lej ny łyk zim nej ka wy. – I  już nie
mo gę ucie kać my śla mi od swo je go praw dzi we go ży cia, do ra biać do
smęt nych skut ków swo ich po ro nio nych de cy zji kłam li wych idei. Trze ba
– oznaj mi łam – sta wić wszyst kie mu czo ło. Szcze rze i od waż nie. Za cze‐ 
kam do Je go po wro tu i ja ką kol wiek po dej mę wów czas de cy zję, jed ne go
je stem pew na: nie prze gram swo je go ży cia tak głu pio… jak ty!

Odło ży łam fo to gra fię na stół i  wga pi łam się w  skro pio ne kro pla mi
desz czu okno. Po win nam by ła się prze cież do my ślić! – wy rzu ca łam so‐ 
bie po raz któ ryś tam. Zo stać z nią, wy ko rzy stać do cna każ dą chwi lę,
mi nu tę, se kun dę! Mo że gdy by śmy mia ły wię cej cza su, po wie dzia ła by
coś jesz cze… Ale ja, w  po czu ciu idio tycz nie zhie rar chi zo wa ne go obo‐ 
wiąz ku, po szłam do pra cy! Ma ło że po szłam, to jesz cze, jak ni g dy do‐ 
tąd, nie wró ci łam jak nor mal na, pra wo rząd na ko bie ta pro sto do do mu…

Tam te go dnia, kie dy sta łam przy la dzie, grze biąc bez myśl nie w sto‐ 
sie ulo tek re kla mo wych i  dar mo wych ga ze tek, po de szła do mnie Gra‐ 
żyn ka.

– Nie po mo gą le ki, zio ła, gdy du pa cią gnie do do ła – szep nę ła mi za
uchem sen ten cję za sły sza ną od pew nej star sza wej pa cjent ki, któ ra nie‐ 
odmien nie i nie świa do mie wpra wia ła nas w nie zwy kle ra do sny na strój.

– Hi, hi – od par łam drę two.
– Nie hi, hi, tyl ko za dwa dzie ścia mi nut koń czy my ro bo tę, wy cho dzi‐ 

my i uda je my się do knaj py. Za pra szam cię na ke bab.
– Te raz? Po no cy?
– Noc też dla lu dzi. A szcze gól nie dla wol nych ko biet. Do bab ci już

dziś nie idziesz, do cha łu py nic cię nie cią gnie, a do knaj py ow szem. Ja.
– Ale…



– Nie ma żad ne go ale. – Gra żyn ka by ła nie ugię ta. – Tym spo so bem
zjesz ko la cję, któ rej nikt ci nie wy żre, za nim wyj dziesz spod prysz ni ca.
Przy oka zji so bie po ga da my. Sa mo po ży tecz ne z po ży tecz nym.

– Aha… – Spoj rza łam na nią spode łba, my śląc, że naj po ży tecz niej sze
z te go wszyst kie go bę dzie to, że Pio trek pój dzie dzi siaj spać na głod nia‐ 
ka. Ot, zwy kły bab ski prze jaw mi kro spo łecz nej pra wo rząd no ści…

Cho ciaż… Mo że nie ko niecz nie. Gra żyn ka w za sa dzie od za wsze, czy li
od cza su, kie dy ja, nie do szła pa ni dok tor, wy lą do wa łam w okien ku re jo‐ 
no wej przy chod ni, by ła mo im wspar ciem i osto ją. Mi mo iż z ra cji wie ku
śmia ło mo gła by być mo ją mat ką, a mo że nie… mo że wła śnie dla te go na‐ 
tych miast sta ła się mo ją po wier ni cą i  naj lep szą przy ja ciół ką. Bo mo ja
mat ka… A ra czej, jak ży czy ła so bie ma wiać o niej bab cia Ali cja: „ko bie‐ 
ta two je go oj ca”, ni g dy nie sta no wi ła dla mnie wy star cza ją ce go za ple‐ 
cza ży cio we go. Oj ciec był na to miast wszyst kim: al fą, ome gą i każ dą in‐ 
na opcją, któ ra zna la zła się po mię dzy… Tak czy ina czej, to Gra żyn ka
słu ży ła mi gor sem, gdy przy szło wy le wać łzy, ukła da ła roz ma ite pla ny
stra te gicz ne w od wiecz nej utarcz ce z Byl cem, ła ja ła, chwa li ła, do da wa‐ 
ła otu chy. Dla te go pew nie po zwo li łam jej się te go wie czo ra za wlec do
lo ka lu, co by ło z mo jej stro ny eks ce sem cał kiem nie zwy czaj nym, z dru‐ 
giej zaś stro ny, o czym jesz cze nie wie dzia łam, by ło cał kiem zwy czaj ne,
gdyż od te raz wła śnie owo nie zwy czaj ne za czę ło być czymś nor mal‐ 
nym…

– No i ga daj. – Gra żyn ka po chy li ła się nad ke ba bem z fryt ka mi.
– Ach… – za wa ha łam się, oglą da jąc ze wszech stron swo ją bu łę, na‐ 

pa ko wa ną mię sem i ja rzy na mi. – Nie wiem, czy jest o czym. A na wet jak
jest, to do kład nie ta kie sa mo jak zwy kle.

– Wiesz co? – Spoj rza ła na mnie z po tę pie niem. – Czy ty w ogó le sły‐ 
szysz, co mó wisz? A je że li sły szysz, to czy umiesz wy cią gać wnio ski?

– A bo co?
– A bo to! – Gra żyn ka w ner wach chlup nę ła so sem na ta lerz i oko li‐ 

ce. – Ta kie sa mo jak zwy kle!!! – po wtó rzy ła po mnie do bit nie. – Przez
ile? Bio rąc wszyst ko do ku py, bę dzie sie dem na ście lat?

Przy tak nę łam nie mra wo, nie wie dząc jesz cze, do cze go zmie rza.
– No wła śnie! Dla cze go więc, do cho le ry, so bie na to po zwa lasz? Mę‐ 

ki so bie ja kieś po przy się głaś? Bo ja tu nie wi dzę in ne go po wo du.



– Nie wiem… – wes tchnę łam, za sta na wia jąc się, czy aby tak wła śnie
ze mną nie jest. – Bo wi dzisz, Gra żyn ko, ja so bie ta kie ży cie wy bra łam.
I wie dzia łam, ja kie ono bę dzie, już w kil ka dni po ślu bie.

– To trze ba by ło wte dy trza snąć tym w dia bły!
– O, to nie by ło ta kie ła twe, jak my ślisz! Wte dy by łam jesz cze prze‐ 

cież w cią ży!
– Ow szem. Ale za raz po tem po ro ni łaś, a to był znak z ja sne go nie ba,

że ten twój tru teń nie jest ci pi sa ny! – pod su mo wa ła Gra żyn ka, z wła ści‐ 
wą so bie skłon no ścią do uprasz cza nia wszyst kie go.

– Nie za po mi naj, dla cze go ja w ogó le wy szłam za mąż!
– Nie za po mi nam. A nie za sta na wia łaś się ni g dy, co by by ło, gdy byś

jed nak skoń czy ła tę me dy cy nę? Mę czy ła byś się pew nie przez ja kiś czas,
ale by ły by to zgo ła in ne mę ki niż te raz. A po tem po pa dła byś w ru ty nę.
Sie dzia ła byś so bie na in ter nie jak dok tor Ski sław ski i  le czy ła byś lu dzi,
ostroż niuch no, nie ko niecz nie po to, że by wy le czyć, ale że by za bar dzo
nie otruć.

– Mo że i tak! – roz dar łam się znad ta le rza, nie ele ganc ko wy pusz cza‐ 
jąc z  ja my ust nej część za war to ści. – Ale skąd mam wie dzieć, czy aby
na pew no?

– Do bra… – Gra żyn ka spu ści ła z to nu. – A nie mo głaś się oj cu po sta‐ 
wić oko niem?

– Nie! Ty za wsze wszyst kim umia łaś sta wać oko niem? – rzu ci łam za‐ 
czep nie.

– Ow szem. Umia łam – od par ła spo koj nie.
– No to gra tu lu ję – sark nę łam. – A  ja nie umia łam… Wci na ły śmy

przez chwi lę w mil cze niu. Gra żyn ka du ma ła pew nie na de mną, ta ką, ja‐ 
ką by łam te sie dem na ście lat te mu, i ubo le wa ła w du chu nad mo ją bez‐ 
wol no ścią i  sła bo ścią cha rak te ru. Ja zaś wspo mi na łam ko lej no wszyst‐ 
kie mo je „noc ne z oj cem roz mo wy”, wie dząc, że żad na z nas nie prze ko‐ 
na dru giej do swo ich ra cji. Bo ja, jak mi się wte dy jesz cze wy da wa ło, na
swój spo sób go ro zu mia łam: ska za ny na ba ni cję z  wła sne go do mu
w wie ku dzie więt na stu lat, mi mo iż pe łen ża lu i po czu cia krzyw dy, ho łu‐ 
bił pew nie w  ser cu ta ki ob raz ro dzi ny, ja kiej do świad czył sam w  bez‐ 
piecz nym i sta bil nym dzie ciń stwie…

– Ej, o czym tak my ślisz? – prze rwa ła tę ci szę Gra żyn ka.
– Uża lasz się mo że nad swo im lu bym?



– Nie. – Zi gno ro wa łam za czep kę w jej gło sie. – My ślę o mo im ta cie…

•

Na wspo mnie nie tam tej roz mo wy z Gra ży ną i swo ich ów cze snych prze‐ 
my śleń zu peł nie od ru cho wo za czę łam spa ce ro wać po ga bi ne cie dziad‐ 
ka. Bo że mój! – jęk nę łam. Dla cze góż ja wcze śniej ni cze go nie za uwa ży‐ 
łam? Cze mu nie do szłam do żad nych istot nych kon klu zji, któ re aż nad‐ 
to, sa me z sie bie się pro si ły? Mo że po pro stu by łam ze swo im ży ciem na
ty le oswo jo na, że sta no wi ło ono dla mnie swe go ro dza ju nor mę? I nie
my ślę tu o Byl cu. Tyl ko… o tym wszyst kim, co by ło przed tem… O kon‐ 
flik cie bab ci z  ta tą, któ ry był tak prze past ny i  nie prze by ty, że nie po‐ 
zwo lił im kon tak to wać się ze so bą od dnia mo ich na ro dzin. Do tych czas
by łam prze ko na na, że je go ob se sja na punk cie me dy cy ny mia ła być
swe go ro dza ju od ku pie niem win i przy czyn kiem do od bu do wy ro dzin ne‐ 
go pre sti żu…

Bo oj ciec za wsze był ho no ro wy. O, jesz cze jak ho no ro wy! Prze cież do
tej po ry mógł by się z pięt na ście ra zy oże nić z mat ką, ale, jak są dzę, sko‐ 
ro bab cia raz po wie dzia ła „nie”, po sta no wił do koń ca ży cia tkwić w kon‐ 
ku bi na cie. W  ten spo sób z  jed nej stro ny po sta wił na swo im, z dru giej
zaś nie ustan nie jej udo wad niał krzyw dzą cy bez sens te go za ka zu…

I dla te go po zwo lił mi w koń cu do ko nać wy bo ru. Ta kie go, ja kie go on
sam kie dyś do ko nał. Nie wiem, być mo że ża ło wał, ja w  każ dym ra zie
i ow szem, na wet wie lo krot nie. Dzi siaj mój ów cze sny spo sób kal ku la cji
był dla mnie sa mej nie po ję ty, a cóż do pie ro dla Gra żyn ki… Wte dy jed‐ 
nak wszyst ko in ne prze sła niał mi wi dok ludz kich ma ne ki nów roz po star‐ 
tych na me ta lo wych sto łach, z każ dym ko lej nym cię ciem tra cą cych swo‐ 
je czło wie czeń stwo, by wresz cie wy peł nić so bą sze reg me ta lo wych po‐ 
jem ni ków… I ten nie zno śny, gry zą cy odór for ma li ny… A w per spek ty wie
za pach ży wej krwi i  cier pie nie, któ re mu nie bę dę mo gła za ra dzić… Ja
się po pro stu nie nada wa łam do te go za wo du, ale oj cu się wy da wa ło, że
wszyst kie go po pro stu moż na się wy uczyć. Osta tecz ną de cy zję pod ję‐ 
łam, gdy na sku tek czy je goś zbyt gwał tow ne go cię cia skal pe lem zo sta‐ 
łam obry zga na ludz kim tłusz czem…

Wte dy, sie dząc na prze ciw Gra żyn ki, usi ło wa łam wy tłu ma czyć jej
wszyst ko z ta kie go punk tu wi dze nia, ja ki przez la ta uku łam so bie sa ma
na pod sta wie dość męt nej, oka zjo nal nej wie dzy i wła snych do my słów:
że oj ciec miał prze cież po dob ny dy le mat. Że dziad ko wie pew nie ży czy li



so bie dla nie go in nej ka rie ry. Że miał praw do po dob nie prze jąć po dziad‐ 
ku do brą sła wę, ga bi net, pa cjen tów… Ale nie ste ty, w wie ku dzie więt na‐ 
stu lat, z lek ko myśl no ści, zwa nej po tocz nie mi ło ścią, wpę dził pew ną pa‐ 
nien kę w  stan nie chyb nie owo cu ją cy ma cie rzyń stwem. Z  te go, co mi
mó wio no, bab cia nie ży czy ła so bie przy jąć po wyż sze go do wia do mo ści.
Dla te go oj ciec ujął się ho no rem i ra zem z pa nien ką oraz jej cią żą wy je‐ 
chał do Gli wic. Nie oże nił się co praw da, ale stwo rzył nam praw dzi wą
ro dzi nę, o któ rą dbał ze wszyst kich sił. Ta ką wła śnie wer sję zna łam. To‐ 
też, kie dy pa rę ra zy w ży ciu przy szło mi wziąć do rę ki swój akt uro dze‐ 
nia, nie dzi wi ło mnie, że je stem cór ką Bro ni sła wa Le d wie nia i  An ny
Wier skiej. Tak prze cież na zy wa li się moi ro dzi ce! Nie dzi wi ło mnie też,
choć nie po wiem, że nie bo la ło, kie dy bab cia ma wia ła o ma mie „ko bie ta
two je go oj ca”. I to wła śnie usi ło wa łam wy ło żyć Gra żyn ce.

– I  wiesz – pe ro ro wa łam z  prze ko na niem – we dług mo ich ów cze‐ 
snych kry te riów ro zu mo wa nia cią ża by ła je dy nym spo so bem na wy łga‐ 
nie się od tych stu diów. Nie umia łam po wie dzieć oj cu, że ka pi tu lu ję, nie
prze szło by mi to przez gar dło. Mu sia łam to ubrać w ja kąś wyż szą ideę.

– No do bra. – Gra żyn ka chrząk nę ła nie pew nie. – Ale nie mo głaś so‐ 
bie te go… in se mi na to ra sta ran niej ja koś wy brać?

– Sta ran niej??? Ależ ja wy bra łam! Naj le piej, jak tyl ko się da ło: chło‐ 
pa ka pro ste go, skrom ne go, schlud ne go, ale in te li gent ne go za ra zem…

– No! – Gra ży na ob ce so wo wpa dła mi w pół zda nia. – To chy ba tyl ko
z tym pierw szym ci wy szło.

– Zmi łuj się! – jęk nę łam, wy bie ra jąc pal cem z  po jem nicz ka reszt ki
so sów. – Po co mnie tu ścią gnę łaś? Że by mnie do ło wać? Ja wiem, że ty
je steś in na, sil na, zde cy do wa na. Że za wsze tak so bie po ście lisz, że się
wy śpisz. Ja ni g dy ta ka nie by łam. I nie ma te raz co drzeć szat nad roz la‐ 
nym mle kiem.

– Prze pra szam, Kla ro – szep nę ła cie pło Gra żyn ka. – Oczy wi ście, że
nie chcę cię do ło wać. Chcia łam tyl ko, że byś się wy ga da ła, że by ci ulży‐ 
ło.

– Nie, to ja cię prze pra szam – cof nę łam w po śpie chu swo je oskar że‐ 
nie. – Ale chodź my już. Jest bar dzo póź no.

•



Zgod nie z in ten cją Gra ży ny By lec wciąż jesz cze sie dział w kuch ni, głod‐ 
ny i zły.

– Moż na wie dzieć, do kąd cię o tej po rze po nio sło? – wark nął na po‐ 
wi ta nie.

– By łam z ko le żan ką w knaj pie, na ko la cji – od par łam z umiar ko wa‐ 
nym za do wo le niem.

– Aha. – By lec po ru szył bez wied nie grdy ką. – Z ko le żan ką… A czło‐ 
wiek się tu za mar twia! Mo że ty w ogó le ko goś masz, co?

– Jak bym mia ła, to bym mia ła. Ta kie mo je pra wo – od burk nę łam. –
I daj mi spo kój. Je stem zmę czo na, idę spać.

– Ja sne, ta kie two je pra wo! A  tam sta rusz ka cier pi, wszy scy się do
cie bie do bi ja ją od pa ru go dzin, ale ta kie jest two je pra wo! – od szczek‐ 
nął się ja do wi cie.

– Ccc… Co? – Za sty głam w pół kro ku na środ ku kuch ni.
– Kto się do mnie do bi ja?
– A ta… Ja kaś… Pie trasz ko. Po dob no z bab cią źle! – wy sa pał z sa tys‐ 

fak cją. – Ale ty się oczy wi ście po łóż, bo zmę czo na je steś!
– Za mów mi tak sów kę!!! – huk nę łam na nie go i po bie głam do ła zien‐ 

ki. – Ochla pię tyl ko twarz i pę dzę – rzu ci łam już zza drzwi.
Wi dać ton, ja ki uda ło mi się z sie bie wy do być, spra wił, że By lec bez

sło wa sprze ci wu wy ko nał mo je po le ce nie.
Na zmia nę zło rze czy łam ta ry fia rzo wi za śla ma zar ną jaz dę i mo dli łam

się w du chu, że by ten gni du lec wszyst ko zmy ślił! Na wet je śli zro bił to
wy łącz nie z ze msty za swój pu sty kał dun. Przy się ga łam, że mi ło sier nie
mu wy ba czę i słów kiem na wet na ten te mat nie wspo mnę! Jed no cze śnie
pró bo wa łam uświa do mić so bie ja kie kol wiek symp to my tak gwał tow ne‐ 
go po gor sze nia się sta nu zdro wia bab ci. Fi zycz ne go, rzecz ja sna. Bo
prze cież, kie dy wy cho dzi łam od niej po po łu dniu, by ła cał kiem dziar ska,
ba, roz sa dza ła ją wręcz ener gia! Co więc mo gło się stać? – du ma łam
w pa ni ce, po hu ku jąc co raz czę ściej na kie row cę.

– Bo że mój, Bo że je dy ny! – wy rwa ło mi się na gle na ca ły re gu la tor,
ku jesz cze więk sze mu prze ra że niu tak sów ka rza.

– Prze pra szam naj moc niej. – Fa cet zmie rzył mnie wzro kiem w lu ster‐ 
ku. – Czy pa ni mo że… Do po ro du? Bo je śli tak, to mu szę uprze dzić, że
pod tym ad re sem już dok tor nie urzę du je. Od ja kichś dwu dzie stu lat.



– Do kład nie od dwu dzie stu – po twier dzi łam. – Ale ja nie do po ro du.
Ja do wdo wy. Do bab ci, zna czy się.

– Aha, ro zu miem – mruk nął z mi ną cał ko wi cie nie ade kwat ną do po‐ 
wyż sze go.

Kie dy wresz cie, co zda wa ło mi się nie mal wiecz no ścią, do tar łam na
miej sce, wil la bab ci po wi ta ła mnie ja kąś nie ziem ską ilu mi na cją, bi ją cą
od piw nic aż po strych. W pierw szej chwi li po my śla łam na wet, że się
pa li. Z  ser cem w  gar dle pod cho dzi łam do fron to wych drzwi, za sta na‐ 
wia jąc się, czy za dzwo nić, czy też użyć wła sne go klu cza.

– Czy Fran ka nie sły szy, do stu czor tów, co do Fran ki mó wi się? –
roz legł się na gle pe łen pre ten sji wrzask. – Wy mó wię! Od pierw sze go
wy mó wię al bo niech mnie pio run trza śnie!

– Chwa łaż Ci, Pa nie – szep nę łam, prze kra cza jąc próg.
– Ale… jak że ja mam po łą czyć? To prze cież nie moż li we – tłu ma czy ła

się płacz li wie pa ni Pie trasz ko.
– A ja mó wię Fran ce, że moż li we, niech no tyl ko apa ra tu po szu ka!!! –

dar ła się bab cia, kie dy po ko ny wa łam ostat nią kon dy gna cję.
– Je stem! – krzyk nę łam zdy sza na i znie ru cho mia łam. Bab cia sie dzia‐ 

ła na łóż ku, wy stro jo na w wyj ścio wą gar son kę z ko ron ko wym ża bo tem
i po dróż ny ka pe lu sik z ko kar dą. Bo se sto py trzy ma ła na wy pcha nym do
gra nic moż li wo ści żół tym sa kwo ja żu i  rzu ca ła, czym mia ła pod rę ka,
w bla dą jak ścia na Pie trasz ko wą.

– O! Wła śnie! Je steś! – ucie szy ła się na mój wi dok. – Naj sam pierw
wy płać, mo ja dro ga, te go wsio we go za wo ło ka i od praw w try mi ga. A za‐ 
raz po tem po łącz mnie z Er ne stem. Mu szę się za po wie dzieć.

Pa ni Pie trasz ko spoj rza ła na mnie ze zgro zą w oczach.
– Dzię ku ję bar dzo – szep nę łam, sta jąc tuż za jej ple ca mi.
– Już ja so bie z nią po ra dzę.
– A ty cze go tak pasz czę roz ko łu pa ła? Po łącz mnie, jak cie bie po do‐ 

bry wo li pro szę! – za żą da ła bab cia na tych miast po jej wyj ściu.
– Z kim? Z dziad kiem? – upew ni łam się, czy aby do brze sły szę.
– Ty głu cha czy głu pia? – ofuk nę ła mnie na dą sa na. – Taż mó wię, a?
– Ale… Prze cież dzia dek… – za wa ha łam się przed wy po wie dze niem

słów: już daw no nie ży je.
– Al bo mnie za głu pią masz? – we szła mi w  sło wo, jak by czy ta jąc

w mo ich my ślach. – To bie zda je się, że ja już cał kiem bez toł ku na sta re



la ta zo sta ła się? I że ja nie wiem, gdzie ty to ustroj stwo dia bel skie wy‐ 
nio sła? Ano śmi gaj ty na strych i da waj mnie to tu taj!

– Ale… Ale… bab ciu… – pró bo wa łam wy do być z sie bie ja kie kol wiek
sen sow ne zda nie.

– Mnie się zda je, Klar ciu, że ty ni g dy ją ka ta nie by ła. A  te raz ka ła‐ 
tasz się jak po psu ty gra mo fon. Idź no na ten strych, jak ci mó wię,
a przy nieś mnie tę ma chi ne rię. Z Er ne stem ko mu ni ko wa ła się bę dę.

– Przez od ku rzacz??!!! – wy krzyk nę łam zdu mio na, do my śla jąc się
mgli ście, że to o tę wła śnie ma chi ne rię bab ci cho dzi.

– A ty my ślisz, że na co ja je go z do mu wy zbyć się chcia ła?
– Na co? – spy ta łam bez myśl nie.
Bab cia ski nę ła na mnie rę ką. Zbli ży łam się ostroż nie do łóż ka.
– Aże by mi du sza Er ne sto wa po do mu nie wy ła – oznaj mi ła szep tem.

– Ale i do brze, że ty je go nie po to pi ła. Dzi siaj w sam raz on mnie się
nada.

– Ale dla cze go mia ła by wyć? – spy ta łam, czu jąc w gło wie co raz więk‐ 
szy mę tlik.

– No jak to? – sark nę ła bab cia nie cier pli wie. – To ty nie wiesz, że
umar lak, swo ją przy ro dzo ną zdol ność mow ną utra ciw szy, w zwie rzę al‐ 
bo i z bra ku zwie rza w ja ką kol wiek rzecz wstą pić po tra fi, aże by ży wym
na przy krzać się?

– Bab ciu… Zmi łuj się! – za ła ma łam rę ce. – Po cóż dzia dek miał by ci
się na przy krzać i wyć?

– Oj! – Bab cia mach nę ła rę ką. – On za wsze za ży cia swo je do po wie‐ 
dze nia miał, to i te raz by nie od pu ścił. Już ja by je go za wsze po gło sie
po zna ła, gdzie by nie wlazł i jak by cien ko nie bu czał. Idź że wresz cie po
ten elek tro luks!

Z  tru dem stasz czy łam upra gnio ny przez bab cię sprzęt, na wszel ki
wy pa dek z ca łym oprzy rzą do wa niem, ru ra mi, szczot ka mi i ssaw ka mi.

– Masz – wy sa pa łam, kła dąc wszyst ko u  jej stóp. – Tyl ko mów po‐ 
rząd nie – na po mnia łam, sa ma już chy ba za czy na jąc wie rzyć w bab ci ne
fa na be rie. – Dzia dek nie lu bił, kie dy za cią ga łaś kre sowsz czy zną.

– Nie tu! – wrza snę ła bab cia. – Do kuch ni! Za nieś, za puść i za mknij
drzwi! A mó wi ła bę dę, jak mnie się ze chce! – Tup nę ła groź nie i po drep‐ 
ta ła za mną.



Ra da bym oczy wi ście po słu chać, cze go bę dzie do ty czyć owa kon fe‐ 
ren cja, ale zgod nie z ży cze niem bab ci wy co fa łam się dys kret nie. Od ku‐ 
rzacz bu czał jed no staj nie, a  ja w po czu ciu to tal nej bez na dziei bu ja łam
się w fo te lu, z ocza mi utkwio ny mi w bab ci nym ba ga żu. Po my śla łam so‐ 
bie, że sko ro dziad ko wie nie wi dzie li się ta ki szmat cza su, ich „po ga‐ 
węd ka” po trwa wy star cza ją co dłu go, by rzu cić cho ciaż okiem na je go
za war tość. To by mi mo że da ło ja kiś ni kły ogląd sy tu acji… Nie ste ty, le d‐ 
wie omio tłam zdu mio nym wzro kiem wierzch nią war stwę, od ku rzacz
umilkł i bab cia na tych miast zja wi ła się w drzwiach.

– Kla ro! – krzyk nę ła z  pre ten sją, wy ry wa jąc mi z  za sty głej dło ni…
flasz kę wód ki!

– Na co… ci to wszyst ko? – spy ta łam, wska zu jąc na bu tel ki z in ny mi
trun ka mi wy sko ko wy mi, kar ton pa pie ro sów, kon ser wy i ca łe ster ty cze‐ 
ko la dy. – To kon tra ban da ja kaś czy co?

Nor mal nie, przy ła pa na na po dob nym po stęp ku, pew nie za pa dła bym
się pod zie mię. Jed nak zdu mie nie i  szok opa no wa ły mnie do szczęt nie,
nie po zo sta wia jąc odro bi ny miej sca na wstyd.

– A co ty my ślisz? Że Er nest ma tam wszyst kie go pod do stat kiem?
Go ści niec mu bio rę!

– Nnno… Aha! – wy ją ka łam, go dząc się z fak tem, że i tak nie je stem
w sta nie na dą żyć za to kiem ro zu mo wa nia bab ci.

– No tak!
– Chodź, usiądź tu ko ło mnie, mo ja dro ga. – Bab cia roz pro mie ni ła się

nie ocze ki wa nie i po pchnę ła mnie w stro nę ka na py. – Tu taj! O, tak! – Po‐ 
sa dzi ła mnie jak bez wol ny ma ne kin, sa ma zaś umo ści ła się obok.

– Bo wi dzisz – po gła dzi ła mnie po gło wie star czą, drżą cą dło nią –
sko ro się już Er ne sto wi za po wie dzia łam, wy pa da ło by nam ja koś się po‐ 
że gnać… Po słu chaj mnie, Klar ciu! – Bab cia, wi dząc, że chcę coś po wie‐ 
dzieć, po trzą snę ła mną gwał tow nie. – Po słu chaj!!! Ja… mo że ni g dy nie
umia łam… dać ci… e… te go wszyst kie go, co po win nam, ani ile bym
chcia ła, ale wierz mi, że wła ści wie tyl ko ty mi by łaś w ży ciu naj waż niej‐ 
sza! Pew nie te go nie zro zu miesz, no bo jak, kie dy wszyst ko wy glą da
ina czej? Już nie na pra wię, cze go na pra wić się nie da. Po sta no wi łam te‐ 
dy coś ci po so bie zo sta wić, ale bar dzo bym chcia ła, że byś wzię ła
wszyst ko al bo nic! Sa me tyl ko pie nią dze szczę ścia nie da ją, zwłasz cza
jak ktoś do nich nie na wy kły… Dla te go…



– Bab ciu! – Tym ra zem to ja po trzą snę łam sta rusz ką, by za koń czyć
ten jej prze ra ża ją cy wy wód.

– Dla te go – kon ty nu owa ła pod nie sio nym gło sem – ja już od daw na
o tym my śla łam. I za ła twi łam spra wę tak, że wszyst ko bę dzie za le ża ło
od cie bie. Od two jej roz trop no ści i  od two jej wo li… Ja… ni g dy jej nie
mia łam za nad to, dla te go mo je ży cie plo tło się bez toł ku… Kto chciał,
ten czmuch nął, ot, i sy pa ło się ży cie mo je jak cha tyn ka z kart! Ale je śli
ty je steś choć tro chę po dob na do swo je go oj ca, po ra dzisz! Bo ja wi dzę,
że je steś… Tyl ko pa mię taj, kie dy je steś pew na swe go, nie zwa żaj na ni‐ 
ko go i na nic! I nie słu chaj się ni ko go, bo two je ży cie jest two je i  jak
przyj dzie co do cze go, nikt go za cie bie nie prze cier pi. Ułóż je so bie,
Klar ciu, so lid nie, pó ki czas, nie od kła daj ni cze go na ju tro, bo ani się nie
obej rzysz, a ju tro prze mie ni się we wczo raj i bę dzie już tyl ko to, co za
to bą i ono nie da ci za znać spo ko ju. Pa mię taj, Klar ciu, sa ma siej i sa ma
zbie raj żni wo. Sa ma! – Bab cia wes tchnę ła głę bo ko i  opu ści ła gło wę,
a ma ły, fi ku śny ka pe lu sik zsu nął się jej na czo ło.

W tym mo men cie żół ty sa kwo jaż wy tur lał się spod jej stóp i za mknął
się z gło śnym trza skiem.



3. Co, ko mu i z ja kiej pa ra i?

By lec pod trzy my wał mnie pod ra mię tak tro skli wie i su mien nie, że jesz‐ 
cze chwi la, a za wi sła bym nad mar mu ro wą pod ło gą cmen tar nej ka pli cy.

– Puść mnie! – wark nę łam pół gęb kiem.
– Prze cież mu sisz mieć przy so bie w  ta kiej chwi li ja kieś so lid ne

i życz li we opar cie – od szep nął.
– Nie, nie mu szę! Nie za mie rzam tu zresz tą mdleć ani się sła niać.

Pusz czaj!
By lec ro zej rzał się z głu pa wym uśmie chem po twa rzach zgro ma dzo‐ 

nych, pu ścił mo je zdrę twia łe ra mię i  za miast te go ob jął mnie w  ta lii.
Zro bi ło mi się go rą co.

– Nie-do-ty-kaj-mnie! – wy ce dzi łam przez zę by i  spró bo wa łam się
choć odro bi nę od nie go od su nąć.

Nic z  te go. Mój gor li wy opie kun po stę po wał za mną krok w  krok,
ucze pio ny jak rzep. Czu łam, że za czy nam się po ma łu go to wać od środ‐ 
ka. Bab cia Ali cja le ża ła wśród mnó stwa kwia tów, ci chut ka i  spo koj na,
a błą dzą ce po jej twa rzy re flek sy od pło mie ni świec spra wia ły wra że nie,
jak by od cza su do cza su uśmie cha ła się do mnie. Chcia łam po dejść bli‐ 
żej, po być z nią sam na sam, po kon tem plo wać… Zro bi łam jesz cze je den
de spe rac ki wy si łek: uklę kłam gwał tow nie, a  na stęp nie wsta łam i  jed‐ 
nym su sem sko czy łam na dru gą stro nę trum ny. By lec oczy wi ście po dą‐ 
żył za mną. Jed ną rę ką uła pił mnie w pa sie, dru gą zaś wy gme rał z kie‐ 
sze ni chust kę, któ rą prze tarł mi tro skli wie twarz. Te go by ło już zde cy‐ 
do wa nie za wie le. Bez żad nych ce re gie li zdję łam je go ła pę ze swo jej ta‐ 
lii.

– Odejdź ode mnie – po le ci łam pół gło sem. – Na od le głość co naj mniej
czte rech kro ków!

Od cze ka łam chwi lę, że by to, co po wie dzia łam, wy star cza ją co do nie‐ 
go do tar ło, i wró ci łam na swo je po przed nie miej sce. Wresz cie mo głam
się sku pić. Ale się nie sku pi łam, gdyż wła śnie te raz po czu łam z ca łą in‐ 



ten syw no ścią wle pio ne we mnie dzie siąt ki oczu. Być mo że, wbrew te mu
co mi się wy da wa ło, wszy scy do sko na le wi dzie li roz gry wa ją ce się mię‐ 
dzy mną i Byl cem nie me sce ny? A mo że ob ser wo wa no mnie tyl ko dla te‐ 
go, że więk szość przy by łych na po grzeb osób wi dzia ła mnie, po dob nie
jak ja ich, po raz pierw szy w ży ciu? Ro zej rza łam się ner wo wo do oko ła.
Kil ka me trów ode mnie stał mło dy ciem no wło sy męż czy zna i nie spusz‐ 
czał ze mnie wzro ku. Mia łam wra że nie, że skądś znam tę twarz, ale ni‐ 
jak nie po tra fi łam jej do pa so wać do żad ne go re al ne go kon tek stu. Mniej‐ 
sza z tym – po my śla łam. – Grunt, że zna la złam źró dło te go przy tła cza ją‐ 
ce go uczu cia. Te raz wy star czy ło tyl ko od wró cić się do nie go ty łem…

Przez resz tę na bo żeń stwa wal czy łam z bez ła dem swo ich my śli, usi łu‐ 
jąc je ja koś wy tłu mić, by skon cen tro wać się wy łącz nie na bab ci. Cią gle
jed nak wci ska ły mi się w ten głów ny, z tru dem przy wra ca ny wą tek roz‐ 
ma ite py ta nia, ja kieś cał kiem nie ade kwat ne do chwi li strzęp ki wspo‐ 
mnień, wąt pli wo ści i pro ble my. A wła śnie – po my śla łam z nie po ko jem –
gdzie są moi ro dzi ce? Uprzy tom ni łam so bie na gle, że prze cież nie wi‐ 
dzia łam ich po śród ża łob ni ków. Zno wu za czę łam się dys kret nie roz glą‐ 
dać, ale na po tkaw szy wzrok wga pio ne go we mnie męż czy zny, da łam
spo kój. Nie, nie da łam spo ko ju, po pro stu sta nę łam z po zo ru spo koj nie.
Bo tak na praw dę nie po kój rósł we mnie co raz bar dziej, na pę dza jąc mój
sys tem ner wo wy do gra ni cy przy zwo ito ści, za któ rą cza ił się, go to wy do
dzie ła, gwał tow ny wy buch hi ste rii. Za czę łam dla uspo ko je nia kle pać
zdro waś ki. Jed no staj ny, rów no mier ny rytm szep ta nych słów po zwo lił mi
się wy ci szyć na ty le, że do trwa łam do koń ca.

Ce re mo nii po chów ku nie pa mię tam pra wie wca le. Je dy nie krót ką mi‐ 
gaw kę, ob raz wpusz cza nej w zie mię trum ny, a po tem te twa rze, w nie‐ 
skoń czo ność prze su wa ją ce się przede mną, szep czą ce wy ra zy współ‐ 
czu cia i głę bo kie go ża lu… I ten mło dy męż czy zna, któ ry przy glą dał mi
się w ka pli cy, mo że tro chę wy raź niej szy niż in ni, tro chę bar dziej re al ny,
trój wy mia ro wy…

Po wyj ściu z cmen ta rza spo tka łam ro dzi ców. Ulga, ja ką od czu łam na
ich wi dok, przy wró ci ła mnie do rze czy wi sto ści i do da ła sił do prze trwa‐ 
nia ko lej ne go punk tu pro gra mu: sty py.

•

Na wspo mnie nie sty py i  utrwa lo ny ja koś mi mo wol nie ob raz za sta wio‐ 
nych sto łów po czu łam gwał tow ne ssa nie w żo łąd ku. W pierw szej chwi li



po my śla łam, że mo że wy pa da ło by się ja koś ubrać i przy go to wać w mia‐ 
rę sen sow ny po si łek, ale na tych miast po tem do szłam do wnio sku, że
w za sa dzie nic nie za bra nia mi snu cia się po do mu w szla fro ku i pod że‐ 
ra nia by le cze go bez po śred nio z  lo dów ki. Za bra łam ze so bą por tret
bab ci Ali cji i uda łam się z nim do kuch ni. Sko ro bo wiem mo je roz wa ża‐ 
nia do ty czy ły jej oso by, nie mo gły się prze cież od by wać za jej ple ca mi…

Na ło ży łam so bie na ta lerz po dwa pla ster ki żół te go se ra, szyn ki, po‐ 
mi do ra, pół pusz ki zie lo ne go grosz ku i okra si łam to wszyst ko łyż ką ma‐ 
jo ne zu. Sa łat ka… no wo pa nień ska! – oznaj mi łam bab ci i przy stą pi łam do
kon sump cji. Gdy by był tu On, mój po si łek wy glą dał by cał kiem ina czej…
Nie, to ja wy glą da ła bym ina czej… Bo to, jak wy glą dam, jest rów nież
mo ją swo istą for mą prze ka zu. Szla frok, któ ry mam w tej chwi li na so‐ 
bie, ozna cza: te ren pry wat ny! Czas, któ ry spę dzam w szla fro ku, jest tyl‐ 
ko dla mnie, nie mam ocho ty dzie lić go z ni kim i ni czym! Ale mo gło by
też ozna czać, że nie mu szę wy glą dać przy zwo icie, bo nie mam dla ko‐ 
go…

Tak wła śnie od po wie dział By lec, kie dy go spy ta łam, dla cze go ła zi jak
ostat nia fle ja. Ale to by ło już po roz wo dzie. Na iden tycz ne py ta nie, za‐ 
da ne mu nie dłu go po ślu bie, od po wie dział, że nie mu si być co dzien nie
ele ganc ki, bo i  po co… Z  te go wnio sek, że nie któ rzy ma ją ko lo ro we
piór ka wy łącz nie w okre sie go do wym. I nie ma się co oszu ki wać ani na‐ 
wet mieć o to pre ten sji do na tu ry. Po pro stu ca ły ten do bór na tu ral ny to
nic in ne go jak jed na wiel ka ak cja mar ke tin go wa, zmie rza ją ca do zna le‐ 
zie nia jak naj lep sze go kup ca na wła sne wa lo ry. Za po mo cą, oczy wi ście,
sze ro kiej ga my roz ma itych re kla mo wych chwy tów… A  On? W  ja kim
stop niu Je go wi ze ru nek, ja ki po strze gam te raz, jest au ten ty kiem, a  ile
w nim re tu szu i po zy? – po my śla łam, dzi wiąc się jed no cze śnie oczy wi‐ 
sto ści po wyż szej kon klu zji.

Rzecz w  tym, że ja kość na by te go to wa ru spraw dza się do pie ro
w trak cie użyt ko wa nia i nie ma si ły, że by ta ka czy in na uster ka w koń cu
nie wy la zła… Naj czę ściej jed nak drob ne fa brycz ne wa dy da się zni we lo‐ 
wać za po mo cą zło te go środ ka, zwa ne go kom pro mi sem. W przy pad ku
mo im i Piotr ka ów cu dow ny śro dek na nic się zdał, po nie waż, że by nie
wiem jak nim ob ra cać, usta le nie osi sy me trii ni g dy nie by ło moż li we.
Choć by z uwa gi na po wód, dla któ re go za nie go wy szłam. To on przede
wszyst kim spra wiał, że już na star cie śro dek „środ ka” był da le ko po
stro nie Piotr ka… La ta ca łe trwa ło, przy ak tyw nym wspar ciu Gra żyn ki,



za nim zro zu mia łam, że to ja mu zro bi łam przy słu gę, wy cho dząc za nie‐ 
go, a nie on mnie… A w każ dym ra zie, że je śli mia łam pod tym wzglę‐ 
dem wo bec nie go ja kiś dług, to spła ci łam go już daw no oraz z na wiąz‐ 
ką…

No wła śnie… Pio trek naj wy raź niej nie umiał za ja rzyć, że roz wód jest
rów no znacz ny z za koń cze niem mał żeń stwa, a co za tym idzie, ja kich kol‐ 
wiek wza jem nych rosz czeń, praw i  obo wiąz ków. To zna czy: je go praw
i mo ich obo wiąz ków. I nie odmien nie się dzi wił, a na wet bul wer so wał, że
na ha sło: wy pra suj, wy pierz, kup, zwy kłam te raz od po wia dać: sam se!
To też na sty pie bab ci Ali cji cał kiem swo bod nie ro bił za go spo da rza i, że
tak po wiem, pa na do mu. Sa dzał go ści, dy ry go wał i roz po rzą dzał. W za‐ 
sa dzie nie wie le mnie to strzy ka ło, do pó ki nie uznał, że je go miej sce
przy sto le znaj du je się po mo jej pra wi cy.

– Sor ki, Pio truś. – Po chy li łam się nad nim, jak tyl ko umie ścił swój do‐ 
rod ny za dek na krze śle obok. – Ale te miej sca są za re zer wo wa ne dla
mo ich ro dzi ców.

Nie cze ka jąc na od po wiedź, usa dzi łam ro dzi ców po obu je go stro‐ 
nach, sa ma zaś utkwi łam wy cze ku ją co za je go ple ca mi. Chcąc nie
chcąc, By lec wstał, a  ja, ob wa ro waw szy się prze zor nie mat ką i oj cem,
za ję łam środ ko we krze sło.

– Cie szę się, że je ste ście – szep nę łam do oboj ga.
Ta ta zła pał mnie kur czo wo za rę kę, tyl ko w ten spo sób da jąc wy raz

swo im uczu ciom. Żad ne z  nich się nie ode zwa ło. Ro zu mia łam bar dzo
do brze. Bo po cóż szu kać zbęd nych słów, rzu cać wy tar te slo ga ny bądź
si lić się na ja kieś ba na ły bez zna cze nia, kie dy praw dzi we uczu cia, ci‐ 
sną ce się na usta, by ły nie do wy po wie dze nia? Na pew no nie by ło im ła‐ 
two. Mnie też, ale oj cu z pew no ścią ina czej… Cho ciaż chy ba li czył się
z tym od daw na, że je go ko lej ne spo tka nie z mat ką po trzy dzie stu pa ru
la tach nie wi dze nia od bę dzie się w ta kich wła śnie oko licz no ściach… Ta‐ 
ta nie mó wił za zwy czaj wię cej, niż wy ma ga ła te go ko niecz ność, a po nie‐ 
waż cha rak ter im pre zy nie na rzu cał ko niecz no ści wza jem ne go za ba wia‐ 
nia się roz mo wą, nie mó wił pra wie nic.

– A mo że prze nio sła byś się do nas? – za ga iła w któ rymś mo men cie
ma ma. – W za sa dzie… te raz… – Chrząk nę ła nie pew nie i umil kła.

No tak, te raz nic mnie już tu nie trzy ma – do po wie dzia łam so bie
w my śli.



– Nie, ma mu siu – wes tchnę łam. – Nie chce mi się już ni cze go zmie‐ 
niać. To zna czy, po nad to, co się zmie ni ło…

– No wła śnie – ode zwał się po raz pierw szy ta ta. – Ja kie masz te raz
pla ny?

– Pla ny? – zdzi wi łam się, bo ni by dla cze góż mia ła bym mieć ja kieś
pla ny? To zna czy, ja kieś in ne niż do tej po ry.

– No tak – ski nę ła gło wą ma ma – bo nam się zda wa ło, że w  za sa‐ 
dzie… mo gła byś… – tu zno wu urwa ła i spoj rza ła na oj ca, jak by cze ka jąc
na za apro bo wa nie swo ich słów.

Od kąd pa mię tam, ma ma za wsze sta ła w je go cie niu. Ule gła, po słusz‐ 
na i ci cha. Je go zda nie za wsze by ło jej zda niem, je go gu sta jej gu sta mi,
je go de cy zje zaś je dy nie słusz ne i bez dy sku syj ne. I ni g dy nie za uwa ży‐ 
łam, że by ta ki stan rze czy był dla niej przy kry, prze ciw nie: ma ma, za pa‐ 
trzo na w  swo je go męż czy znę jak w  świę ty ob raz, spra wia ła wra że nie
szczę śli wej, ży jąc tak, jak ży ła.

– Otóż to – po twier dził oj ciec, ku bło gie mu za do wo le niu ma my. – Ja
bym ci ra dził rzu cić wszyst ko i się stąd wy nieść. Roz waż to, cór ko. Twój
po kój cią gle stoi pu sty. A po tem… się zo ba czy.

Spo glą da łam zdzi wio na to na jed no, to na dru gie, po nie waż od daw‐ 
na trwa łam w prze ko na niu, że ro dzi ce prze sta li już in ge ro wać w mój ży‐ 
wot. Że po go dzi li się z  mo im ślu bem, a  póź niej roz wo dem, i  mi mo iż
oboj gu bar dzo le żał na ser cu mój los, da li mi wol ną rę kę. To zna czy oj‐ 
ciec dał, a mat ka jak zwy kle przy ję ła to z ci chą apro ba tą.

– Ale dla cze go? – spy ta łam w koń cu.
– Bo – od parł ta ta po chwi li – to jest te raz nie do bre miej sce. Bar dzo

nie do bre!
Nie ste ty, do kład nie od te goż dnia za czę łam krok po kro ku prze ko ny‐ 

wać się, ile praw dy by ło w je go sło wach…

•

Ro dzi ce od je cha li pierw szym przed wie czor nym po cią giem. Ta ta dłu go
trzy mał mnie w  uści sku, prze ka zu jąc mi w  ten nie wer bal ny spo sób
wszyst ko, co chciał prze ka zać. Oczy wi ście, jak zwy kle, ro zu mia łam…
Obo je z  oj cem od za wsze po sia da li śmy ja kąś ta jem ną wła ści wość, po‐ 
zwa la ją cą nam po ro zu mie wać się bez jed ne go sło wa. Nie umie li śmy, co
praw da, czy tać w swo ich my ślach, za to do sko na le ro zu mie li śmy się na



po zio mie uczu cio wo-emo cjo nal nym. Za raz po tem ma ma przy tknę ła do
mo jej twa rzy swój wil got ny po li czek i  za nim zdą ży łam usta lić, że
wszyst ko, co się dzie je wo kół mnie, na pew no nie jest snem, już ich nie
by ło…

– Prze pra szam naj moc niej – zwró cił się do mnie, nie cał kiem jesz cze
przy tom nej, ja kiś za żyw ny je go mość w sta lo wym trzy czę ścio wym gar ni‐ 
tu rze. – Czy pa ni ra czy nas mo że gdzieś prze no co wać? My przy jezd ni,
z da le ka…

– A, tak, oczy wi ście! – przy tak nę łam skwa pli wie, gdyż za ra dą Gra‐ 
żyn ki oraz przy wy dat nej po mo cy jej sa mej i  pa ni Pie trasz ko by łam
przy go to wa na na ta ką ewen tu al ność.

Obie ko bie ty przez ca ły wczo raj szy dzień pu co wa ły wil lę bab ci Ali cji,
za mie nia jąc każ de moż li we po miesz cze nie na po ko je go ścin ne. Za opa‐ 
trzy ły tak że so wi cie lo dów kę i na wszel ki wy pa dek rów nież ba rek.

– Je stem, hm… że tak po wiem, spad ko bier cą. – Fa cet naj wy raź niej
wziął dość tę py wy raz mo jej twa rzy za ocze ki wa nie na pre zen ta cję. –
Po, że tak się wy ra żę, bab ci sza now nej pa niu si – do rzu cił. – Au gust
Dziej ko je stem. A to jest mo ja żo na, Wła dy sła wa. – Wy cią gnął zza ple‐ 
ców wy so ką, ży la stą ko bie tę.

– Bar dzo mi mi ło – od par łam bez myśl nie i  ob da rzy łam obo je uści‐ 
skiem dło ni.

– Pa ni po zwo li – do łą czył te raz do na szej trój ki in ny je go mość – że
i ja się przed sta wię, gdyż do tej po ry ra czej nie mie li śmy przy jem no ści.
– Fa cet, o ile się nie my lę, dość nie chęt nie zmie rzył mnie wzro kiem od
stóp do głów. – Je stem bra tem nie bosz czy ka dziad ka pa ni. Na zwi sko ra‐ 
czej nic pa ni nie po wie… So cho wicz je stem. Jan So cho wicz.

– A za tem jest pan je go przy rod nim bra tem?
– Nie, mo ja dro ga. Naj praw dziw szym! – fuk nął wzbu rzo ny.
– Jesz cze tu gdzieś jest… Gdzieś po wi nien być… A, do dia ska z nim!

– Mach nął rę ką, po czym wy cią gnął ją w mo ją stro nę.
– Prze pra szam naj moc niej… – wy ją ka łam, czu jąc, że ura zi łam go ja‐ 

koś, choć sa ma nie mia łam po ję cia jak.
Funk cjo nu jąc przez ostat nie dwie do by je dy nie dzię ki pro chom, bez

jed nej go dzi ny snu i o nędz nym po ży wie niu, mia łam oczy wi ście pra wo
do pew ne go otę pie nia. Jed nak wy da wa ło mi się, że na zwi sko ro dzo ne go
bra ta wła sne go dziad ka coś mi chy ba po win no mó wić. Ale rze czy wi ście,



nie mó wi ło… Po tem jesz cze przy plą ta ła się do nas ja kaś ku zyn ka z ma‐ 
ło let nim dziec kiem, sa ma już nie wiem, z czy jej stro ny lub po ja kiej ką‐ 
dzie li. Wszy scy do ma ga li się noc le gu.

– Po zwól, ko cha nie. – Po czu łam na gle gwał tow ne szarp nię cie za ra‐ 
mię. – Co ty wy pra wiasz? – syk nął mi w ucho By lec, od cią gnąw szy mnie
od go ści. – Przyj mu jesz do do mu zgra ję ob cych lu dzi, na wet nie fa ty gu‐ 
jąc się do wie dzieć, kim na praw dę są? A mo że to zło dzie je, rze zi miesz ki?
Okrad ną nas, ogo ło cą, za nim się obej rzy my!

– A niech krad ną, na zdro wie! – Wzru szy łam ra mio na mi.
– Osza la łaś? – By lec aż za ki piał z obu rze nia. – Ja wiem, że je steś te‐ 

raz w sta nie szo ku, ale ktoś prze cież mu si tu taj my śleć roz sąd nie!
– Zna czy się… ty?
– A tak, ja!
– No to pro szę cię bar dzo, myśl! – zgo dzi łam się ła ska wie.
– Ale że byś się nie nad we rę żył, czu ję się w obo wiąz ku o czymś cię

po in for mo wać…
Nie wiem, co za dia beł pod su nął mi ten za mysł, mo że po pro stu od‐ 

ro dził mi się na gle daw no nie uży wa ny in stynkt sa mo za cho waw czy. Ski‐ 
nę łam na Piotr ka i po chy li łam się w je go stro nę.

– No? – spy tał szep tem, dy sząc z cie ka wo ści.
– Po wiem ci w  se kre cie, że choć by chcie li, nie ma ją mnie z  cze go

ogra bić. Bo bab cia jest naj zwy czaj niej go ła i bo sa!
– Jak… to?
– A tak! Go ła, bo sa, a dom jest za dłu żo ny po pa chy!
– Nie mów! – wy ję czał By lec.
– Mó wię!
Pio trek po drep tał przez chwi lę w miej scu, tar ga ny naj wi docz niej ja‐ 

ki miś sprzecz ny mi uczu cia mi.
– Och! – Uśmiech nął się po chwi li, z do brze ro ze gra ną ulgą na twa‐ 

rzy. – Ka mień z ser ca! Więc je steś cał kiem bez piecz na?
– Cał ko wi cie.
– To wo bec te go… ja mo że jesz cze coś zjem. – Od wró cił się na pię cie

i ru szył ku cał kiem jesz cze gę sto za sta wio ne mu sto ło wi.

•

Pierw szy po ra nek po po grze bie bab ci przy wi ta łam tę pym bó lem gło wy.



– O, cho ler ka! – mruk nę łam, wy ska ku jąc z łóż ka. W jed nej se kun dzie
uświa do mi łam so bie, że oto znaj du ję się w jej sy pial ni, a na do le kłę bi
się pew nie bez rad na hor da głod nych i  spra gnio nych ob cych lu dzi. Po
po bież nej to a le cie wrzu ci łam na sie bie tę sa mą co wczo raj czar ną su‐ 
kien kę, zwią za łam wło sy w nie dba łą kit kę i zbie głam do go ści. Wbrew
mo im oba wom ra dzi li so bie do sko na le. Za sta łam ich w sa lo nie, po si la ją‐ 
cych się tym, co zna leź li w szaf kach, lo dów ce oraz bar ku.

– O! Jest i na sza go spo dy ni! – za krzyk nę ła na mój wi dok ku zyn ka nie-
wia do mo-czy ja i pchnę ła ku mnie py za te go wy rost ka w wie ku wcze sno‐ 
pod sta wo wym. – Bar tosz ku, przy wi taj się z  cio cią! – za żą da ła sta now‐ 
czo. – Bo zda je się, że wczo raj nie mie li śmy oka zji się so bie przed sta‐ 
wić?

– Ra czej nie…
– Ber nad ka je stem. A to jest mój sy nek. Bar tosz ku! No, przy wi taj że

się z cio cią!
– Ja nie mam ta kiej cio ci! – Bar to szek po dejrz li wie prze wier cił mnie

wzro kiem.
– Ależ masz, hi, hi! – Ber nad ka za chi cho ta ła ner wo wo.
– Tyl ko do tej po ry jej nie zna łeś!
– Pro szę go nie zmu szać, jak nie chce. Po tem się przy wi ta, jak się

tro chę oswoi. Praw da, Bar tosz ku? – uśmiech nę łam się do oboj ga nie‐ 
szcze rze.

– Nie! – oznaj mił Bar to szek i wy rwał się mat ce z ob jęć.
– No cóż – zwró ci łam się do wszyst kich. – Nie ste ty, nie zna li śmy się

do tej po ry, ale mi ło mi, że się pań stwo tak swo bod nie roz go ści li. Po win‐ 
nam by ła wstać wcze śniej, ale nie mo głam wczo raj za snąć i…

– A niech że się pa niu sia nie su mi tu je – po de rwał się z miej sca je go‐ 
mość o imie niu Au gust, Dziej ko zda je się, je śli do brze za pa mię ta łam. –
Po grzeb jest przy kra rzecz, a na tu ral nym pra wem or ga ni zmu jest każ dą
przy krość uczci wie ode spać. Mo ja żo na Wła dy sła wa z obec ną tu taj pa‐ 
nią Ber na det ką za krząt nę ły się ko ło nas go dzi wie.

Wła dy sła wa uśmiech nę ła się skrom nie znad fi li żan ki.
– Ser decz nie pro si my pa nią do sie bie! – za krzyk nął dziar sko.
– Na śnia dan ko, na kaw kę! Wła dzia, po staw no wo dę na gaz!
Wła dzia po słusz nie ru szy ła w stro nę kuch ni i  już po chwi li sie dzia‐ 

łam ra zem ze wszyst ki mi, z iden tycz nym ze sta wem śnia da nio wo-re lak‐ 



su ją cym przed so bą. Po gwa rza li śmy przez chwi lę na te ma ty neu tral ne
i  tyl ko je den z go ści, aku rat ten, o któ rym wie dzia łam z grub sza, kim
jest, czy li ro dzo ny brat dziad ka, mil czał ta jem ni czo.

– Ład ny dom nie boszcz ka so bie wy szy ko wa ła – mla snął w pew nym
mo men cie Au gust, roz glą da jąc się do oko ła. – Ob szer ny, gu stow ny, bo ga‐ 
ty…

– No, mo że nie do kład nie. – W tym mo men cie stryj za brał głos po raz
pierw szy. – Ja bym po wie dział ra czej: w ład ny dom się nie boszcz ka wże‐ 
ni ła. I w ład ny ma ją tek…

– A cóż to za róż ni ca? – zdzi wił się Au gust. – Ma ją tek jest ma ją tek,
na by ty czy wro dzo ny, ganz egal!

– I tu pan się my li! Ina czej spra wa wy glą da dla te go, kto na rze czy
sko rzy stał, a  ina czej dla te go, któ ry z praw nie mu przy słu gu ją cych za‐ 
so bów zo stał odar ty! W spo sób zim ny i cy nicz ny!

– Oj, tak! Tak, tak! Tu taj masz pan naj praw dziw szą ra cję!
– Au gust po ki wał smęt nie gło wą.
– Zna czy się… że co pa no wie ma ją na my śli? – wtrą ci ła się Ber nad ka

z py ta niem, któ re sa ma mia łam ocho tę im za dać.
– À pro pos – zwró cił się do mnie stryj, zo sta wia jąc Ber nad kę bez od‐ 

po wie dzi. – Czy nie boszcz ka zo sta wi ła mo że ja kiś le gat?
– Le… le gat?
– Al bo ust ną dys po zy cję, ma się ro zu mieć, w obec no ści świad ków?
– Ra czej nie, stry ju, w każ dym ra zie nic mi na ten te mat nie wia do‐ 

mo…
– Nic nie szko dzi – mruk nął, wpa da jąc mi w sło wo. – Ostat nia wo la

nie boszcz ki i  tak nie mia ła by mo cy praw nej. Być mo że w tym miej scu
pa nią za sko czę, ale nie je stem jej stry jem. Nie ma mię dzy na mi żad ne‐ 
go po kre wień stwa. Po dob nie zresz tą jak mię dzy mo im bra tem, Er ne‐ 
stem, a pa ni oj cem, a co za tym idzie, pa nią i pa ni po tom stwem. Je ste‐ 
śmy cał kiem ob cy mi dla sie bie ludź mi, a  zwa żyw szy na fakt, iż bab ka
pa ni ni g dy nie by ła żo ną mo je go bra ta, wszel kie rosz cze nia spad ko we
z pa ni stro ny bę dą bez za sad ne…

– Ale… ja… nie mam po tom stwa – pod ję łam je dy ny wą tek, ja ki z po‐ 
wyż sze go wy wo du zro zu mia łam.

– Tym le piej, dro ga pa ni. Tym le piej! – stwier dził chłod no już nie
stryj, tyl ko Jan ja kiś-tam, i umo czył usta w fi li żan ce.



– No, pa nie! – Au gust już od do brej chwi li marsz czył brwi i wy wra cał
ocza mi. – Ja żem jest tu na oko licz ność wdo wy nie boszcz ki i wiem, że
ona z go łym za dkiem w ten in te res nie we szła! Prze ciw nie! Po wie dział‐ 
bym na wet, że to bra ci szek pań ski na tym ożen ku nie ma ło zy skał!

– Żad ne go ożen ku nie by ło!!! – Jan uniósł się z miej sca i dla lep sze go
za ak cen to wa nia kwe stii po chy lił ku Au gu sto wi.

– No i bar dzo do brze! Je śli pan nie łżesz, oczy wi sta. W ta kim ra zie
skarb w ca ło ści mnie i mo jej żo nie przy na le ży się!

– Ja ki… skarb? – spró bo wa ła wtrą cić się po now nie Ber nad ka.
– Skarb mo je go przod ka, z któ rym nie boszcz ka, niech jej zie mia lek‐ 

ką bę dzie, z  pań skim bra tem – tu wy ce lo wał pa lu chem w  Ja na – pod‐ 
stęp nie ucie kła!

– Skarb? – prych nął Jan. – Chy ba że ma pan na my śli te go bę kar ta,
któ re go w po sa gu Er ne sto wi wnio sła?

– Mam na dzie ję, że to nie by ło o mo im oj cu… – syk nę łam przez zę by.
– Ma mu siu, ten pan się prze zy wa aaa! – ryk nął znie nac ka
Bar to szek, ła du jąc się mat ce na ko la na.
– Nie, ko cha nie, to nie o to bie. – Ber nad ka za mknę ła syn ka w czu łym

uści sku. – Pa nu cho dzi o in ne go… dzie cia ka.
– No wła śnie, ja ki bę kart? – Po now nie spró bo wa ła wciąć się w dia‐ 

log, ale i tym ra zem jej py ta nie po zo sta ło bez od po wie dzi.
– Prze pra szam naj moc niej!!! – krzyk nę łam wresz cie nad gło wa mi go‐ 

ści, któ re na tych miast zwró ci ły się w mo ją stro nę.
– Ale wy da je mi się, że po win nam być chy ba zo rien to wa na, o czym

pań stwo tu taj dys ku tu ją. A nie je stem, nic, a nic! Jak by nie by ło, przy je‐ 
cha li ście na po grzeb mo jej bab ci, praw da? Nie dość, że nie znam ni ko‐ 
go z was, to jesz cze wy ga du je cie ta kie rze czy, że za czy nam wąt pić, czy
aby na wła ści wy po chó wek tra fi li ście!

– A za tem nie zły pasz tet nam się kroi… – mruk nął pod no sem Jan.
– Ja bym rzekł, że bi gos na wet – po parł go Au gust.
– Ja ki pasz tet? Ja ki bi gos? O co cho dzi?
– Cho dzi o to, że pa niu sia naj wy raź niej nie wie, o co cho dzi. A to już,

że tak po wiem, ma ły klops! – wy ja śnił męt nie Au gust.
– Lu dzie! – wrza snę łam po now nie, ba lan su jąc na gra ni cy hi ste rii. –

Mo że ja śniej, do brze? I bez tych ku li nar nych me ta for po pro szę!



W sa lo nie na tych miast zro bi ło się ci cho. Pew nie każ dy li czył na to,
że ktoś in ny pierw szy od kry je swo je kar ty. Nikt się jed nak nie ste ty nie
kwa pił.

– Do brze – ska pi tu lo wa łam po chwi li. – Pro szę mnie za tem ob ja śnić,
co to za ja kaś bzdu ra, że bab cia i dzia dek nie by li mał żeń stwem?

– Nie by li, mo ja dro ga. – Jan roz ło żył sze ro ko rę ce. – Ta kie są fak ty.
– Po par te… czym? – Za mie ni łam się w słuch.
– Rzecz jest cał kiem pro sta, choć nie ba nal na. Er nest nie mógł oże nić

się z bab ką pa ni, gdyż ona – w tym miej scu Jan nie znacz nie chrząk nął –
już by ła mę żat ką. To zna czy, nie by ła by łą mę żat ką, ale ko bie tą ak tu al‐ 
nie za męż ną. A to ozna cza, że wy cho dząc za Er ne sta, po peł ni ła by bi ga‐ 
mię. Stąd też, sza now na pa ni, ta róż ni ca na zwisk. Mój brat, nie ma jąc
w  za sa dzie in ne go wyj ścia, przy jął na zwi sko swo jej… ehm… kon ku bi‐ 
ny… oraz pa sier ba. Wią żąc się z… tą ko bie tą, mu siał oczy wi ście wy pro‐ 
wa dzić się na dru gi ko niec kra ju, ina czej ca ła ta ro sza da z na zwi ska mi
by ła by bez sen sow na. Ale nie ste ty, ko niecz na. Brat ja ko świet ny le karz
nie mógł so bie po zwo lić na sy tu ację ro dzin nie nie ja sną, a na wet, rzekł‐ 
bym, po dej rza ną. Ba! Pa to lo gicz ną!

– Czy jest pan… – usia dłam, czu jąc gwał tow ny za wrót gło wy. – Czy
jest pan w sta nie po przeć swo je sło wa ja kim kol wiek do wo dem?

– Ow szem. To zna czy, nie tu i nie te raz, ale spra wę moż na wy ja śnić
w każ dej chwi li, w przy sło wio we pięć mi nut. Wy star czy się gnąć po akt
zgo nu Er ne sta, w któ rym na pi sa ne jest jak wół: ka wa ler.

– Chwi la! – Unio słam się gwał tow nie z  krze sła. – Nie po sia dam co
praw da ak tu zgo nu dziad ka, ale mam ana lo gicz ny do ku ment do ty czą cy
bab ci. I tam aku rat jest na pi sa ne: wdo wa!

– He, he! – za rżał z iro nią So cho wicz. – Ale po kim? Da ne do ty czą ce
współ mał żon ka od no to wy wa ne są w  ak cie zgo nu tyl ko wów czas, je śli
ten po zo sta je wśród ży wych. A Er nest jest ka wa ler, przez ca łe ży cie był
i bę dzie! – za pę dził się nie co w swo im wy wo dzie.

– A, to i do brze! Na wet bar dzo do brze! – ucie szył się Au gust. – Zna‐ 
czy się, o ile pan nie bla gu jesz, oczy wi sta, spół ki po mię dzy na mi nie bę‐ 
dzie!

– O tym mo że po tem – ucię łam krzy ki Au gu sta. – Czy ma pan mo że,
pa nie Ja nie, wspo mnia ny do ku ment przy so bie? – zwró ci łam się do ni by-
stry ja.



– Pa ni ra czy żar to wać! – prych nął Jan. – Że bym zo stał po są dzo ny
o fał szer stwo? Nie, nie mam. Ale w każ dej chwi li moż na się o nie go po‐ 
sta rać w od po wied nim urzę dzie. No wiut ki, nie tknię ty i po za wszel ki mi
po dej rze nia mi.

– Nie omiesz kam… – mruk nę łam pod no sem. – Dla cze go za tem te raz
do pie ro do po mi na się pan o swo je? Dzia dek zmarł prze cież dwa dzie ścia
lat te mu!

– Do bre py ta nie. – Jan uśmiech nął się krzy wo. – Ale do pó ki ta har pia
trzy ma ła ła py na ma jąt ku Er ne sta, nie by ło per spek tyw!

– A pan, pa nie Au gu ście – z tru dem zmil cza łam tę ostat nią uwa gę –
je śli moż na spy tać? Po kim za mie rza dzie dzi czyć? Po dziad ku czy bab ci?
I… z ja kiej pa ra fii, że się tak wy ra żę?

– Ja, sza now na pa ni – wy piął się z  po wa gą Au gust – nie je stem tu
z  ra cji żad ne go po kre wień stwa, ale, jak by to ująć… Po sia dam sta tus
po szko do wa ne go!

– Ra ny bo skie! A to co zno wu ozna cza? Kto pa na po szko do wał?
– Bab cia pa ni, z ca łym sza cun kiem, nie boszcz ka, niech jej zie mia lek‐ 

ką bę dzie. Oma mi ła na ło żu śmier ci dzia da me go, któ ren w ma li gnie się
znaj du jąc, skarb ro dzin ny w ca ło ści, bez da nia ra cji jej od dał.

– Bab cia? Oma mi ła? – Ja koś mi ten zwrot nie pa so wał do
Ali cji.
– Zna czy się, nie wła sno ręcz nie na wet, lecz po przez słu gę, któ ra się

nim w  ostat nich dniach zaj mo wa ła. Cięż ko te raz do ciec po la tach, co
i jak w szcze gó łach się od by ło, ale do te go my z żo ną mo ją Wła dy sła wą
do szli. I rzecz jest pew na!

– Aha… A jak się przed sta wiał ów skarb, je śli moż na wie dzieć? Zło to,
bry lan ty, do la ry, dzie ła sztu ki? – spy ta łam z prze ką sem.

– No… Te go do kład nie nie wia do mo – zmie szał się nie co Au gust. –
Ty le wie my, że ogrom nie bo ga ty był!

– Su per! A pa ni? – Przy cup nę łam na opar ciu fo te la, obok Ber nad ki. –
Do cze go i po kim pre ten du je?

– Ja? Ja nic nie chcę! – od par ła wy stra szo na. – Ja tyl ko na po grzeb
krew nej przy je cha łam!

Przy naj mniej ta nor mal na ja kaś – po my śla łam z  ulgą. Nie ste ty, jak
się oka za ło, na krót ko.



– Ja je stem… wnucz ką bra ta nie bosz czy ka mę ża bab ci pa ni. I  tyl ko
tak przy je cha li śmy, w ostat niej dro dze to wa rzy szyć. Po my śla łam so bie,
że to je dy na i ostat nia oka zja ro dzi nę ze stro ny tat ki po znać…

– Pa ni z Le d wie niów??? – Ja no wi aż za iskrzy ły się oczy.
– No, to te raz ma my szan sę dojść do praw dy!
– Nie, z Za jącz kow skich – wy szep ta ła Ber nad ka.
– Za raz! Jak pa ni po wie dzia ła? Wnucz ką… bra ta… nie bosz czy ka mę‐ 

ża? – ana li zo wa łam na głos.
– No, tak. Zna czy się, cór ką Grze go rza, a wnucz ką Hen ry ka, któ re go

brat Sta ni sław był mę żem pa ni bab ci. Ale się po wie sił, w czter dzie stym
ósmym… W ja kiś rok po prze sie dle niu, bo i my, Za jącz kow scy, a tak że
bab cia pa ni z Bie żan ki, ta kiej nie du żej po le skiej wio ski, się wy wo dzi my.
I gdy przod kom mo im przy szło ro dzin ne zie mie opu ścić, wszy scy tra fi li
na za chód Pol ski, tam gdzie Pan Bóg dał… A po tem, jak Sta ni sław tak
ha nieb nie ży wot so bie ode brał, na tym rzecz się urwa ła. Ja stryj ny oso‐ 
bi ście ni g dy nie za po zna łam, bo wszyst ko się dzia ło przed mo im uro‐ 
dze niem, ale o, pro szę, mam tu zdję cie.

– Wci snę ła mi w rę kę po żół kły kar to nik, przed sta wia ją cy mło dą, bar‐ 
dzo ład ną ko bie tę po śród gro mad ki bo sych, ob dar tych dzie cia ków.

– Ali cja uczy ła przed woj ną w szko le, w tej Bie żan ce wła śnie – cią‐ 
gnę ła Ber nad ka. – By ła bar dzo am bit na i wiel ką ka rie rę jej wró żo no, po‐ 
dob no by ła na wet kie row nicz ką. Ale pry wat nie jej się nie wio dło. I wła‐ 
ści wie do dziś nie wia do mo, dla cze go ten stry jo się po wie sił…

– To ja kiś ab surd! – Po trzą snę łam osłu pia łą Ber nad ką. – Je dy ny mąż
mo jej bab ci, o któ rym wiem, na zy wał się Er nest Le d wień! I zmarł cał‐ 
kiem na tu ral ną śmier cią w osiem dzie sią tym ósmym ro ku!

– Er nest So cho wicz, dro ga pa ni, So-cho-wicz! – wtrą cił god nie Jan.
– A za tem – pu ści łam je go uwa gę mi mo uszu – gdy by pa ni mia ła być

krew ną lub po wi no wa tą nie bosz czy ka mę ża bab ci, to, że tak po wiem,
wy łącz nie po ką dzie li! Ina czej mu sia ła by się pa ni na zy wać Le d wień,
i nie ma uproś! Ro zu mie pa ni?

– Ro zu miem… – bąk nę ła Ber nad ka. – To zna czy, ro zu miem, o czym
pa ni mó wi, ale bez ura zy, pro szę mi wie rzyć, że ja wiem, czy ją je stem
wnucz ką! Czy… stryj na Ali cja za pan ny na zy wa ła się Fi rej ko?

– Ow szem, Fi rej ko.
– No tak, a po mę żu Za jącz kow ska – ucie szy ła się Ber nad ka.



– Nie! Le d wień!!! – wrza snę łam.
– No to… ja już sa ma nie wiem – za tro ska ła się na gle.
– A czy… Czy to zdję cie coś pa ni mo że mó wi?
Mó wi ło mi o  ty le, że bab cia rze czy wi ście w  mło do ści miesz ka ła

gdzieś na Po le siu oraz że przez ja kiś czas by ła na uczy ciel ką, ale nie pa‐ 
mię tam, w ja kiej wsi. Jed nak że jak na mój gust by ło to już po prze sie‐ 
dle niu, czy li gdzieś ko ło Zie lo nej Gó ry… Spoj rza łam ukrad kiem na ze‐ 
gar. By ło już gru bo po po łu dniu.

Po my śla łam, że jesz cze te pa rę go dzin ja koś prze trzy mam. Bo prze‐ 
cież wy jazd mo ich „go ści” był kwe stią naj bliż szych kil ku go dzin…

– Nie, pro szę pań stwa! To ja kiś grub szy kry mi nał! – wpadł mi w sam
śro dek bło gich roz my ślań Jan.

– Wo bec te go… Ja… Prze pra szam bar dzo… – jęk nę ła ci cho Ber nad ka.
– Nic nie szko dzi – od rze kłam wiel ko dusz nie, na tchnio na ry chłą, jak

mi się wów czas zda wa ło, per spek ty wą wy jaz du tych wszyst kich kosz‐ 
mar nych po sta ci. – Tak czy owak, naj wyż sza po ra za brać się do ja kie goś
obia du. Pań stwo, jak wi dzę, czu ją się jak u sie bie, a za tem ni ko mu chy‐ 
ba nie za wa dzi, gdy zo sta wię was sa mych i pój dę mię dzy ga ry.

Uczy ni łam nie mal ra do sny zwrot w stro nę kuch ni.
– A, nie, sza now na pa niu siu! – po wstrzy mał mnie Au gust.
– Ja nie ży czę so bie, aby mnie kto wy po mi nał póź niej, że na je go wik‐ 

cie wraz z żo ną mo ją Wła dy sła wą sie dzę. Dla te góż te raz obo je uda my
się po zwie dzać mia sto, gdzie i obiad, i ko la cję spo żyć za mie rza my. Śnia‐ 
da niem dla nas też pro szę się nie kło po tać, na bę dzie my, co trze ba.

Mó wiąc to, pod niósł się z fo te la i ski nął rę ką na żo nę swo ją Wła dy‐ 
sła wę.

– Jak to… ko la cję? – spy ta łam, czu jąc na twa rzy gwał tow ne ude rze‐ 
nie go rą ca. – I… śnia da nie?

– A tak to! My, Dziej ki, z pra dzia da moc no na ho no rze uczu lo ne je‐ 
ste śmy i na ni czy jej ła sce sie dzieć nie bę dzie my.

– Cał kiem roz sąd ne po sta wie nie spra wy, sza now ny pa nie – po parł go
Jan. – Do praw dy, nie wiem tyl ko, gdzie ten mój lek ko duch się po dział…
Ale nie szko dzi, gdzie by nie po szedł, z pew no ścią tu taj tra fi. Przy znam,
że i  ja pla no wa łem udać się do mia sta, więc pa ni niech się ni czym nie
fa ty gu je!



– To zna czy… Pan też ma za miar zjeść w mie ście i ko la cję, i… śnia da‐ 
nie? – spy ta łam ze sła bą na dzie ją, że mo że choć je den no si się z za mia‐ 
rem wy jaz du.

– A jak że! – od parł god nie. – Nie są dzi pa ni chy ba, że ho nor So cho wi‐ 
czów gor szy niż ja kichś tam… Dziecz ków!

– Dziej ków, dro gi pa nie, Dziej ków. – Au gust aż za wró cił spod drzwi
ce lem obro ny ro do we go na zwi ska.

Po ich wyj ściu w sa lo nie znów za pa no wa ła ci sza. Przy kra i na pię ta,
do gra nic moż li wo ści na ła do wa na ja kąś ne ga tyw ną au rą.

– No cóż – ode zwa ła się w koń cu Ber nad ka. – To my już mo że bę dzie‐ 
my się zbie rać. Bar tosz ku! Chodź do ma mu ni!

– Nie! – za opo no wał Bar to szek. – Nie chcę. W ogro dzie jest huś taw‐ 
ka i grusz ki. Ja zo sta ję!

– Bar tosz ku!!!!
– Nie.
– No i wi dzi pa ni? – Ber nad ka uśmiech nę ła się prze pra sza ją co. – Jak

to dziec ko, do na tu ry na wy kłe, ku na tu rze się gar nie? Ale ja za raz do‐ 
pro wa dzę go do po rząd ku!

– O któ rej ma pa ni po ciąg? – spy ta łam, czu jąc się wo bec niej jed nej
ja koś tro chę nie zręcz nie.

– Nie wiem. Ale to nic nie szko dzi, z pew no ścią ja kiś bę dzie. Spraw‐ 
dzi my na dwor cu, a w ra zie gdy by był jesz cze czas, rów nież po zwie dza‐ 
my mia sto.

– Ta ki mia ła pa ni plan? Że by dziś już wra cać?
– Szcze rze mó wiąc – Ber nad ka za ru mie ni ła się dość wi docz nie –

nie… Wy obra ża łam so bie, że tro chę tu z  Bar tosz kiem po bę dzie my, że
po znam krew nych stryj ny i wspól nie uda się nam od two rzyć choć by ka‐ 
wa łek ro dzin nej hi sto rii. Bo wi dzi pa ni, tak to się ja koś roz sy pa ło, roz je‐ 
cha ło po świe cie, że w za sa dzie dziś już ma ło co o kim wia do mo. A naj‐ 
wię cej ta tuś cie kaw był, ale on od pięt na stu lat wy łącz nie na wóz ku się
po ru sza… No więc za bra łam Bar tosz ka i przy je cha li śmy, ale… nie spo‐ 
dzie wa łam się, że tak… te go… A sko ro jest, jak jest, to my ślę, że na nas
już po ra.

– Ja też się nie spo dzie wa łam! – wy krzyk nę łam z go ry czą.
– W  naj gor szych kosz ma rach i  naj czar niej szych snach! Dla te go…

Pro szę, niech pa ni zo sta nie! Dom jest du ży, a je den gość mniej czy wię‐ 



cej to żad na róż ni ca.
– Dwo je – spro sto wa ła Ber nad ka.
– A niech bę dzie i dwo je! – zgo dzi łam się pręd ko. – Prze cież nikt was

stąd nie wy ga nia…



4. Jesz cze je den pa zur na gar dle

Mia łam wra że nie, że od po grze bu bab ci uczę się żyć na no wo. Za czy na‐ 
łam do strze gać rze czy zbyt oczy wi ste, by móc je do strzec na co dzień,
i zbyt pro ste, by się kie dy kol wiek nad ni mi za sta na wiać…

Na przy kład, jak bar dzo na sze ży cie jest dla nas nie wia do mą, jak
szczel nie za kry te są przed so bą po szcze gól ne dni, go dzi ny, a na wet mi‐ 
nu ty! Jest to jed na z tych prawd, któ re dzię ki swej pro stej oczy wi sto ści
jak by prze sta ły nas do ty czyć. Czło wiek pa trzy więc w przy szłość w ka‐ 
te go riach nie skoń czo nej, nie zmien nej po wta rzal no ści, pla nu jąc coś lub
choć by ży wiąc prze ko na nie, że to czy owo bę dzie wy glą da ło tak czy
owak. A tu rap tem wy star czy ka myk na dro dze, by szlag tra fił ja kiś try‐ 
bik w  ma szy nie, a  za nim ko lej ny i  ko lej ny, po wo du jąc tak po twor ny
cha os, że mo no ton ne i  bez na dziej ne wczo raj na gle za czy na się wy da‐ 
wać ra jem utra co nym… Zna la zł szy się w tak na głej i nie ocze ki wa nej dla
sie bie sy tu acji, dość szyb ko za czę łam utoż sa miać ową mo no to nię z po‐ 
czu ciem bez pie czeń stwa, bez na dzie ję zaś – z po czu ciem ży cio wej sta bil‐ 
no ści. Za mie rza łam zresz tą jak naj szyb ciej tam ten siel ski, jak mi się na‐ 
on czas wy da wa ło, stan rze czy od zy skać…

Po sta no wi łam so bie za tem z  mo imi „go ść mi” po roz ma wiać. Usta lić
pew ne rze czy, po znać w za ry sie ich ocze ki wa nia i pla ny. W swo jej na iw‐ 
no ści wy obra ża łam so bie, że roz mo wa bę dzie szcze ra i  za owo cu je ja‐ 
kimś roz sąd nym kom pro mi sem. Ubra łam się za tem znacz nie sta ran niej
niż po przed nie go dnia, uło ży łam wło sy, zro bi łam na wet sub tel ny ma ki‐ 
jaż. Za mie rza łam za cząć od efek tow ne go en trée. Nie je stem pew na, czy
mi się uda ło, w każ dym ra zie na mój wi dok uci chły wszel kie roz mo wy.

– Dzień do bry – przy wi ta łam się chłod no, na la łam so bie ka wy i usia‐ 
dłam. – Jak się pań stwu spa ło?

– Cał kiem, cał kiem! – od parł bez tro sko Au gust, w  imie niu swo im
i jak są dzę, żo ny Wła dy sła wy.

– Dzię ku ję – mruk nął po wścią gli wie Jan.



– A nam spa ło się wy śmie ni cie! – uśmiech nę ła się sze ro ko Ber nad ka.
– Praw da, Bar tosz ku?

– Praw da! – Po raz pierw szy usły sza łam z je go ust od po wiedź twier‐ 
dzą cą.

– Wo bec te go – aby być le piej wi dzia ną i sły sza ną, unio słam się z fo‐ 
te la – mo że pań stwo po dzie lą się ze mną swo imi naj bliż szy mi pla na mi?
Za pew niam, że nie po wo du je mną nie zdro wa cie ka wość, ale po pro stu
uwa żam, że na le ży ja koś tę sy tu ację ure gu lo wać. Wy da je mi się po nad‐ 
to, że im szyb ciej to się sta nie, tym zdro wiej bę dzie dla nas wszyst kich.

– Ja mo gę mó wić tyl ko za sie bie. – Ja ko pierw szy za brał głos Jan. –
Otóż, ocze ku ję, że do ro bek ży cio wy mo je go bra ta tra fi wresz cie w ca ło‐ 
ści do pra wo wi te go wła ści cie la. Za mie rzam wpierw do pro wa dzić do je‐ 
go osza co wa nia, a na stęp nie prze ję cia przez je dy ne go praw ne go spad‐ 
ko bier cę.

– Za raz, za raz! – za pe rzył się Au gust. – A mój skarb? Ja tak że za mie‐ 
rzam od zy skać, co mnie się tu taj na le ży!

– Oczy wi ście – przy zna łam ze spo ko jem. – Pro szę tyl ko okre ślić, co
kon kret nie i ja kiej war to ści ma pan na my śli.

– Na my śli to ja mam, pa niu siu sza now na, war tość oko ło jed ne go mi‐ 
lio na!

– O? – zdzi wił się szy der czo Jan. – A nie da lej jak wczo raj nie miał
pan jesz cze bla de go po ję cia, jak ów skarb się przed sta wia!

– Nie mia łem, ow szem – przy znał Au gust – ale ta ke śmy so bie z żo ną
mo ją Wła dy sła wą przez noc prze li czy li i ta ka, a nie in na kwo ta nam wy‐ 
szła. Bio rąc pod uwa gę sa mo tyl ko zło to i do la ry, że już o ka mie niach
szla chet nych nie wspo mnę…

– Ale to już nie mój pro blem, tyl ko pań ski – zwró ci łam się po god nie
do Ja na.

– Jak że to?
– Ano, tak że to, że ja, nie bę dąc w ża den spo sób dzie dzicz ką na tych

wło ściach, nie mam naj mniej sze go in te re su w  han dry cze niu się z  pa‐ 
nem Au gu stem. Z te go, co wiem, pa ni Ber na det ta nie za mie rza się upo‐ 
mi nać o nic, a za tem, moi pań stwo, mo że cie so bie po ury wać na wza jem
łby!!! Po wo dze nia.

Wy rze kł szy moc no i  do bit nie ostat nie zda nie, z  któ re go by łam i  do
dziś je stem dum na, za rzu ci łam to reb kę na ra mię i ru szy łam do wyj ścia.



– Że gnam! – rzu ci łam jesz cze krót ko i efek tow nie.
– Ho la, ho la, nie tak pręd ko! – Ktoś, tuż za drzwia mi, zła pał mnie

moc no za ra mię.
– Oooo… Pan Pie chot ko! – Omal nie zde rzy łam się ze sta rym przy ja‐ 

cie lem do mu, a kon kret nie bab ci, z któ rym la ta ca łe prze gry wa ła w po‐ 
ke ra. Na „su cho”, jak ma wia ła, czy li bez uży cia pie nię dzy.

Pan Pie chot ko szyb ko za mknął za mo imi ple ca mi drzwi i po cią gnął
mnie za so bą.

– Za pra szam pa nią na ka wę – oznaj mił wpraw dzie szep tem, ale to‐ 
nem nie zno szą cym sprze ci wu. – Mu si my pil nie po roz ma wiać!

– Gdzie się pan po dzie wał do tej po ry? – od szep nę łam z wy rzu tem.
Za miast od po wie dzi Pie chot ko zła pał mnie za kark i przy giął do zie‐ 

mi.
– Okno! Niech się pa ni schy li! – roz ka zał. – Nie ste ty, za raz po po‐ 

grze bie mu sia łem pil nie wy je chać, ale wró ci łem naj szyb ciej, jak się da‐ 
ło.

– To do brze – wy sa pa łam z ulgą. – Pan wie, kto tu w ogó le jest?
– Do my ślam się.
– Nie! Na wet się pa nu nie śni ło! Opa no wa ła mnie zgra ja pi ja wek

i krwio pij ców! I wa ria tów! Bo że, ile ja się bzdur na słu cha łam! Czy pan
wie, do cze go lu dzie są zdol ni, że by choć tro chę uszar pać dla sie bie?

– I te go się wła śnie do my ślam – stwier dził spo koj nie, prze pusz cza jąc
mnie przo dem w drzwiach ka wiar ni Sen ne Ma rze nie.

– Skąd?
– Tak się zło ży ło, że Ali cja uczy ni ła mnie swo im… jak by to ująć? Me‐ 

ne dże rem do spraw do cze snych. – Tu pu ścił do mnie oko.
Skrzy wi łam się od ru cho wo. Ro dzaj po czu cia hu mo ru pa na Pie chot ki

nie raz już wpra wił mnie w osłu pie nie, po dob nie zresz tą jak ru basz ny
dow cip mo jej bab ci. Być mo że te i in ne po do bień stwa mię dzy ni mi spra‐ 
wi ły, że kum plo wa li się cał kiem bez ko li zyj nie od wie lu, wie lu lat. Chwi‐ 
la mi na wet skłon na by łam po dej rze wać, że jest to coś wię cej niż tyl ko
przy jaźń…

– O  ile do brze usły sza łem – kon ty nu ował, za mó wiw szy wcze śniej
u  kel ner ki dwie czar ne ka wy – ska pi tu lo wa ła pa ni już po pierw szym
dniu?



– Ow szem. Ty le że nie ska pi tu lo wa łam, ale rzu ci łam im ho no ro wo
w twarz ca łą tę… sche dę! Niech się udła wią. Dla mnie sy tu acja w ża den
spo sób się nie zmie ni. Nie wzbo ga cę się i nie zbied nie ję, a w każ dym
ra zie oszczę dzę i tak już sko ła ta ny sys tem ner wo wy!

– Jak pa ni so bie chce – mruk nął Pie chot ko, ła du jąc do fi li żan ki
czwar tą ły żecz kę cu kru. – Mo im za da niem jest tyl ko przed sta wić pa ni
ostat nią wo lę bab ci. No, mo że na wet nie wo lę, ale su ge stię czy na wet
ra czej… proś bę.

– Słu cham? – spy ta łam po krót kiej chwi li, ca ła tru chle jąc od środ ka
w oba wie, co też zno wu usły szę.

– No wła śnie. A pro pos te go uno sze nia się ho no rem i rzu ca nia pi jaw‐ 
kom spad ku w twarz, mu szę przy znać, że Ali cja traf nie to prze wi dzia ła.

– Ta aak?
– Tak. W związ ku z tym na wstę pie po in for mu ję pa nią, że wła ści ciel‐ 

ką ab so lut nie wszyst kie go, co po niej zo sta ło, jest pa ni i tyl ko pa ni. Er‐ 
nest na dłu go przed swo ją śmier cią zro bił za pis na rzecz Ali cji, więc ta
kwe stia jest nie do pod wa że nia. Ali cja na to miast spo rzą dzi ła te sta ment,
w któ rym wy klu cza wszyst kich ewen tu al nych spad ko bier ców po za pa‐ 
nią, rzecz ja sna. A za tem, jest pa ni je dy ną, nie bu dzą cą żad nych wąt pli‐ 
wo ści praw nych spad ko bier czy nią.

– Jak to? Więc na co oni wszy scy tu li czą?
– Na co? Na gru bą ka sę, oczy wi ście! – za rżał Pie chot ko, ni czym

z przed nie go ka wa łu.
– Wo bec te go chodź my i wy siu daj my ich czym prę dzej!
– Po de rwa łam się z krze sła. – I pro szę mi wie rzyć, że nie cho dzi mi

tu taj o nic in ne go, tyl ko o chwi lę świę te go spo ko ju!
– Za raz – wstrzy mał mnie ru chem rę ki. – To nie ta kie hop-siup, jak

się pa ni zda je!
– Czy li?
– Czy li, we dle wo li Ali cji, te sta ment zo sta nie otwar ty do kład nie

w rok po jej śmier ci. W tym cza sie zde cy du je pa ni, czy ży czy so bie dzie‐ 
dzi czyć, czy też nie. Do tej po ry jed nak ma pa ni miesz kać w wil li i pil no‐ 
wać, że by nie zgi nął stam tąd choć by je den pa pie rek czy bi be lot.

– Bo że je dy ny! A jak nie ze chcę?
– Pa ni wy bór – skwi to wał krót ko. – Tak czy ina czej, spa dek mo że pa‐ 

ni wziąć. Ja tyl ko prze ka zu ję sło wa Ali cji.



– Mam się z  ni mi uże rać przez ty le cza su? – py ta łam re to rycz nie,
bar dziej sie bie niż je go. – Prze cież oni mnie nie od stą pią na krok! A tak
na mar gi ne sie, jak ja mam cze go kol wiek pil no wać, sko ro mu szę cho dzić
do pra cy? I to na zmia ny! To spo ro cza su, że by ro ze brać ca ły dom, ce‐ 
gła po ce gle! Zryć ogró dek i po sa dzić na no wo!

– Nie ko niecz nie. Bab cia usta no wi ła coś w ro dza ju fun du szu po wier‐ 
ni cze go, z któ re go co mie siąc bę dzie pa ni otrzy my wa ła okre ślo ną su mę,
cał ko wi cie wy star cza ją cą na opła ty i utrzy ma nie.

– I mam ro bić za stró ża? Czy ona nie mo gła za ła twić te go ja koś pro‐ 
ściej? – jęk nę łam płacz li wie.

– Mo gła. Z pew no ścią mo gła – od parł Pie chot ko z zim ną krwią. – Pro‐ 
szę mi wie rzyć, że sko ro Ali cja tak wła śnie chcia ła, to z pew no ścią nie
dla za ba wy. Mia ła w tym ja kiś cel i wi docz nie bar dzo jej na nim za le ża‐ 
ło. Te go je stem pe wien.

– Ale pan oczy wi ście nie wie, o co cho dzi? – Spoj rza łam mu prze ni kli‐ 
wie w oczy.

– Oczy wi ście, że nie wiem – od parł bez mru gnię cia po wie ką.
– Jak… du że jest to… co mie sięcz ne kie szon ko we? – spy ta łam, z sa‐ 

mej tyl ko cie ka wo ści.
– Pięć ty się cy zło tych – rzu cił jak by ni g dy nic, a ja opar ska łam się od

stóp do głów fu sa mi od ka wy.

•

Po spo tka niu z  Pie chot ką nie chcia ło mi się wra cać do do mu bab ci.
W ogó le nic mi się nie chcia ło. Mu sia łam zresz tą to i owo prze my śleć.
Do wła sne go miesz ka nia też nie chcia ło mi się iść, gro zi ło to bo wiem
nie unik nio nym spo tka niem Byl ca, wy słu chi wa niem róż nych bzde tów,
a  co gor sza, ko niecz no ścią od po wia da nia na bzde ty. O, nie! Te go nie
chcia ło mi się w szcze gól no ści. Po wlo kłam się więc przed sie bie. Ostat‐ 
nie cie płe tchnie nie je sie ni zde cy do wa nie na stra ja ło do pie szych wę dró‐ 
wek. Do szłam do wnio sku, że wlo kąc się w tym tem pie w stro nę mo jej
przy chod ni, aku rat w sam raz do pad nę Gra żyn kę, a po tem, w od we cie
za tam ten ke bab, za cią gnę ją na ka wę i cia cho. Sta ło się jed nak do kład‐ 
nie od wrot nie, to zna czy w drzwiach przy chod ni wpa dłam wprost na…
Byl ca!



– O? Kla ra, to ty? – zdzi wił się głu pa wo. – A mnie po wie dzia no, że
masz wol ne.

– Ow szem, mam. Idę do Gra żyn ki.
– Aha… bo wi dzisz, nie wró ci łaś na noc do do mu… i…
– Byl ca coś ewi dent nie za ty ka ło.
– Wi dzę. I co?
– Mar twię się o  cie bie, to oczy wi ste! – wy rzu cił w  koń cu cał kiem

płyn nie. – No więc? Kie dy wró cisz?
– Jesz cze o tym nie my śla łam. – Wzru szy łam ra mio na mi.
– Na ra zie zo sta nę u bab ci.
– To zna czy, że jed nak za pi sa ła ci ja kiś ma ją tek? – oży wił się Pio trek.
– To zna czy, że w wil li bab ci na dal sie dzą go ście. I ktoś mu si się ni mi

zaj mo wać.
– Tak na sę pa???
– Nie, na go ścia – rzu ci ła Gra żyn ka, do łą cza jąc do nas w  tym mo‐ 

men cie.
– Cześć! – Jej wi dok ucie szył mnie tak bar dzo, że nie omal rzu ci łam

się jej na szy ję. – Tym ra zem ja po ry wam cię do knaj py i na wet nie pró‐ 
buj się skrzy wić! – rzu ci łam jed nym tchem.

– Chodź!
Gra żyn ka zmie rzy ła mnie wzro kiem z gó ry na dół, nie co dłu żej za‐ 

trzy mu jąc oko na wy sta ją cym mi zza ple ców Byl cu.
– Świet nie wy glą dasz – orze kła.
– Zda je ci się. Po pro stu krew mi chy ba w cie le ży wiej krą ży.
– Co kol wiek to jest, do brze ci ro bi na ce rę – skwi to wa ła.
– To jak, idzie my?
– Ja sne!
– Jak na oso bę w ża ło bie, wy glą dasz rze czy wi ście nad zwy czaj… ży wo

– wtrą cił swo je trzy gro sze By lec.
– Ma pra wo – od par ła za mnie, chro nicz nie nie zno szą ca mo je go by łe‐ 

go, Gra żyn ka. – Jak każ dy ży wy…
Wzię ła mnie pod ra mię i  nie oglą da jąc się na Piotr ka, ru szy ły śmy

przed sie bie. Usia dły śmy na ta ra sie pierw szej lep szej knaj py, gdyż, jak
oznaj mi ła na wstę pie, nie da się w ta ką po go dę wcią gnąć w żad ne stę‐ 
chłe mu ry. Za mó wi łam dwie ka wy z  bi tą śmie ta ną i  dwa pu char ki lo‐ 



dów, z cze go jed ne z al ko ho lem, dla Gra żyn ki. Przez chwi lę de lek to wa‐ 
ły śmy się w mil cze niu zim nym ar cy dzie łem sma ku i mi ster nej, lo do wo-
owo co wej ar chi tek tu ry. Zbie ra łam wol no my śli i  jesz cze wol niej prze‐ 
kształ ca łam je w sło wa. Po trze bo wa łam ra dy. Na wet nie ra dy, bo ta sa‐ 
ma z sie bie wy ma ga ła jesz cze ana li zy i pod ję cia de cy zji. A ja chcia łam
po pro stu bez fa ty go wa nia umy słu zdać się w ca ło ści na czyjś kon cept.
Gra żyn ka zaś by ła tą oso bą, któ rej po my sły nada wa ły się do re ali za cji
ze znacz nie mniej szym ry zy kiem niż mo je wła sne… Zre la cjo no wa łam jej
więc szcze gó ło wo wszyst kie zda rze nia, ja kie mia ły miej sce od śmier ci
bab ci, moż li wie obiek tyw nie i bez wła snych ko men ta rzy.

– Bo że je dy ny! – wy krzyk nę ła, kie dy skoń czy łam na dzi siej szej roz‐ 
mo wie z pa nem Pie chot ką. – To two ja bab cia by ła ta ka ka sia sta?

– Wi dać by ła…
– Ale skąd? Mo że jed nak rze czy wi ście mia ła ja kiś skarb?
– E, tam, skarb! – sark nę łam, dość moc no uczu lo na na dźwięk te go

sło wa. – Dzia dek był ku twa, to na ku twił!
– Ty się na wet nie wa haj, tyl ko bierz te pięć ty sia ków i wpro wa dzaj

się do wil li! – pod su mo wa ła Gra żyn ka.
– Ale… To nie ta kie pro ste! – za opo no wa łam.
– Ow szem, pro ste jak drut! Prze cież to wię cej niż two ja trzy mie sięcz‐ 

na pen sja! Za ta ką ka sę mo żesz na za kła dać w cha łu pie alar mów co pół
me tra, wy na jąć stró ża noc ne go i  dzien ne go, za in sta lo wać mo ni to ring
z ka me ra mi i jesz cze do dat ko wo ubez pie czyć każ dy pa pie rek po cu kier‐ 
ku i obier kę po ziem nia ku.

– Prze sa dzasz…
– Nie prze sa dzam! Z te go, co mó wisz, dys po nu jesz ja kąś gru bą go‐ 

tów ką. Część mo żesz prze zna czyć na za bez pie cze nia, a z resz ty żyć dłu‐ 
go i szczę śli wie. Roz rzut na nie je steś, star czy ci, choć byś mia ła na wet
żyć sto lat.

– Tak ci się tyl ko mó wi – wes tchnę łam. – Ow szem, per spek ty wa jest
po zor nie ku szą ca, ale gdy byś tyl ko zo ba czy ła te kre atu ry, nie wiem, czy
sa ma byś na to po szła… Bo mnie się zda je, że oni się stąd pręd ko nie
ru szą.

– Ru szą się, nie ru szą, wszyst ko jest prze cież two je! A po za tym… Ile
ich jest?



– Czwo ro. I je den ma ły, choć ta je go mat ka nie wy da je się spe cjal nie
szko dli wa.

– Z  Piotr kiem ży łaś pięt na ście lat… – za sta na wia ła się nad czymś
Gra żyn ka.

– Szes na ście. Ju tro bę dzie szes na ście, jak w pysk strze lił!
– Tym le piej, dla rów ne go ra chun ku – ucie szy ła się.
– Ale o co ci cho dzi? – wga pi łam się w nią tę po.
– Bo ten twój, jak by nie by ło, to tru teń wy jąt ko we go ga tun ku. Za

czte rech wy star czy, że hej! No więc, lek ko li cząc, je den rok z Piotr kiem
to jak czte ry z  jed nym z  two ich oku pan tów. Ra zy czte rech, to masz
szes na ście, nie?

– No. I co z te go?
– A to z te go, że na jed no wy cho dzi. Je den rok u bab ci nie bę dzie dla

cie bie przy krzej szy niż rok z Byl cem u szyi. Sko ro je go prze trzy ma łaś
przez ty le lat, prze trzy masz i ich. W zma ga niach z trut nia mi je steś za‐ 
pra wio na jak Arab na pu sty ni.

– Arab? Z  trut nia mi? – Ja kiś ten jej wy wód wy da wał mi się… ma ło
praw dzi wy. Po cząw szy od dzia łań ma te ma tycz nych, a  na ostat nim
stwier dze niu skoń czyw szy.

– Arab nie z  trut nia mi, tyl ko z wa run ka mi at mos fe rycz ny mi – znie‐ 
cier pli wi ła się Gra żyn ka. – Ty z trut nia mi! I pro szę, nie cze piaj mi się tu
prze no śni, tyl ko skup się na sed nie.

– W po rząd ku! Idę miesz kać do bab ci! – zgo dzi łam się na tych miast,
jak tyl ko mi się przy po mnia ło, że mia łam bez dy sku syj nie pod dać się
wer dyk to wi przy ja ciół ki.

– Se rio? – zdzi wi ła się.
– Se rio. Jesz cze dziś skła dam wy po wie dze nie z pra cy i idę na za le gły

urlop.
– Ale… se rio?
– O co ci cho dzi? Po słu cha łam prze cież two jej ra dy! Gra żyn ka spoj‐ 

rza ła na mnie z nie do wie rza niem.
– No, nie wiem… – Lu stro wa ła mnie nie uf nie. – Ale tak… Już? Bez

jed ne go wierz gnię cia ko py tem?
– Bez!!! A mo że po szła byś do mnie? Przed sta wię ci te… Tych go ści,

zna czy.



– Nie, Klar ciu. Wpad nę do cie bie z ca łą pew no ścią, jak już się tro chę
otrzą śniesz. Ale gdy byś mnie po trze bo wa ła, za wsze je stem do dys po zy‐ 
cji. U mnie al bo na mie ście.

– Dzię ki. Nie, ja za pła cę – po wstrzy ma łam ją w trak cie wy wa la nia za‐ 
war to ści to reb ki na sto lik.

•

Za każ dym ra zem, kie dy za czy na ło mi się wy da wać, że mo ja sy tu acja
jest już bli ska ja kiej kol wiek sta bi li za cji, choć by naj bar dziej ab sur dal nej,
ale z w mia rę prze wi dy wal nym ju trem, dzia ło się coś, co na tych miast
wy pro wa dza ło mnie z błę du.

Tuż po po wro cie do wil li bab ci za sta łam Au gu sta Dziej kę wraz z żo‐ 
ną Wła dy sła wą, prze su wa ją cych me ble i zry wa ją cych ta pe ty. Ber nad ka
pich ci ła na kuch ni coś moc no wo nie ją ce go nie zna nym mi aro ma tem,
Bar to szek na to miast, są dząc z od gło sów, rzy gał w ła zien ce.

– Chry ste Na za rej ski! Co ja mam z tym chło pa kiem! – Ber nad ka za‐ 
czę ła la men to wać gło śno na mój wi dok . – Mó wi łam mu, że by nie jadł
ty lu gru szek, ale jak zwy kle, nie po słu chał! Zna la złam w ogro dzie zie le
bo że go drzew ka i ro bię mu na par!

– A ja… mó wię pa niu si – wy sa pał Au gust, mor du jąc się z eta żer ką –
że to od huś taw ki! Grusz ki grusz ka my, ale mu sia ło mu pew nie nie źle
żo łąd kiem wstrząch nąć!

– Pa nie Au gu ście! – znie cier pli wi ła się Ber nad ka. – Jak by nie jadł
tych gru szek, to by mu sa mo huś ta nie nie za szko dzi ło!

– Sa mo, nie… eeee… sa mo – stęk nął Au gust – ale z  grusz ka my
w kom ple cie i ow szem!

– Przy nio sę wę giel i kro ple żo łąd ko we – zde cy do wa łam i po bie głam
do sie bie na gó rę.

Przez uchy lo ne drzwi ga bi ne tu dziad ka spo strze głam Ja na, któ ry
pró bo wał od ty łu do stać się do szu fla dy biur ka. Od przo du bo wiem
wszyst kie drzwicz ki, szu fla dy i  in ne schow ki po za my ka ne by ły na trzy
spu sty.

– O! Wi tam! – po wie dział na mój wi dok bez żad ne go skrę po wa nia. –
Klu czem by ło by pro ściej, nie są dzi pa ni?

– Są dzę. Prze pra szam, mu szę le cieć na dół, dziec ko jest cho re.



– Dziec ko! – skrzy wił się Jan, sta jąc mi na dro dze. – Ło buz, nie dziec‐ 
ko! Czy mo że mi pa ni dać ten klucz?

– Nie wiem, gdzie jest! – krzyk nę łam, zbie ga jąc ze scho dów.
– Jak to, pa ni nie wie? – Jan po dą żał za mną upar cie.
– Nie wiem! Wpro wa dzi łam się tu taj wte dy, kie dy i pan! Nie mam po‐ 

ję cia, gdzie bab cia co trzy ma! A wy za prze stań cie tej de mol ki, do ja snej
cho le ry!!! – krzyk nę łam roz sier dzo na na Dziej ków, wrę cza jąc Ber nad ce
me dy ka men ty.

Bar to szek wył wnie bo gło sy, ku ląc się te raz na so fie.
– Ja kiej… de mol ki? – zdzi wił się Au gust. – Chcie li śmy po móc, ot, po

ro dzi nie! Grzyb na ścia nach, za cie ki, pla my, dom ma lo wa nia wy ma ga!
– Mo że i wy ma ga!!! – prze krzy ki wa łam bu czą ce go jed no staj nie Bar‐ 

tosz ka. – Ale nie od pa na i nie w tej chwi li!!! Bę dzie trze ba, to się po ma‐ 
lu je.

– Ja to sa mo pań stwu mó wi łam – wy zna ła Ber nad ka w chwi li na krót‐ 
ki od dech. – Ale nie po słu cha li…

– Chwi lecz kę! Naj pierw dziec ko, a po tem po ga da my – po wie dzia łam
nie co spo koj niej, od mie rza jąc kro ple.

– Wo bec te go ja po na wiam swój mo nit w kwe stii klu cza – oznaj mił
Jan.

– Do brze. Sko ro tak, po ga da my nie póź niej, tyl ko w tej chwi li! Pro‐ 
szę! – prze ka za łam nie do koń czo ną czyn ność mat ce. – I raz na za wsze!!!

Na dźwięk mo je go wrza sku, od bi ja ją ce go się po go łych ścia nach po‐ 
nu rym echem, ca łe to wa rzy stwo, nie wy łą cza jąc

Bar tosz ka, za mil kło i  za sty gło w  bez ru chu. Te go wła śnie by ło mi
trze ba.

– Sza now ni pań stwo! – prze mó wi łam z groź ną po wa gą.
– Nie ży czę so bie wię cej po dob nych eks ce sów w tym do mu! Ja wiem,

że ma cie ja kieś swo je rosz cze nia wzglę dem te goż ma jąt ku, i co kol wiek
bym wam na ten te mat po wie dzia ła, próż ny mój trud. Ale na ra zie je ste‐ 
ście mo imi go śćm i, więc jak go ście się za cho wuj cie! Za tem pan, pa nie
Au gu ście, za nie cha swo ich pseu do re mon to wych po czy nań, a pan, pa nie
Ja nie, mo że śmia ło za czy nać pod wa ża nie mo ich praw do spad ku, ale
wy łącz nie za po mo cą środ ków praw nych. Od dzi siaj więc nie bę dzie tu
żad ne go grze ba nia w me blach, prze sta wia nia sprzę tów, dłu ba nia, ko pa‐ 
nia oraz in ne go ry cia. W prze ciw nym ra zie we zwę po li cję!



– O, masz ty ją! – Au gust aż przy siadł z wra że nia. – Jak to nam się
go spo sia roz sier dzi ła! Po li cję bę dzie wzy wa ła, sły sza łaś, Wła dzia?

– Jesz cze nie wia do mo, kto tu jest czy im go ściem! – fuk nął pą so wy
na twa rzy Jan.

– Otóż to! – po twier dzi łam ocho czo. – A do pó ki nie wia do mo, nikt tu
ni cze go de mo lo wał nie bę dzie!!!

Nie wy klu czo ne, że po wie dzia ła bym znacz nie wię cej i  o  wie le bar‐ 
dziej do sad nie, gdy by w  tym mo men cie nie roz legł się dzwo nek przy
drzwiach. W pro gu stał mło dy męż czy zna, ten sam, któ ry ga pił się na
mnie na po grze bie.

– Pro szę! – Od su nę łam się osten ta cyj nie na bok. – Pan to pew nie ko‐ 
lej ny kan dy dat do spad ku?!! Śmia ło! Jesz cze się ja kieś wol ne łóż ko znaj‐ 
dzie!

– Ale… – Fa cet drep tał nie pew nie w miej scu.
– Wszy scy tu ma ją ja kieś ale! Nie pan pierw szy, a mo że i nie ostat ni.

No? Wcho dzi pan? – Sza le ją ca we mnie fu ria wrzesz cza ła wnie bo gło sy,
do ma ga jąc się, wbrew te mu, co mó wi ły mo je usta, udu sze nia fa ce ta
bez po śred nio w pro gu.

– A gdzie żeś ty się do tej po ry po dzie wał? – sko czył ku nie mu gwał‐ 
tow nie Jan. – Już my śla łem, że wy je cha łeś bez sło wa!

– Skąd że! Mia łem… po pro stu coś do za ła twie nia. – Te raz dia log to‐ 
czył się nad mo ją gło wą.

– Więc cze go tak sto isz? Wchodź! – po cią gnął go za rę kaw. Męż czy‐ 
zna, spoj rzaw szy na mnie nie pew nie, naj pierw po sta no wił mnie wy mi‐ 
nąć, po tem prze mknąć się pod mo ją opar tą o klam kę rę ką, by wresz cie
wy co fać się z po wro tem za drzwi.

– To jest mój syn, Ra fał So cho wicz – za pre zen to wał no wo przy by łe go
Jan. – Chy ba nie za bro ni mu pa ni wejść?

– No prze cież mó wię! – wark nę łam. – Ale on się ja koś nie kwa pi.
– Bo pa niu sia wrzesz czysz, jak by ją w ukro pie ta pla li! – do rzu cił swo‐ 

je Au gust. – To i chło pa czy na śmia ło ści nie ma!
Od wró ci łam się na pię cie z za mia rem chwi lo we go zo sta wie nia spraw

swo je mu bie go wi. Nie ste ty, le d wie za mknę ły się drzwi za mło dym So‐ 
cho wi czem, dzwo nek za ja zgo tał po wtór nie.

– A niech to ja sny szlag! – sko men to wa łam, nie ko niecz nie w my śli.



Tym ra zem za drzwia mi nie cza ił się wróg, prze ciw nie, cza iła się
Gra żyn ka.

– Hej! – przy wi ta ła się szep tem, strze la jąc ukrad kiem ocza mi w głąb
do mu. – Są tu?

– Co do jed ne go! A na wet je den wię cej! Chodź, po ga da my.
– Mo że… w ogród ku? – za pro po no wa ła nie śmia ło.
– W srut ku!!! – wark nę łam. – U sie bie je stem, nie? – za szłam ją dy‐ 

plo ma tycz nie od ty łu i pchnę łam przed sie bie.
– I to mi się po do ba! – stwier dzi ła z uzna niem, po dą ża jąc za mną na

gó rę.
– Dzię ki. Sta ło się coś, że jed nak zde cy do wa łaś się przyjść? Chcesz

ka wy?
– Nie. Ja tyl ko na chwi lę. Nic się nie sta ło, tyl ko coś mi się rzu ci ło na

myśl.
– Więc sia daj, gdzie mo żesz – za pro si łam ją ge stem do po ko ju za rzu‐ 

co ne go po su fit mo ją nie upo rząd ko wa ną jesz cze gar de ro bą. – I mów, co
ci się rzu ci ło.

– Tak so bie po my śla łam… Wiesz, ja two ją bab cię zna łam ty le, co
z opo wia dań, ale cie bie znam oso bi ście. I je śli ta kie po kręt ne za ła twia‐ 
nie spraw, ja kie ty masz w zwy cza ju, jest u was ro dzin ne, to ja są dzę, że
ona cze goś od cie bie chce. Chcia ła, zna czy.

– Czy li?
– No, wiesz… Prze cież mo gła by ci ten spa dek prze ka zać już dziś,

praw da? Te sta ment jest? Jest! No więc po co te ca łe ce re gie le?
– A wiesz? Ja też o tym po my śla łam – szep nę łam w za du mie. – Bo…

te ostat nie pa rę zdań, ja kie do mnie po wie dzia ła, su ge ro wa ły… coś ta‐ 
kie go…

– No???
– …ta kie go nie ja sne go. Ale nie wiem co. Bo nie chce mi się wie rzyć,

że cho dzi ło jej tyl ko o to, abym po zna ła jej szem ra ną ro dzin kę. Prze cież
bab cia na pew no zna ła ich wszyst kich al bo pra wie wszyst kich. Ba!
Przy pusz czam na wet, że to ona ja koś za pro si ła ich na swój po grzeb, bo
ina czej nie umiem so bie tu taj ich obec no ści wy tłu ma czyć.

– A mo że nie chcia ła, że by ci to skap nę ło zbyt ła two? Ta ka ka sa, cał‐ 
kiem dar mo, z  dnia na dzień… – ana li zo wa ła Gra żyn ka. – Mo gła by ci
ude rzyć do gło wy, na przy kład.



– Eeee – żach nę łam się w za du mie. – Nie są dzę. Nikt chy ba, ob da rza‐ 
jąc ko goś spad kiem, nie rzu ca mu jed no cze śnie kłód pod no gi w ce lach
wy cho waw czych. Bo to, że tak po wiem, już nie je go brosz ka. W przy‐ 
pad ku bab ci mo że cho dzić o dwie rze czy: al bo o głu pa wy ka wał, al bo
o coś znacz nie, znacz nie po waż niej sze go. Coś, co do ty czy jej sa mej.

– O ka wał ra czej nie… – za wa ha ła się Gra żyn ka. – Mo że chcia ła na
przy kład, że byś po śmiert nie po jed na ła ją ze swo imi ro dzi ca mi? Bo sa ma
nie po tra fi ła al bo du ma jej nie po zwa la ła, al bo po pro stu spra wy za szły
tak da le ko, że nor mal nie się już nie da ło?

– Mo że – przy zna łam z na my słem. – Tyl ko co ja mam te raz zro bić?
Po je chać do oj ca i na pra wiać, sa ma nie wiem co i  jak? Prze cież ja nie
mam żad nych ar gu men tów! Nic, żad nej wie dzy, któ ra prze ma wia ła by
ja koś za bab cią. Nie je stem stro ną w  tym spo rze! Po za tym, mam tu
prze cież sie dzieć i pil no wać!

– O, wi dzisz! – oży wi ła się Gra żyn ka. – Mo że więc po win naś przez
ten rok ja koś te in for ma cje zdo być? A sko ro masz pil no wać, to ozna cza,
że ca ła wie dza mo że być tu, w tym do mu.

– Więc co? Ja też mam za brać się do szpe ra nia???
– Nie za po mi naj, że wszyst ko jest tu two je. A  sko ro tak, bę dziesz

szpe ra ła w  swo im. W  do dat ku ofia ro wa nym ci z  peł nym za ufa niem
przez bab cię. To chy ba zmie nia po stać rze czy.

– Po stać zmie nia, ale nie sa mą rzecz…
– Kla ra! – ze źli ła się w  koń cu Gra żyn ka. – Ja tu przy bie gam, by ci

pod rzu cić ja kąś ży cio wą kon cep cję, a ty jak zwy kle, za miast się choć by
po bież nie za sta no wić, za czy nasz wa lić we mnie kontr ar gu men ta cją! Ja
bym na two im miej scu ener gicz nie się do te go za bra ła. Pra cę po rzu ci‐ 
łaś?

– Po rzu ci łam.
– No to masz ku pę cza su. I środ ków. Szcze rze mó wiąc, sa ma je stem

cie ka wa, co z te go wy nik nie. W każ dym ra zie, jak by co, mo żesz na mnie
li czyć. – Gra żyn ka wsta ła i ru szy ła do drzwi.

– Wiem… – Wes tchnę łam i uca ło wa łam ją w oba po licz ki.

•

Po wyj ściu Gra żyn ki po sta no wi łam, że jesz cze dziś roz pa ku ję wszyst kie
swo je rze czy i zro bię ja ki ta ki po rzą dek wo kół sie bie. Wzię łam się do te‐ 



go bar dzo nie chęt nie, gdyż mo je za do ma wia nie się u bab ci łą czy ło się
nie uchron nie z uprzed nim opróż nie niem szaf z jej gar de ro by. Jak że by‐ 
łam za sko czo na, gdy się oka za ło, że… sza fy już są pu ste! W ten spo sób
po raz ko lej ny się po twier dzi ło, że bab cia ja kimś cu dem prze wi dzia ła
swo ją śmierć. Nie mal do kład nie, co do dnia i  go dzi ny! Umiar ko wa nie
pod bu do wa na tym sta nem rze czy za bra łam się do dzie ła. Kie dy do szłam
do ko sme ty ków i  in nych dro bia zgów hi gie nicz no-in tym nych, w  szu fla‐ 
dzie bab ci nej to a let ki zna la złam dwa pę ki klu czy. Je den był nie wąt pli‐ 
wie od wszyst kich ze wnętrz nych drzwi. Dru gi zaś, znacz nie więk szy
pod wzglę dem licz by klu czy, ale o  wie le mniej szy pod wzglę dem ich
wiel ko ści, mu siał być pew nie od dziad ko we go biur ka. Po sta no wi łam
spraw dzić to na tych miast. Nie sły sząc już z do łu żad nych od gło sów, za‐ 
kra dłam się na pa lusz kach do je go ga bi ne tu. Pa so wa ły! Każ dy zna lazł
swo je miej sce, co ozna cza ło, że me bel w ca ło ści stoi przede mną otwo‐ 
rem. Zo sta ły jesz cze dwa: je den spo ro więk szy od po zo sta łych i  je den
znacz nie mniej szy. Biur ko, nie ste ty, nie dys po no wa ło już żad ną wol ną
dziur ką. Za mknę łam za tem w mia rę bez sze lest nie każ dą szu fla dę i szu‐ 
flad kę z za mia rem przej rze nia ich za war to ści, kie dy moi go ście uda dzą
się do mia sta. Za do wo lo na z  od kry cia pod nio słam się z  klę czek, by…
na tknąć się na sto ją ce go tuż za mną So cho wi cza! Ser ce po de szło mi do
gar dła. Oto do pie ro co zro bi łam awan tu rę o szpe ra nie w me blach, a sa‐ 
ma pod osło ną no cy czy nię do kład nie to sa mo! Co praw da był to So cho‐ 
wicz ju nior, ale to chy ba nie mia ło więk sze go zna cze nia.

– Prze pra szam – bąk nął pod no sem. – Szu ka łem pa ni…
– No i pan zna lazł. – Uzna łam, że nie bę dę się z ni cze go tłu ma czyć.
– Mo że my po roz ma wiać? – Spra wiał wra że nie nie mniej spię te go ode

mnie.
– Nie wiem, czy jest o czym! Pań ski oj ciec wy łusz czył mi de ta licz nie

cel swo jej wi zy ty i jak są dzę, pań ski jest po dob ny. Za mier za cie prze jąć
spa dek w ca ło ści, na pod sta wie fak tu, iż mo ja bab cia nie by ła żo ną pań‐ 
skie go stry ja. Wo bec te go ja się nie wty kam, rób cie, co chce cie, pod wa‐ 
run kiem, że… – tu zmie sza łam się nie co – że do cza su wy ja śnie nia spra‐ 
wy…

Klu cze, ści ska ne kur czo wo w rę ku, pa li ły mnie te raz ży wym ogniem.
– Wiem. Ma my ni cze go tu taj nie ru szać – wy rę czył mnie spo koj nie

So cho wicz.



Po czu łam, że mo ja twarz za czy na przy bie rać bar wę ćwi kły.
– Ale ja nie w  tej spra wie – Zda wał się nie za uwa żać przy krych

zmian w mo jej fi zjo no mii. – No więc? Po świę ci mi pa ni pa rę mi nut?
Win nej sy tu acji pew nie po go ni ła bym go gdzie pieprz ro śnie, ale nie

chcąc stwa rzać po dej rzeń, iż śpiesz no mi do kon ty nu owa nia nie cne go
pro ce de ru, ge stem za pro si łam go do swo je go po ko ju. Usie dli śmy na‐ 
prze ciw sie bie w  fo te lach. So cho wicz naj wy raź niej zbie rał się w so bie
do wy gło sze nia ja kiejś ora cji, ja zaś z uwa gą kon tem plo wa łam je go po‐ 
stać, usi łu jąc sko ja rzyć, gdzie i  kie dy ją wi dzia łam. Naj pierw jed nak
prze le cia ło mi przez myśl, że ktoś ta ki jak on nie ma z pew no ścią pro‐ 
ble mów z ży ciem oso bi stym. A w każ dym ra zie, z prze bie ra niem w ba‐ 
bach jak w ulę gał kach… Nie zwy kle przy stoj na twarz o pięk nych, orze‐ 
cho wych oczach, gę ste, ciem ne wło sy w es te tycz nym nie ła dzie, smu kła,
wy spor to wa na syl wet ka, słusz ny wzrost – sza co wa łam go w du chu ka‐ 
wa łek po ka wał ku…

– Chciał bym pa nią na wstę pie po in for mo wać, że mo je sta no wi sko
w tej spra wie jest cał kiem in ne niż mo je go oj ca – za czął ostroż nie, a ja
w  tym mo men cie do ca łej li sty je go atu tów do rzu ci łam bia łe, ide al nie
rów ne zę by.

– Aha – rzu ci łam w roz tar gnie niu.
– Bo… – Fa cet naj wy raź niej czuł się zbi ty z tro pu mo ją ob ce so wą lu‐ 

stra cją, ale to by ło sil niej sze ode mnie. – Bo ja… – spró bo wał po now nie
i za milkł. Pew nie w oba wie, że z każ dym ko lej nym sło wem bę dę cią gle
za glą da ła mu w pasz czę.

– Pro szę da lej – ock nę łam się na gle. – Niech pan mó wi.
– A więc… Nie chciał bym, że by pa ni my śla ła, że ja tak że czy ham na

pa ni mie nie. Za pew niam, że nie in te re su je mnie tu taj na wet je den
grosz! Przy je cha łem z oj cem na po grzeb z zu peł nie in ne go po wo du.

– Ta ak? – zdzi wi łam się uprzej mie, ca ły czas przy pa so wu jąc fa ce ta
do roz ma itych sy tu acji, w któ rych mo głam go spo tkać.

– Tak.
– Po grzeb! – wy krzyk nę łam znie nac ka, ja rząc coś mgli ście.
– Po grzeb dziad ka!!!
– Nie, pro szę pa ni… – So cho wicz zmie szał się z lek ka. – Na po grzeb

bab ci!



– Wiem, że bab ci – przy zna łam z nie sma kiem. – Tyl ko że już ko ja rzę,
gdzie pa na wcze śniej wi dzia łam.

– Ow szem. Wi dzie li śmy się na po grze bie stry ja Er ne sta, ale nie tyl ko.
– Był pan bar dzo ład nym dziec kiem!
So cho wicz nie sko men to wał mo jej uwa gi, mi mo iż od bi ła się ona na

je go ob li czu przy krym gry ma sem.
– Po tem spo tka li śmy się jesz cze dwu krot nie, kie dy by łem w… w…
– W czym? – po na gli łam, gdyż w tym miej scu utknął wsty dli wie, jak‐ 

by miał wy znać, że był wów czas co naj mniej w cią ży.
– W kla sie ma tu ral nej. A póź niej jesz cze ja kieś dwa la ta te mu – do dał

szyb ko.
– Aaaa… – przy po mnia łam so bie. – Rze czy wi ście! Go ścił pan wte dy

u bab ci, ale nic dziw ne go, że le d wie to pa mię tam. Mia łam w tym cza sie
pew ne… za wi ro wa nia oso bi ste – przy zna łam, nie chcąc mó wić wprost,
że mam na my śli roz wód z Byl cem. – No cóż… Wróć my jed nak mo że do
te ma tu. A za tem, nie przy je chał pan tu ce lem wspie ra nia po czy nań oj‐ 
ca?

– Ab so lut nie!
– Po co więc, w ta kim ra zie?
– Z cie ka wo ści. Mo że to dziw nie za brzmi, ale…
– Ow szem, bar dzo dziw nie na wet – prze rwa łam mu, czu jąc na gle ja‐ 

kiś ir ra cjo nal ny przy pływ nie chę ci. – Pro szę, niech pan się stresz cza,
już póź no!

– Je śli jest pa ni zmę czo na, to mo że prze ło ży my to na ju tro?
– Nie!!! Niech że pan po wie, o co cho dzi, krót ko, tre ści wie i ca ło ścio‐ 

wo!
– Do brze. Więc kie dy po śmier ci Er ne sta wy szły ja kieś nie ści sło ści

z je go sta nem cy wil nym, oj ciec za czął ana li zo wać tę spra wę, po nie waż
do tej po ry sam nie wie le wie dział o prze szło ści bra ta. Bo wie pa ni, ta ta
jest od nie go o wie le lat młod szy i si łą rze czy kon takt mię dzy ni mi był
ra czej mi zer ny. Za raz po stu diach stryj wy je chał, zna lazł do brą pra cę,
a  już cał ko wi cie stra ci li się z  oczu, kie dy zmar li ich ro dzi ce. Ta ta od
bar dzo wcze snej mło do ści był zda ny sam na sie bie, moż na by rzec, że
zo stał prak tycz nie bez środ ków do ży cia, a brat ni g dy się nim nie za in‐ 
te re so wał. Są dzę, że stąd ta je go go rycz i  de ter mi na cja. I  żal… Bo



wszyst ko, co Er nest osią gnął, do stał nie ja ko z urzę du: dzię ki za moż no‐ 
ści i sta ra niom ro dzi ców. Mo je mu oj cu nie ste ty, to już nie by ło da ne…

– Wzru sza ją ce! – sark nę łam. – A sko ro nie by ło mu da ne, mo że te raz
z na wiąz ką wziąć so bie sam!

– Nie, to nie tak – za prze czył ci cho. – To zna czy, ow szem, ta ka mniej
wię cej myśl oj cu przy świe ca. Ale ja nie po pie ram go w tym w naj mniej‐ 
szym stop niu! Ow szem, ro zu miem, ale nie po pie ram! I do te go wła śnie
zmie rzam: przy je cha łem tu nie po to, by mu po ma gać, ale że by się cze‐ 
goś wię cej do wie dzieć. Po my śla łem, że być mo że nada rzy się oka zja, ja‐ 
kiś trop, coś, co wy ja śni pew ne kwe stie.

– Ja kie kwe stie? Ja my ślę, że w pierw szym rzę dzie wy ja śnie nia na le‐ 
żą się mnie! Mój dzia dek na zy wał się Er nest Le d wień! Le d wień, ro zu‐ 
mie pan? A za tem to pań ski oj ciec po wi nien mi się tu tłu ma czyć, le gi ty‐ 
mo wać i za rzu cać mnie do wo da mi, że jest je go bra tem! Ja to wszyst ko,
pro szę pa na, tym cza sem to le ru ję, zno szę te wa sze in da ga cje i im per ty‐ 
nen cje, choć sa ma nie wiem, za ja kie grze chy!

– Do brze – od rzekł spo koj nie So cho wicz. – To aku rat je stem w sta nie
pa ni udo ku men to wać. Tak się zło ży ło, że po su ną łem się w swo ich do cie‐ 
ka niach znacz nie da lej niż oj ciec i si łą rze czy mam w tej ma te rii znacz‐ 
nie więk szą wie dzę niż on. Oka zu je się jed nak, że jak to się mó wi… im
da lej w las, tym wię cej drzew! W tym mo men cie bo wiem nie jest to już
tyl ko spra wa do ty czą ca mo jej ro dzi ny, ale i…

– Chce mi pan po wie dzieć, że nie po dzie lił się z oj cem tą wie dzą?
– Nie. Zresz tą, to są już dzie je po za za się giem je go za in te re so wań.

Szcze rze mó wiąc, li czę w skry to ści na współ pra cę z pa nią…
– Ufff! – Ca łe na pię cie to wa rzy szą ce mi w  tej roz mo wie uszło ze

mnie jed nym głę bo kim wy de chem. – Otóż i  je ste śmy w  do mu! Pro szę
stąd wyjść!!!

– Mam na dzie ję, że wkrót ce za słu żę so bie na odro bi nę za ufa nia –
mó wiąc to, So cho wicz do tknął mo jej rę ki.

Po czu łam w  so bie coś jak by wy ła do wa nie elek trycz ne o  nie zwy kłej
mo cy. W jed nej se kun dzie wy zwo li ło ono we mnie erup cję nie na wi ści do
tych wszyst kich ob cych lu dzi, któ ra gro ma dzi ła się przez ostat nie dni
i te raz chlu snę ła na sto ją ce go przede mną męż czy znę.

– Pro szę wyjść!!! – ryk nę łam dzi ko i pa dłam bez tchu na łóż ko.



5. Ku fer

Ko lej ne dni nie przy nio sły ni cze go no we go. W za sa dzie ży cie w do mu
bab ci na wet w pe wien spo sób się unor mo wa ło. Po śnia da niu, któ re moi
go ście or ga ni zo wa li i przy go to wy wa li so bie sa mi, nie odmien nie do cho‐ 
dzi ło po mię dzy ni mi do spo rów i kłót ni. Na ten czas Ber nad ka za bie ra ła
Bar tosz ka do ogro du, gdzie, jak ma wia ła, cha dza li ob co wać z  na tu rą.
Po le ga ło to z grub sza na pod że ra niu wszyst kie go, co na tu ra da ła, ale od
cza su za tru cia grusz ka mi, te raz już pod ści słą kon tro lą mat ki. Wra ca li
w po rze obia du i Ber nad ka zaj mo wa ła się pich ce niem, resz ta zaś uda‐ 
wa ła się na po si łek do mia sta. Dość za dzi wia ją cy był dla mnie fakt, że
mi mo usta wicz nych wa śni pań stwo Dziej ko wie i  sta ry So cho wicz za‐ 
wsze trzy ma li się ra zem. Być mo że pil no wa li się na wza jem, ale nie wy‐ 
klu czo ne, że jed no cze śnie wspól nie spi sko wa li i  knu li. Z  da la od te go
to wa rzy stwa trzy mał się Ra fał So cho wicz, co czy nił, jak mi się zda wa ło,
wręcz osten ta cyj nie. Prze sia dy wał głów nie w  sa lo nie lub ogro dzie,
w za leż no ści od te go, gdzie aku rat nie prze by wa ła Ber nad ka z po tom‐ 
kiem, i  du żo czy tał. Ja, w  prze ci wień stwie do Ber nad ki, omi ja łam go
sze ro kim łu kiem, on zaś da wał się omi jać bez prze szkód. Kie dy chwi la‐ 
mi za czy na łam od czu wać, że Ra fał dą ży do kon tak tu ze mną, wy star cza‐ 
ło się przy łą czyć do usta wicz nie dą żą cej do kon tak tu z  nim Ber nad ki
i  w  ten spo sób mia łam go z  gło wy. Je śli cho dzi o  mnie, ta ka sy tu acja
mo gła by trwać so bie do skoń cze nia świa ta, gdy by nie drą żą cy mi su‐ 
mie nie fakt, że prze cież bab cia cze goś ode mnie ocze ku je!

W  biur ku dziad ka, wbrew mo im na dzie jom, nie zna la złam żad nej
wska zów ki. Prze ciw nie, mia łam wra że nie, że znaj du ją się w nim sa me
nie istot ne szpar ga ły. Ow szem, był akt wła sno ści do mu, kwi ty, ra chun ki,
kar ty gwa ran cyj ne na sprzęt do mo wy róż no ra kiej ma ści, kar ty cho ro bo‐ 
we kil ku dzie się ciu pry wat nych pa cjen tów i  to wszyst ko. Żad nych fo to‐ 
gra fii, do ku men tów, ni cze go, co mo gło by su ge ro wać kwe stię je go po‐ 
dwój nej toż sa mo ści. Na wia sem mó wiąc, mu szę przy znać, że mło dy So‐ 



cho wicz nie syp nął sta re mu, że prze szpe ra łam biur ko bez je go wie dzy.
Nie da lej bo wiem jak dwa dni te mu po fa ty go wał się do mnie wy na ję ty
przez nie go praw nik i  grzecz nie po pro sił o  zna le zie nie ja kich kol wiek
do ku men tów dziad ka wy da nych przed pięć dzie sią tym ro kiem: dy plo mu
ukoń cze nia stu diów, świa dectw szkol nych al bo choć by ob raz ka ze Świę‐ 
tej Ko mu nii. Su ge ro wał bo wiem, że zmia na na zwi ska mu sia ła na stą pić
tuż przed lub tuż po uro dze niu się mo je go oj ca.

– Zna la zła pa ni mo że już klu cze od biur ka Er ne sta? – spy tał wte dy
Jan.

Spoj rza łam na tkwią ce go mu za ple ca mi sy na, ale ten na wet nie
drgnął.

– Nie, ale do my ślam się, gdzie mo gą być – od par łam, pa trząc mu
w oczy. – Pój dę i spraw dzę. – Po bie głam szyb ko na gó rę.

Po kil ku mi nu tach otwo rzy li śmy me bel „ko mi syj nie”.
– No tak – wes tchnął za wie dzio ny Jan. – I cze go ja się spo dzie wa łem?

Prze cież ta sta ra kwo ka mu sia ła wszyst ko znisz czyć!
– Tat ku! – zgro mił go Ra fał.
Jan nie ocze ki wa nie zgar bił się i za sę pił.
– Le d wie nio wa, chcia łem po wie dzieć… Ale jest prze cież akt zgo nu,

na któ rym na pi sa no wy raź nie: ka wa ler! – pró bo wał prze ko ny wać praw‐ 
ni ka.

– To nie ste ty za ma ło – jęk nął praw nik, ła sy na po ten cjal nie szmal‐ 
cow ne go klien ta. – Na wet gdy by to wy star czy ło, aby udo wod nić, że pan
Er nest nie był mę żem Ali cji Le d wie nio wej, pan po wi nien przede wszyst‐ 
kim i nie zbi cie wy ka zać, że był pań skim bra tem. Krót ko mó wiąc, udo‐ 
wod nić, że Er nest Le d wień i Er nest So cho wicz to jed na i ta sa ma oso‐ 
ba…

– Ale… jak? – Jan spoj rzał z na dzie ją na sy na, ale ten wzru szył tyl ko
ra mio na mi.

Od tam te go dnia nie za mie ni łam z ni mi ani sło wa. Choć mu szę przy‐ 
znać, że od czu łam spo rą ulgę, że nie po dej rze wa ją mnie o znisz cze nie
dziad ko wych do ku men tów. Mo że na wet z tej ulgi wy lę gło by mi się coś
na kształt wdzięcz no ści do Ra fa ła, gdy by nie fakt, iż wcho dząc pew ne‐ 
go wie czo ru do swo je go po ko ju, zna la złam pod drzwia mi ko per tę z li ści‐ 
kiem.



Być mo że ta ka pró ba kon tak tu wy da się Pa ni in fan tyl na czy
wręcz śmiesz na, ale nie wi dzę chwi lo wo in ne go spo so bu – pi sał
je go au tor. – Jak Pa ni pew nie zdą ży ła za ob ser wo wać, nie trzy‐ 
mam stro ny oj ca w je go zma ga niach…

– A jed nak – mruk nę łam pod no sem. – Czu łam, pty siu, że wy eks po nu‐ 
jesz w koń cu tę swo ją za słu gę!

…więc mam na dzie ję, że da się Pa ni prze ko nać do krót kiej
roz mo wy – czy ta łam da lej. – Ostat nio chy ba dość nie zręcz nie
się wy ra zi łem, mó wiąc o na szej współ pra cy, pra gnę więc wy ja‐ 
śnić, co mia łem na my śli. Nie cho dzi ło mi o to, by Pa ni w ja kim‐ 
kol wiek za kre sie szła mi na rę kę czy też po wie rza ła ro dzin ne
se kre ty. Prze ciw nie: to ja chcia łem po dzie lić się z Pa nią swo ją
wie dzą i usły szeć, co Pa ni o tym są dzi.

Z wy ra za mi sza cun ku – Ra fał So cho wicz.

– O ma mo! – jęk nę łam. – Cze góż on zno wu chce? – Pie nię dzy, to ja‐ 
sne! – od po wie dzia łam so bie na tych miast. – Tyl ko że in nym spo so bem…
Ale do brze! Niech bę dzie.

Po my śla łam, że uni ka nie się na dłuż szą me tę jest ra czej bez sen sow‐ 
ne i że w za sa dzie nie za szko dzi mi w ni czym wy słu cha nie pa ru wię cej
bzdur. Ze szłam na dół i naj pierw zlo ka li zo wa łam Ber nad kę. Sko ro ona
by ła w kuch ni, Ra fał mu siał być na ta ra sie…

– O co cho dzi? – za czę łam z mar szu, wy ma chu jąc mu przed no sem li‐ 
ści kiem.

– Och! – Po de rwał się za sko czo ny. – Mam ro zu mieć, że zde cy do wa ła
się pa ni na roz mo wę?

– Nie, pro szę pa na. Zde cy do wa łam się wy łącz nie na słu cha nie. Więc
pro szę bar dzo!

– Mo że wo bec te go przej dzie my się ka wa łek? Na Bło nia, na przy‐ 
kład?

– Nie ma ta kiej po trze by. Słu cham, pro szę mó wić. Wkła da łam w swo‐ 
je sło wa ty le chło du, ile po tra fi łam z sie bie wy zio nąć. Że by mu się nie
wy da wa ło, że bę dzie mnie tu cza ro wał i ma mił w  so bie tyl ko zna nym
ce lu.



– Nie wiem, od cze go mam za cząć – wes tchnął Ra fał, oglą da jąc się
czuj nie za sie bie.

– Naj le piej od cze goś, co mnie prze ko na, że nie tra cę tu z  pa nem
cza su.

– Do brze. No więc, jak już pa ni wspo mnia łem, po tra fię do wieść, że
Er nest Le d wień i Er nest So cho wicz to ta sa ma oso ba.

– O? – zdzi wi łam się uprzej mie. – Do praw dy?
– Tak, po nie waż wiem, gdzie i kie dy zmie nił na zwi sko!
– Ooo? – zdzi wi łam się jesz cze uprzej miej.
– W  Zie lo nej Gó rze, w  ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią tym pierw‐ 

szym ro ku.
– Bzdu ra! – wy msknę ło mi się znacz nie bar dziej spon ta nicz nie, niż‐ 

bym chcia ła. – To nie mia ło by sen su. Ow szem, mia ło by ja kiś, gdy by zro‐ 
bił to, kie dy mój ta ta był jesz cze ma ły, aże by stwo rzyć po zo ry nor mal‐ 
nej, bio lo gicz nej ro dzi ny. Ale nie dwa dzie ścia lat póź niej! Oczy wi ście,
za kła da jąc, że nie by li z  bab cią mał żeń stwem… Bo mój oj ciec, pro szę
pa na, uro dził się w pięć dzie sią tym pierw szym! I co? Wi dzi pan w  tym
choć by cień lo gi ki?

– A jed nak! – za pe rzył się Ra fał. – Spraw dzi łem to do kład nie! Za raz
po tem zre zy gno wał z do sko na łej po sa dy i wy je chał do Kra ko wa.

– Ja kiej po sa dy?
– Or dy na to ra. – Wes tchnął

•

Re we la cje, któ re usły sza łam tam te go wie czo ru od mło de go So cho wi‐ 
cza, zda wa ły się pro wa dzić spra wę w cał kiem in nym kie run ku niż su ge‐ 
stie je go ro dzi cie la. Mo że, gdy bym wte dy wy słu cha ła go do koń ca,
oszczę dzi ła bym so bie wie lu głu pich i  bez owoc nych dzia łań. Ale ja nie
wie rzy łam ani jed ne mu, ani dru gie mu i  sa ma nie wiem wła ści wie dla‐ 
cze go da wa łam się wcią gać w  te go ro dza ju dys pu ty. Ale da wa łam się,
zde cy do wa nie wbrew so bie, w ja kimś ir ra cjo nal nym upo rze po sta wie nia
na swo im. Dla te go po bły ska wicz nej ana li zie uzna łam, że ab sur dal ne
da ty, któ ry mi ope ro wał So cho wicz, da ją mi moż li wość so lid ne go od bi cia
pi łecz ki.

– A więc sy tu acja za czy na się wy ja śniać – rzu ci łam mu w twarz z sa‐ 
tys fak cją. – Je śli by ło rze czy wi ście tak, jak pan mó wi, to by ozna cza ło,



że dzia dek chciał za ma ta czyć swo ją
prze szłość i żad nej ła ski bab ci nie zro bił! Prze cież nie za czy nał by na‐ 

gle dbać o po zo ry po ty lu la tach bez tro skie go po ży cia z nie ślub ną żo ną
i cu dzym dziec kiem przy pier si! Zro bił by to znacz nie wcze śniej!

– Ma ca pa ni po ciem ku, do kład nie jak mój oj ciec – skrzy wił się Ra fał.
– A kto mó wi, że ten ich… zwią zek… za czął się wcze śniej?

– Jak to? Więc kie dy? Co mi pan… tu taj… su ge ru je?
– Ja ni cze go nie su ge ru ję. Jed no w każ dym ra zie jest pew ne: Er nest

do koń ca ży cia był ka wa le rem i nie miał wła snych dzie ci.
– Więc chciał za ma ta czyć, czy tak? – spy ta łam na wde chu, za po mi na‐ 

jąc zu peł nie o pla no wa nym chło dzie.
– Tak. Ale nie tyl ko swo ją prze szłość. Ich oboj ga. Po nie waż…
– O, nie, pro szę pa na. Ja się nie dam zwa rio wać!!! – Zno wu mnie po‐ 

nio sło. – Prze cież to się w ogó le ku py nie trzy ma! I nie ma żad ne go, ale
to żad ne go sen su!!!

– Dla cze go? – spy tał rze czo wo Ra fał.
– Nnnie wiem… – Otar łam wierz chem dło ni spo co ne czo ło. Mia łam

nie dać się po nieść emo cjom, ale te raz już nie by łam w  sta nie ukryć
swo ich na tu ral nych re ak cji.

– Nie wiem – po wtó rzy łam. – Bo nie wie rzę w to wszyst ko za grosz!
Ab so lut nie! W ani jed no sło wo!

– Pa ni Kla ro… – Ra fał usi ło wał mnie za trzy mać.
– Jest pan rów nie pod ły jak oni wszy scy! – wy krzy cza łam mu

w  twarz. – Ob łud ny, za kła ma ny i  pa zer ny. A po nie waż dzia ła pan bar‐ 
dziej po kręt nie niż oni, jest pan na wet pod ły o wie le bar dziej!

Gwał tow nie wy szarp nę łam mu z dło ni rę kaw mo je go swe tra i wbie‐ 
głam do do mu. Wzię łam dłu gi prysz nic dla uko je nia ner wów i wła do wa‐ 
łam się do łóż ka. Mi mo swo ich usil nych de kla ra cji, że uwa żam za sły sza‐ 
ną hi sto rię za stek idio ty zmów, coś jed nak we mnie za sia no. Na ty le
sku tecz nie, że kieł ko wa ło bez żad nej kon tro li, spę dza jąc mi sen z  po‐ 
wiek i pęcz nie jąc dła wią cym po czu ciem bez rad nej zło ści. Bo ni by ja kim
pra wem ci wszy scy lu dzie chcą na gle ruj no wać mi ży cie? Ow szem,
ogra bić mnie ze spad ku z czy stej pa zer no ści, to by ło dla mnie jesz cze
do po ję cia. Ale ja ki mie li in te res w  ka la niu pa mię ci mo ich bli skich?
Odzie ra niu ich z  czci i  god no ści? Na wet je śli był to ja kiś pre cy zyj nie
ukar to wa ny spi sek, nie by łam w  sta nie do ro bić do nie go żad ne go lo‐ 



gicz ne go ce lu… Od kil ku go dzin prze wra ca łam się z bo ku na bok, jak by
chcąc strzą snąć z sie bie wszyst kie mrocz ne my śli.

– Nie! – oznaj mi łam sa ma so bie ka te go rycz nie. – Nie bę dę się tu wi ła
w  nie pew no ści, gdy mo gę przy nie wiel kim wy sił ku zwe ry fi ko wać
wszyst kie te ba nia lu ki!

Ze rwa łam się z łóż ka i za dzwo ni łam do in for ma cji ko le jo wej. Naj bliż‐ 
szy po ciąg do Gli wic mia łam o pią tej trzy dzie ści. Czy li za nie ca łą go dzi‐ 
nę… A za tem, je śli do brze pój dzie, za ja kieś trzy go dzi ny wszyst ko bę dę
wie dzia ła – kal ku lo wa łam, ubie ra jąc się w po śpie chu. Prze cież – my śla‐ 
łam go rącz ko wo – je śli by ło tak, jak ten wy mu ska ny du pek miał czel‐ 
ność su ge ro wać, mój ta ta mu siał o wszyst kim wie dzieć! Ba, pa mię tać
wszyst ko z naj drob niej szy mi de ta la mi, gdyż w cza sie, kie dy roz gry wa ły
się te kry mi nal ne hi sto rie w Zie lo nej Gó rze, był już co naj mniej peł no‐ 
let ni!

A mo że oni na to wła śnie li czy li? – du ma łam. – Że by wy ku rzyć mnie
z do mu i za brać się za ko lej ną de mol kę? A, tam! Wszyst ko mi jed no –
szep nę łam pół gło sem i za dzwo ni łam po ta ry fę.

•

– Nie, ma muś, na praw dę, nie mo gę zo stać – tłu ma czy łam po raz któ ryś
z rzę du. – Tak tyl ko wpa dłam, zo ba czyć, co u was sły chać.

– Szko da – wes tchnę ła ma ma i  pod su nę ła mi ta le rzyk z  cia stem. –
Weź jesz cze je den ka wa łek, có recz ko. Daw niej tak bar dzo sma ko wał ci
mój ma zu rek…

– I dzi siaj mi sma ku je, ma mu siu, ale już na praw dę wię cej nie wci snę.
Chęt nie za to za bio rę ka wa łek do do mu.

– Oczy wi ście, że za bie rzesz! – ucie szy ła się ma ma. – Mam jesz cze
pra wie ca łą blasz kę! A  mo że chcesz zo ba czyć swój po kój? – Mia łam
wra że nie, że wra ca okręż nie do te ma tu mo jej prze pro wadz ki. – Jest
wciąż ta ki sam, ja ki był.

– Aaaa… Nie, dzię ku ję. – Otrzą snę łam się na myśl o  za hi ber no wa‐ 
nych w nim emo cjach i uczu ciach, to wa rzy szą cych wy da rze niom sprzed
lat.

Ba łam się chy ba zo ba czyć tam sa mą sie bie, peł ną go ry czy i smut ku,
pa ku ją cą wa li zę w brą zo wą kra tę. I sto ją ce go w pro gu oj ca z nie prze‐ 
nik nio nym wy ra zem twa rzy, i mat kę z nie mym ża lem w oczach… Wy jeż‐ 



dża łam prze cież tyl ko na ja kiś czas, na stu dia, ale ten „ja kiś” zmie nił
się nie spo strze że nie w „na za wsze”…

– O czym tak du masz, có recz ko? – spy ta ła z nie po ko jem ma ma.
– Ach, nie… Tak, wspo mi nam tyl ko.
– Bro nek wró cił! – Ma ma ze rwa ła się z krze sła i po bie gła do przed‐ 

po ko ju. – Ma my go ścia! – oznaj mi ła pro mien nie, uwal nia jąc go jed no‐ 
cze śnie od sia tek z za ku pa mi.

– Kla ra!!! – Oj ciec za mknął mnie w czu łym uści sku, jak by ni g dy nie
ist nia ła mię dzy na mi wa li za w kra tę, wy pcha na po brze gi je go na dzie ja‐ 
mi i mo ją bez bron ną, jesz cze dzie cin ną roz pa czą.

– Cześć, tat ku! – Za wi słam mu na szyi, ukry wa jąc w sztyw nym koł‐ 
nie rzu ko szu li zbyt błysz czą ce oczy.

Ta ta usiadł na prze ciw mnie i cze kał w mil cze niu. Nie za py tał, tak jak
ma ma, czy przy je cha łam na dłu żej, a  mo że na sta łe, nie do cie kał, co
mnie do nich spro wa dza tak na gle i bez uprze dze nia. Wszyst kie od po‐ 
wie dzi wy czy tał z mo jej twa rzy.

– Ta tu siu, mo gli by śmy chwi lę po roz ma wiać? – za czę łam nie zręcz nie.
– Ta aak – od po wie dział z wa ha niem.
– Bo wi dzisz… Ja miesz kam te raz u bab ci. Ta ka by ła jej ostat nia wo‐ 

la. Po dob no dzie dzi czę po niej wszyst ko, ale jesz cze…
– To oczy wi ste – prze rwał mi chmur nie oj ciec. – Któż in ny mógł by

dzie dzi czyć, jak nie ty?
– No tak… Ale… Zje cha li się tam ja cyś róż ni i  chcą to mo je pra wo

pod wa żyć.
– Bez oba wy! – Oj ciec za ci snął dło nie na po rę czach fo te la.
– Ni cze go nie wskó ra ją!
Tro chę za sko czy ła mnie ta je go za cie kłość, więc umil kłam na chwi lę,

za sta na wia jąc się jed no cze śnie, jak by tu zręcz nie przejść do isto ty
spra wy.

– Wiem… Ale nie o to cho dzi – cią gnę łam nie pew nie, wku rza jąc się
jed no cze śnie na sie bie sa mą. – Rzecz w  tym, że… po ja wi ły się ja kieś
dziw ne do mnie ma nia co do prze szło ści na szej ro dzi ny i  chcia ła bym je
wy ja śnić.

– Ja nie mam zbyt wie le do po wie dze nia, Kla ro!
Sie dzą ca do tej po ry z bo ku mat ka wy szła ci cho do kuch ni.



– Ale po wiem ci jed no. – Oj ciec wstał i  za czął cho dzić po po ko ju. –
Naj le piej zro bisz, jak zo sta niesz tu taj, z na mi. Je śli nie ze chcesz, wra‐ 
caj, ale nie roz grze buj prze szło ści! Ta ka jest mo ja ra da.

– Tat ku! – jęk nę łam z wy rzu tem. – Je śli jest coś, o  czym nie wiem,
a wi dzę, że jest, chcę to wie dzieć od cie bie!!!

– Co… chcesz wie dzieć? – spy tał ma to wym gło sem i usiadł z po wro‐ 
tem w fo te lu.

– Czy to praw da, że dzia dek Er nest nie był two im oj cem? I ni g dy nie
oże nił się z bab cią? – za czę łam, te raz już bez zbęd nych wstę pów.

Ta ta zwie sił gło wę i za czął ner wo wo bęb nić pal ca mi w po rę cze fo te‐ 
la.

– Tak – od parł po krót kiej chwi li.
– Dla cze go… zmie nił na zwi sko? – py ta łam co raz bar dziej drżą cym

gło sem.
– Że by wy glą da ło wła śnie, że się oże nił.
– A… kie dy to by ło?
– Kla ro – wy szep tał ta ta, ła piąc mnie za rę kę. – Zli tuj się, dziew czy‐ 

no. Nad… so bą sa mą się zli tuj!
– Nie! Ja mu szę wie dzieć!!! Wszyst ko! Tu i te raz!
– Do brze – zde cy do wał na gle. – Wy łącz nie tu, te raz i  już ni g dy wię‐ 

cej! Pod wa run kiem, że coś mi obie casz.
– Tak?
– Że dasz już te mu spo kój.
– Dam, tat ku, dam! Tyl ko nie chcę, że by mi ob cy lu dzie ga da li

w oczy rze czy, o któ rych nie mam po ję cia!
– W no sie po win naś mieć tych wszyst kich lu dzi! – Oj ciec nie ocze ki‐ 

wa nie pod niósł głos. – Wy wal ich po pro stu ze swo je go do mu na zbi ty
pysk! Ze swo je go, bo po za to bą nikt nie ma tam cze go szu kać!!!

– Do brze, tat ku, tak zro bię – pró bo wa łam uła go dzić go ci chą po ko rą.
– Tyl ko mi po wiedz jesz cze… Ile ty wte dy mia łeś lat? No… wte dy, kie dy
bab cia… zwią za ła się z Er ne stem.

– Dwa dzie ścia, mniej wię cej.
– To ja już by łam prze cież na świe cie!
– By łaś, có recz ko. – Przez twarz oj ca prze mknął bo le sny gry mas. –

Miesz ka li śmy wte dy ko ło Zie lo nej Gó ry. W nie ca ły rok po two im uro dze‐ 
niu ona oznaj mi ła, że za mie rza wyjść za mąż. Nie masz po ję cia, co to



by ła za hi sto ria! Ro bi łem wszyst ko, że by ich od sie bie od su nąć… Nie na‐ 
wi dzi łem go! Bo że, jak ja go nie na wi dzi łem!

– A nie by ło cza sem tak – za su ge ro wa łam nie śmia ło – że chcia łeś się
ode grać, bo bab cia wcze śniej za bro ni ła ci oże nić się z ma mą?

– Co? – Ta ta spoj rzał na mnie nie wi dzą cy mi ocza mi. – Nie, có recz‐ 
ko… To aku rat nie mia ło nic do rze czy…

– I?
– Nie po bra li się, ale on i  tak po sta wił na swo im. Przy jął jej na zwi‐ 

sko… Mo je na zwi sko!!! I  wy je cha ła z  nim do Kra ko wa. Po sta no wi łem
wte dy, że już ni g dy wię cej mnie nie zo ba czy. Ani mnie, ani cie bie. Ale po
ja kimś cza sie przy szedł list, że bar dzo za to bą tę sk ni, bła ga ła, że bym od
cza su do cza su po zwo lił jej się z to bą spo tkać. Nie chcia łem. Trwa łem
dłu go w tym upo rze, a ona pi sa ła i pi sa ła…

– I co?
– Prze cież wiesz, jak by ło. Jeź dzi łaś do niej w każ de wa ka cje.
– No wiem, ale jak to się sta ło, że w koń cu ule głeś?
– Ania mnie prze ko na ła. Two ja mat ka, zna czy się. Ale nie od ra zu.

Do pie ro kie dy za miesz ka li śmy w Gli wi cach. Ty… ni cze go z tam tych cza‐ 
sów nie pa mię tasz?

– Pierw szej wi zy ty u bab ci nie ko ja rzę, ale pa mię tam, jak ma ma mnie
do niej wo zi ła po cią giem, po tem pi ły obie ka wę, a  ja w tym cza sie za‐ 
drę cza łam psa. Ta ki był nie ustan ny ry tu ał. Po tem jeź dzi łam do niej sa‐ 
ma. Ale dzia dek mnie lu bił i ja je go też!

– Wiel ka mi za słu ga – sark nął oj ciec. – Po pro stu, cie bie trud no by ło‐ 
by nie po lu bić!

– Ty chy ba do dziś go nie na wi dzisz? – spy ta łam zdzi wio na. Oj ciec nie
od po wie dział. Jed nak ca ła je go po sta wa, wy raz oczu, za ci śnię te usta
i pię ści świad czy ły o tym, że tra fi łam w sed no. Coś mi tu jed nak na dal
nie gra ło.

– Tat ku! Pro szę cię, po wiedz mi ca łą praw dę! Obie ca łeś!
– Co jesz cze… mam ci… po wie dzieć? – spy tał ci chym, ury wa nym gło‐ 

sem.
– Prze cież nie mo głeś aż tak się uprze dzić do fa ce ta swo jej mat ki,

tyl ko dla te go że z nią był! O co tu jesz cze cho dzi? A mo że – coś za świ ta‐ 
ło mi znie nac ka – rze czy wi ście ona cią gle by ła mę żat ką? A dzia dek po



pro stu… wciął się na trze cie go? Co? Mo że o to masz żal, że roz bił wa‐ 
szą ro dzi nę?

– No to te raz wiesz już wszyst ko. – Ta ta wes tchnął z le d wo sły szal ną
ulgą w gło sie. – Ow szem. Roz bił nam ro dzi nę. Obo je roz bi li, ona i on.
Znisz czy li. Zdep ta li… Zbu do wa li swo je ży cie, jak to się mó wi, na cu‐ 
dzym nie szczę ściu.

– Kim był twój oj ciec? Jak się na zy wał? – zda wa łam się nie sły szeć
tych je go uwag.

– Prze cież na zwi sko mam po wła snym oj cu.
– To zna czy… Le d wień, tak?
– Kla ro, na mi łość bo ską! – ob ru szył się oj ciec. – Oczy wi ście, że Le d‐ 

wień. Jak że mo gło by być ina czej?
– No nic… prze pra szam. My śla łam tyl ko, że… – gu bi łam się w do my‐ 

słach, za szcze pio nych przez mo ich „go ści”. – Czy mó wi ci coś mo że na‐ 
zwi sko Za jącz kow ski?

– Za jącz kow ski? – Ta ta uniósł brwi w  au ten tycz nym zdzi wie niu. –
Nie. A cóż to zno wu za per so na?

– Nie wiem. Nie waż ne. A… ta wieś, w któ rej miesz ka li ście… jak ona
się na zy wa ła? – spy ta łam nie pew nie.

– So lisz ka… Po co ci to, Kla ro, chy ba nie za mie rzasz tam po je chać?!
Tam już ka mień na ka mie niu nie po zo stał, ni cze go nie ma! Ro zu miesz?

– Ro zu miem…
– Cór cia! – Oj ciec po ło żył mi drżą ce dło nie na ra mio nach.
– Na mi łość bo ską! Wra caj do do mu, ciesz się ży ciem, zaj mij się

czymś, co spra wi ci przy jem ność! Nie trap się rze cza mi, któ re już daw‐ 
no sta ły się nie waż ne! Bo po co? No? Po wiedz mi, po co?

– My ślę, że bab cia by te go chcia ła…
– Chcia ła by?! Ona by chcia ła? – Te raz oj ciec już pra wie krzy czał. –

Cze go? Roz grze sze nia? I jak zwy kle, z cu dzej wy rę ki! Nie ste ty, cór ciu.
Są rze czy, któ rych nie da się za ła twić cu dzy mi rę ko ma!

•

Ostat nie sło wa oj ca prze ra zi ły mnie okrop nie. Przez ca łą po wrot ną dro‐ 
gę mia łam w uszach je go ury wa ny w nie po ha mo wa nej pa sji od dech i ci‐ 
chy płacz ma my za ścia ną. Jak że wy rzu ca łam so bie w du chu tę nie for‐ 
tun ną wi zy tę! Wi dy wa li śmy się prze cież tak rzad ko! A ja… Jak ostat nia



nie wdzięcz ni ca zja wi łam się tyl ko po to, by wy drzeć im głę bo ko skry wa‐ 
ne ta jem ni ce, ich wła sne, pry wat ne, któ rych nie mia łam ani pra wa, ani
też żad nej re al nej po trze by po zna wać. By łam wście kła. Wście kła jak
wszy scy dia bli! Na sie bie, na lu dzi, któ rzy mnie do tych do cie kań spro‐ 
wo ko wa li, na ca łą tę nie do rzecz ną i nie po trzeb ną sy tu ację. Po sta no wi‐ 
łam so bie, że po zbę dę się mo ich lo ka to rów, choć bym ich mia ła na ple‐ 
cach z do mu po wy no sić! I że za ra dą ta ty naj pierw po zbie ram się do ku‐ 
py, a  po tem za pro szę obo je ro dzi ców do sie bie na dłuż szy czas, że by
wresz cie mo gli mnie so bie po oglą dać speł nio ną i szczę śli wą…

Z  lo ka to ra mi po szło mi znacz nie spraw niej, niż ośmie li ła bym się
przy pusz czać. Coś w  ro dza ju sy gna łu do od wro tu da ła Ber nad ka. Po
pro stu Bar to szek, chcąc nie chcąc, mu siał się w koń cu po ja wić w miej‐ 
scu po bie ra nia pod sta wo wej edu ka cji. Kie dy tak sta ła w ho lu, z to bo ła‐ 
mi u stóp, Bar to szek nie ocze ki wa nie pod biegł do mnie i spon ta nicz nie
ob jął za szy ję.

– Ale tu faj nie by ło u cie bie, cio ciu! – wy znał z wes tchnie niem.
– Strasz nie się cie szę – od par łam, zmie sza na z lek ka, gdyż nie przy‐ 

czy ni łam się w żad nym stop niu do umi le nia mu te go po by tu. No, mo że
po za ra to wa niem prze ła do wa ne go owo ca mi żo łąd ka…

– Mnie rów nież by ło bar dzo mi ło. – Ber nad ka wy cią gnę ła do mnie rę‐ 
kę.

– No cóż… Nie po świę ci łam wam zbyt du żo cza su, ale mam na dzie ję,
że bę dzie to moż na nad ro bić.

– To zna czy, że bę dzie my tu mo gli jesz cze kie dyś przy je chać? – ucie‐ 
szył się Bar to szek.

– No pew nie! Za pra szam w przy szłe wa ka cje!
– W przy szłe wa ka cje to ra czej ja tu taj za pra szam – sark nął pod no‐ 

sem Jan.
– Tak czy ina czej my ślę, że bę dzie my w kon tak cie. – Zi gno ro wa łam

je go za czep kę.
– Szcze rze mó wiąc, nie za bar dzo na to li czę. – Ber nad ka uśmiech nę‐ 

ła się smęt nie. – Ale zo sta wię pa ni mój ad res, mo że cho ciaż wy mie ni my
cza sem pocz tów ki na świę ta…

Po da łam jej no tes i dłu go pis.
– Nie wiem, jak pan, ale i my już bę dzie my się zbie ra li – za ga ił Au‐ 

gust, spo glą da jąc nie pew nie w  stro nę Ja na. – Ma my nie wiel ką go spo‐ 



dar kę, a  toż ga dzi na nie mo że za dłu go na ła sce są siedz kiej po zo sta‐ 
wać.

– Ja rów nież nie wi dzę po wo du dla dłuż sze go po by tu w tym do mu –
od parł wy nio śle Jan. – Ale niech pan nie my śli, że ska pi tu lo wa łem! Za‐ 
mie rzam na dal wy ja śniać spra wę. Z po mo cą sy na, rzecz ja sna.

– A wła śnie, gdzież to się syn pań ski po dzie wa? – spy ta łam, roz glą da‐ 
jąc się dys kret nie.

– On już opu ścił to do mo stwo. Za raz po ostat niej roz mo wie z pa nią
wsiadł w sa mo chód i po je chał! Oczy wi ście ja nie wiem, cze go ona do ty‐ 
czy ła. – Ostat nie sło wa wy rzekł z ewi dent ną pre ten sją w gło sie.

– No i bar dzo do brze zro bił – ucię łam krót ko.
Kie dy Jan osten ta cyj nie udał się po swo je rze czy, Dziej ko wie wcią‐ 

gnę li mnie kon spi ra cyj nie do kuch ni.
– Tu, pro szę sza now nej pa niu si, jest nasz ad res. – Au gust wci snął mi

w rę kę zło żo ny w kost kę kar te luch. – W ra zie gdy by ten pa ni stryj-nie-
stryj prze jął ma jęt ność, pro si li by śmy usil nie o  po wia do mie nie nas.
Wten czas my się o  swo je upo mni my, a  pro szę nam wie rzyć, że nie‐ 
wdzięcz ne nie je ste śmy! Dziej ki z dzia da pra dzia da na ho no rze moc no
uczu lo ne!

Wło ży łam świ stek mię dzy kart ki no te su, ocze ku jąc, że i  Jan wrzu ci
do nie go swo je na mia ry. To zna czy, mo że nie ocze ku jąc, bo do ni cze go
nie by ły mi one po trzeb ne, ale ra czej spo dzie wa jąc się te go. Dla te go po‐ 
zo sta łam już z tym no te sem w rę ku, za sko czo na nie spo dzie wa nym i bły‐ 
ska wicz nym roz wo jem sy tu acji.

– Za mie rza pa ni spi sać mo je da ne oso bo we? – spy tał So cho wicz
z iro nią, wy ska ku jąc znie nac ka zza mo ich ple ców.

– Ależ skąd! – ock nę łam się gwał tow nie. – My śla łam tyl ko, że i pan
ze chce zo sta wić ja kiś kon takt.

– Po co? – Spoj rzał na mnie po dejrz li wie.
– Nie wiem. Wszy scy in ni chcie li, z so bie wia do mych po wo dów.
– Mnie w  zu peł no ści wy star czy, że ja znam ad res sza now nej pa ni.

Sam nie mam po trze by się opo wia dać z miej sca mo je go po by tu.
– A ja, pro szę sza now ne go pa na, nie mam po trze by znać te go miej‐ 

sca! – od gry złam się ra czej dość sub tel nie.

•



Kie dy wresz cie w ca łym do mu za pa no wa ła ci sza, ta ka praw dzi wa i bło‐ 
ga, do pie ro wte dy za da łam so bie py ta nie, co ta kie go się sta ło, że
wszyst kich mo ich „go ści” wy mio tło w  jed nej mi nu cie. Przy znam, że
w pierw szej chwi li uczu łam na wet lek ki nie po kój… Jed nak po bież ny re‐ 
ko ne sans su ge ro wał, że nie upra wia no tu już wię cej żad nych wra żych
dzia łań: wszyst ko by ło nor mal nie, tak jak by ło. Wy tłu ma czy łam so bie
za tem, że i jed ni, i dru dzy (wy łą cza jąc Ber nad kę) po pro stu bra li się na‐ 
wza jem na prze trzy ma nie. A kie dy Dziej ki, przy par ci w koń cu do mu ru
ży wą ga dzi ną, zro bi li pierw szy krok, So cho wi cze cał kiem już spo koj nie
zro bi li dru gi. Za do wo lo na z udzie lo nych so bie wy ja śnień, za dzwo ni łam
do Gra żyn ki. Zde cy do wa nie na le ża ło mi się tro chę ży cia pry wat ne go,
któ re za mie rza łam za ini cjo wać w jej to wa rzy stwie.

– Jej ku, Kla ra, jak ja cię daw no nie wi dzia łam! – wy krzy cza ła od pro‐ 
gu za miast „dzień do bry”.

– No… mo że ja kiś… ty dzień – wy stę ka łam, mo cu jąc się z bu tel ką wi‐ 
na.

– Tak, ale jak się ko goś uprzed nio wi du je co dzien nie, to po tem je den
ty dzień…

– Tyl ko pro szę, nie sto suj mi tu żad nych skom pli ko wa nych prze licz‐ 
ni ków! – prze rwa łam jej pręd ko. – Masz! Ty to otwórz, bo ja prę dzej
szyj kę ukrę cę.

– To jak? Na praw dę je steś sa ma? Cał kiem? – Gra żyn ka spy ta ła z nie‐ 
do wie rza niem, ob ra ca jąc kor ko cią giem.

– Sa miuś ka!
– By ły cię nie na cho dzi?
– Wy obraź so bie, że nie.
– Więc te raz na pew no cię naj dzie. Jak tyl ko prze niu cha, że wy je cha‐ 

li.
– Prze stań – jęk nę łam bła gal nie. – Ja chcę się de lek to wać swo bo dą,

a nie tra pić jej ry chłym za koń cze niem!
– Do bra! No to mów. – Gra żyn ka na peł ni ła krysz ta ły i  się gnę ła po

cia stecz ko.
– Eeee… Ale co?
– Na po czą tek: jak się ich po zby łaś?
– Ni jak. Sa mi się wy nie śli.
– I my ślisz, że już po spra wie?



– Gdzie tam! My ślę, że wszyst ko do pie ro przede mną, ale tym cza sem
ko rzy stam z  prze rwy na od dech. Chy ba bę dę mu sia ła w  koń cu przej‐ 
rzeć, co tu bab cia przez la ta na gro ma dzi ła, i za cząć się ja koś urzą dzać.

– A więc jed nak na praw dę zde cy do wa łaś się tu za miesz kać?
– Nie wiem, czy się zde cy do wa łam. Sa mo się zde cy do wa ło. W każ‐ 

dym ra zie, jak po my ślę, że mu sia ła bym ko tło wać się z Piotr kiem, to mi
się fla ki wy wra ca ją.

– I bar dzo słusz nie! – Gra żyn ka unio sła swój krysz tał.
– Wo bec te go: za two je no we ży cie!
– Nie!!! – po wstrzy ma łam ją dra ma tycz nie. – Za mo je lep sze ży cie!
– Otóż to! – pod ję ła z en tu zja zmem. – Za lep sze!
Nie chcia łam te go jej en tu zja zmu ruj no wać tak od ra zu, więc za nim

wy rzu ci łam z sie bie wszyst kie naj śwież sze „co sły chać”, po zwo li łam jej
wy pić trzy lamp ki wi na. A po tem już sa mo po le cia ło… Gra żyn ka słu cha‐ 
ła w na pię ciu, z mniej lub bar dziej roz dzia wio ny mi usta mi.

– Wiesz co? – wy ce dzi ła wol no, gdy już skoń czy łam. – Mo im zda niem
twój oj ciec ma świę tą ra cję! Po win naś te raz za jąć się wy łącz nie so bą
i chrza nić, co tam, kie dy, kto oraz z kim. To se, mo ja dro ga, ne vra ti, jak
ma wia ją naj star si cze scy gó ra le.

– Wiem! – od par łam wy nio śle. – I nie ne gu ję! Ale gdy byś chcia ła… –
za wie si łam ta jem ni czo głos.

– Tak? – Gra żyn ka po chy li ła się ku mnie cie ka wie.
– …zej dzie my do piw nicz ki, a tam…
– …do bie rze my się do bab ci nych za pa si ków! – skoń czy ła za mnie ra‐ 

do śnie. – No oczy wi ście, że bym chcia ła!
– A więc, idzie my! Tyl ko… Nie wiem, czy obej dzie się bez la tar ki. –

Za wa ha łam się przez mo ment. – Ostat ni raz by łam w tej piw ni cy ja ko
ma ło let nie dziew czę i nie pa mię tam, czy tam w ogó le jest prąd. I to był‐ 
by pro blem, gdyż nie wiem, czy tak zwa na ma sa spad ko wa za wie ra mo‐ 
że w swej ma sie la tar kę. Świecz kę pew nie tak, ale też nie wiem gdzie…
Ale mo że po pro stu zejdź my i sprawdź my?

– Uuuu – zmar twi ła się Gra żyn ka. – Ja bym pro po no wa ła bez świa tło‐ 
ści się tam nie za pę dzać. Sa dzę, że obie nie je ste śmy chwi lo wo wy star‐ 
cza ją co sil ne w no gach na ta ką eska pa dę. Tym bar dziej że te ren nie zna‐ 
ny…



– To co, od pu ści my so bie, ot tak, bez wal ki? – Roz bu dzo na we mnie
ostat ni mi cza sy wo jow ni czość ni jak nie chcia ła wrzu cić na luz.

– Zni cze! To na pew no masz i  na pew no wiesz gdzie! – wrza snę ła
Gra żyn ka w na głym prze bły sku.

– A pew nie! Pew nie, że mam! – pod ję łam z en tu zja zmem i po chwi li
każ da z nas dzier ży ła w dło ni pło ną cy lam pion spo rych roz mia rów.

Piw nicz ka by ła wą ska i ogól nie nie wiel ka, za to urzą dzo na nie zwy kle
po rząd nie. Sto ją ce przy dwóch prze ciw le głych ścia nach, się ga ją ce nie‐ 
mal su fi tu pół ki za peł nio ne by ły te ma tycz nie: po le wej znaj do wa ły się
sa łat ki, ogór ki ki szo ne, kor ni szo ny, ka pu sta ki szo na, prze cie ry z ogór‐ 
ków i szcza wiu, po pra wej zaś kom po ty, po wi dła, dże my, so ki i, oczy wi‐ 
ście, upra gnio ne przez nas win ko. Win ko by ło naj wy żej.

– Po świeć, a  ja się wdra pię – wy da łam dys po zy cję sto ją cej za mną
Gra żyn ce.

– Nie, nie wdra puj się! – za pro te sto wa ła. – Po szu ka my dra bin ki. Mu‐ 
si tu być, two ja bab cia nie ła zi ła prze cież bez po śred nio po ścia nie!

– Ja my ślę, że bab cia w ogó le tu nie ła zi ła. – Star łam pal cem gru bą
war stwę ku rzu z pierw sze go lep sze go sło ja. – I dra bi ną nie ma so bie co
gło wy za wra cać. Po staw po pro stu gdzieś ten znicz i mnie ubez pie czaj,
to się wdra pię.

Gra żyn ka od sta wi ła znicz na pa ra pet ma łe go okien ka, znaj du ją ce go
się od we wnątrz tuż pod su fi tem, od ze wnątrz na to miast – na po zio mie
ogród ka. Za raz po tem sta nę ła opie kuń czo za mo im od wło kiem, go to wa
przy jąć na sie bie ca ły mój cię żar wraz z cię ża rem bu tel ki. Pół ka z win‐ 
kiem nie znaj do wa ła się wy so ko, bra ko wa ło mi do niej rap tem ja kieś pół
me tra, ca ły pro blem po le gał jed nak na tym, że te niż sze nie da wa ły wy‐ 
star cza ją ce go opar cia dla stóp, a te wyż sze punk tu za cze pie nia dla rąk.

– Nie da ra dy – wy sa pa łam bez rad nie po kil ku nie uda nych al pi ni‐ 
stycz nych pró bach.

– Weź my to. – Gra żyn ka wska za ła pal cem na ja kąś, sto ją cą po ni żej
okna, na kry tą ce ra to wym ob ru sem bry łę. – Na to wle ziesz.

– Wy trzy ma? – spy ta łam z po wąt pie wa niem.
– Pew nie! Sa ma na to wla złam, kie dy od kła da łam znicz!
– To da waj!
Wspól nym wy sił kiem prze pcha ły śmy kloc spod okna w stro nę pół ki.

Sa mo zdję cie fla szecz ki by ło już czczą for mal no ścią. Na wszel ki wy pa‐ 



dek po sta no wi ły śmy zo sta wić ten spryt ny pod nó żek tak, jak jest.
– Ejjjj! – Gra żyn ka za sty gła znie nac ka ze zni czem w rę ce.
– Tam są ja kieś gi ry! – Wska za ła wol ną rę ką za okno.
Po dą ża jąc wzro kiem za jej rę ką, istot nie do strze głam za oknem pa rę

obu tych w adi da sy i odzia nych w dżin sy nóg. Mi mo naj szczer szych chę‐ 
ci i kar ko łom nych skrę tów gło wą nie zo ba czy łam, co jest po wy żej.

– A to ci świ nia! Cham ska pod ło ta! – szep nę łam z prze ję ciem.
– A co, znasz je? – od szep nę ła Gra żyn ka.
– Nie! To zna czy, z ni kim kon kret nym ich nie ko ja rzę, ale z pew no‐ 

ścią któ raś z tych kre atur zo sta ła, by zajść mnie od ty łu! – My ślisz, że
nas wi dzi?

– A bo ja wiem? – za wa ha ła się Gra żyn ka. – Mo że wi dzi pło myk zni‐ 
cza, ale nas chy ba ra czej nie.

– To co ro bi my?
– W za sa dzie ma my dwa wyj ścia – za czę ła z wa ha niem.
– Trze cie go nie ma my ab so lut nie.
– Czy li?
– Al bo za dzwo ni my po po li cję, ale za nim stró że na sze go wąt pli we go

pra wa się tu do tłu ką, po gi rach nie bę dzie już śla du. Mo gą być za to na‐ 
sze dwa zim ne tru py.

– My ślisz, że aż tak dłu go bę dą je cha li?
– My ślę. Ale bez prze sa dy, plam opa do wych chy ba nie zdą ży my do‐ 

stać. Tyl ko co nam z te go?
– Ra czej nic… A dru gie?
– Dru gie wyj ście jest ta kie, że za ła twi my to sa me. Na pew no jed nak

nie mo że my te go tak zo sta wić. I to jest ta opcja, któ rej nie ma.
– Je zu, Gra żyn ka, uwa żasz, że po win ny śmy go za mor do wać? Tak

zwy czaj nie, z zim ną krwią?
Gra żyn ka przy cup nę ła w ką cie przy drzwiach i  ka za ła mi zro bić to

sa mo.
– No, z zim ną, to mo że nie. Masz! Na pij się! – We pchnę ła mi w rę kę

bu tel kę.
– Ale ja nie wiem… czy umiem! Nie mam wpra wy! – po ję ki wa łam

roz pacz li wie, raz po raz po cią ga jąc cierp kie go pły nu.



– Zo staw to mnie – za rzą dzi ła ka te go rycz nie i ode bra ła mi bu tel kę.
Po chwi li roz le gło się ci che gul go ta nie. – Masz jesz cze tro chę – od da ła
mi tru nek. – Na pij się, bo za raz zro bię ciem ność.

Pod czas, gdy ja apli ko wa łam so bie bab ci nej ro bo ty pro mi le, Gra żyn‐ 
ka zdję ła z ha ka prze ciw desz czo wy płaszcz z kap tu rem, wło ży ła go na
sie bie i z po wro tem za ję ła miej sce obok mnie. Za pa lo ny znicz wsu nę ła
po mię dzy je go su te fał dy, skut kiem cze go w piw ni cy rze czy wi ście na sta‐ 
ła ciem ność. Nie prze szko dzi ła nam jed nak w dal szej de gu sta cji. Wła‐ 
śnie za czy na ła mi cho dzić po gło wie z lek ka za mro czo na myśl, że przyj‐ 
dzie nam tak pew nie ku cać do sa me go świ tu, kie dy od stro ny okien ka
dał się sły szeć de li kat ny, acz sys te ma tycz ny chro bot. Gra żyn ka na
wszel ki wy pa dek przy trzy ma ła mnie za ło kieć. Ob ser wo wa łam w kom‐ 
plet nym bez ru chu ma ja czą ce w  pół mro ku, co raz dłuż sze no gi, po tem
wy ła nia ją cy się po ka wał ku kor pus, a na ko niec zbyt wiel ki jak na mój
gust, czar ny, ko stro pa ty łeb. Po my śla łam te raz, że Gra żyn ka za snę ła,
ale ona, jak by wy czu wa jąc mój nie po kój, po now nie zła pa ła mnie za ło‐ 
kieć. Zro zu mia łam, że mam cze kać i z ni czym się nie wy ry wać. Zbrod ni‐ 
cze in dy wi du um na ten czas wsu nę ło się do środ ka w ca ło ści i ję ło ob ma‐ 
cy wać te ren wo kół sie bie. Po su wa ło się tak w pół kuc ku, sys te ma tycz nie
zdą ża jąc w na szym kie run ku. Nie wy trzy ma łam i trą ci łam Gra żyn kę pod
że bro. Na tych miast od wza jem ni ła mi się iden tycz nym ge stem, co mia ło
chy ba ozna czać, że mam na dal sie dzieć ci cho i nie ru cho mo. Przy pusz‐ 
cza łam, że Gra żyn ka chce, aby sa mo pod peł zło jak naj bli żej, a przy naj‐ 
mniej na od le głość cio su sier pem, któ ry mia ła tuż za so bą. Tro chę mnie
mdli ło na myśl o pla no wa nym przez nią roz le wie krwi, ale znie czu lo na
dość so lid nie piw nicz nym zna le zi skiem trak to wa łam ca łe zaj ście ra czej
jak kosz mar ny sen niż kosz mar ny re al. Wtym mo men cie roz legł się
strasz li wy ło mot, któ ry po pchnął mnie jed nak ku gra ni cy rze czy wi sto‐ 
ści. To nasz pod stęp ny zbir wy ło żył się wła śnie o kloc, któ ry po słu żył mi
w cha rak te rze dra bin ki, po czym za klął ci cho, acz tre ści wie.

Ob ma cał po bież nie swo je człon ki, na stęp nie ob ma cał kloc i  fu cząc
z wy sił ku, prze pchnął go pod okno. Wy glą da ło na to, że za mie rza go ja‐ 
kimś cu dem stąd wy ta skać. I  chy ba na wet nie cu dem, lecz cał kiem
ludz kim wy sił kiem, gdyż wspiąw szy się na nie go, rzu cił w stro nę okna
ja kieś nie zro zu mia łe po le ce nie. A więc miał wspól ni ka! Te go już nie mo‐ 
głam zdzier żyć, ale Gra żyn ka, uprze dza jąc mój spon ta nicz ny po ryw,
szyb ko ze rwa ła się na no gi. Ukry wa ny do te go cza su znicz umie ści ła



w  otwo rze oka la ją ce go jej twarz kap tu ra i  ma cha jąc wol ną rę ką jak
skrzy dłem nie to pe rza, za wy ła dzi ko.

– Ooooooo nie eeeee!!!!!! Po mo im tru uuuuupie eee!!!!! To zna czy… –
po pra wi ła się szyb ko, nie tra cąc przy tym upior nej to na cji. – To ja trrr‐ 
ru pem w gro bie le żę, a ty mi tu taj, nędz na kre atu ro, do by tek ra bo wa ła
bę dziesz? Nie do cze ka nie two oooje! Ja tu wszyst kie go strze gę i  strzec
bę dę po kres świa ta! Pójdź do mnie, jak ci ży cie nie mi łe!!! Au‐ 
uuuuuuu!!!!!

Zło czyń ca za stygł w bez ru chu. Po chwi li od wró cił się wol no w na szą
stro nę i  uj rzaw szy upior ne źró dło nie mniej upior nych wrza sków,
w  przy pły wie ja kiejś nad ludz kiej mo cy, jak Spi der man wspiął się po
ścia nie i  znik nął. Po otrzą śnię ciu się z  pierw sze go szo ku po ki ca łam
w stro nę okna. Zdar łam z nie do szłe go prze stęp cze go łu pu ce ra tę i tym
ra zem ja za sty głam jak słup. Pod ce ra tą znaj do wa ła się bo wiem spo rych
roz mia rów drew nia na skrzy nia. Nie ja kiś tam zbi ty z de sek po jem nik na
pło dy rol ne, ale, są dząc z do ty ku, bo ga to rzeź bio ny, an tycz ny me bel.

– Gra ży na! – wy rwa ło mi się, być mo że tro chę zbyt gło śno.
– Zo bacz! Skarb!
– Po każ! – Gra żyn ka przy ki ca ła do mnie, sze lesz cząc pe le ry ną. –

O kur czę!
– Ja kiś cham o nim wie dział! Ten Dziej ko pew nie!
– Dziej ko, nie Dziej ko, nie moż na tu te go tak zo sta wić – od rze kła

przy tom nie. – Chodź, bie rze my to na gó rę!
Sa piąc i stę ka jąc, za wlo kły śmy zna le zi sko krę ty mi scho da mi do ga bi‐ 

ne tu dziad ka, gdyż ja ko je dy ny spo śród wszyst kich po miesz czeń miał
so lid ny za mek w  drzwiach, a  po za tym mie ścił się tuż obok mo je go
obec ne go po ko ju. Bę dąc już u szczy tu piw nicz nych scho dów, prze ko na‐ 
ły śmy się, że i prąd, i wszyst kie ża rów ki są jak naj bar dziej na miej scu,
wy star czy ło tyl ko na ci snąć wy łącz nik.

– Nie ma… te go złe go… co by na do bre nie wy szło! – Gra żyn ka prze‐ 
rwa ła mi po to czy stą i  nie zwy kle barw ną wią zan kę au to kry tycz nych
zwro tów. – Gdy by śmy na to świa tło wpa dły od ra zu, wy pło szy ły by śmy
rze zi miesz ka. A on by przy lazł in nym ra zem i do ko nał swo bod ne go ra‐ 
bun ku.

– Słusz nie – przy zna łam.



– Mu sisz okra to wać te okna. Naj le piej za raz ju tro. I za mon tuj ka me‐ 
rę!

– Po my ślę – od par łam apa tycz nie, ca ły czas wpa tru jąc się w  skrzy‐ 
nię. – Jak są dzisz, co jest w środ ku?

– Po ję cia nie mam… – Gra żyn ka spró bo wa ła unieść wie ko.
– Nic z te go. Za mknię te!
– Ład na, praw da? – cmok nę łam z uzna niem.
– No! Maj stersz tyk! Pew nie bar dzo sta ra.
– I  cięż ka. Jak dia bli! Cie ka we, czy sa ma z  sie bie, czy to, co jest

w środ ku, ty le wa ży?
– Gdy by nie by ła ta ka za byt ko wa, to by się ją rach-ciach sie kier ką po‐ 

trak to wa ło i za raz by śmy wie dzia ły…
– Ani mi się waż! – stłu mi łam jej de wa sta tor skie za pę dy w za rod ku. –

W osta tecz no ści ślu sa rza się za we zwie.
– Chy ba za póź no. Dru ga do cho dzi. – Gra żyn ka rzu ci ła okiem na ze‐ 

gar. – Co??? Ra ny bo skie! Ja za pięć go dzin mam być w pra cy!!!
– Rze czy wi ście… – przy zna łam w za du mie. – Tro chę że śmy się po su‐ 

nę ły w cza sie… Ale prze cież mo żesz za no co wać tu taj.
– No co ty! Nie mo gę! – za pro te sto wa ła. – Mu szę jesz cze psu żar cia

na go to wać, uszy ko wać so bie coś na grzbiet, prze cież nie pój dę do przy‐ 
chod ni tak jak sto ję!

W isto cie, jak na skrom ną ko le żeń ską wi zy tę Gra żyn ka wy stro iła się
dość… kar na wa ło wo. Mia ła na so bie ma li no wą suk nię z sa ty ny, z de kol‐ 
tem za czy na ją cym się mniej wię cej w po ło wie biu stu i koń czą cym mniej
wię cej w po ło wie ło pa tek. Zresz tą, już sa mo roz cię cie cią gną ce się od
sa me go do łu aż po so lid nej kon struk cji udo dys kwa li fi ko wa ło ją ja ko
strój ro bo czy.

– To mo że ja ci coś dam… – za su ge ro wa łam nie pew nie.
– Nie pleć – ofuk nę ła mnie Gra żyn ka. – Do brze wiesz, że ja w  nic

two je go nie wle zę. Ale je śli już, to daj mi te le fon. Za mó wię so bie ta ry fę.
– A… Ten… jak tam two ja… trzeź wość umy słu? Bo mo że ja po win‐ 

nam mieć wy rzu ty su mie nia?
– Bez oba wy, żad nych skut ków nie od czu wam. Na wet je śli ja kieś by‐ 

ły, to ad re na li na mi je wy par ła. Na dzi siej szym wie czo rze w każ dym ra‐ 
zie świat się nie koń czy, praw daż?



6. Hi gie nicz no-hu ma ni tar na me ta mor fo- 

za Piotr ka

W isto cie, świat na owym wie czo rze się nie skoń czył, a na wet prze ciw‐ 
nie, miał so lid ne prze ło że nie na naj bliż szy, nie mi ło sier nie wcze sny po‐ 
ra nek. Po wyj ściu Gra żyn ki oba da łam jesz cze raz z każ dej stro ny ura to‐ 
wa ny przez nas ku fer, by wresz cie dojść do wnio sku, że bez klu cza ani
rusz. Żar ta do głę bi cie ka wo ścią, co też mo że za wie rać, ska pi tu lo wa łam
osta tecz nie gdzieś o pierw szym brza sku. Noc ny wła mas, są dząc z po‐ 
pło chu, ja ki wy wo ła ła w nim upior na zja wa w wy da niu Gra żyn ki, ra czej
w naj bliż szym cza sie mi nie za gra żał. Mój po bież ny plan prze wi dy wał
za tem ode spa nie noc nych har ców, a  w  na stęp nej ko lej no ści do bra nie
się do za war to ści skrzy ni. Nie ste ty, do kład nie w  tym mo men cie mo ja
nie oce nio na przy ja ciół ka na sła ła na mnie fa chow ca od krat. Pan Zby lut,
gdyż tak mi się przed sta wił, za mie rzał okra to wać ab so lut nie wszyst ko:
każ de okno, okien ko, drzwi, ko mi ny, a na wet otwo ry wen ty la cyj ne. Po
krót kich, lecz burz li wych per trak ta cjach sta nę ło je dy nie na oknach od
piw ni cy. Fa cho wiec ob mie rzył je do kład nie i obie cał mon taż jesz cze te‐ 
go sa me go dnia.

Tuż po wyj ściu fa chow ca za wi ta ła do mnie pa ni Pie trasz ko. Praw do‐ 
po dob nie zo rien to wa ła się ja koś, ot, tak, po są siedz ku, że dość moc no
roz cią gnię ta w cza sie sty pa po bab ci za koń czy ła się wresz cie wy jaz dem
ostat nich „nie utu lo nych w  ża lu”. Pa ni Pie trasz ko, jak zwy kle życz li wa
i otwar ta na cu dze po trze by, za ofe ro wa ła mi po moc, w każ dej for mie,
w ja kiej tyl ko bym so bie ży czy ła. Od sprzą ta nia po przez go to wa nie, na
stró żo wa niu skoń czyw szy. Od par łam, że się za sta no wię, tym cza sem zaś
in te re so wa ło by mnie je dy nie to ostat nie, acz kol wiek zza pło ta i  bez
szcze gól nych zo bo wią zań. Na za sa dzie swo bod ne go rzu ca nia okiem.
Do my śli łam się, że być mo że ko bie cie bra ku je te raz owe go dość sym bo‐ 
licz ne go za strzy ku, ja ki za si lał jej bu dżet za ży cia bab ci. Prze my śle nie



kwe stii no wej ro li pa ni Pie trasz ko w mo jej obec nej sy tu acji po sta no wi‐ 
łam odło żyć na póź niej. W koń cu by łam ko bie tą nie pra cu ją cą, to też zna‐ 
le zie nie jej do ro bo ty cze goś, cze go nie mo gła bym zro bić wła sno ręcz‐ 
nie, by ło ra czej trud ne…

Przy trze cim po dej ściu do zło że nia utru dzo nych człon ków w po ście li
roz legł się dzwo nek. Po raz ko lej ny zbie głam na dół, wyj rza łam przez
szyb kę w drzwiach i w tym mo men cie po wta rza ne mia ro wo na każ dym
schod ku prze kleń stwo za mar ło mi na ustach. Za drzwia mi stał… By lec!
W  za sa dzie nic nie po win no mnie już zdzi wić, ale je go nie zwy czaj ny
imaż nie omal zwa lił mnie na próg! Pio truś, gład ko ogo lo ny, po rząd nie
ostrzy żo ny i ucze sa ny, pre zen to wał na swo im jak by nie co mniej ob szer‐ 
nym je ste stwie no wiut ki, sztruk so wy gar ni tur. To mu sia łam obej rzeć na
ży wo!

– Cze go? – spy ta łam uprzej mie, wpusz cza jąc go do środ ka. Pio trek
jed nak, za miast dać głos, za ma szy stym ru chem ujaw nił trzy ma ny do‐ 
tych czas za ple ca mi wie cheć.

– Kla ro, ko cha na mo ja… – wy szep tał dra ma tycz nie. – Te pa rę dni bez
cie bie uświa do mi ły mi, ile dla mnie zna czysz!

Ja… tak nie mo gę dłu żej! Ochrza niaj mnie, warcz, blu zgaj, strze laj
fo chy, ale po zwól mi ze so bą być! Al bo cho ciaż obok sie bie!

– A tak wła ści wie o co ci się roz cho dzi? – spy ta łam rze czo wo, kie dy
mi nął mi pierw szy szok.

– O cie bie! Wy łącz nie o cie bie, Klar ciu! Ja wiem, że przy cho dzę być
mo że zbyt wcze śnie, zbyt… na gle, ale mój nie po kój o two ją oso bę się‐ 
gnął wła śnie ze ni tu! – wy rzu cał z sie bie jed nym tchem, pew nie w oba‐ 
wie, że nie po zwo lę mu skoń czyć.

– I zda ję so bie spra wę, że nie by łem dla cie bie do tej po ry wy star cza‐ 
ją cym wspar ciem, e… hm… fi nan so wym, ale te raz wszyst ko się zmie ni‐ 
ło, wie le zro zu mia łem, i… i… chciał bym słu żyć ci przy naj mniej swo im
mę skim ra mie niem, gdyż… e… ro zu miesz… sa ma, w ta kim wiel kim do‐ 
mu…

– A! Wła śnie! – uzna łam, że w tym mo men cie skoń czy ło się je go ży‐ 
cio we pięć mi nut. – W wiel kim do mu! Trze ba by ło tak od ra zu!

– Ależ nie, nie o  to mi cho dzi. – Pio trek ner wo wo prze łknął śli nę. –
Mó wi łem ci prze cież, że wszyst ko się zmie ni ło! Mam świet ną pra cę, do‐ 
brze płat ną i do brze ro ku ją cą na przy szłość. Otwo rzy łem wła sny biz nes,



na ra zie biz ne sik w  za sa dzie, ale hu la jak bu rza i  roz ra sta się jak na
droż dżach! Ja ni cze go od cie bie nie chcę, zresz tą już mnie uświa do mi‐ 
łaś, że bab cia nic ci nie zo sta wi ła.

Z każ dym sło wem Piotr ka, ku swo je mu co raz więk sze mu za sko cze‐ 
niu stwier dza łam, że je go prze mo wa ro bi na mnie wra że nie cał kiem
szcze rej. Wła ści wie ni g dy do tej po ry z  ta kim za pa łem nie de kla ro wał
swo jej bez in te re sow no ści, a na wet je śli, to już po kil ku mi nu tach da wa‐ 
ło się wy czuć w je go po sta wie ja kieś ukry te in ten cje. Tym ra zem jed nak
to on pro po no wał mi wspar cie, i  z  te go, co zdo ła łam po jąć, fi nan so we
chy ba też…

– A moż na wie dzieć, jak byś ty to wszyst ko wi dział? – spy ta łam z wy‐ 
łącz nej cie ka wo ści.

– No, że by śmy zno wu za miesz ka li ra zem. Tu al bo u  nas, wszyst ko
jed no. Ja wiem, że nie prze ko nam cię do sie bie od ra zu, ale wte dy miał‐ 
bym więk sze szan se. Gdy byś po zwo li ła mi się trosz czyć o sie bie, dbać,
za bie gać jak… przed na szym ślu bem! I sa ma byś zde cy do wa ła. Oczy wi‐ 
ście, czas nie grał by ro li, ja bym nie na pie rał…

– I utrzy my wał byś nas obo je?
– Pew nie, że bym utrzy my wał! – za wo łał z za pa łem.
– Wiesz co, Pio truś? – za bra łam mu z rę ki co raz bar dziej osku ba ny

bu kiet. – Po my ślę nad tym. Ty le na dziś mo gę ci po wie dzieć. Te raz jed‐ 
nak mu szę chwi lę od po cząć. Mia łam cięż ką noc.

– Ojej, coś się sta ło?
– Tak. Stra szy ło mnie.
– Och… Na praw dę? Ale… co cię stra szy ło? – Pio trek wy raź nie stra cił

na ko lo ry cie w gór nych par tiach.
W za sa dzie mia łam na my śli nie do szłych ra bu siów bab ci nej skrzy ni,

ale głu pia mi na Byl ca pod ocho ci ła mnie nie co.
– No chy ba… ONA – szep nę łam po nu ro, wzno sząc jed no cze śnie oczy

ku nie bu.
– Ale… na praw dę? Mó wisz se rio?
– A co, te mat jest we dług cie bie w sam raz do żar tów?
– Nnniee… Oczy wi ście, że nie!
– Sam wi dzisz zresz tą, jak ci go ście po grze bo wi na gle się wy nie śli.

Wszy scy na raz. W po pło chu!
– Wpop… po ło chu?!



– Wpo pło chu.
– A ty… się nie bo isz?
– Cze go? Wła snej bab ci? Pew nie, że się nie bo ję. Tyl ko że spać mi

nie da je, tak gło śno za wo dzi i ję czy.
– Ję czy? Ale cze mu?
– A bo ja wiem? – Wzru szy łam ra mio na mi. – Mo że w koń cu po wie,

jak się tro chę przy zwy czai. My ślisz, że tak ła two przy wyk nąć do bra ku
fi zycz nych or ga nów?

– Chy ba nie… A za dnia też stra szy?
– Cza sem. Tyl ko że ina czej. No cą się uka zu je i ję czy, a za dnia rzu ca

czym po pad nie. Pew nie su mie nie ją gry zie, że nic mi po niej nie zo sta‐ 
ło… – W  tym miej scu po sta no wi łam na wszel ki wy pa dek jesz cze bar‐ 
dziej utwier dzić go w prze ko na niu, że nie ma się na co ła ko mić.

– I nic dziw ne go, że ją gry zie – sko men to wał Pio trek z nie od gad nio‐ 
nym wy ra zem twa rzy. – Pój dę już mo że. Ale bar dzo cię pro szę, Klar ciu,
prze myśl mo ją pro po zy cję! Zwłasz cza że wca le nie mu sisz miesz kać
w tej na wie dzo nej ha cjen dzie. Prze my ślisz?

– Prze my ślę – obie ca łam i zgod nie z obiet ni cą za czę łam za raz po je‐ 
go wyj ściu.

Wła ści wie kwe stią za miesz ka nia ra zem z Piotr kiem w naj mniej szym
stop niu nie za mie rza łam za wra cać so bie gło wy. Za sta na wia ło mnie je‐ 
dy nie, co na praw dę pchnę ło go do tak wi docz nej me ta mor fo zy? Za kła‐ 
da jąc oczy wi ście, że uwie rzył w brak spad ku po bab ci. Już sa mo schlud‐ 
ne i  ewi dent nie no we odzie nie zwa la ło z  nóg, że o  fry zu rze, pa znok‐ 
ciach i gład kim licz ku nie wspo mnę. I jesz cze te kwia ty… Z pew no ścią
na był wszyst ko za swo je, nie znam bo wiem czło wie ka w pro mie niu mi li
mor skiej, któ ry po ży czył by mu choć by zło tów kę. Więc mo że rze czy wi‐ 
ście pod jął ja kąś pra cę? A je śli tak, co mo gło zmu sić go do te go de spe‐ 
rac kie go kro ku? Mo gła bym w za sa dzie od po wie dzieć so bie na to py ta‐ 
nie w spo sób pro sty i bar dzo praw do po dob ny: pu sty brzu chol. Jed no mi
tu tyl ko nie pa so wa ło. Zna jąc Byl ca, po wi nien te raz le żeć na wer sal ce
w  swo ich od wiecz nych, wy świe co nych na za dku por t kach i  prze że rać
za ro bio ną ka sę. Tak wy stro jo ne go jak dziś wi dzia łam go mo że kil ka ra‐ 
zy w ży ciu: na na szym ślu bie oraz pod czas nie licz nych spo tkań z mo imi
ro dzi ca mi. Er go, bar dzo mu na czymś za le ży. Je śli więc nie na spad ku,
gdyż we dle je go wie dzy ta ko we go nie ma, mo że jed nak… na mnie?



Kom plet nie nie wie dzia łam, co o tym my śleć. To by ło jed nak dość ła twe
do zwe ry fi ko wa nia, po sta no wi łam więc za jąć się tym do głęb niej w póź‐ 
niej szym ter mi nie.

Tym cza sem zde cy do wa łam od pu ścić so bie spa nie, któ re naj wi docz‐ 
niej nie by ło mi dziś pi sa ne, i po bie głam do ku fra. Po ża ło wa łam te raz,
że nie po pro si łam fa chow ca od krat o od pi ło wa nie zam ka, ale przy rze‐ 
kłam so bie, że jak tyl ko przyj dzie je mon to wać, zro bię to w pierw szym
rzę dzie. Szko da mi go by ło tro chę, gdyż, jak wszyst ko w tym ku frze, wy‐ 
ko na ny był z  nie zwy kłym kunsz tem, ale ja kaś nie od par ta si ła pcha ła
mnie ku je go ta jem ni cze mu wnę trzu. Si ła zde cy do wa nie sil niej sza niż
tyl ko zwy kła cie ka wość…

Fa cho wiec po ja wił się dość póź nym po po łu dniem. Przy ta skał ze so bą
go to we kra ty i spo rą wa li zę na rzę dzi, któ rą od pro gu ob ję łam spoj rze‐ 
niem peł nym obłęd ne go po żą da nia.

– Ma pan tam mo że ja kąś pi łę? – spy ta łam nie cier pli wie.
– Pi łę? Nie… Pil ni ki mam roz ma ite. – Pan Zby lut zlu stro wał mnie cie‐ 

ka wie. – A na co nam pi ła, je śli moż na wie dzieć?
– Bo wi dzi pan, jest ta ki je den za mek, któ ry nie chce mi się otwo‐ 

rzyć. Trze ba bę dzie pi łą.
– E, nie… Do zam ka pil nik bę dzie bar dziej aku rat ny.
– Su per! – ucie szy łam się i  po wio dłam nie co ogłu pia łe go fa chow ca

na gó rę.
– Szko da dziar gać me bla – wes tchnął po do ko na niu po bież nych oglę‐ 

dzin. – Ład ny! Pew nie za byt ko wy. Na pew no nie ma pa ni do nie go klu‐ 
czy ka? Bo mo że się gdzieś za po dział chwi lo wo?

– Klu… czy ka? – wy du ka łam tę po. – Ma łe go?
– No, ma łe go.
– Ale pa nie, na mo je oko to tu bę dzie pa so wał klucz jak do sto do ły!

Niech pan pa trzy, ja ka wiel ka dziu ra!
– Dziu ra mo że i sa ma w so bie wiel ka, ale jak głę biej zaj rzeć, to wi‐ 

dać, że za me czek w niej ma leń ki…
– Mó wi pan?
– No.
– O Je zu sie! To ja mam chy ba!
Przy po mnia łam so bie te raz jak ży we dwa nie pa su ją ce do ni cze go

klu cze: je den nor mal ny, a  dru gi znacz nie mniej szy. Po bie głam pręd ko



do sie bie i wy łu ska łam oba z szu fla dy to a let ki.
– Ta ki? – spy ta łam ku ca ją ce go przy ku frze fa chow ca.
– No pew nie, że ta ki! Ten tu, o – wska zał na więk szy – bę dzie chy ba

od drzwi.
Wtym mo men cie do pie ro spo strze głam, że jak kol wiek ga bi net dziad‐ 

ka uzbro jo ny był w so lid ny za mek, nie wi dzia łam w nim do tej po ry żad‐ 
ne go klu cza.

– A ten… – Fa cho wiec bez naj mniej sze go pro ble mu we tknął klu czyk
do dziur ki i prze krę cił dwa ra zy. – O! pro szę bar dzo! – oznaj mił trium‐ 
fal nie.

– Nie!!! – Pod bie głam do nie go, wi dząc, że pró bu je unieść
wie ko. – To już ja, sa ma…
– Oczy wi sta, że jak naj bar dziej! – Pan Zby lut pod niósł się z klę czek. –

W ta kim ra zie ja zej dę mon to wać kra ty…

•

Wten oto spo sób przy ję łam na swo je bar ki cię żar nie prze li czal ny na
żad ne jed nost ki wa go we, a  jed no cze śnie nie mie rzal ny żad ny mi wy my‐ 
ślo ny mi do tej po ry przez ludz kość środ ka mi – spa dek. Jak tyl ko fa cho‐ 
wiec od krat, wy na gro dzo ny prze ze mnie ade kwat nie do swo ich żą dań,
opu ścił wil lę, rzu ci łam się dra pież nie na skrzy nię. We wnątrz na sa mym
wierz chu le żał opra wio ny w ram kę por tre cik ko bie ty. Nie zna jo mej, jak
skon sta to wa łam na pierw szy rzut oka. Po nie co wni kliw szej ana li zie od‐ 
kry łam z  ty łu na pis: Ali cja Le d wień. Jesz cze wte dy nie sko ja rzy łam jej
wi ze run ku z bab cią, wy da wa ło mi się, że ów pod pis ozna cza ra czej czy‐ 
jąś dla niej de dy ka cję, coś w  ro dza ju: „dla Ali cji Le d wień”, ty le że
w pew nym skró cie. Im bar dziej jed nak wpa try wa łam się w twarz z por‐ 
tre tu, tym bar dziej ro sło we mnie prze ko na nie, że owa nie zna jo ma to
nikt in ny, tyl ko bab cia Ali cja. Po pro stu, ni g dy do tąd nie przy szło mi do
gło wy, że mo gła być nie gdyś tak pięk ną ko bie tą… Mi mo iż mia ła tu już
zde cy do wa nie oko ło czter dziest ki, jej uro dy z  pew no ścią nie da ło się
okre ślić mia nem prze cięt nej…

Odło ży łam fo to gra fię obok ku fra i za bra łam się do roz pa ko wy wa nia
otu lo nych pie czo ło wi cie cien ką bi buł ką przed mio tów. By ły to głów nie
por ce la no we fi gur ki: tan cer ki, ckli we pa ry w  na mięt nych uści skach,
chło piec ze skrzyp ca mi, pie ski, kot ki oraz ma ły błę kit ny wa zo nik. Głę‐ 



biej znaj do wa ły się dwie dość spo re szka tu ły, za wie ra ją ce mul tum sta‐ 
rych, moc no zjeł cza łych ko sme ty ków oraz fi ku śne fla szecz ki po per fu‐ 
mach. Ko lej ną, niż szą war stwę sta no wi ły książ ki: prze waż nie ro man se,
któ rych ty tu łów do tej po ry nie zna łam, ale by ły też po wie ści Bal za ca,
Da ph ne du Mau rier, Ro dzie wi czów ny i  Do łę gi-Mo sto wi cza. By ły też
mię dzy ni mi sta re ko bie ce pi sma, żur na le mo dy i po rad ni ki. Na sa mym
spo dzie, przy gnie cio ne ca łym tym „do bro dziej stwem”, spo czy wa ło kil ka
pli ków po żół kłych pa pie rów, sta ran nie prze wią za nych wy bla kłą, nie‐ 
gdyś nie bie ską chy ba wstą żecz ką. Z  pew ny mi opo ra mi się gnę łam po
pierw szy z nich, za in try go wa na wy sta ją cym spo mię dzy luź nych kar tek
zdję ciem. Po sta no wi łam wy łu skać je na ty le zgrab nie, by nie na ru szyć
mi ster nie za su pła nej ko kard ki. Ra zem ze zdję ciem w mo jej dło ni zna lazł
się ma leń ki, ale dość cięż ki pa ku ne czek…

Zdję cie przed sta wia ło oka za ły, bar dzo ele ganc ki dom na tle sta ran‐ 
nie utrzy ma ne go ogro du. Roz świe tlo na let nim słoń cem fa sa da pysz ni ła
się ob szer nym, oto czo nym bia ły mi ko lu mien ka mi ta ra sem, z  któ re go
pro wa dzi ły do wnę trza sze ro kie, oszklo ne drzwi. Po ich obu stro nach,
we dług wszel kich wy mo gów sy me trii, umiesz czo ne by ły po dwa pół ko li‐ 
ste okna. Po dob ne, choć nie co więk sze okno wkom po no wa ne by ło
w  trój kąt ne zwień cze nie dwu spa dzi ste go da chu. Po ni żej te goż okna,
nad ta ra sem, znaj do wał się owal ny bal kon, wspar ty na czte rech ko lum‐ 
nach, oto czo ny, rzecz ja sna, ade kwat ną roz mia ra mi ko lum nad ką.

Na mo je oko nie był to dom szcze gól nie za byt ko wy, ale sty lem przy‐ 
po mi nał nie co przed wo jen ny szla chec ki dwo rek. Wra że nie owo wzma‐ 
gał wiel ki ogród z prze ci na ją cą go przez sam śro dek aka cjo wą alej ką,
klom ba mi i  sta ran nie przy strzy żo ny mi krze wa mi. Czar no-bia łe zdję cie
dzię ki swo istej grze świa tła i  cie nia mia ło nie mal ba śnio wy kli mat.
Przez mo ment od nio słam wra że nie, że jest to po pro stu pocz tów ka, ale
brak ty po wych na dru ków na od wro cie prze czył te mu. Odło ży łam zdję‐ 
cie i wzię łam do rę ki pa ku ne czek. Za wi niąt ko wła ści wie, gdyż coś, co
znaj do wa ło się we wnątrz, owi nię te by ło dość nie dba le kil ko ma war‐ 
stwa mi zwy kłe go pa pie ru. Zdzie ra łam je ko lej no, co raz wy raź niej wy‐ 
czu wa jąc pal ca mi je go za war tość. Nie my li łam się… To by ły dwie ślub‐ 
ne, zło te ob rącz ki… We wnątrz każ dej z  nich wy gra we ro wa no: A, B,
1969.

– An na i Bro ni sław, ty siąc dzie więć set sześć dzie sią ty dzie wią ty rok! –
szep nę łam ze zgro zą, do my śla jąc się, co ozna cza ją te ini cja ły. – Więc ta‐ 



ta ku pił już na wet ob rącz ki… Jak ona mo gła?!
Za raz po tem spo strze głam, że skraw ki pa pie ru, w któ ry by ły za wi‐ 

nię te, po kry te są od we wnątrz nie rów nym, po chy łym pi smem. Roz pro‐ 
sto wa łam je, jak się da ło, i uło ży łam obok sie bie. Li te ry by ły nie dba łe
i moc no wy bla kłe.

…że by ci za wsze przy po mi na ły… – od czy ta łam z tru dem.
– Ty nie da łaś nam szan sy, a  więc da my ją so bie sa mi, bez cie bie.

Wiem, że za wsze bę dę cier piał z te go po wo du, ale…
Da lej nie da ło się już od czy tać ni cze go, ale to chy ba na wet do brze.

Je śli bo wiem list był dłuż szy, póź niej mu sia ła pew nie na stą pić ca ła li ta‐ 
nia te go, cze go ta ta ży czył bab ci… Bo cha rak ter pi sma, mi mo pew ne go
znie kształ ce nia emo cja mi oraz zę bem cza su, ewi dent nie na le żał do mo‐ 
je go oj ca.

Wy cią gnę łam przed sie bie zdrę twia łe no gi i za my śli łam się głę bo ko.
Ca ła ta hi sto ria wy da rzy ła się praw do po dob nie, za nim bab cia sku ma ła
się z Er ne stem… Tak by wy ni ka ło z mgli stych in for ma cji Ra fa ła So cho‐ 
wi cza, po twier dzo nych rów nie mgli ście przez ta tę. Ża ło wa łam, że nie
mam z kim o tym po ga dać… Ta ta z pew no ścią nie był skłon ny, zresz tą
na wet gdy by był, nie za mie rza łam po now nie roz dra py wać je go ran.
A ten… Ra fał? Prze mknę ło mi przez myśl, że je dy nie on by się nada wał,
cóż jed nak, sko ro nie zo sta wił żad nych na mia rów… Na su wa ło mi się
tak strasz nie du żo py tań, że nie na dą ża łam wręcz z  ukła da niem ich
w chro no lo gicz nej ko lej no ści. No bo gdzie był wów czas oj ciec mo je go
oj ca? Czy on nie miał w kwe stii mał żeń stwa sy na nic do po wie dze nia?
A mo że jed nak bab cia już z nim nie by ła? Mo że już by ła z… Er ne stem?
Nie, w ta kiej sy tu acji nie sta wa ła by prze cież oko niem – od po wie dzia łam
sa ma so bie. – Sko ro pa ko wa ła się w mo ral nie dwu znacz ny zwią zek, nie
bruź dzi ła by szczę ściu wła sne go sy na tyl ko dla te go, że je go wy bran ka
mia ła nie od po wied ni sta tus spo łecz ny… Ta ki za kaz mu siał być z pew no‐ 
ścią wy da ny z  po zy cji nie pod wa żal nej, nie ska la nej drob no miesz czań‐ 
skiej ety ki. No więc… Nie by ło jesz cze Er ne sta. Oj cem mo je go oj ca był
z ca łą pew no ścią ja kiś tam dzia dek

Le d wień… Le d wień, na bank, bo tak z ca łym prze ko na niem po wie‐ 
dział mi ta ta. Kim za tem był ów Za jącz kow ski, pierw szy mał żo nek Ali cji,
któ ry był się „ha nieb nie po wie sił” tuż po prze sie dle niu do So lisz ki? Dla‐ 
cze go ta cie nic nie mó wi ło to na zwi sko? Po wi nien chy ba wie dzieć, że je‐ 



go mat ka by ła wdo wą po sa mo bój cy Za jącz kow skim. Zwłasz cza że mia‐ 
ło to miej sce w je go ro dzin nej wsi, gdzie wie sza nie się nie by ło chy ba
do te go stop nia na po rząd ku dzien nym, iż nikt te go nie spa mię tał i po‐ 
tem, gdy oj ciec już pod rósł, uczyn nie mu owe go fak tu nie zre la cjo no‐ 
wał. Na wet gdy by bab cia z ca łych sił chcia ła to za ta ić…

Jed no py ta nie ro dzi ło dru gie, po wo du jąc w mo jej gło wie nie bo tycz ny
mę tlik. Uzna łam, że tym cza sem spró bu ję po szu kać od po wie dzi w  ku‐ 
frze. Roz su pła łam za tem pierw szy plik pa pie rów, za wie ra ją cy, jak się
oka za ło, sa me tyl ko ra chun ki: za ma te ria ły bu dow la ne, przy wo zy, wy‐ 
wo zy, pro jek ty, in sta la cje i wszyst ko, co wią za ło się, jak na mo ją gło wę,
z  bu do wą do mu. Ra chun ki opie wa ły na na zwi sko Ali cji… Za jącz kow‐ 
skiej!!! Da ty, o ile da ły się od cy fro wać, wska zy wa ły z grub sza na po czą‐ 
tek lat sześć dzie sią tych.

– Bo że! – czu jąc, że zno wu drę twie ję od do łu, zmie ni łam po zy cję
z kucz nej na „siad tu rec ki” i wbi łam pa znok cie w pul su ją ce skro nie. –
Bo że, cóż to wszyst ko ozna cza? – za łka łam bez rad nie. – Prze cież, do
cho le ry, je śli w tych cza sach Ali cja no si ła na zwi sko Za jącz kow ska, ta ta
mu siał o tym wie dzieć! Nie ma cu dów, że by przy ja kiejś oka zji to na zwi‐ 
sko w je go obec no ści nie pa dło. Nie-ma-cu-dów! – prze ko ny wa łam sa ma
sie bie. – Ale prze cież, kie dy spy ta łam oj ca o nie ja kie go Za jącz kow skie‐ 
go, nie miał o nim bla de go po ję cia! I wie rzę mu, prze cież znam ta tę jak
sa mą sie bie… Więc w co tu się gra, do cho le ry??? – to py ta nie za da łam
so bie cał kiem gło śno, jak by li cząc, że ktoś mi na nie od po wie.

Nie, nie po win nam się w  tym grze bać. Przy po mnia łam so bie te raz
proś bę ta ty i  na po mnie nia Gra żyn ki. Nie po win nam! – skry ty ko wa łam
się z ro sną cym nie sma kiem i wprost pro por cjo nal nym po czu ciem to tal‐ 
ne go ogłu pie nia. – Ale… No wła śnie. W ra mach te go „ale” ro ze rwa łam
ko lej ny plik pa pie rów. Te by ły już znacz nie bar dziej pry wat ne. Po bież nie
rzu ciw szy na nie okiem, stwier dzi łam, że jest to dość po wścią gli wa, rze‐ 
kła bym na wet: ostroż na ko re spon den cja mi ło sna. Za wie ra ła dość za wo‐ 
alo wa ne wy zna nia, skro ba ne jak by w  po śpie chu na luź nych kart kach
i ka wiar nia nych ser wet kach. Wy glą da ło na to, że owe mu roz kwi ta ją ce‐ 
mu uczu ciu to wa rzy szy ły roz ma ite prze szko dy i ba rie ry, na tu ry głów nie
etycz no-spo łecz nej. A wi dzisz, bab ciu! – wes tchnę łam z pew ną sa tys fak‐ 
cją, do my śla jąc się, iż cho dzi tu o jej ro mans z Er ne stem. – Oto los wła‐ 
sne go sy na bu me ran giem ci się wró cił!



Po czu łam te raz na głą awer sję do swo ich po czy nań oraz nie chęć do
wła sne go, jak do tej po ry my śla łam, i  lu bia ne go prze ze mnie dziad ka.
Uło ży łam z  grub sza wszyst ko tak, jak by ło, i  za mknę łam ku fer. Po za
wie lo ma nie mi ły mi do zna nia mi nie zna la złam w nim ni cze go, co po zwo‐ 
li ło by mi roz pro szyć mrok drę czą cej nie wie dzy…

•

Po ko lej nej za fun do wa nej mi przez bab cię nie prze spa nej no cy do szłam
do wnio sku, że z ta ką wie dzą ni żyć, ni umie rać. Czu łam, że na tra fi łam
na mur, za któ rym czai się coś prze raź li we nie wia do me go, wy ma ga ją ce‐ 
go al bo na tych mia sto we go za grze ba nia się w od mę tach ja kiejś na pręd‐ 
ce zbu do wa nej co dzien no ści, al bo przedar cia się na dru gą stro nę i sta‐ 
wie nia mu czo ła… Nie bar dzo wie rzy łam w to pierw sze, bo cóż mo gło by
mi do star czyć na ty le in ten syw nych do znań, by stłam sić szok, w  ja ki
wpra wi ła mnie za war tość ku fra?

Szcze rze mó wiąc, po za pró bą po pad nię cia w  na łóg al ko ho lo wy nic
in ne go nie przy szło mi do gło wy. To zna czy ow szem, przy szło, jed nak że
wy my ślo na prze ze mnie, chy ba na wet lo gicz nie, „in ten syw ność do znań”
ko ja rzy ła mi się wy łącz nie z rze cza mi, któ re z ko lei nie ko ja rzy ły mi się
z bra kiem pro ble mów… Sko ro za tem od pa da po wyż sza opcja, roz mo wa
z ta tą nie wcho dzi w grę, a kon takt z Ra fa łem So cho wi czem jest ra czej
nie moż li wy, po zo sta je mi je dy nie… wy jazd do So lisz ki! Oj ciec co praw‐ 
da twier dził, że nie ostał się tam już na wet ka mień na ka mie niu, ale
prze cież, u li cha, cią gle ży li tam ja cyś lu dzie! Wio ska po noć to by ła nie‐ 
wiel ka, ale dla mnie im mniej sza, tym le piej.

Aby nie dać się stra wić go rącz ce bez myśl ne go po śpie chu, po sta no‐ 
wi łam dzia łać sys te ma tycz nie. W  pierw szej ko lej no ści zro bi łam to, co
da ło się zro bić za po mo cą te le fo nu, a za tem: re zer wa cję bi le tu ko le jo‐ 
we go do Zie lo nej Gó ry oraz re zer wa cję w tam tej szym ho te lu. Nie prze‐ 
wi dy wa łam dłuż sze go po by tu po za do mem, nie ste ty, z uwa gi na oko ło
sied mio go dzin ną od le głość od ce lu, mu sia łam być po za do mem przy naj‐ 
mniej jed ną ca łą do bę. Przy tej oka zji po raz pierw szy w ży ciu uświa do‐ 
mi łam so bie, jak to przy jem nie nie mu sieć się li czyć z każ dą zło tów ką.
Uświa do mi łam so bie, że kwo ta, któ ra dzię ki hoj no ści bab ci za si la ła mo‐ 
je kon to, po zwo li ła by mi śmia ło i  bez więk sze go uszczerb ku od być tę
eska pa dę tak sów ką. Ta ki gest wy dał mi się jed nak nie co… świę to krad‐ 
czy. Ot, kwe stia nie przy zwy cza je nia. Wrzu ci łam więc na ja kiś bocz ny



tor my ślo wy ma łą dy gre sję, że bę dę mu sia ła kie dyś przez chwi lę po sza‐ 
stać for są na nie do się głe do tych czas fa na be rie: dro gie, ma ło prak tycz‐ 
ne i nie ko niecz nie w do brym gu ście.

Że by zo ba czyć, jak to jest, kie dy czło wie ka stać. Cią gle za sta na wia‐ 
jąc się jesz cze, jak by to by ło, wy szłam z do mu i po bie głam do… au to bu‐ 
su. Po ciąg od cho dził o pięt na stej, mia łam więc wy star cza ją cą ilość cza‐ 
su na za ła twie nie przed wy jaz dem pa ru spraw.

Z  ser cem w  gar dle po ko ny wa łam ko lej ne kon dy gna cje blo ku przy
Ra dzi kow skie go, gdzie przez la ta mie ści ło się mo je „mał żeń skie gniazd‐ 
ko”, za sie dlo ne do nie daw na, jak by to da lej me ta fo rą po cią gnąć, przez
spa sio ne go nie lo ta ka ka po i  ma ko lą gwę. Po ra dnia by ła ta ka, że je śli
By lec rze czy wi ście pod jął ja kąś pra cę, po wi nien być ra czej nie obec ny.
W za sa dzie by ło mi wszyst ko jed no, dys po no wa łam bo wiem cią gle peł‐ 
no praw nym kom ple tem klu czy. Piotr ka nie by ło. Nie ozna cza ło to, oczy‐ 
wi ście, że prze by wa po za do mem w ce lach za rob ko wych, nie mniej jed‐ 
nak osłu pia łam już na pro gu w  ta kim sa mym stop niu, jak bym wła śnie
za sta ła go przy ja kiejś ro bo cie. Miesz ka nie zro bio ne by ło na błysk: na
czy ściu sień kich par kie tach le ża ły ide al nie od ku rzo ne dy wa ny, wy pu co‐ 
wa na do bo le ści kuch nia lśni ła nie ziem skim bla skiem, w  oknach zaś
pysz ni ły się bie lut kie, sta ran nie udra po wa ne fi ra ny. Zaj rza łam ko lej no
do każ dej sza fy. Wszę dzie pa no wał wzo ro wy ład i po rzą dek, a schlud na
mę ska gar de ro ba, w za leż no ści od swej na tu ry, wi sia ła na wie sza kach
bądź le ża ła sta ran nie uło żo na na pół kach. Wnę trze lo dów ki na to miast
prze cho dzi ło nie wąt pli wie naj więk szy okres świet no ści w swo im lo dów‐ 
cza nym ży wo cie. Na sztyw nych z wra że nia no gach uda łam się do swo je‐ 
go po ko ju ce lem za bra nia reszt ki mo ich rze czy. Głów nie lap to pa, z gar‐ 
de ro by po zo stał mi bo wiem je dy nie płaszcz zi mo wy, dwa gol fy z owczej
weł ny i  san da ły. Dla przy zwo ito ści na skro ba łam in for ma cję, że by łam
i wzię łam co mo je, by na tych miast po wyj ściu umie ścić wszyst ko, po za
lap to pem rzecz ja sna, w śmiet ni ku…

Gra żyn kę za sta łam, zgod nie z prze wi dy wa niem, w cza sie prze rwy na
śnia da nie. Wpa ko wa łam się jak do sie bie, wprost za re ga ły, i utkwi łam
nad nią bez sło wa.

– Bab ciu, bab ciu, cze mu masz ta kie wiel kie oczy? – za żar to wa ła na
wi dok mo jej głu piej mi ny.

– Uszy też mam wiel kie, jak byś się le piej przyj rza ła – od par łam po nu‐ 
ro. – I łeb. A tak w ogó le chcia łam ci po wie dzieć, że wy jeż dżam.



– Dok… ok… ok… Do kąd? – wy du ka ła wresz cie, wy krztu sza jąc na ta‐ 
le rzyk ka wa łek jaj ka na twar do. – Jak to? Wy jeż dżasz?

– No. Ja dę tro pić ko rze nie i pro szę cię, nie mów mi, że nie! – za strze‐ 
głam od ra zu. – Wtym ku frze by ły ta kie rze czy… Ta kie rze czy… że bez
ope ra cji na otwar tym or ga ni zmie się nie obej dzie! I w ogó le, ty le się po‐ 
ro bi ło, że strach my śleć!

– Co się na ten przy kład po ro bi ło? – Gra żyn ka jak by ochło nę ła nie co.
– Z ta kich bar dziej laj to wych nu me rów to ci po wiem, że Pio trek był

u  mnie. Umy ty, wy stro jo ny i  gdzieś pra cu ją cy. Pro sił, że bym do nie go
wró ci ła.

– A to aku rat nic dziw ne go. Wróż ką nie je stem, a prze po wie dzia łam
ci go nie da lej jak trzy dni te mu. Po zu je i  łże, to oczy wi ste. Po pro stu:
za bra kło mu niań ki, sprzą tacz ki i  ku char ki. I  za opa trze nia, przede
wszyst kim.

– I  byś się zdzi wi ła! Wła śnie wra cam z  zu peł nie nie spo dzie wa ne go
naj ścia na swo je by łe miesz ka nie. Chcesz so bie mo że rów nież po więk‐ 
szyć oczy, bez bo le śnie i cał kiem za dar mo? To pójdź ze mną.

– Tyl ko mi nie mów, że za sta łaś go przy ja kiejś czyn no ści in nej niż je‐ 
dze nie!

– Nie. W ogó le go nie za sta łam. Za to w miesz ka niu miał tak, jak za
mo ich cza sów w pierw szy dzień świąt Bo że go Na ro dze nia!

Nie wiem, czy na to wła śnie li czy łam, w każ dym ra zie Gra żyn kę na
mo ment cał ko wi cie za mu ro wa ło.

– Sta ra się! Na praw dę się sta ra! – do rzu ci łam bez li to śnie.
– Mo że on mnie rze czy wi ście na swój spo sób ko cha?
– No chy ba że na swój… – zgo dzi ła się na od czep ne go.
– Czyż byś to z nim je cha ła tro pić swe ko rze nie?
– O, ta ka pręd ka to ja zno wu nie je stem. Sa ma ja dę. Nie chcę, że byś

się mar twi ła, gdy by ci strze li ło do gło wy od wie dzić mnie pod nie obec‐ 
ność. I… na wszel ki wy pa dek nie mów o tym ni ko mu…

– No ja sne! A nie mo gła byś… na szki co wać, choć by w skró cie, o co
cho dzi? I co by ło w tym ku frze?

– W skró cie się nie da, a ja mam po ciąg o pięt na stej. Na szki cu ję ci,
jak wró cę. Po ju trze. Nie gnie waj się, ko cha na, obie cu ję za to so lid ną re‐ 
la cję przy piw nicz nych za so bach. Aha, i dzię ki za fa chow ca od krat. –
Cmok nę łam przy ja ciół kę z du bla.



– Okra to wał ci wszyst ko po rząd nie? – spy ta ła z tro ską.
– Wszyst ko! Mysz się do słow nie nie prze ci śnie!



7. Świę ta mę czen ni ca i umę czo na jaw no- 

grzesz ni ca

Jed no staj ne ko ły sa nie po cią gu szyb ko pchnę ło mnie w  ob ję cia moc no
za le głe go i  uczci wie za słu żo ne go snu. To wa rzy stwo z  prze dzia łu, po
wiej sku z wy glą du uczci we, nie na pa wa ło lę kiem o mój mi zer ny do by‐ 
tek. Wszel kie do ku men ty i za so by płat ni cze umie ści łam w miej scu tak
oso bi stym, że naj sub tel niej sza na wet pró ba zło dziej skiej pe ne tra cji po‐ 
sta wi ła by mnie na rów ne no gi. Wbrew wszel kim oba wom za tem, a na‐ 
wet naj bar dziej lo gicz nym prze wi dy wa niom, za miast za drę czać się my‐ 
śla mi o nie daw nych oraz przy szłych wy da rze niach, spę dzi łam ca łą po‐ 
dróż na przy jem nym, próż nia czym re lak sie.

Zie lo na Gó ra po wi ta ła mnie lek ką mgieł ką i je sien nym, wie czor nym
chłod kiem. Ho tel Po lan mie ścił się cał kiem bli sko dwor ca. Raź ny spa ce‐ 
rek po sied mio go dzin nym bez ru chu przy wró cił mi ja sność umy słu, dzię‐ 
ki któ rej w  mia rę szyb ko uzu peł ni łam plan dzia ła nia na naj bliż szy ra‐ 
nek. Ogra ni czał się on w  za sa dzie do za mó wie nia bu dze nia na szó stą
oraz ta ry fy na siód mą. Ca ła resz ta, nie ste ty, nie ode mnie już za le ża ła…

Le żąc w  wy god nym, sze ro kim łóż ku, po raz pierw szy od czu łam na
wła snej skó rze sub tel ne tchnie nie luk su su, któ ry od te raz mógł w za sa‐ 
dzie stać się mo ją zwy czaj ną co dzien no ścią. Jed nak mi mo usil nych wy‐ 
sił ków wy obraź ni, ja koś nie bar dzo po tra fi łam się z nim utoż sa mić. No
bo jak moż na tak żyć, kie dy na gle wszyst ko ma się na wy cią gnię cie rę‐ 
ki? Do tej po ry prze cież wszel kie mo je dzia ła nia wo kół tak zwa nych
dóbr ma te rial nych oku po wa ne by wa ły nie la da wy rze cze nia mi. Ta ki za‐ 
kup pral ki au to ma tycz nej na przy kład. Ra ty za to ustroj stwo co mie‐ 
sięcz nie po chła nia ły ja kiś naj mniej nie odzow ny ele ment mo jej gar de ro‐ 
by: a to wio sen ne pal to, a to pa rę no wych bu tów, to zno wu to reb kę, że
już o  kre mach i  in nych ma zi dłach lep szej ja ko ści nie wspo mnę. Jak że
wście ka ły mnie wów czas re kla my, prze ko nu ją ce usta mi wy chu dzo nej



mo del ki, że prze cież je stem ich war ta! Ow szem! Ty le że pral ki au to ma‐ 
tycz nej czu łam się jak by war ta o wie le bar dziej! Kie dy tyl ko skoń czy łam
spła cać „au to mat”, wy sia dła mi kuch nia ga zo wa. Nie zdą ży łam wziąć
na wet jed nych nie tknię tych spła tą kre dy tu po bo rów i apiać, od no wa!
Tym ra zem dia bli wzię li zi mo we pal to, po tem wio sen ne bot ki i, rzecz ja‐ 
sna, to reb kę, że już o kre mach i ma zi dłach nie wspo mnę… Po tem By lec
za re kwi ro wał mi swo ją po ło wę te le wi zo ra. Mo ja sa ma z  sie bie po szła
ra zem z nią… Na by łam więc naj mniej szy i  naj tań szy te le wi zo rek, ja ki
tyl ko uda ło mi się zna leźć, oczy wi ście na ra ty. Tym że spo so bem ca ły
mój ży wot krę cił się wo kół ciu ła nia, uwień cza ne go każ do ra zo wo in ten‐ 
syw nym, acz krót ko trwa łym szczę ściem. Za kup przed mio tu mo ich ak tu‐ 
al nych pra gnień i po trzeb łą czył się bo wiem za wsze w  ja kiś nie wy tłu‐ 
ma czal ny spo sób z po ja wie niem się ko lej nej po trze by al bo wręcz pa lą‐ 
cej ko niecz no ści. Nie umia łam więc so bie te raz kom plet nie wy obra zić,
że na gle mo gę ot, tak, pójść do skle pu i na być, co kol wiek by to by ło,
w do dat ku za go tów kę!

Na tę myśl usia dłam gwał tow nie na łóż ku. Ele ganc ki ho te lo wy po kój
i ota cza ją ce mnie do oko ła pro ste, lecz wy sma ko wa ne sprzę ty spra wi ły,
że po czu łam się ob co. Nie w tym po ko ju. W so bie… Mia łam co praw da
świa do mość, że ja to ja, wie dzia łam, gdzie je stem i  w  ja kim ce lu, ale
czu łam się tak ja koś… obok sie bie. Jak by już nie ta sa ma, ale jesz cze
nie in na. I nie po do ba ło mi się to uczu cie. W tym ho te lu po raz pierw szy
uświa do mi łam so bie, że od te raz wszyst ko bę dzie już ina czej. I nie dla‐ 
te go, że bab cia umar ła, że za miesz ka łam w  jej do mu, że ode szłam od
Piotr ka, że zwol ni łam się z  pra cy, że odzie dzi czy łam ku pę ka sy. To
wszyst ko by ło jesz cze do ogar nię cia umy słem, bo by ły to ży we, na ma‐ 
cal ne fak ty. Naj bar dziej prze ra zi ły mnie te nie uchwyt ne, ale nie uchron‐ 
ne zmia ny, któ re zaj dą we mnie sa mej pod wpły wem tych, któ re już za‐ 
szły… Bo jak tu żyć, kie dy raz na za wsze utra ci łam swo je do tych cza so‐ 
we że la zne wy tycz ne oraz ce le, kie dy wszel kie mo je ma te rial ne po trze‐ 
by stra ci ły po smak no to rycz ne go szar pa nia się z co dzien no ścią? Oczy‐ 
wi ście, mo gę te raz na no wo urzą dzić dom, ume blo wać od piw nic po
strych, cha dzać do ki na, te atru, ku po wać i czy tać książ ki, spo ty kać się
z  Gra żyn ką, po dró żo wać… Wy li cza łam so bie wszyst kie te moż li wo ści
pół gło sem, by le piej je so bie uświa do mić. Jed nak nic spo śród tych rze‐ 
czy ja koś do mnie głę biej nie tra fia ło. Nie nio sło ze so bą, o iro nio, po‐ 
rów ny wal ne go po sma ku prze żyć z ty mi, któ re za pew nia ło mi mo je „po‐ 



przed nie” ży cie. I nie waż ne, ja kie go ro dza ju emo cje to wa rzy szy ły tam‐ 
tym prze ży ciom, waż ne, że nie da wa ły po czu cia pust ki… Ta kiej jak te‐ 
raz.

Wy da wa ło mi się bo wiem, że naj póź niej ju tro wie czo rem, już w swo‐ 
jej wła snej po ście li, zna jąc od po wie dzi na wszel kie py ta nia do ty czą ce
nie ja snej prze szło ści bab ci Ali cji, po now nie do świad czę do stat niej, acz
do tkli wej i płyt kiej bez czyn no ści… Z pew ną ulgą po czu łam w tej chwi li
lek kie zmu le nie umy słu, zwia stu ją ce nad cho dzą cy sen. Przy ło ży łam gło‐ 
wę do po dusz ki, ukła da jąc się na bo ku, w ulu bio nej, em brio nal nej po zy‐ 
cji, kie dy za dzwo nił te le fon. Mi ły mę ski głos po in for mo wał mnie, że pro‐ 
si łam o bu dze nie o szó stej.

– Wiem, pro szę pa na – od par łam w słu chaw kę. – Dzię ku ję bar dzo.
Mosz cząc się na po wrót w po ście li, za sta no wi łam się, dla cze go fa cet

uznał za sto sow ne przy po mnieć mi o tym w środ ku no cy…
– O, niech cię! – Rzu ca jąc od ru cho wo okiem na ze gar, ze zdu mie niem

stwier dzi łam, że nie w środ ku no cy, tyl ko o szó stej wła śnie. – Trud no –
mruk nę łam pod no sem. – Wi dać tak mi już bę dzie pi sa ne, ży cie w no cy
i spa nie za dnia…

Nie dys ku tu jąc dłu żej z  ze ga rem ani też z  wła snym or ga ni zmem,
wzię łam let ni prysz nic i  za sta no wi łam się po waż nie, co na sie bie wło‐ 
żyć, pod ką tem psy cho lo gicz nym. Czy wy bie ra jąc się na spyt ki po mię‐ 
dzy wiej ską lud ność, le piej mi pój dzie z po zy cji „swoj skiej ko bit ki”, czy
ra czej po win nam za pre zen to wać się ja ko świa to wa da ma? Po krót kich
prze my śle niach po sta no wi łam ubrać się jak czło wiek. To zna czy w dżin‐ 
sy, swe ter i bu ty na pła skim ob ca sie.

Kie dy zbie głam na dół, tak sów ka już na mnie cze ka ła. Rzu ci łam ogól‐ 
ni ko wo, do kąd chcę je chać, gdyż sa ma nie wie le wię cej wie dzia łam. Po‐ 
my śla łam, że je śli szczę ście do pi sze mi w rów nym stop niu, jak po go da,
jesz cze dziś za mknę te mat ro dzin nych per tur ba cji, by już ni g dy wię cej
do nie go nie wra cać… Drę czy ło mnie pa rę bar dzo kon kret nych py tań,
na któ re za mie rza łam uzy skać rów nie kon kret ne od po wie dzi. I  bez
wzglę du na to, cze go się do wiem, na tym za mie rza łam po prze stać. Za‐ 
kła da łam, oczy wi ście, że być mo że przyj dzie mi się upo rać z czymś nie‐ 
przy jem nym, wsty dli wym czy wręcz ha nieb nym… Jed nak uwa ża łam ta‐ 
ką ewen tu al ność za znacz nie ła twiej szą niż ży cie w  nie wie dzy, a  kon‐ 
kret niej wal ka z wła snym po pę dem do po zy ska nia tej wie dzy. Wy da wa ło



mi się wte dy, że je stem na sta wio na na każ dą, naj bar dziej dzi wacz ną
bądź naj gor szą na wet praw dę…

Po pro si łam tak sów ka rza, że by od na lazł w So lisz ce naj bar dziej „głów‐ 
ny” sklep spo żyw czy i  tam mnie zo sta wił. Nie chcia łam go za trzy my‐ 
wać, prze wi du jąc, że mo gę za ba wić tu na wet kil ka go dzin. Do wie dziaw‐ 
szy się uprzed nio, iż funk cjo nu je tu cał kiem spraw nie dzia ła ją ce po łą‐ 
cze nie au to bu so we z Zie lo ną Gó rą, po dzię ko wa łam fa ce to wi, spo koj na
o swój po wrót do ho te lu.

Wieś rze czy wi ście na oko spra wia ła wra że nie nie wiel kiej. Ty po we
„po nie miec kie” do my dość zwar tym szpa le rem ob le ga ły obie stro ny
sze ro kiej bru ko wa nej dro gi. Stan bu dyn ków był tu dość róż no rod ny: od
za dba nych, po rząd nie wy re mon to wa nych dom ków w  prze róż nych od‐ 
cie niach pa ste li, po przez sza re, od lat nie tknię te ludz ką dło nią do misz‐ 
cza w sta nie „jak je Nie miec stwo rzył”, aż po chy lą ce się ku ru inie cha‐ 
łup ki, wiel ga śne, uży wa ne bądź nie, sto do ły, a  tak że znacz nie więk sze
bu dow le, któ rych naj wy raź niej nikt nie chciał lub prze ciw nie: chcia ło
zbyt wie lu… W roz wi dle niu dwóch dróg, tej bru ko wa nej i dru giej, jak by
odro bi nę pod rzęd nej, stał upra gnio ny prze ze mnie sklep o cha rak te rze
wie lo bran żo wym. Pod skle pem, na ni skim, osku ba nym z  tyn ku mu rze
spo czy wa ło trzech męż czyzn, ko rzy sta ją cych ak tu al nie z za so bów bran‐ 
ży spo żyw czej. We szłam do środ ka. Eks pe dient ka, uwi ja ją ca się w ob‐ 
słu dze dość dłu gie go ogon ka, nie by ła, nie ste ty, ty po wą, star sza wą wiej‐ 
ską skle po wą. Zresz tą, w  ca łej ko lej ce nie wy pa trzy łam ni ko go, ko go
mo gła bym z uwa gi na wiek sku tecz nie po cią gnąć za ję zyk. Roz cza ro wa‐ 
na tym pierw szym, roz mi ja ją cym się cał ko wi cie z mo im wy obra że niem
punk tem pro gra mu, na by łam droż dżów kę z se rem i pod pre tek stem po‐ 
si le nia się usia dłam na ze wnątrz, na wol nym od bie siad ni ków mur ku.
Męż czyź ni, jak na ko men dę, zlu stro wa li mnie spode łba.

– Dzień do bry! – przy wi ta łam się ze sztucz nym uśmie chem.
– Do bry! – od po wie dzie li nie mal jed no cze śnie.
– A pa ni… To eee… Do nas tak tu ry stycz nie czy w go ści nę do ko go? –

za ga ił po chwi li je den z nich.
– Mam na dzie ję, że w  go ści nę. Tyl ko że nie bar dzo wiem, gdzie

miesz ka ją ci, do któ rych przy je cha łam… Stąd po cho dzi mo ja ro dzi na…
Ale wy pro wa dzi li się daw no te mu, a  ja po sta no wi łam od na leźć śla dy
mo ich przod ków.



– No to pa niu sia od Niem ców pew nie, co? Ro dzin ne go do mo stwa po‐ 
szu ku je? – rzu cił dru gi.

– A nie, skąd że! – za prze czy łam gor li wie. – Moi dziad ko wie przy by li
tu taj z Po le sia. Po tem wy je cha li na po łu dnie kra ju, tam po mar li, a ja tak
so bie, z cie ka wo ści sa mej… W za sa dzie, moż na po wie dzieć, głów nie tu‐ 
ry stycz nie, chcia łam obej rzeć wieś, w któ rej miesz ka ła mo ja bab cia, ale
mo że i przy oka zji krew nych ja kichś od na leźć…

– Taż ja ki kło pot? – zdzi wił się trze ci. – Tu taj wszy scy wszyst kich zna‐ 
jo, wy star czy na zwi sko przod ków po wie dzieć, ot i po pro ble mie.

– Bab cia za pan ny na zy wa ła się Fi rej ko. Po pierw szym mę żu Za jącz‐ 
kow ska, a  po dru gim Le d wień – wy rzu ci łam na wszel ki wy pa dek jed‐ 
nym tchem wszyst kie jej praw dzi we i do mnie ma ne na zwi ska.

Męż czyź ni bez sło wa spoj rze li po so bie.
– Bo wie pan, bab cia owdo wia ła i wy szła za mąż po wtór nie – do rzu ci‐ 

łam pręd ko, są dząc, iż w  tę wy raź ną kon ster na cję wpra wi ła ich
wzmian ka o dwóch mę żach na raz.

– Ano… – Pierw szy po czo chrał się pod be re tem. – Pa niu sia pew na
jest na mur, że ta bab cia za miesz ki wa ła w So lisz ce?

– Pew na! A bo co?
– Bo to, że tu ta kich nie ma. I nie by ło. No, chy ba że cał kiem daw no

i na cał kiem krót ko. In a czy my by wie dzie li. A nie wie my!
– Jak… to… – za chły snę łam się zdu mie niem. – Bab cia na pew no, na

sto pro cent tu miesz ka ła! Ow szem, daw no, ale dość dłu go! Co naj mniej
dwa dzie ścia lat!

Męż czyź ni znów spoj rze li po so bie.
– Czy li że do kie dy?
– Do sie dem dzie sią te go ro ku to na bank! Fa cet w be re cie wol no po‐ 

krę cił gło wą.
– Nie moż li we… Taż i  ja by pa mię tać mu siał. W  sie dem dzie sią tym

pod sta wów ke w sam raz aku rat ukoń czył.
– Ale… Ani Fi rej ko? Ani Za jącz kow ska? Ani Le d wień? – że bra łam ła‐ 

mią cym się gło sem. – Nikt ta ki ni g dy tu nie miesz kał???
– Pa ni pój dzie, o tam… – mruk nął fa cet bez be re tu i wska zał w stro‐ 

nę dro gi. – Aż do za krę tu. Za sto do ło, jak to wiel ga śne drze wo stoi, ta ka
nie du ża, na siń ko po bie lo na cha łu pa jest. O Plasz czu ka Le ona pa ni za‐ 
py ta. One z żo no naj star sze we wsi, ich po py ta. Bo jak by oka za ło sie, że



my cze go nie pa mię ta my, Plasz czu ki pa mię ta jo na pew no. A jak one cze‐ 
go nie wie dzo, to nikt nie wie…

•

Wi dok cha ty Plasz czu ków mio dem spły nął mi na ser ce. Do mek był rze‐ 
czy wi ście nie du ży, drew nia ny, na ka mien nej pod mu rów ce, od fron tu po‐ 
ma lo wa ny na nie bie sko. Ni ski ga ne czek z trój kąt nym zwień cze niem od‐ 
zna czał się na tym tle mi ster nym ażu rem z czar ne go jak smo ła drew na.
Opla ta ją ca je miej sca mi czer wo no zło ta wi no rośl w  spo sób ab so lut nie
ide al ny kom po no wa ła się z  ca ło ścią: prze czy stym błę ki tem lśnią cej
w  je sien nym słoń cu fa sa dy, ze tla łą czer nią drew nia nych pod cie ni oraz
omsza łym ka mie niem dźwi ga ją ce go cha tyn kę co ko łu.

Od furt ki do cha ty pro wa dzi ła wą ska ścież ka, wy dep ta na w po prze‐ 
ty ka nej roz ma itym kwie ciem tra wie. Nie wie dzieć cze mu, za chcia ło mi
się pła kać. Urze ka ją ce swą na tu ral ną pro sto tą pięk no zu peł nie mnie za‐ 
szo ko wa ło… Tym bar dziej że by łam zde cy do wa nie nie przy go to wa na na
ta ki wi dok. Ma ło te go, bla de go po ję cia nie mia łam, że je stem uwraż li‐ 
wio na es te tycz nie na te go ro dza ju… bo gac two ubó stwa.

Za mu lo na nie co przez wra że nia wzro ko we myśl po pro wa dzi ła mnie
w głąb ogro du, skąd do cie ra ły do mnie nie wy raź ne od gło sy roz mo wy.
Do strze głam dwo je sta rusz ków zbie ra ją cych w ko sze drob ne czer wo ne
jabł ka. On, ni ski i  krę py, w  spło wia łych, po ła ta nych na za dku
spodniach, fla ne lo wej ko szu li i  ka pe lu szu, ona – drob na, w  kwie ci stej
chu st ce z frędz la mi, dłu giej do ko stek, ciem nej suk ni i far tu chu. Obo je
sta no wi li uzu peł nie nie siel skie go ob raz ka tak oczy wi ste, że za trzy ma‐ 
łam się w pół kro ku, nie chcąc bu rzyć tej ide al nej har mo nii.

– Niech bę dzie po chwa lo ny – krzyk nę ła do mnie ko bie ta, do strze gł‐ 
szy mnie w koń cu.

– Na… wie ki wie ków – od par łam z wa ha niem. – Ja do pań stwa Plasz‐ 
czu ków… Czy… mo gła bym na mo ment prze szko dzić?

– A o co roz cho dzi sie? – spy ta ła, drep cąc ku mnie i wy cie ra jąc rę ce
w far tuch.

– Ja się na zy wam, pro szę pa ni, Le d wień – tym ra zem po sta no wi łam
naj pierw po bo że mu się przed sta wić. – Przy je cha łam do So lisz ki, bo tu
miesz ka li kie dyś moi przod ko wie… i… mnie po wie dzia no, że pań stwo tu
wszyst kich zna cie, od sa me go po cząt ku…



– Po chwa lo ny! – W  tym mo men cie do łą czył do nas sta ru szek. –
A w czym dzie ło, Ja nia? – zwró cił się do żo ny.

– Krew nych, po mo je mu, szu ka – od par ła, ce lu jąc we mnie pal cem. –
Jak mó wi ła? Że Li twień?

– Le d wień – po wtó rzy łam gło śno i wy raź nie.
Sta ry Plasz czuk wol no, z na my słem po krę cił gło wą.
– Po mnisz ty, Ja nia, ja kich Le d wie niów? – znów zwró cił się do żo ny. –

Bo ja ni czor ta… Ani w zub!
– Ani ja. – Plasz czu ko wa sze ro ko roz ło ży ła rę ce. – Ale wy mo że z da‐ 

le ka? Głod na, zdro żo na? Wyj di ti do do mu, barszcz na ogniu cie pły stoi,
pam pu chy świe żuch ni, a i pla cek ze śliw ko jesz cze znaj dzie sie…

– Nie… Dzię ku ję, bar dzo pań stwo uprzej mi, ale je dy ne, cze go mi po‐ 
trze ba, to in for ma cja. Bo że je dy ny, przy po mnij cie so bie, pro szę! To dla
mnie bar dzo waż ne!

– A… Po cze mu tak, co? – zdzi wił się Plasz czuk. – Krew ne to krew ne,
ży jo czy nie, zwid si czy zwid ti, wszyst ko ad nio. Ni cze go ty nie zmi nisz.
Tu, w So lisz ce prie sje łość za koń czy ła się biez paw rot ni i no we na sta ło.
Cza su nie wier niosz, lu di ku ży wym nie po wier niesz sa. Ty już oby dwie‐ 
ma no ga mi w  no wym ży wiosz, tak i  uże nie two je stra pie nie. Już nie
bra dia ga, nie ban de row ka pro kla ta, ale swo ja, zjem la ka. Ty ro zu miesz?
Tak i na co to bie szu kać ta kich isto rii? A?

– Mu szę, pro szę pa na – od par łam za sę pio na. – Mu szę!
– Za czem? – zdzi wił się po now nie Plasz czuk.
– Bo… mu szę! – po wtó rzy łam, nie czu jąc si ły ani chę ci wy ja śnia nia

kie ru ją cych mną po wo dów.
– Ra dy, nie ra dy, my o  ta kich nie sły sze li – oznaj mił ka te go rycz nie

sta ru szek. – W So lisz ce nie miesz ka li żad ny La dwie ni. My z  Ja nio, od
cza su gdy tu taj osie dli li sie, do dziś dnia w tej sa mej cha łu pie ży je my.
So lisz ka sio ło nie du że, tu każ dy każ de go zna, a jak kto ob cy po ka że sie,
wieść szyb ciej wia tru le ci.

– To nie moż li we! – jęk nę łam ze zgro zą. – Prze cież… mo ja bab cia tu
la ta ca łe miesz ka ła, tu uro dził się mój oj ciec, tu się za ko chał w mo jej
ma mie… Cał kiem nie daw no roz ma wia łam z nim na ten te mat. Nie okła‐ 
mał by mnie, bo po co? No, chy ba że jest tu gdzieś w oko li cy jesz cze ja‐ 
kaś in na So lisz ka…



– Nie ma! – za prze czy ła zde cy do wa nie Plasz czu ko wa. – Ta jed na jest.
Ja kie imię wa szej bab ci by ło? A oj ca?

– Bab ci, Ali cja. Ta ta ma na imię Bro ni sław, ma ma na zy wa się An na,
z Wier skich.

Sta rusz ko wie spra wia li te raz wra że nie au ten tycz nie zmar twio nych.
Do my śla łam się, co to ozna cza.

– A mo że miesz ka li tu ja cyś Za jącz kow scy? – spy ta łam z reszt ką na‐ 
dziei. – Po dob no tak się na zy wał pierw szy mąż bab ci, ale o nim nic wię‐ 
cej nie wiem… Tyl ko ty le, że… – ze bra łam się w so bie do nie chęt ne go
wy zna nia – …że… się po wie sił.

Plasz czu ko wa usia dła na naj niż szym stop niu pro wa dzą cym na ga nek
i za my śli ła się głę bo ko.

– Po wie sił… – po wtó rzy ła pół gło sem. – A był ta ki je den, co po wie sił
sie… Za raz jak my tu za miesz ka li. Ty pa mia ta jesz, Loń ka? – zwró ci ła się
do mę ża. – Był ta ki! Rok za le d wie tu wy dzier żył, Grześ ko Sta ja nek
w swo im sa du, na ja bło ni no co zna lazł je go. Był.

– Był… – po wtó rzył w za my śle niu pan Le on. – Ale ani on Za jącz kow‐ 
ski, ani Le d wień. Di wak ja kiś. Ci chy, mil kli wy, od lu dzi stro nił…

– A miał mo że ja kąś żo nę? – oży wi łam się nie co.
– Ni by miał… Ale kto to wie…
– Ni żo ne, ni sio stre, a czort je ich zna! Oba sie bie war ty by li! – do‐ 

rzu ci ła Plasz czu ko wa. – Czu da ki i dzi wa dła!
– Po mi łuj, ko bie to!!! – zgro mił ją Plasz czuk, prze że gnaw szy się

ukrad kiem. – Taż o świę tyj mó wisz!
– Ano, o świę tyj! Ale świę te prze cie nie ta kie sa me, nor mal ne, jak my

wszyst kie – zmi ty go wa ła się szyb ko i cał kiem spryt nie.
– Ja kiej… świę tej? – spy ta łam zdez o rien to wa na.
– Na szej! Do bro dziej ki, pa tron ki i  mę czen ni cy – ob ja śnił z  wiel kim

sza cun kiem w gło sie Plasz czuk. – Ka pli ce dla wsi ona pri go sti ła. Ufun‐ 
do wa ła, zna czy… Dziś uże ta ka pli ca w cał kiem spo ry ko ściół po ro sła,
ale ja ko ta ka stoi, jak sta ła.

– I co się z nią sta ło? Z tą… mę czen ni cą?
– No jak że to? – zdzi wił się Plasz czuk. – Mę czeń sko śmier cio po mar‐ 

ła. Taż i świę ta ona! Tu tej sze księ ża po praw dzie za ka zu jo kult jej prak‐ 
ty ko wać, że ni by pra wil no wy świę co na nie zo sta ła sie, ale lu dzie swo je



wie dzo. Bo mo dły róż ne, in ten cje i  proś by do niej za no szo ne sku tecz‐ 
ność swo jo nie pod wa żal no po sia da jo…

– A je śli moż na spy tać, jak się ci… No, ten co się po wie sił i ta świę ta
mę czen ni ca, na zy wa li? – wpa dłam mu w  sło wo, ra czej bez na dziei na
suk ces.

– Tru sy na nich wo ła li – wy szep tał apa tycz nie pan Le on.
– Trus i Tru so wa – uści ślił, jak by co raz bar dziej prze ję ty.
– Tchó rzy, zna czy się, po wa sze mu – do da ła Plasz czu ko wa.
– Po to mu Loń ka tak zmar kot niał. Bo on w  te na szo świę to bar dzo

moc no wia re ma, a jak że to być mo że, aby świę ta tchórz na zy wa ła sie?
Plasz czuk, słu cha jąc wy wo du żo ny, raz po raz wzdy chał so lid nie,

przy ta ku jąc z po wa gą.
– Ale księ ża mo dłów do niej za ka zu jo… A ona świę ta! Pra wil na, świę‐ 

ta mę czen ni ca!
Wy wo ław szy nie chcą cy głę bo ką me lan cho lię w du szach mał żon ków,

uzna łam, że nie ste ty, ni cze go kon struk tyw ne go się tu taj nie do wiem.
Po że gna łam się więc uprzej mie i ru szy łam wol no w stro nę przy stan ku
au to bu so we go. Z de ter mi na cją wy py ty wa łam jesz cze wszyst kich spo ty‐ 
ka nych po dro dze lu dzi, ale nikt, do słow nie nikt, nie znał wy mie nia nych
prze ze mnie osób.

Do od jaz du au to bu su bra ko wa ło szczę śli wie tyl ko czter dzie stu mi‐ 
nut. Pod ła ma na to tal nym nie po wo dze niem mo jej mi sji usia dłam na
smęt nym frag men cie nie gdy siej szej ła wecz ki. W  za sa dzie mo gła bym
wy ko rzy stać ten czas na ob my śle nie pla nu „b”, ale nic po za po wtór ną
wi zy tą u oj ca nie przy szło mi do gło wy. A to by ło cał ko wi cie nie do pusz‐ 
czal ne. Choć by mia ło mnie skrę cić na dzie sią tą stro nę, z  ca łą pew no‐ 
ścią wie dzia łam, że tej jed nej, je dy nej rze czy nie zro bię. Ni g dy wię cej
nie wdam się już w roz mo wę z ta tą na ten te mat. A sko ro tak, mu szę so‐ 
bie po pro stu od pu ścić…

Kie dy pod je chał au to bus, by łam już nie mal po go dzo na ze swo ją de‐ 
cy zją. Za ję łam wol ne miej sce przy oknie z  za mia rem kon tem plo wa nia
kra jo bra zu. Tak sów karz, któ ry przy wiózł mnie tu o po ran ku, je chał chy‐ 
ba nie co in ną tra są, gdyż mo im oczom co rusz uka zy wa ły się obiek ty,
któ rych przed tem nie wi dzia łam. Na gle w pew nym od da le niu od dro gi
spo strze głam coś jak by zna jo me go… Za zde wa sto wa ny mi reszt ka mi
me ta lo wo-ka mien ne go ogro dze nia ster czał czer wo ny, czę ścio wo za pad‐ 



nię ty dach z  cha rak te ry stycz ny mi sy me trycz ny mi „ja skół ka mi”. Ni by
dom jak każ dy in ny, jed nak by ło w nim coś, co po ru szy ło mnie do głę bi.
Kie dy au to bus ła god nym łu kiem skrę cił w pra wo, mo głam rzu cić okiem
na dom od fron tu. Ru ina wy glą da ła jak po po ża rze. Pu ste cze lu ście
okien, zie ją ca czer nią fra mu ga drzwi, osma lo na ele wa cja ro bi ły przy‐ 
gnę bia ją ce wra że nie… Ja kie to smut ne – po my śla łam. Nie gdyś pew nie
ten dom tęt nił ży ciem, roz brzmie wał echem roz mów, chro nił bez piecz‐ 
nie ma ły świat swo ich miesz kań ców, sta no wił obiekt tro ski, przed miot
du my, a dziś pa no szą się w nim je dy nie ohyd ne pa ją ki i drob ne gry zo‐ 
nie… Na ta ra sie zaś gosz czą wy łącz nie po krzy wy i osty… – Na… ta ra‐ 
sie… – po wtó rzy łam pół gło sem, wpa tru jąc się w  umy ka ją ce za mo imi
ple ca mi ka mien ne ko lu mien ki. To był prze cież… To był prze cież, u li cha
ja sne go, dom ze zdję cia zna le zio ne go w ku frze bab ci!!!

– Bo że je dy ny! – wrza snę łam, lek ce wa żąc wszel kie kon we nan se. –
Czy ktoś z pań stwa wie, co to jest za dom? Co to był… za dom? – po pra‐ 
wi łam się, wsta jąc z sie dze nia. – Lu dzie ko cha ni! Je śli ktoś wie, to niech
mi po wie, bła gam! – krzy cza łam, ma jąc kom plet nie w no sie, co my ślą
so bie o mnie współ pa sa że ro wie. By łam na wet go to wa za trzy mać au to‐ 
bus i wy siąść, a na wet wy sko czyć bez za trzy my wa nia. Już mia łam wpro‐ 
wa dzić ten ostat ni za mysł w  czyn, kie dy ką tem oka spo strze głam, że
prze py cha się w mo ją stro nę ja kiś męż czy zna.

– I  jak? Zna la zła pa ni swo ich przod ków? – rzu cił bez wstęp nych
grzecz no ści.

– Nie – burk nę łam, kon sta tu jąc jed no cze śnie, że w So lisz ce rze czy wi‐ 
ście wie ści roz cho dzą się „szyb ciej wia tru”.

Po chwi li jed nak roz po zna łam w swo im roz mów cy fa ce ta w be re cie
spod skle pu, ty le że bez be re tu, ale za to w ka pe lu szu.

– Nikt ich tu nie pa mię ta – do da łam ła god niej i wzru szy łam ra mio na‐ 
mi. – Na wet Plasz czu ki. Wie pan mo że, co to za dom? – wska za łam gło‐ 
wą za sie bie.

– Ano pew nie! Wszy scy wie dzo! Strasz li we, na wie dzo ne do mi sko!
– To pew nie wie pan tak że, do ko go na le żał?
– A jak że! – od parł za do wo lo ny, że tym ra zem dys po nu je in te re su ją‐ 

cy mi mnie in for ma cja mi. – Do dia bli cy z pie kła ro dem!
– To… zna czy? – za jąk nę łam się, czu jąc jed no cze śnie mro wie nie na

ple cach.



– Ta ka jed na, tfu, po bu do wa ła sie tu one go ra zu. Też zda je sie, za
prze pro sze niem pa niu si, ro dzin ne go gniaz da szu ka ła. Niem ka, po wia‐ 
da li. Ni jak jej by ło na sze zie mie od zy ska ne opusz czać, to sie jak bu me‐ 
rang za wró ci ła. I zna la zła… cze go nie szu ka ła.

– Nie mógł by pan ja śniej? – po na gli łam nie cier pli wie.
– A bo to da sie ja śniej, kie dy o dia bel sko rzecz idzie? Róż nie ga da‐ 

jo: a to, że po msty na tu tej szej lud no ści jej za chcia ło sie, a to, że chuć
przy ro dzo no tyl ko ta ko ogrom no mia ła… Ja tam nie wiem, w każ dym ra‐ 
zie jak sie w te wil le spro wa dzi ła, źle sie dziać za czę ło. Ba ba chło pów
cu dzych na po ku sze nie wo dzić za czę ła, sta rych, mło dych, aby w  ga‐ 
ciach miał co trze ba. Jed no jej przy znać na le ży, zdat na bab ka by ła, na
twa rzy i sa ma w so bie, ali ganc ka, z kul tu ro… Kształ co na, bo ga ta… Taż
i chło py la ta li jak głu pie do mio du. Raz tyl ko je den zła pa ła sie za ta ki
za ka za ny owoc, że bo kiem jej wy lazł.

– Czy li? – spy ta łam, nie bar dzo wie dząc, czy fa cet mó wi do słow nie,
czy w prze no śni.

– Uła pi ła so bie na ko niec mło dzi ka, sy na naj więk sze go go spo da rza
w oko licz nych wsiach, je dy na ka, co to na dzie jo i osto jo ro du miał zo stać
sie, i tak je go omo ta ła, że świa ta po za nio nie wi dział.

– Nie go spo da rza, ino mły na rza! – nie wy trzy ma ła ko bie ta sie dzą ca
przede mną. – I nie w oko licz nych wsiach, ino we Wi zmo wie!

– A co tam! – do rzu ci ła jej są siad ka. – Gdzie by nie uła pi ła, do brze Jó‐ 
zek ga da. Bo kiem jej wy lazł! Na ament!

– Nie baj durz mi tu, Ha lin ka, kie dy mó wię, że go spo da rza, to wiem!
– roz sier dził się Jó zek.

– Mły-na-rza! – upie ra ła sie Ha lin ka.
– Wsio za jed no! Grunt, że jej bo kiem wy lazł! – ob sta wa ła przy swo‐ 

im neu tral na.
Po czu łam, że te mat za czy na się roz my dlać i  że mo je szan se do wie‐ 

dze nia się, ja ki zwią zek miał ów dom z mo ją bab cią, ma le ją z każ dym
ki lo me trem dzie lą cym nas od Zie lo nej Gó ry.

– No do bra, ale jak jej wy lazł? – zde cy do wa nie prze rwa łam kłót nię.
– Mia ła ona ta ko go spo sie, na sza ko bit ka by ła, ci cha, skrom na, bo go‐ 

boj na, to i co rusz na po mi na ła swo jo pa nio wzglę dem jaw no grzesz ne go
ży wo ta – rzu ci ła pręd ko neu tral na. – Ale ot tak, z ci cha, skrom nie, po
ka to lic ku… Tyl ko na ten je den raz nie zdzier ży ła i po wie dzia ła, że po je‐ 



ji tru pie, ale nie win ne go mło dzi ka ba ła mu cić nie bę dzie! I ta koż sie sta‐ 
ło. Za rze za ła frau nie bo ge jak pro sia ka… Tru pa, zna czy się z niej uczy‐ 
niw szy… Po tem cha łu pi ne jej dla za tar cia śla dów z dy mem pu ści ła.

– Tę cha łu pi nę? – spy ta łam zdzi wio na, są dząc, iż ko bie ta ma na my śli
mi ja ny przed chwi lą dom.

– A, nie! Tą to już my sa me! – po chwa li ła się, skrom nie spusz cza jąc
oczy.

– Za mknij ja dacz ke, ko bie to! – zgro mił ją mój współ pa sa żer.
– Bo co? – za pe rzy ła się. – Ni byś mą dry, a głu pi! Daw no to by ło, a jak

daw no, to i  dla or ga nów nie praw da! Sie pa niu sia nie tra pi – zwró ci ła
się do mnie z uśmie chem. – Ja wszyst ko opo wiem! No i ko niec koń ców,
na ro do wa spra wa zro bi ła sie, nie? Tak my jej, pra wem wo jen nym, po‐ 
dob nie uczy ni li. Cha łu pe no co szczel nie od ze wnę trza wy za my ka li, Jóź‐ 
ko Kru pa sno pek sło my przy ta skał, An to niuk tro chi ro py od trak to ra
i nie szczę śli wy wy pa dek przy pra cy frau spo wo do wa li my…

– I co? Spa li ła się? – spy ta łam zdła wio nym gło sem.
– Cał ko wi cie! Do ostat nie go pa zu ra!
Po czu łam, jak ca ła krew od pły wa mi szem rzą cym stru mie niem do

stóp.
– A moż na wie dzieć – ode zwał się po chwi li głu chej ci szy męż czy zna

– za czym ten dom tak pa niu si na oczy rzu cił sie?
– Nie wiem… To zna czy, wiem. – Chrząk nę łam nie pew nie.
– Zna la złam w rze czach mo jej bab ci zdję cie te go do mu. Jak jesz cze

był ca ły i zdro wy… Tyl ko za cho in kę nie umiem po jąć, ja ki ona mo gła
mieć zwią zek z tym wszyst kim.

– Ta pa ni na bab cia Le d wie nio wa-Za jącz kow ska? – za bły snął do sko‐ 
na łą pa mię cią męż czy zna.

– No.
– Żad ne go pew nie! Raz, że nikt tu o ta kiej nie sły szał, a dwa, że zdję‐ 

cia te go dzi wa dła ro bił, kto mógł, tu ry sty zwłasz cza, jak by by ła co naj‐ 
mniej wie żo El fa w Pa ry żu. Tak mo gło być! – do dał z po wa gą.

– Ta… słu żą ca frau na zy wa ła się Trus?
– O, ho, ho! – za rżał do no śnie. – Zna czy sie, już pa ni na szo opo wieść

od Plasz czu ków wcze śniej za sły szeć zdą ży ła?
– Nie cał kiem – przy zna łam, stwier dza jąc jed no cze śnie, że po ra mi

wy sia dać. – Tyl ko z tą po ło wą o „świę tej mę czen ni cy”…



– Aaaa… – fa cet mruk nął z za do wo le niem. – To jed nak na coś i my
przy da li sie?

– Ja sne – po twier dzi łam, gra mo ląc się z sie dze nia. – Na wet bar dzo.
Pro szę mi jesz cze tyl ko po wie dzieć, jak na zy wa ła się ta… frau? – spy ta‐ 
łam z ja kąś ra cjo nal nie nie wy tłu ma czal ną oba wą.

– Kler. Mó wi li na nią: frau Kler. Zna czy się, po na sze mu chy ba Kla‐ 
ra…

•

Wbie głam do ho te lu w przy sło wio wych pod sko kach, uświa do miw szy so‐ 
bie na gle, że nie prze dłu ży łam po by tu, a  tak zwa na do ba ho te lo wa
skoń czy ła się kil ka go dzin te mu. Wkra cza łam więc do ho lu, ma jąc przed
ocza mi du szy ster tę swo ich rze czy za le ga ją cych ko ry tarz oraz grze bią‐ 
cych w  nich do upo je nia roz ma itych boy ów, po ko jów ki i  ku char ki.
W sza leń czym pę dzie ku re cep cji na po tka łam nie ocze ki wa ną prze szko‐ 
dę: du żą, mięk ką i o cał kiem ład nym za pa chu…

– Je zus Ma ria! – syk nę łam, od bi ja jąc się gwał tow nie od te go cze goś,
a wła ści wie le cąc już ty łem ku bez kre snym prze stwo rzom.

– Nie zu peł nie – usły sza łam nad so bą mę ski głos i w tej sa mej chwi li
sil ne rę ce usta wi ły mnie do pio nu. – Wi tam, pa ni Kla ro! – przy wi tał się
za raz po tem układ nie.

– Czy ja śnię, upa dłam na gło wę, czy mo że już cał kiem nie ży ję? – da‐ 
łam go ścio wi do wy bo ru trzy pro ste py ta nia.

Oto bo wiem o ćwierć kro ku przede mną stał w ca łej oka za ło ści, nie
kto in ny, jak… Ra fał So cho wicz!

– Na szczę ście nie zdą ży ła pa ni upaść – od parł bez tro sko, przy pi su‐ 
jąc so bie tym sa mym za słu gę ura to wa nia mo je go ży wo ta. Bez czel nie
i py szał ko wa to!

– Co pan… tu ro bi? – spy ta łam wresz cie. – Śle dzi mnie pan?!
– Ależ skąd! – obu rzył się fał szy wie. – Wi dać tak się zło ży ło, że przy‐ 

je cha li śmy tu jed no cze śnie za spra wą sa me go prze zna cze nia… Oba‐ 
wiam się jed nak, że gdy bym za pro po no wał pa ni te raz krót ką roz mo wę,
zo sta nę po trak to wa ny zim nym lo dem… Czyż nie?

Fa cet, ko rzy sta jąc z mo je go to tal ne go ogłu pie nia, w spo sób wy raź nie
da le ki od szcze rych in ten cji son do wał mo ją skłon ność do wy nu rzeń.
W  tym mo men cie prze bie gło mi na raz przez gło wę sto ty się cy my śli,



przy czym jed na z nich mia ła mgli sty cha rak ter wspo mnie nia, że nie da‐ 
lej jak przed wczo raj ten że So cho wicz był mi do cze goś nie zbęd nie po‐ 
trzeb ny…

– Za raz… – mruk nę łam dość ugo do wo. – Naj pierw zo ba czę, czy nie
wy rzu ci li mnie z ho te lu, a je śli nie, zo sta nę jesz cze do ju tra…

– Pa ni ży czy so bie prze dłu żyć? – spy tał przy słu chu ją cy się nam re‐ 
cep cjo ni sta, ten sam co wczo raj.

– Ja… so bie? Prze dłu żyć? – bę dąc na dal w lek kim szo ku, nie od ra zu
za ła pa łam, o  co mu cho dzi. Czyż bym mia ła cze goś tak ewi dent nie za
ma ło, aby rzu ci ło mu się w oczy?

– Jed ną do bę? Dwie? – in da go wał uprzej mie.
– Jed ną! – wrza snę łam w na głym olśnie niu. – Al bo nie, dwie. Sa ma

nie wiem…
– Mo gą być dwie – zgo dził się re cep cjo ni sta. – Jak by pa ni zmie ni ła

zda nie, to się skró ci. Nasz ho tel jest bar dzo ela stycz ny, dro ga pa ni. Za‐ 
wsze twa rzą do go ścia!

– I  chwa ła Bo gu – mruk nął Ra fał ze skry wa ną ucie chą. Spoj rza łam
na nie go. Stał obok mnie mu rem, z dość dziw nym wy ra zem twa rzy.

– To jak? Idzie my? – spy ta łam i nie cze ka jąc na od po wiedź, ru szy łam
przed sie bie.

So cho wicz, jak by z  lek kim nie do wie rza niem, ostroż nie stą pał za
mną. Pchnę łam szyb ko drzwi do po ko ju, stwier dziw szy uprzed nio, że
mo je rze czy nie wa la ją się po ko ry ta rzu.

– Pan sia da! – rzu ci łam i uda łam się do ła zien ki ce lem ze bra nia my‐ 
śli.

Spo tka nie z  So cho wi czem nie da ło mi szan sy na ze bra nie do ku py
re zul ta tów dzi siej szej eska pa dy. Ba, nie po zwo li ło mi się na wet po rząd‐ 
nie prze ra zić, że już o znie chę ce niu oraz za ła ma niu nie wspo mnę… Zu‐ 
peł nie od ru cho wo ucze sa łam się i umy łam zę by. Kla ra! Tak! Ca ła ta frau
Kler vel Kla ra drą ży ła mi umysł, nie po zwa la jąc się na ni czym sku pić…
Czy mo je imię i  jej imię ma ją ze so bą ja ki kol wiek zwią zek? – py ta łam
sa ma sie bie, czysz cząc pa pie rem to a le to wym pra wy but. – Je den przy‐ 
pa dek to jesz cze przy pa dek – mru cza łam pod no sem, szo ru jąc umy wal‐ 
kę – ale czy dwa przy pad ki w  jed nym przy pad ku to w  dal szym cią gu
przy pa dek? Ten dom z bab ci ne go zdję cia, ona, jej imię…



Usły sza łam ci che skro ba nie w drzwi. – Prze pra szam naj moc niej. Czy
pa ni do brze się czu je?

– Ja?!!! Tak… Ale mu szę so bie przy po mnieć, po co był mi pan po‐ 
trzeb ny. Pro szę dać mi jesz cze kil ka mi nut!

Wtym mo men cie wła śnie so bie przy po mnia łam, że chcia łam z  nim
naj zwy czaj niej po ga dać. Gdyż uzna łam, że spo śród wszyst kich za in te re‐ 
so wa nych spra wą on wła śnie naj bar dziej się do te go na da je.

– Do brze – wes tchnął Ra fał i od szedł od drzwi.
– Al bo nie! – na gle zmie ni łam zda nie. – Już je stem go to wa – oznaj mi‐ 

łam, sa do wiąc się w fo te lu obok.
– No więc?
– No więc… zde cy do wa łam się na roz mo wę.
– Świet nie. Ale wie pa ni co? Mo że ja za cznę. Do sze dłem do wnio sku,

że z  pa nią nie moż na tak… ogród ka mi. Trze ba nor mal nie, za grać
w otwar te kar ty!

– O? – zdzi wi łam się nie mal szcze rze. – To zna czy że w  Kra ko wie,
w do mu bab ci grał pan w za mknię te?

– Nie zu peł nie… Po wiedz my, że nie zdą ży łem się gnąć po wła ści wą ta‐ 
lię. – Ra fał ro ze śmiał się uro czo, co na tych miast przy po mnia ło mi, jak
bar dzo go nie na wi dzę…

– No do bra – wark nę łam z nie chę cią. – To bierz się pan za tę ta lię.
Słu cham.

– Pew nie pa nią za sko czę… ale po wiem bez żad nych wstę pów! Ja…
Po pro stu… Ko cham pa nią!

Wy trzesz czy łam na nie go oczy tak strasz li wie, że o ma ły włos nie wy‐ 
le cia ły mi z oczo do łów.

– Tak! Ko cham pa nią, od chwi li kie dy pa nią po raz pierw szy uj rza‐ 
łem. I nic na to nie ste ty nie po ra dzę. Jest pa ni mo im ide ałem ko bie ty,
in te lek tu, uro dy, po czu cia hu mo ru, spo so bu cho dze nia, tem bru gło su,
spoj rze nia – ab so lut nie wszyst kie go i w każ dym ca lu, czym ko bie ta dys‐ 
po no wać po win na…

Ko rzy sta jąc z mo je go do kład ne go osłu pie nia, So cho wicz plótł trzy po
trzy i nie wąt pli wie snuł by te bzde ty da lej, gdy bym wresz cie nie od zy‐ 
ska ła wła dzy nad stru na mi gło so wy mi.

– Po wa li ło pa na czy co?!! – ryk nę łam na gle mo im „cu dow nym tem‐ 
brem gło su”. – Ko cha mnie pan, że tak to w skró cie uj mę, od pierw sze‐ 



go wej rze nia? Na mi łość bo ską, miej że, chłop cze, sza cu nek do mo je go
opie wa ne go przed chwi lą in te lek tu! Ileż pan miał wów czas, pięć lat?
I ja mam w te ba nia lu ki uwie rzyć?

– Dwa na ście – od parł ze spo ko jem.
– Co?
– Kie dy się w pa ni za ko cha łem, mia łem dwa na ście lat. Wi dy wa li śmy

się oczy wi ście o wie le czę ściej niż tyl ko na po grze bach, ty le że ja by łem
dla pa ni nie wi dzial ny. Prze zro czy sty! Ale pa mię tam każ dą swo ją wi zy tę
u ciot ki Ali cji, każ de na sze spo tka nie, do dziś je stem w sta nie opi sać je
z naj drob niej szy mi szcze gó ła mi, łącz nie z tym, co mia ła pa ni wów czas
na so bie… Kie dy sta łem się wy star cza ją co do ro sły, by móc ude rzyć
w kon ku ry, pa ni by ła już na do bre mę żat ką… Jak tyl ko do wie dzia łem się
o wa szym roz wo dzie, zja wi łem się na tych miast. Ale i  to nie był do bry
mo ment. Póź niej by wa łem tro chę za gra ni cą, jesz cze póź niej, kie dy oj‐ 
ciec za czął drą żyć prze szłość Er ne sta, do łą czy łem do nie go, bo to… bo
to do ty czy ło też jak by po śred nio i  pa ni… Kie dy zmar ła Ali cja, po wie‐ 
dzia łem so bie: te raz al bo ni g dy! I wszyst ko po psuł mi ten prze klę ty spa‐ 
dek!

– Prze klę ty czy nie prze klę ty, mu szę przy znać, że pań ski oj ciec po‐ 
gry wa so bie o  wie le bar dziej fa ir. Przy naj mniej wa li pro sto z  mo stu.
A mo że… tak się umó wi li ście? Że on mnie młot kiem, a pan mar chew ką,
co?

– To oczy wi ste, że tak wła śnie pa ni so bie my śli – oznaj mił Ra fał. – Je‐ 
śli o mnie cho dzi, mo że pa ni od dać wszyst ko, co do zło tów ki pierw sze‐ 
mu lep sze mu że bra ko wi. Dla mnie by ło by zde cy do wa nie le piej, gdy by
wy szła pa ni z tej hi sto rii bez zła ma ne go cen ta. Ja rów nież mam dość za‐ 
sob ne kon to, a do te go cał kiem nie zły re gu lar ny do chód. Pro szę mi wie‐ 
rzyć, że mo gę za pew nić swo jej żo nie bar dzo wy god ne ży cie.

– Żo… żo nie? Czy to są mo że ja kieś męt nie za ka mu flo wa ne oświad‐ 
czy ny?

– Jesz cze nie. – Uśmiech nął się, czym od no wa to tal nie mnie wku rzył.
– Ale przyj dzie czas, kie dy doj rze je pa ni do od po wie dzi na to py ta nie.

Za wrza ło we mnie. Za ki pia ło i za dy mi ło. A kie dy So cho wicz do tknął
mo je go ra mie nia, znów po czu łam coś jak by po ra że nie prą dem, w do dat‐ 
ku bez po śred nio ze słu pa wy so kie go na pię cia. I chy ba mia łam do syć…



– Dro gi pa nie! – wy sy cza łam mu w twarz skon den so wa nym ja dem. –
Nie ży czę so bie po dob nych eks ce sów! Ani rów nie dur nych ga dek! Za‐ 
mie rza łam po roz ma wiać z pa nem o bab ci, ale jak wi dzę, wszel kie mo je
pró by zmie rza ją do ni kąd!

– Oczy wi ście, mo że my po roz ma wiać o bab ci – zgo dził się pręd ko, wi‐ 
dząc chy ba, że prze ho lo wał.

– No więc? Co pan wie? – spy ta łam tyl ko dla te go, że by znów póź niej
nie ża ło wać.

– A pa ni?
– By łam dziś w tej… So lisz ce. Nie po ję ta rzecz, ale nikt tam o bab ci

nie sły szał! Do tarł pan tam mo że?
– Nie. – Ra fał zmarsz czył brwi. – Jesz cze nie. Do tej po ry sze dłem zu‐ 

peł nie in nym tro pem. I  tam, do kąd tra fi łem, jak naj bar dziej o niej sły‐ 
sza no…

– To zna czy?
– Zu peł nie ni cze go się pa ni nie do wie dzia ła? – od po wie dział py ta‐ 

niem.
– Ow szem… Ale ra czej nie na te mat – przy zna łam nie chęt nie. – Opo‐ 

wia da no mi o ja kiejś ba bie, któ ra za mor do wa ła in ną ba bę, w za mian za
co wieś do ko na ła na niej sa mo są du. In try gu ją ce w tym wszyst kim jest
tyl ko to, że ta mor der czy ni miesz ka ła w do mu, któ ry zna la złam na zdję‐ 
ciu w rze czach bab ci, a na do da tek mia ła na imię tak sa mo jak ja.

Spoj rza łam wy cze ku ją co na Ra fa ła, ale on mil czał. Z do stoj ną po wa‐ 
gą na ob li czu naj wy raź niej prze żu wał coś we wnątrz.

– I  co? – po na gli łam. – Czy to się ja koś łą czy z pań ski mi wia do mo‐ 
ścia mi?

– Nie wiem jesz cze… – od parł w za du mie.
– Wo bec te go pro szę mi te raz po wie dzieć, co pan wie.
– Nie – oznaj mił krót ko i zde cy do wa nie.
– Nie? No chy ba pan żar tu je! Dla cze go nie?! – Unio słam się z fo te la.

– To ja się tu taj wy wnę trzam, spo wia dam, a pan… A pan co? – Do słow‐ 
nie za ty ka ło mnie ze wzbu rze nia.

– Bo wi dzi pa ni, ja znam tro chę póź niej szy od ci nek ca łej hi sto rii.
Rze czo wy i  kon kret ny. Nie moż na mie szać ja kichś nie ja snych, nie udo‐ 
ku men to wa nych po gło sek z fak ta mi. To mo że za ciem nić praw dzi wy ob‐ 
raz rze czy.



– Za ciem nić? To pan mi tu ściem nia, ile wle zie! Nor mal nie i bez czel‐ 
nie! Ali cja by ła mo ją bab cią i  to ja mam pra wo co kol wiek o  niej wie‐ 
dzieć! Znacz nie więk sze niż pan! Żą dam od po wie dzi na mo je py ta nie!!!

– Do brze – rzekł z wes tchnie niem Ra fał. – Po wiem pa ni. Ale pod wa‐ 
run kiem, że ju tro wró ci pa ni ze mną sa mo cho dem do Kra ko wa, a po tem
ra zem zaj mie my się ca łą resz tą.

– Do Kra ko wa? A pan tam po co? – wy ra zi łam nie zbyt uprzej me zdzi‐ 
wie nie.

– Po nie waż obec nie tam miesz kam.
– Prze cież… przy je cha li ście ra zem z oj cem… skądś tam…
– Ow szem, na wet nie skądś tam, tyl ko skądś tu. Ale ja kiś czas te mu

ku pi łem w Kra ko wie miesz ka nie i… je stem na eta pie or ga ni zo wa nia no‐ 
we go miej sca pra cy. Dla te go wła śnie dziś tu je stem, w ce lu, że tak po‐ 
wiem, do ko na nia osta tecz ne go szli fu. No więc? Wra ca pa ni ze mną?

Spoj rza łam na nie go nie uf nie, a na wet wręcz po dejrz li wie.
– Ja koś mi się nie chce wie rzyć, że to na sze spo tka nie jest czy stym

przy pad kiem…
– I tu się pa ni my li. Sam by łem moc no za sko czo ny! – od parł bez mru‐ 

gnię cia po wie ką.
– Ta aak?
– Tak.
– Wo bec te go ja mo że za pro po nu ję pa nu je dy nie słusz ny kom pro mis:

mo gę obie cać, że od dziś bę dzie my w kon tak cie, ale wró cę sa ma, po cią‐ 
giem! A te raz pro szę nie od wra cać ko ta ba weł ną do gó ry, tyl ko rze tel‐ 
nie stre ścić, co pan ta kie go od krył!

Ra fał wier cił się przez chwi lę w fo te lu, jak by rze czy wi ście miał mi do
prze ka za nia nie la da sen sa cję.

– Otóż – za czął po chwi li i na tym po prze stał.
– Otóż – po wtó rzy łam do bit nie i  przy ję łam de mon stra cyj ną po zę

uważ ne go słu cha cza.
– Tak… jak już mó wi łem, Er nest zmie nił na zwi sko w sie dem dzie sią‐ 

tym pierw szym ro ku, zgod nie zresz tą z pa ni do mnie ma niem, że chciał
w ten spo sób coś ukryć…

– No! – po na gli łam w oba wie, że zno wu utknie na dłuż szy czas. – Co
chciał ukryć?



– To, że zwią zał się… z wła sną pa cjent ką. Dla te go zre zy gno wał z po‐ 
sa dy or dy na to ra i wy je chał do Kra ko wa. Już ja ko Er nest Le d wień.

– Też mi re we la cja! – prych nę łam z po gar dą. – A od kie dyż to le ka‐ 
rzom nie wol no wią zać się z pa cjent ka mi?

– Oczy wi ście, że wol no – od parł ci cho Ra fał. – Tyl ko że, wi dzi pa ni…
W  przy pad ku… szpi ta li psy chia trycz nych rzecz mo że wy glą dać nie co
ina czej…

•

Po po wro cie do do mu, mniej wię cej w mo men cie, kie dy prze kro czy łam
próg, a mo że na wet już wte dy, gdy dłu ba łam klu czem w zam ku, zja wił
się By lec. Z pre ten sja mi, że nie uprze dzi łam go o wy jeź dzie, pod bar wio‐ 
ny mi jed nak że czu łym od cie niem nie po ko ju. Tym ra zem wy stro jo ny był
na spor to wo, przy czym, jak po przed nio, rów nie ślicz nie wy my ty i ogo‐ 
lo ny. I jak by jesz cze szczu plej szy…

– Cza iłeś się przez ca ły ten czas pod mo imi drzwia mi czy jak? – spy‐ 
ta łam, pusz cza jąc go przo dem.

– Nie… To zna czy… tak! – od parł nie ja sno. – Za glą da łem po pro stu
od cza su do cza su.

– Aha… Roz gość się, wrzu cę tyl ko ten ba gaż do swo je go po ko ju i za‐ 
raz wra cam.

– Bo że, ko cha nie, ja ka ty mu sisz być zmę czo na! – Pio trek nie mal jed‐ 
no cze śnie wy rwał mi z rę ki tor bę oraz zdarł ze mnie kurt kę.

Tę dru gą za wie sił na tych miast na wie sza ku, co do tor by zaś oznaj‐ 
mił, że nie za jąc. Za nim się spo strze głam, po sta wił wo dę na gaz, za krę‐ 
cił się po kuch ni, by po chwi li ura czyć mnie ca łą gó rą ka na pek.

– Ma ła prze ką ska – oznaj mił. – Gdy byś mia ła ocho tę na coś cie płe go,
też się zro bi.

Chry ste! Jak cho dzi o te mat żar cia, to on jest na praw dę ma estro! –
po my śla łam bez szcze gól nej zło śli wo ści.

– I? Jak ci tam by ło, gdzie kol wiek cię po nio sło? – spy tał, ści ska jąc
mnie za rę kę.

Na to zbyt gwał tow ne wspo mnie nie mo je go wo ja żu ści snę ło mi krtań
i zwil ży ło oczy. Pio trek przy tu lił mnie bez sło wa, a ja w ja kimś sie ro cym
od ru chu przy lgnę łam do nie go ca łą so bą.



– No, już… Już, ma leń stwo. Wi dzisz te raz, że mo ja dziew czyn ka nie
po win na być sa ma w  ta kim du żym świe cie! – szep tał czu le, głasz cząc
mnie po wło sach. – Praw da? To jak? Wpro wa dzisz się do mnie z po wro‐ 
tem, czy mo że ja bym…

– Nie wiem, Pio truś – wes tchnę łam, wal cząc z ro sną cą klu chą w gar‐ 
dle. – Na ra zie jesz cze nie wiem. Po zwól mi się za sta no wić.

– Ja sne! – zgo dził się pręd ko i po szu so wał w stro nę wy ją ce go czaj ni‐ 
ka. – Ile tyl ko ze chcesz, ale daj mi cho ciaż cień na dziei!

– No wiesz… Za rów no cień, jak i na dzie ja są nie od łącz ny mi to wa rzy‐ 
sza mi czło wie ka. Od na ro dzin po śmierć – od par łam, wgry za jąc się
w ka nap kę. – A swo ją dro gą, za dzi wiasz mnie ostat nio, Pio trek. By łam
u cie bie, wiesz?

– Wiem. Zna la złem kart kę.
– Cał kiem nie źle so bie te raz miesz kasz. I  te go wła śnie nie po tra fię

po jąć. Wza sa dzie lo gi ka po win na mi pod po wie dzieć, że to mo ja oso ba
by ła ci prze szko dą w… no, w tym wszyst kim, co ro bisz obec nie, a nie
ro bi łeś do tej po ry.

– No co ty, Klar cia! – Pio trek wy raź nie się zmie szał. – Wła śnie od‐ 
wrot nie! Ja to wszyst ko ro bię, że byś wró ci ła! Wi dzisz, jak miesz ka li śmy
ra zem, mi mo że po roz wo dzie, ja koś nie uzmy sła wia łem so bie te go…
eee… tak bar dziej… pa no ra micz nie. Bo prze cież by łaś. Wy cho dzi łaś,
wra ca łaś, ga da li śmy ze so bą i wszyst ko by ło ni by jak za wsze. Ale kie dy
ode szłaś, za czą łem pa trzeć na nas z  in nej stro ny. Z… mo jej! – wy znał
nie śmia ło.

– I co ci wy szło?
– No cóż… Je śli chcesz uj rzeć te raz akt sa mo bi czo wa nia, pro szę bar‐ 

dzo. Na le ży mi się. Wo lał bym jed nak po mi nąć ten punkt pro gra mu i wy‐ 
ra zić czy na mi wnio ski, do ja kich do sze dłem. O, wła śnie, à propos! Prze‐ 
cież ja mam coś dla cie bie.

– Się gnął do kie sze ni kurt ki i wy szarp nął z niej ogrom nia stą cze ko la‐ 
dę z ba ka lia mi.

– Dzię ki – mruk nę łam bez en tu zja zmu, ja ko że w tym mo men cie Pio‐ 
trek za ła pał u mnie ma ły mi nus. Po wi nien prze cież pa mię tać, że nie lu‐ 
bię cze ko la dy…

– No więc? Po wiesz mi, gdzie by łaś, co po ra bia łaś? Oczy wi ście, jak
nie masz ocho ty, to nie. – Od ra zu się za ase ku ro wał, by nie wyjść ani na



obo jęt ne go, ani na wścib skie go.
– No to nie – od par łam krót ko.
Piotr ko wi jed nak mo ja wy ciecz ka naj wy raź niej nie da wa ła spo ko ju,

gdyż cał kiem wi docz nie gryzł się w so bie oraz wił.
– Oczy wi ście – szep nął z wy sił kiem.
– Wiesz co? Bar dzo ci dzię ku ję za tro skę, opie kę, ka nap ki i w ogó le…

ale je stem tro chę zmę czo na. Chcia ła bym się po ło żyć. Mo że… po ga da my
so bie in nym ra zem? – za pro po no wa łam z lek ki mi skru pu ła mi.

– Do brze – zgo dził się nie chęt nie. – A  mo że wy bra li by śmy się kie‐ 
dyś… Do kądś… Do ka wiar ni, ki na, te atru? Co o tym są dzisz?

– Mo że. Kie dyś… – od po wie dzia łam nie zo bo wią zu ją co, gdyż kom plet‐ 
nie nie wie dzia łam, co o tym są dzić. I to w aspek cie znacz nie szer szym
niż wi zy ta w te atrze…

Po wyj ściu Piotr ka upchnę łam ca łą za war tość po dróż nej tor by w ko‐ 
szu na bru dy i  uda łam się do ła zien ki ce lem szcze gó ło we go zba da nia
swo je go wy glą du. Przy glą da łam się so bie uważ nie w  róż nych po zach
oraz kon fi gu ra cjach, za rów no ca ło ścio wo, jak i de ta licz nie. Nie do strze‐ 
głam w  trak cie tych oglę dzin nic szcze gól nie od ra ża ją ce go, ale tak że
nic fa scy nu ją ce go. Ot, ba ba po trzy dzie st ce, ni gru ba, ni chu da, ciem na
blon dyn ka o  sza rych oczach, peł nych ustach, cał kiem jesz cze nie nad‐ 
gry zio na zę bem cza su pod wzglę dem ku rzych ła pek czy in nych, na by‐ 
tych fałd i zmarsz czeń. – Ce ra cał kiem okej – stwier dzi łam, wy dy ma jąc
po licz ki jak fa cet w  trak cie go le nia. – Szy ja też… Biust? – za wa ha łam
się przez chwi lę, po czym prze pro wa dzi łam po pu lar ny test, uży wa jąc
za miast ołów ka szczo tecz ki do zę bów. We tknię ta ko lej no pod każ dą
pierś wy pa da ła upar cie…

Osła nia jąc dło nią nie wia do mo przed kim miej sca new ral gicz ne,
prze mknę łam do sie bie. Z przy bor ni ka do szy cia wy łu ska łam cen ty metr
kra wiec ki i po mknę łam z po wro tem do ła zien ki. Wy szło mi, że róż ni cę
po mię dzy ta lią a bio dra mi i ta lią a biu stem mam wręcz mo de lo wą! Pod‐ 
da ne ba da niu za po mo cą rów nie cha łup ni cze go te stu no gi tak że zda ły
eg za min. Złą czo ne rów no w  sto pach i  ko la nach ob ja wi ły mia no wi cie
trzy ko niecz nie wy ma ga ne szcze li ny: mię dzy uda mi, ko la na mi a łyd ka mi
oraz łyd ka mi a kost ka mi.

Po za koń cze niu tej szcze gó ło wej sa mo ana li zy miast po paść w bło gie
za do wo le nie, za czę łam się bez li to śnie ła jać.



– Dur niu osta tecz ny! – plwa łam so bie w twarz do lu stra.
– Czy to bie się aby we łbie nie prze wra ca? Prze cież to, że cze goś nie

masz, flim dziu za ki cha na, nie ozna cza jesz cze, że coś masz! Nie masz
zmarsz czek? Sa dła? Krzy wych gi czo łów? I  co?! Wszyst ko to, śmoj do
nie cze sa na, nie jest jesz cze jed no znacz ne z  po sia da niem po wa la ją cej
uro dy! A to du pek je den, la luś, amo ro so od sied miu bo le ści! A, nie! Od
ośmiu, niech ma! – prze rzu ci łam się gład ko z sie bie na Ra fa ła.

Go ła jak świę ty tu rec ki i wście kła jak rój szer sze ni na zmia nę za wo‐ 
dzi łam i prze kli na łam. Nie tak to mia ło być! Po ja ką cho le rę mi się ten
Ra fał przy plą tał? Zde cy do wa nie by ło by le piej sie dzieć na za dku, jak
mą drzy lu dzie ra dzi li! Po chy lo na w  stro nę lu stra mio ta łam naj gor sze
zna ne mi obe lgi, kon cen tru jąc wszyst kie swo je ne ga tyw ne uczu cia na
mło dym So cho wi czu. Tak by ło pro ściej. Za miast roz drab niać się na ich
roz ma ite źró dła, sze re go wać pod wzglę dem in ten syw no ści, znie na wi‐ 
dzi łam go ścia za ca ły świat. Bez czel ny lo we las! Jak on śmiał wci skać mi
po dob ny kit, że ni by tak mnie ko cha, na za bój, nie mal od nie mow lęc‐ 
twa. A do tej po ry co? W ce li ba cie żył? Czy stość so bie po przy siągł do‐ 
zgon ną, że jak nie ja, to żad na?

Kie dy roz sza la łe emo cje nie co we mnie osty gły, otu li łam się szla fro‐ 
kiem i wpeł złam pod koc. Za czę łam my śleć jak by ra cjo nal niej, choć tak
na praw dę nie chcia łam, a na wet nie po win nam my śleć w ogó le. Bo nie‐ 
pro szo na o nic pa mięć ję ła mi te raz pod su wać roz ma ite scen ki z udzia‐ 
łem Ra fa ła So cho wi cza. Wi sto cie, te raz uświa da mia łam so bie co raz ja‐ 
śniej, że na ty ka łam się w  swo im ży ciu na te go chło pa ka dość czę sto,
szcze gól nie w wa ka cje. Naj wi docz niej spę dzał u bab ci rok rocz nie kil ka
let nich dni, a mo że na wet ty go dni… Wy si liw szy się nie znacz nie, sko ja‐ 
rzy łam na wet te je go oczy, wle pio ne we mnie jak cie lę w  ma lo wa ne
wro ta. I nie by ło to ja kieś do ra bia nie ide olo gii po fak cie, gdyż rze czy wi‐ 
ście, te raz przy po mnia łam so bie wy raź nie ów cze sną iry ta cję cza tu ją‐ 
cym no to rycz nie w  po bli żu mło dzień cem. Wte dy był dla mnie ja kimś
ma ło ab sor bu ją cym uwa gę dzie cia kiem. I tak pew nie zo sta ło na dłu żej,
bo jak już so bie raz za ko du je my w gło wie, że ktoś jest w po rów na niu
z na mi gów nia rzem, to bę dzie nim za wsze, na wet kie dy stuk nie mu sie‐ 
dem dzie siąt ka, pod czas gdy nam – na przy kład – sie dem dzie siąt trzy…
A  mo że on na praw dę ko chał się we mnie na za bój? – prze mknę ło mi
przez gło wę. Na pod sta wie w mia rę pew nie umiej sco wio nych w cza sie
fak tów, po li czy łam po bież nie, ja ka mo że być mię dzy na mi róż ni ca wie‐ 



ku. Wy szło mi z grub sza, że dzie więć lat… A sko ro tak, go stek nie do bił
na wet trzy dziest ki! No, chy ba że ob cho dził już w tym ro ku uro dzi ny…
Tak czy owak, wy glą dał mi na zde cy do wa nie młod sze go, ale być mo że
wszyst ko za spra wą za ko do wa ne go w mó zgu gów nia rza…

Spró bo wa łam so bie te raz przy po mnieć, w kim ja się ko cha łam, ma‐ 
jąc dwa na ście lat? No tak, w bra tan ku są siad ki, stu den cie po lo ni sty ki.
Re la cja wie ko wa po dob na…

Draż ni ło mnie strasz nie, że tak to wszyst ko ana li zu ję, gdyż po win no
mi być do kład nie obo jęt ne, co fa ce cik so bie do mnie ma. Ale swo ista ko‐ 
bie ca lo gi ka do ma ga ła się po twier dze nia szcze ro ści je go wy znań. Bo
w grun cie rze czy on mi wy glą dał na bar dzo in te li gent ne go i chcąc mnie
ja koś oma mić w  ce lach gra bież czych, po wi nien był zmy ślić znacz nie
lep szą hi sto ryj kę niż to gru by mi nić mi szy te lo ve sto ry. Je śli zaś to, co
mi za po dał, zmy ślił wy łącz nie, aby mnie zma mić, jest ostat nim dur niem
al bo mnie uwa ża za skoń czo ną me du zę. Al bo… mó wił praw dę! I ko cha
się we mnie od lat! Tak czy siak, nic mi z te go. Je śli już mia ła bym do pu‐ 
ścić do sie bie myśl o ja kim kol wiek męż czyź nie u bo ku, Pio trek miał zde‐ 
cy do wa ne pierw szeń stwo. Nie! W  tym mo men cie zde cy do wa ne pierw‐ 
szeń stwo w mo ich my ślach ma bab cia! – ob ru ga łam się nie przy jem nie.

– I ta jej hi sto ria… z za kła dem psy chia trycz nym.
– Bo że mój, Bo że, cóż to się na wy ra bia ło?! – za łka łam dra ma tycz nie,

prze cią gle oraz roz dzie ra ją co. Dla spo koj no ści su mie nia.



8. Elek trycz ne dresz cze czy bo czuś na ce- 

bul ce?

– Nie ro zu miem. – Gra żyn ka wy trzesz czy ła na mnie oczy znad fi li żan ki.
– Mó wisz, że ten mło dy, ślicz ny, za sob ny, ko cha się w to bie, a ty go za to
nie na wi dzisz?

– Nie. Mó wię, że on mó wi, a to zde cy do wa na róż ni ca! – Po chy li łam
się w jej stro nę co raz bar dziej wner wio na.

Od go dzi ny co naj mniej wy łusz cza łam jej jak ko mu głu pie mu cel
i prze bieg mo jej wi zy ty w So lisz ce, ale ona jak pi jaw ka ucze pi ła się wąt‐ 
ku Ra fa ła. Nie zro bi ła na niej wra że nia ani świę ta mę czen ni ca, ani umę‐ 
czo na jaw no grzesz ni ca, ani też no wy psy chia trycz ny wą tek z ży cia Ali‐ 
cji. Tyl ko i wy łącz nie mło dy So cho wicz!

– No do bra, ale jak mó wi, to chy ba wie? – zdzi wi ła się de bil nie. – Nie
są dzisz?

– Nie!!! To zna czy ow szem, wie, ale ja nie wiem! A to, że mó wi, jesz‐ 
cze nic nie zna czy!

– Ojej ku, i cze mu ty tak do nie go od ra zu z pa zu rem? Je steś wol na,
cał kiem jesz cze ni cze go so bie, mo gła byś prze cież dać mu szan sę…

– Nie!
– Bo?
– Bo go nie na wi dzę!!!
– Wiesz co? – Gra żyn ka ro zej rza ła się na bo ki po ma łej przy tul nej ka‐ 

wia ren ce. – Sie dzi my tu rap tem pięć mi nut, a ty już chy ba ze sto ra zy
zdą ży łaś po wie dzieć: nie. Spójrz, tam na pra wo, ja ka ład na pa ra. I wca‐ 
le nie ta ka zno wu spod igły… A tam? – Ru chem gło wy wska za ła sto lik
po le wej. – Dwie ład ne pa ry. Jak my ślisz, gdy by te pa nie tak jak ty po‐ 
sia da ły w swo im słow ni ku tyl ko jed no sło wo na li te rę „n”, szcze bio ta ły‐ 
by so bie te raz przy bla sku świec, po że ra ne wzro kiem przez swo ich
sam czy ków?



– Gra żyn ka! Gdy by szczy tem mo ich ma rzeń mia ło być po żar cie przez
sam czy ka, wró ci ła bym do Piotr ka! I daj mi spo kój, okej?

– A wiesz ty co? – Przy ja ciół ka wpi ła się wzro kiem w mo ją twarz. – Ja
ro zu miem, cze mu on cię tak wku rza. Bo wy zwa la w to bie emo cje, z któ‐ 
ry mi so bie nie ra dzisz! Tak! – do rzu ci ła trium fal nie. – No wiesz… te
elek trycz ne dresz cze, mo ty le, nad ci śnie nie i in ne…

– Prze stań! – syk nę łam znie sma czo na. – Mó wi łam tyl ko o ne ga tyw‐ 
nych wy ła do wa niach, żad nych mo ty li nie by ło! I w ogó le, zmie ni łaś mi
kon tekst!

– Nie waż ne. Ne ga tyw ne czy elek trycz ne, po wiedz mi, czu łaś się mo‐ 
że tak kie dyś przy Piotr ku? – cią gnę ła te mat upar cie, jak muł.

– A co to ma do rze czy?
– A to – Gra żyn ka wol no i jak by z na my słem po cią gnę ła ma leń ki ły‐ 

czek ka wy – że spo ro cię w ży ciu omi nę ło. Je śli zaś cho dzi o twój roz wój
na płasz czyź nie dam sko-mę skiej, je steś jak kil ku na sto let nie dziew czę.
Z dol nej gra ni cy w do dat ku. Czy ty znasz te wszyst kie… pierw sze, za‐ 
pie ra ją ce od dech spoj rze nia? Wstrząs pierw sze go po ca łun ku? Te my śli,
w któ rych, choć byś nie chcia ła, jest za wsze i wy łącz nie ja kiś on? To na‐ 
głe wy lud nie nie świa ta, kie dy wszy scy in ni po za nim na gle prze sta ją ist‐ 
nieć?

– Co ty bre dzisz? – Spoj rza łam na nią jak na ufo lud ka.
– Nic. Po pro stu, je śli ca ła two ja mo ty wa cja zwią za nia się z chło pem

po le ga ła na zro bie niu oj cu na złość, nic dziw ne go, że mo ja mo wa jest
dla cie bie chińsz czy zną. Da ruj, ale nie są dzę, abyś przy swo im by łym
za zna ła cze go kol wiek z  tych rze czy… Dla te go te raz wście kasz się na
Bo gu du cha win ne go fa ce ta, bo nie ro zu miesz swo ich wła snych re ak cji.
A  czło wiek z  re gu ły, jak cze goś nie ro zu mie, wo li wziąć no gi za pas.
I tak, mo ja dro ga, jest z to bą. Ci cho! Jesz cze nie skoń czy łam! – uda rem‐ 
ni ła mi ci sną cą się na usta ri po stę. – Mo wa cia ła, mo ja dro ga, ot, co! Ja
prze cież wi dzę, jak ty o nim mó wisz! Jak tyl ko wcho dzisz na je go te mat,
na gle ca ła je steś in na. In ne ge sty, po zy, mi mi ka, ton gło su…

– Dość! – za pro te sto wa łam odro bi nę zbyt gło śno. – Bab ko-swat ko!
Jak dłu go ty je steś bez chło pa? La ta ca łe. Cze muż za tem nie dą ży łaś do
tych… za pie ra ją cych od dech wstrzą sów? Od kąd tyl ko cię pa mię tam, za‐ 
wsze by łaś so lów ką.



– Ow szem, dą ży łam… – Gra żyn ka wy zna ła tak smęt nie, że zro bi ło mi
się ły so. – Ale do mnie ja koś męż czyź ni nie lgnę li. Mo że ich onie śmie la‐ 
łam al bo co? Wy obraź so bie, że jesz cze do pięć dzie siąt ki mia łam na‐ 
dzie ję, że ja kiś mi się pod rę kę na wi nie… A ty sa ma zo ba czysz, jesz cze
pa rę lat, a po sy piesz się jak pia sek w klep sy drze i wte dy po ża łu jesz!

– I tu cię mam! – Na resz cie wy szłam na pro wa dze nie. – Ow szem, po‐ 
sy pię się, bez nie go czy z nim, bo ta kie jest pra wo przy ro dy. A on prze‐ 
ciw nie! Na dal bę dzie mło dym atrak cyj nym męż czy zną. I co wte dy?

– Ja bym się te raz nad tym w ogó le nie za sta na wia ła – rzu ci ła ko lej‐ 
nym re wo lu cyj nym po glą dem Gra żyn ka. – W  naj gor szym ra zie masz
przed so bą dzie sięć lat po zy tyw nych unie sień.

Więc łap, co los da je, i  szarp, ile wle zie! Bo ty le two je go. Je śli się
z gó ry nie uprzesz, że ma to być mi łość aż po grób, tyl ko peł no praw ny,
de mo kra tycz ny zwią zek dusz i ciał, wy nie siesz z nie go tyl ko to, co naj‐ 
lep sze. Uwierz mi! Ja bym oso bi ście nie ruj no wa ła mo stu, na któ ry jesz‐ 
cze nie we szłam. I wiesz co? Chy ba… ci za zdrosz czę! – Wes tchnę ła z ta‐ 
ką praw dą w oczach, że zdję ły mnie na głe wy rzu ty su mie nia.

Kie dy roz sta wa ły śmy się pod drzwia mi ka wiar ni, oczy wi ście w  jak
naj lep szej ko mi ty wie, za lągł mi się w gło wie dość pro stac ki, acz upar ty
za mysł. Za miast, jak wcze śniej pla no wa łam, udać się nie śpiesz nym spa‐ 
cer kiem w stro nę Sal wa to ra, po pę dzi łam do Ros sman na. Tam na pa ko‐ 
wa łam peł ny ko szyk roz ma itych spe cy fi ków dla pań w mo im prze dzia le
wie ko wym, po czym uiści łam za nie ta ką kwo tę, że ugię ły się po de mną
ko la na. Opu ści łam za tem sklep na nie co krót szych niż za zwy czaj no‐ 
gach i re ali zu jąc swój wcze śniej szy za mysł, pie szo uda łam się do do mu.
Tra sa by ła wy star cza ją co dłu ga, abym zdo ła ła prze ko nać sa mą sie bie,
że ca ły ten ta ska ny prze ze mnie to bół zde cy do wa nie mi się na le ży. Od
daw na. Mnie i tyl ko mnie, wy łącz nie dla lep sze go sa mo po czu cia, re lak‐ 
sa cji oraz dźwi gnię cia moc no nad szarp nię te go przez la ta po czu cia wła‐ 
snej war to ści. Oczy wi ście bez naj mniej sze go związ ku z  So cho wi czem,
Piotr kiem ani ja kim kol wiek in nym przed sta wi cie lem opo zy cyj ne go ga‐ 
tun ku… Mia łam tyl ko na dzie ję, że nie naj dzie mnie już dzi siaj ża den
gość i że bę dę mo gła spo koj nie wy pró bo wać ca ły świe żo na by ty ko sme‐ 
tycz ny asor ty ment. Z  ogrom ną ra do ścią stwier dzi łam, że pod mo imi
drzwia mi nie tkwi ab so lut nie nikt. Po pę dzi łam na gó rę i z wciąż zwi sa‐ 
ją cą u łok cia sia tą od krę ci łam nad wan ną ku rek z go rą cą wo dą…



•

Le żąc w po ście li, świa do ma, że oto wresz cie znaj du ję się we wła snym
łóż ku, prze cią gnę łam się z lu bo ścią, nie otwie ra jąc oczu. Ni kły po blask
wdzie ra ją cy się pod po wie ki su ge ro wał, że dzień roz po czął się pięk nym,
je sien nym słon kiem. Nie mia łam naj mniej sze go po wo du ani też szcze‐ 
gól nej po trze by wy ry wać się z  te go bło go sta nu. To zna czy, nie mia ła‐ 
bym, gdy by nie za dzwo nił te le fon… Bez po śpie chu wy gra mo li łam się
z łóż ka, ale za mknię te do tej po ry z wła snej wo li oczy na dal nie chcia ły
się otwo rzyć. Pod trzy mu jąc pal cem le wą po wie kę, do tar łam wresz cie
do apa ra tu.

– Słu cham? – rzu ci łam nie chęt nie.
– Wi tam! To ja, pa ni Kla ro, męż czy zna, na któ re go jest pa ni bez‐ 

względ nie ska za na! – po in for mo wał mnie te le fon przy jem nym mę skim
gło sem Ra fa ła So cho wi cza. – Chciał bym się z  pa nią pil nie zo ba czyć.
Zresz tą, zgod nie z umo wą, mam pa ni przy zwo le nie na wi zy ty w ści śle
okre ślo nym wspól nym ce lu…

– Chwi lecz kę!!! Ale gdzie, kie dy?! – wcię łam się gwał tow nie w tę ra‐ 
do sną ora cję.

– Te raz – od parł bez tro sko.
– Jak to: te raz? Prze cież ja jesz cze śpię! – za pro te sto wa łam. – O ta‐ 

kiej po rze nie cha dza się z wi zy ta mi!
– O  ja kiej? – ro ze śmiał się Ra fał. – Prze cież już peł nia dnia, słoń ce

wy so ko, ruch na mie ście nie mo żeb ny! Pro szę spoj rzeć za okno. Al bo na
ze gar.

– Ha! – rzu ci łam i umil kłam.
– To zna czy?
No wła śnie – prze bie gło mi przez myśl. Że bym to ja wie dzia ła… Ale

nie wie dzia łam i nie za mie rza łam mu się z te go zwie rzać. Bo cóż mia‐ 
łam po wie dzieć? Że nie wia do mo z  ja kie go po wo du nie mo gę spoj rzeć
ani za okno, ani na ze gar?

– Hej! Pa ni Kla ro, jest pa ni tam? – przy po mniał się głos po dru giej
stro nie.

– Je stem.
– No więc? Mo gę wpaść?
– Do brze… Ale… Do pie ro za go dzi nę!



– W  po rząd ku – ucie szył się. – A  za tem, do zo ba cze nia! Aku rat –
mruk nę łam do sie bie, usi łu jąc wy łu skać spod po wie ki choć jed ną gał kę
oczną. Odło ży łam słu chaw kę i su nąc po ścia nie, uda łam się do ła zien ki.
Tak jak przy pusz cza łam, mo ja na gła do le gli wość by ła po pro stu opu chli‐ 
zną po wiek, ale jej roz miar oraz za sięg prze szedł mo je naj śmiel sze oba‐ 
wy! Otóż, sy me trycz nie, po obu stro nach no sa tkwi ły dwie wiel kie ba nie
wiel ko ści co naj mniej do brze wy ro śnię tych kaj ze rek.

– A niech to ja sna cho le ra! – Te raz do pie ro do tar ło do mnie z względ‐ 
ną ja sno ścią, że tej przy krej przy pa dło ści na ba wi łam się wła sno ręcz nie,
za po mo cą któ re goś z  na by tych wczo raj spe cy fi ków. Do tar ło do mnie
rów nież, że nie da lej jak za czter dzie ści mi nut obej rzy mnie so bie w ta‐ 
kim sta nie Ra fał So cho wicz.

– Do brze ci tak, ośle je den! – sark nę łam z umiar ko wa ną sa tys fak cją.
– O, tak! Je steś te go war ta!

Oprócz mon stru al nych tor bie li tkwią cych w oczo do łach na mo im łbie
za le ga ło coś w  ro dza ju czep ka pły wac kie go, z  przy pla ska nych ze
wszyst kich stron, tłu stych strą ków.

– Aler gia! – zdia gno zo wa łam na pręd ce. – Aler gia na ja kiś za ki cha ny
skład nik ca łej tej za ki cha nej se rii!

Umy łam się pręd ko w lo do wa tej wo dzie, ubra łam, uwa ża jąc, czy aby
nie wdzie wam ja kiejś sztu ki na le wą stro nę bądź tył na przód. Mia łam
nie wie le cza su, by zro bić coś z  wło sa mi, za cze sa łam je więc do ty łu
i ukrę ci łam z nich coś w ro dza ju nie wy da rzo ne go prec la. Dość ory gi nal‐ 
nej ca ło ści do peł ni ły ogrom nia ste prze ciw sło necz ne oku la ry po bab ci.
Wi dząc za jeż dża ją cy pod bra mę sa mo chód, po my śla łam, że prze cież
wca le nie mu sia łam się na tę wi zy tę go dzić…

– Dzień… – za czął Ra fał i umilkł.
– No. Dzień jak co dzień – od rze kłam, ra du jąc się prze wrot nie, że wi‐ 

dząc mnie w ta kim sta nie, ra czej trud no mu bę dzie uda wać pło mien ne
uczu cie.

– Wejdź! – po le ci łam, ja koś bez wied nie omi ja jąc sło wo „pan”.
– Co ci… się sta ło? – spy tał z  prze ję ciem So cho wicz, w  po dob nie

uprosz czo nej for mie.
– Nic. A dla cze go?
– Eeee… Wy glą dasz… wy glą da pa ni …
– Okej, mo że być już bez tej „pa ni”. I wiem, jak wy glą dam.



– Ge stem po na gli łam go do wej ścia. – Zresz tą te ma tem ob rad jest
chy ba mo ja bab cia, a nie ja! – za zna czy łam oschle.

Ce lo wo oraz zło śli wie nie za pro po no wa łam ni cze go do pi cia, pra‐ 
gnąc wy wrzeć na swo im go ściu wra że nie moc no za ab sor bo wa nej ja kąś
nie chęt nie prze rwa ną czyn no ścią.

– I? Masz ja kiś plan dzia ła nia? – za czę łam z mar szu.
– Ta aak – od parł z wa ha niem. – Do sze dłem do wnio sku, że mu si my

tam po je chać jesz cze raz. Obo je i na dłu żej.
– Do te go… psy chia try ka? – spy ta łam z nie ja ką oba wą.
– Nie. Do tej So lisz ki.
– Bo?
– Bo tyl ko tam mo że my po skła dać wszyst ko do ku py. Ja mam sa mo‐ 

chód, ja kieś tam in for ma cje i szcze ry za pał, a ty masz moc no ugrun to‐ 
wa ny cel.

– No do bra. – Spoj rza łam na nie go, uchy la jąc odro bi nę swo je mon‐ 
stru al ne oku la ry. – Masz in for ma cje i za pał. A ja ki masz w tym in te res?

– Cóż… – za wa hał się Ra fał. – Po wiedz my, że… wy łącz nie tu ry stycz‐ 
ny. Ko rzy sta jąc z chwi li wol ne go cza su, chęt nie wy bio rę się na ma łą wy‐ 
ciecz kę.

– Aha… I co? – po sta no wi łam na ra zie nie drą żyć te ma tu.
– I tak so bie wy my śli łem, że w za sa dzie z So lisz ki jest tyl ko rzut be‐ 

re tem do two jej ku zyn ki Ber nad ki, a tak że, choć
w dru gą stro nę, do pań stwa Dziej ków.
– A w czym że oni mi po mo gą? Ko tło wa li się tu prze cież pra wie mie‐ 

siąc i  po za spo rym za mie sza niem ni cze go sen sow ne go w  spra wę nie
wnie śli…

– Ow szem. – Ra fał za krę cił się na krze śle. – Ale wów czas nikt ni ko go
nie chciał słu chać. Każ dy się pa lił tyl ko do wy łusz cze nia wła snych ra cji,
a już prze cież wte dy, gdy by po dejść do rze czy me to dycz nie, uda ło by się
mo że ja kieś wąt ki po wią zać.

– Tak, tyl ko po co?
– A te raz po co? – spy tał z prze ką sem.
– Te raz… Wy szły na jaw ta kie rze czy… Ta kie su ge stie… Że ja mu szę

je wy ja śnić! Ina czej nie za znam spo ko ju. Zresz tą… Bab cia te go chcia ła.
– Bab cia te go chcia ła? – po wtó rzył jak echo So cho wicz.



– Na to wy glą da. Bab cia chcia ła, a ta ta mi za bro nił. I na pod sta wie
tych dwóch sprzecz nych ko mu ni ka tów zro dzi ła mi się pew ność, że
w mo jej ro dzi nie jest ja kaś ma ka brycz na ta jem ni ca…

– W to nie wąt pię – wes tchnął Ra fał. – Już choć by ten szpi tal da je do
my śle nia. Jak są dzisz, czy ona mo gła mieć ja kieś pro ble my na tu ry psy‐ 
chicz nej? Ta kie wiesz… wy ma ga ją ce le cze nia za mknię te go?

– A skąd! – obu rzy łam się szcze rze. – Po za lek ki mi ob ja wa mi zdzi wa‐ 
cze nia pod ko niec ży cia nic jej nie do le ga ło!

– Wo bec te go ja bym od tej kwe stii za czął.
– Za czął?! Jesz cze nie daw no twier dzi łeś, że to jest wą tek na po tem!

A sko ro tak, to naj pierw Ber nad ka!
– Okej, ty de cy du jesz. Ale wiesz, że to po trwa… ja kieś trzy dni? –

spy tał, przy czym śle pia za ja rzy ły mu po dej rza nie.
– Ja kieś dwa – od par łam kra kow skim tar giem. – I co z te go?
– To – uśmiech nął się ta jem ni czo – że bę dzie my mie li oka zję bli żej się

po znać…
– Mo że le piej, ale bli żej to już na pew no nie! – za pro te sto wa łam

prze zor nie.
– Niech bę dzie i tak – zgo dził się Ra fał i ro ze śmiał tym swo im uśmie‐ 

chem, za któ ry go to wa by ła bym mu oczy wy dra pać.
– Ja mam na dzie ję – wy ce dzi łam wol no – że nie obie cu jesz so bie, iż ja

w trak cie tej wy ciecz ki po zwo lę się ogłu pić i oma mić?
– Ab so lut nie! – od parł z po dej rza nie po waż ną po wa gą.
– Wo bec te go – oznaj mi łam, wsta jąc – ustal ja kiś ter min, a ja się do‐ 

sto su ję.
– W po rząd ku. – Po de rwał się z miej sca, wy czu wa jąc kul tu ral nie, że

wy czer pał swój czas oraz mo ją cier pli wość.
Za raz po je go wyj ściu zdję łam pi ją ce mnie za usza mi oku la ry i ko rzy‐ 

sta jąc z  nie wiel kich szcze li nek, któ re tym cza sem wy two rzy ły mi się
mię dzy po wie ka mi, od pro wa dzi łam go wzro kiem zza fi ran ki. Mu sia łam
w  koń cu przy znać sa ma przed so bą, że fa cet ma wszyst kie atu ty mę‐ 
skiej uro dy… Przy oka zji za sta no wi łam się nad tłu mio ny mi emo cja mi,
któ re rze ko mo, zda niem Gra żyn ki, we mnie bu dzi, co do pro wa dzi ło
mnie do nie szczę sne go ze sta wu na by tych ko sme ty ków. W po ry wie uza‐ 
sad nio nej zło ści po truch ta łam do ła zien ki ce lem do ko na nia te ra peu tycz‐ 
nej de wa sta cji ca łe go te go chła mu. Zła pa łam naj pierw spo re, ba nia ste



pu deł ko kre mu, za po mo cą któ re go tak dra stycz nie ob ni ży łam so bie po‐ 
ziom uro dy na twa rzy. Tuż przed rąb nię ciem nim o pod ło gę ką tem oka
do strze głam na pis, któ ry jak by nie co mnie wy ha mo wał.

– Od-ży-wka-do-wło-sów – prze sy la bi zo wa łam gło śno, a  po tem jesz‐ 
cze raz i jesz cze raz… – O, kur czę, sko ro tak, to wło sy pew nie po trak to‐ 
wa łam kre mem re ge ne ru ją co-roz świe tla ją cym! – za wo ła łam z nie do wie‐ 
rza niem. – A niech cię, głu pia tor bo!!! Ty na wet da mą nie umiesz być
po rząd nie, jak się oka zja nada rzy!

Usta wi łam na pół ce rów niut kim rzę dem zre ha bi li to wa ne spe cy fi ki
i moc no przy bi ta swo ją nie ko bie co ścią po czła pa łam do kuch ni, z za my‐ 
słem ob ło że nia oczu płat ka mi na są czo ny mi na pa rem z her ba ty.

Nie mal na tych miast po wyj ściu Ra fa ła zja wił się By lec. Przy ta skał
tor bę wik tu ałów i bez szcze gól nych wstę pów jął roz miesz czać je te ma‐ 
tycz nie w lo dów ce.

– Po my śla łem so bie – wy sa pał, uno sząc się z po zy cji kucz nej – że ty,
bie dac two, pew nie zu peł nie o sie bie nie dbasz! Daj ja kiś gar nek, ugo tu‐ 
ję ci ro soł ku. Kim był ten fa cet? – kiw nął gło wą w stro nę drzwi.

– Mój ku zyn ze stro ny dziad ka – ze zna łam, nie mal zgod nie z praw dą.
– I  prze ciw nie, wła śnie za czę łam o  sie bie dbać. Na wet cał kiem in ten‐ 
syw nie! A  ty co? Śle dzisz mnie mo że? Po nad to wy da wa ło mi się, że
masz te raz ja kąś pra cę. Na ja kieś dziw ne zmia ny chy ba, bo o każ dej po‐ 
rze je steś pod rę ką! – wy ży łam się na nim.

– Mó wi łem ci, Klar ciu – Pio trek spoj rzał na mnie z  wy rzu tem – że
mam wła sną fir mę. Z  mo jej stro ny wy star czy tyl ko do zór nad ludź mi.
Czyż byś mi nie wie rzy ła?

– No cóż… Wszyst ko wska zu je na to, że masz wresz cie ja kieś pie nią‐ 
dze, i to je dy ne, co za to bą prze ma wia.

– Bo że dro gi, ko cha nie, ja ka ty je steś nie uf na! – jęk nął z ma low ni‐ 
czym cier pie niem na twa rzy. – Ale ja ci obie ca łem, że za słu żę so bie jesz‐ 
cze na cie bie! Zo ba czysz!

– Ano, mo że zo ba czę…
Wo bec ta kich de kla ra cji usia dłam przy sto le w kuch ni nad fi li żan ką

ka wy i pa trzy łam, jak mój by ły re ali zu je swo ją obiet ni cę. Pio trek kro ił,
mył, skro bał i przy pra wiał. Kie dy spod przy kryw ki wy pły wa ła pierw sza
aro ma tycz na smuż ka pa ry, dość spraw nie umył wszyst kie na rzę dzia
pra cy i usiadł na prze ciw mnie.



– Pła ka łaś? – spy tał, lu stru jąc mnie uważ nie.
– Nie, nie pła ka łam, opu chłam. Bo… – nie wie dzia łam, co by tu zmy‐ 

ślić – zja dłam coś tak po twor nie sło ne go… że zgro ma dzi ło mi wo dę!
– Jak ci zgro ma dzi ło?!
– Nor mal nie. Nie wiesz, że nad uży wa nie so li gro ma dzi wo dę w or ga‐ 

ni zmie? I się puch nie…
– Ojej! I co te raz? – prze jął się Pio trek.
– Nic. Wy da lę i bę dzie okej.
– Aha… To ja ten ro sół zro bię bez so li w ta kim ra zie.
– Świet nie! – ucie szy łam się z  tru dem. – Zrób bez so li. A… i wiesz

co? Zno wu bę dę mu sia ła wy je chać na kil ka dni. Więc nie martw się
o mnie tym ra zem, do brze?

Pio trek prze żu wał coś w so bie in ten syw nie, nie wie dząc pew nie, jak
ugryźć te mat, by nie po psuć so bie no wo na by te go wi ze run ku.

– Mam na dzie ję, że… Że nie masz ja kichś pro ble mów?
– wy stę kał w koń cu.
– Nie. Ja dę w od wie dzi ny do mo jej no wo po zna nej krew nej, Ber nad‐ 

ki. Wiesz, tej, co by ła na sty pie – rzu ci łam ko lej ną pół praw dą. – Nie na
dłu go, na pa rę dni.

– Jak chcesz, mo gę ci w tym cza sie pod le wać kwiat ki. I pil no wać do‐ 
mo stwa – za ofe ro wał z za pa łem.

– Dzię ki, ale wszyst ko to wzię ła już na swo je bar ki Gra żyn ka – ze łga‐ 
łam, sa ma nie wiem cze mu.

– Ale po co? Prze cież od te go, że by cię wspie rać i wspo ma gać, je‐ 
stem ja, twój mąż!

– Nie, Pio truś. Ty masz wła sne spra wy na gło wie. Nie za mie rzam cię
nad we rę żać.

Po dość dłu giej, acz kur tu azyj nej wy mia nie zdań Pio trek dał so bie
spo kój. Je go wi zy ta za koń czy ła się ce re mo nia łem wspól ne go spo ży cia
ro so łu bez so li i se rią gor li wych de kla ra cji.

Udrę czo na nad mia rem prze ja wów mę skie go za in te re so wa nia z ulgą
za mknę łam za nim drzwi. Te raz chcia łam tyl ko za wszel ką ce nę ode‐ 
rwać my śli od bie żą cych wy da rzeń, wy grze ba łam so bie za tem z ku fra
Ali cji Prze mi nę ło z wia trem i  tak wy po sa żo na wpa ko wa łam się na po‐ 
wrót do łóż ka. Kie dy roz legł się dźwięk te le fo nu, po sta no wi łam nie od‐ 
bie rać. Po na my śle jed nak się gnę łam po słu chaw kę, w oba wie, aby ja kiś



tro skli wy bliź ni nie po sta no wił spraw dzić oso bi ście, co też się ze mną
dzie je.

– Hej! Tu Ra fał So cho wicz – usły sza łam już cał kiem do brze zna ny
głos. – Dzwo nię, bo mó wi łaś, że bym usta lił ter min wy jaz du, a ty się do‐ 
sto su jesz. A więc usta li łem: dziś wie czo rem.

– Żar tu jesz chy ba?! – jęk nę łam bo le śnie. – Już? Tak szyb ko?
– Nie mó wi łaś, że ma być wol no – wy łgał się dość lo gicz nie.
– To jak? Je dzie my? Ra no bę dzie my u Ber nad ki.
– No do bra… Mu szę się tyl ko tro chę spa ko wać.
– Po ma lut ku! Masz czas co naj mniej do pół no cy. Nie bę dzie my prze‐ 

cież zry wać ko bie ty z łóż ka o ja kiejś głu piej go dzi nie.
– Aha… – zgo dzi łam się nie mra wo. – Niech bę dzie. Ko lej ny ma jo wy

ro bot nik – sark nę łam, od kła da jąc słu chaw kę. – Kie dy te fa ce ty cho dzą
do pra cy, sko ro za wsze i na wszyst ko znaj du ją czas?

Po czym, nie zmie nia jąc pla nów, z zim ną krwią oraz bab ci ną książ ką
pod pa chą, wró ci łam do łóż ka.

•

Kie dy bla dym świ tem mi ja li śmy ta blicz kę z na pi sem Głu chów, oko licz ny
kra jo braz spo wi ja ła gę sta mgła. Na gle prze le cia ło mi przez gło wę, że
mo że i Ber nad ka Za jącz kow ska oka że się na gle ja kimś wir tu al nym by‐ 
tem? Nie sa mo wi ty wi dok za oknem sa mo cho du dzia łał na wy obraź nię…
Mlecz ne opa ry, snu ją ce się po zie mi od stro ny pól przy wo dzi ły na myśl
czar cie uro czy ska, z któ rych nie ma po wro tu dla zbłą ka nych wę drow‐ 
ców… Spoj rza łam z  uko sa na Ra fa ła, ale on, na po ty ka jąc mój wzrok,
uśmiech nął się z za do wo le niem.

– Wy glą da na to, że je ste śmy na miej scu – oznaj mił. – Jak się spa ło?
Szcze rze po wie dziaw szy, nie spa ło się wca le, uda wa ło jed nak cał‐ 

kiem nie źle… Nie mia łam ocho ty na żad ną kon wer sa cję, a  już nie daj
Bo że na snu cie opo wie ści o  so bie oraz wy słu chi wa nie ana lo gicz nych
wy nu rzeń. Za mknąw szy więc oczy, po grą ży łam się w  roz ma itych, bez‐ 
ład nych my ślach, od cza su do cza su po pa da jąc w krót ką, płyt ką drzem‐ 
kę.

– Dzię ku ję, cał kiem nie źle – od par łam, zie wa jąc dys kret nie.
– Szko da, że nie zo sta wi ła nu me ru te le fo nu, uprze dzi li by śmy ją przy‐ 

naj mniej. – Tro chę ły so zro bi ło mi się te raz na myśl o tak na głym i nie‐ 



spo dzie wa nym na jeź dzie na Ber nad kę.
– Trud no – od parł Ra fał. – Zo sta wi ła ad res, a to nas po nie kąd… upo‐ 

waż nia do zło że nia jej wi zy ty.
– No, od bie dy moż na się w ten spo sób wy tłu ma czyć. Przed sa mym

so bą.
Ra fał bez sło wa skrę cił w bocz ną, piasz czy stą dro gę i za trzy mał sa‐ 

mo chód.
– A tym cza sem – oznaj mił – za pra szam cię na ma łe ple ne ro we śnia‐ 

dan ko. Zma ru dzi my tu do ja kiejś ósmej, a po nad to za po bie gnie my kło‐ 
po tli we mu bur cze niu w brzu chach.

– Mnie nie bur czy – mruk nę łam po nu ro, ob ser wu jąc, jak Ra fał uwi ja
się przy ba gaż ni ku, prze kształ ca jąc go zgrab nie w coś w ro dza ju pro wi‐ 
zo rycz ne go bu fe tu.

– Pro szę uprzej mie: ka wa, ka nap ki, ciast ka.
Sta nę łam nad ca łym tym ku li nar nym do bro dziej stwem jak ostat ni

łoś, plu jąc so bie w bro dę, że to nie ja po my śla łam o pro wian cie na dro‐ 
gę. Ale nie po my śla łam. Ma ło te go, po trze by mo je go or ga ni zmu by ły
w tej chwi li jak by wręcz prze ciw ne…

– Po słu chaj, Ra fał… – za czę łam nie pew nie.
– Spo koj nie, czę stuj się – prze rwał mi bez tro sko. Ro zej rza łam się

uważ nie do oko ła. Nie ste ty, jak okiem się gnąć, nie by ło żad ne go krzacz‐ 
ka ani in nej przy zwo itej ro śli ny. Sa ma tra wa.

– No, co jest? – Wrę czył mi ku bek z ka wą.
Po my śla łam w po pło chu, że je śli te raz ob cią żę pę cherz choć by jed ną

do dat ko wą kro plą, nie chyb nie doj dzie do tra ge dii.
– Nie chcesz? – zdzi wił się Ra fał. – Ja bym się o  tej po rze kub ko wi

aro ma tycz nej kaw ki nie oparł!
Mu szę przy znać, że i mnie by ło trud no. Jed nak że mój wy bór po mię‐ 

dzy chę cią a przy mu sem był zde cy do wa nie prze są dzo ny.
– Wiesz? Ja chy ba na chwi lę usią dę w sa mo cho dzie. Nie chce mi się

ani pić, ani jeść…
– Źle się czu jesz? – prze ra ził się Ra fał. – Jest ci sła bo?
– Nie… Tak… – od par łam bez sen su, moc no krzy żu jąc no gi.
– Bo że! Za raz! Z ty łu jest ap tecz ka! – Mio tał się w po pło chu. – Ja kie

kro ple? Żo łąd ko we? Na ser co we? A mo że… po lo pi ry nę? – ofe ro wał ko‐ 
lej no ca ły po sia da ny asor ty ment.



– Nic!!!
– Kla ra! – Zła pał mnie za rę kę. – Ależ ty je steś bla da! Du reń ze mnie.

Że by cią gać cię w ta ką po dróż bez żad ne go przy stan ku! Mo ja ty… ma‐ 
leń ka… bied na… O, mam wo dę! Nie ga zo wa ną, chcesz?

– Zli tuj się! – jęk nę łam ze łza mi w oczach. – Nie mów nic o żad nych
pły nach, bła gam!

Ra fał spoj rzał na mnie prze ni kli wie, po czym bły ska wicz nie zwi nął
ca ły maj dan, wsiadł do sa mo cho du i ru szył z ko py ta. Po kil ku mi nu tach
sta li śmy na nie mal iden tycz nej dróż ce, z tym że po obu jej stro nach roz‐ 
po ście rał się uczci wy las.

– Pro szę uprzej mie – rzekł, otwie ra jąc mi drzwi.
Uda łam się w  le śne ostę py kro kiem god nym i  spa ce ro wym, by, jak

tyl ko stra ci łam z oczu czar ny sa mo chód Ra fa ła, wpaść w sza leń czy ga‐ 
lop. Wra ca jąc, już na praw dę wol no i spa ce ro wo, my śla łam o ca łym tym
idio tycz nym in cy den cie. Bo, po pierw sze, je go tro ska o mnie, któ ra się
przy tej oka zji ob ja wi ła, by ła ja kaś ta ka… spon ta nicz na i nor mal na. Nie
mia ła w so bie nic z pa to su ani wy re ży se ro wa ne go dra ma ty zmu, z ja kim
oka zy wał mi swo je uczu cia Pio trek… Po dru gie, takt, z  ja kim pro sto
i  sku tecz nie roz wią zał mój głu pi pro blem, obu dził we mnie cie plej sze
uczu cia. Zdzi wio na wła snym bra kiem skrę po wa nia się gnę łam te raz po
ku bek z ka wą oraz po wy pcha ną zie lo ną sa ła tą buł kę.

– Lu bisz ja rzy ny? – spy ta łam.
– Uhm – od parł, prze ły ka jąc to, co miał w ustach. – Lu bię. Ogó łem

zresz tą je stem za zdro wym, na tu ral nym je dze niem.
– A… bo czuś na ce bul ce? Go lo necz kę pod piw ko? Ja jecz nicz kę na

kieł ba sie? – son do wa łam, ca ły czas ma jąc przed ocza mi, nie wia do mo
cze mu, roz ma ite pre fe ren cje Byl ca.

– Cza sem. Ale bar dzo rzad ko, po wie dział bym: oka zjo nal nie. A  dla‐ 
cze go?

– Tak so bie py tam – wes tchnę łam, od wra ca jąc wzrok.
Bo ni by ja kim pra wem i po co cią gle po rów nu ję ich obu? Ta naj wy‐ 

raź niej sil niej sza ode mnie ten den cja za czy na ła mnie już de ner wo wać.
– Jedź my – za pro po no wa łam, spo glą da jąc na ze ga rek.
– Chcia ła bym mieć to już za so bą.
Kie dy po ka za ły się pierw sze za bu do wa nia, od czy ta łam z  kart ki nu‐ 

mer do mu Ber nad ki i  za czę łam z uwa gą wy pa try wać ta bli czek na bu‐ 



dyn kach.
– Wy glą da na to, że ma le ją… Stój! Stój! – wrza snę łam na gle, do strze‐ 

ga jąc na po bo czu po dry gu ją ce go raź nie wy rost ka.
– Eee… Bar to szek? – krzyk nę łam przez uchy lo ne okno, w  na głym

olśnie niu przy po mi na jąc so bie je go imię.
– Cio cia!!! – za wo łał chło pak ra do śnie i wpa ko wał się do sa mo cho du.

– Je dzie cie do nas? A to się ma ma ucie szy! Mo gę z wa mi?
– Pew nie – ro ze śmiał się Ra fał. – My ślisz, że się ucie szy?
– Ja sne! Dzia dek też!
– A co ty tak wcze śnie na no gach? – zdzi wi łam się, gdyż dzi siaj aku‐ 

rat wy pa dał dzień wol ny od na uki. Z ra cji dłu gie go week en du.
– Bo mnie ma ma po sła ła z mle kiem do ta kiej jed nej. Za wsze jej no si‐ 

my, ale już wła śnie wra cam. – Te raz pan skrę ci w pra wo, o, ten żół ty
dom to nasz, ale za jeż dża się od ty łu – po in stru ował Ra fa ła.

– Wiesz co? My chy ba tu taj za cze ka my, a ty leć i uprzedź ma mę, że
przy je cha li śmy – za pro po no wa łam, da jąc ku zyn ce czas na ewen tu al ne
ogar nię cie cha łu py oraz sa mej sie bie.

Nie chcąc czy nić bliź nie mu, co mo gło być mu nie mi łe, po sta no wi łam
nas za anon so wać. Oso bi ście bo wiem ży czy ła bym so bie wie dzieć ciut
wcze śniej, że za chwi lę wtar gną na mój te ren ob cy lu dzie. Po nie dłu giej
jak na ko bie tę chwi li zza ro gu do mu wy ło ni ła się Ber nad ka. Cał kiem
ele ganc ka i na oko zu peł nie za do wo lo na.

– Wi tam, wi tam! – uśmiech nę ła się sze ro ko. – A cóż to krew nia ków
tak nie spo dzia nie do nas spro wa dza?

– Prze pra szam… Że nie spo dzie wa nie… – tłu ma czy łam w prze rwach
na siar czy ste bu zia ki – ale tak… wy szło. Bo nu me ru te le fo nu, nie ste ty,
pa ni nie zo sta wi ła.

– Nie do pa trze nie ta kie. Z po śpie chu – rzu ci ła szyb ko Ber nad ka i za‐ 
bra ła się do rów nie siar czy ste go po wi ta nia Ra fa ła.

Do mek Ber nad ki urzą dzo ny był skrom nie, ale gu stow nie i schlud nie.
Ob szer na kuch nia, do któ rej zo sta li śmy za pro sze ni, peł ni ła chy ba ro lę
po ko ju dzien ne go, sa lo nu oraz cen trum to wa rzy sko-bie siad ne go. „Ku‐ 
zyn ka” za krę ci ła się ener gicz nie i po chwi li zo sta li śmy ura cze ni na tu ral‐ 
nym, wiej skim śnia da niem. Kon su mo wa łam w mil cze niu, za sta na wia jąc
się, jak by tu trą cić o  in te re su ją ce mnie te ma ty, że by nie wy szło zbyt
ob ce so wo.



– Pa ni Ber nad ko, czy mo gli by śmy so bie tro chę po ga wę dzić o…
o bab ci Kla ry? – wy rę czył mnie w pro sty spo sób Ra fał.

– Jest pa rę spraw, któ re chcie li by śmy wy ja śnić…
– No wła śnie – prze rwa ła mu Ber nad ka. – I ja się nad tym wszyst kim

po przy jeź dzie z po grze bu za sta na wia łam. Pod py ty wa łam na wet tat kę,
bo pań stwo tak się sprze cza li ście o te na zwi ska i w ogó le, że już w koń‐ 
cu nie wie dzia łam, czy to ta nie boszcz ka, czy nie ta… Ale prze cież,
z dru giej stro ny, uwia do mie ni zo sta li śmy i o da cie, i o miej scu po chów‐ 
ku. To chy ba prze cież ktoś by się aż tak nie po my lił…

– Zo sta li ście uwia do mie ni? Jak? Przez ko go?
– Nie wiem… – za wa ha ła się Ber nad ka. – Te le gra ma przy szła, ale

choć bym ją wam po ka zać chcia ła, to już jej nie ma. W piec z in ny mi pa‐ 
pie rzy ska mi po szła. To… ja mo że le piej tat kę przy wio zę.

Po chwi li Ber nad ka wto czy ła do kuch ni sie dzą ce go na wóz ku star‐ 
sza we go, wy chu dzo ne go męż czy znę, opa tu lo ne go gru bym ple dem
w czer wo ną kra tę.

– Wnucz ka Ali cji nas od wie dzi ła, tat ku!!! – krzyk nę ła mu wprost do
ucha. – Two jej stryj ny, zna czy! Ale niech się tat ko nie de ner wu je, ona
prze cież ni cze mu nie win na!!!

Męż czy zna zlu stro wał mnie nie chęt nym wzro kiem, a  ja za sta no wi‐ 
łam się, cze muż to mia ła bym być win na bądź nie.

– Tak… Wnucz ka Ali cji – po wtó rzył z na my słem i jak by się nie co roz‐ 
po go dził. – Pod ję ła ty, Ber nad ka, go ści uczci wie?

– A, tak, tat ku. Na szy ko wa łam wszyst kie go, jak trze ba – ogar nę ła
dło nią gę sto za sta wio ny stół.

– Sa mo gon ki uto czy ła?
– Oj! O tym nie po my śla łam! Ale je śli pań stwo chcie li by skosz to wać

do mo we go trun ku, to ja raz-dwa przy nio sę.
– Ja dzię ku ję, pro wa dzę – za ase ku ro wał się Ra fał. – Chy ba że Kla ra

so bie ży czy…
– Mo że ka peń kę, je śli ła ska – zgo dzi łam się dość ocho czo, są dząc, że

przy uży ciu nie wiel kiej ilo ści roz mo wa po to czy się raź niej.
– Wy z Kra ko wa? – spy tał po wyj ściu cór ki, o  ile do brze za pa mię ta‐ 

łam, pan Grze gorz.
– Tak, z Kra ko wa – po twier dzi łam. – Ka wał dro gi tu do was!
– Ano, ka wał…



– Ale po go da za to cał kiem ład na jak na tę po rę ro ku!
– Ano, ład na – zgo dził się sta ru szek.
– A pań stwo od za wsze… to zna czy, od prze sie dle nia, w tym Głu cho‐ 

wie?
– Ano, za wsze…
– Ali cja, o ile mi wia do mo, by ła… żo ną bra ta pań skie go oj ca?!! – ryk‐ 

nął w je go stro nę Ra fał, prze ry wa jąc mo je kur tu azyj ne wy sił ki. – To zna‐ 
czy, pań ski stryj był z nią żo na ty?!

– Był, tfu, świeć Pa nie nad je go du szo. Jak by nie był, to mo że i do
dziś dnia na tym pa do le by po zo stał sie! Ale za chcia ło sie je mu prze che‐ 
ry jed nej, ład na by ła, i ow szem, ale nie dla na sze go Staś ka!

– Da ruj cie pań stwo – wtrą ci ła Ber nad ka, sta wia jąc na sto le bu tel kę
i kie lisz ki – ale w tat ce jest tro chę za daw nio ne go ża lu…

– Ża lu?!! – wrza snął cał kiem żwa wo sta ru szek. – Prze cie ta ba ba ku
śmier ci pchnę ła ro dzo ne go me go stry ja! To co, wdzięcz ność po wi nie‐ 
nem ku niej mieć?

– Jak pchnę ła? – spy ta łam ci cho.
– Kla ra py ta, jak to się sta ło!!! – prze ło żył na od po wied nie de cy be le

Ra fał.
– Jak… Pó ki w Bie żan ce sie dzie li, wszyst ko by ło jak sie przy na le ży.

Sta siek za kład sto lar ski miał, go tów ka by ła, że w sam raz, cha łu pa ni‐ 
cze go wa ta, ona da ma, kie row nicz ka szko ły, to i po wa ża nie by ło we wsi
jak ma ło u ko go. A tu jak raz wła dze ka żo wy bie rać: w te al bo na zad!
Po lak ty czy Ru ski? Co by ło ro bić? Wy jeż dżać strach, zo stać jesz cze
gor szy… Ko niec koń ców uzna lim, że le piej sa me mu wy je chać, niź li cze‐ 
kać, aż oni wy wio zo… My wszyst kie z pol skich ko rze ni, tak i oj ciec mój
z ro dzi no i stryj Sta siek z Ali cjo na za chód Pol ski po pa dli. One w So lisz‐ 
ce, a my w Głu cho wie roz lo ko wa ne zo sta ły…

Pan Grze gorz umilkł i  wska zał ge stem na flasz kę z  „sa mo gon ką”.
Ber nad ka pod sko czy ła ku nie mu raź no, po pra wi ła pled pod ple ca mi
i we tknę ła w rę kę kie li szek z lek ka męt ne go trun ku.

– I co?! Co by ło da lej?! – po na gli łam nie cier pli wie.
– Ano, da lej… – Pan Grze gorz jed nym hau stem wy chy lił swo ją „sa mo‐ 

gon kę” i strzą snął na pod ło gę po zo sta łe w kie lisz ku kro ple. – …Da lej to
już bie da z nę dzo na sta ła. Kto do ro bo ty na ro li i przy trzo dzie na wy kły
był, ten po ra dził. Ale cóż tu ro bić ta kiej da mie jak stryj na Ali cja? Po‐ 



cząt ko wo ro bo ty w szko le uchy ci ła sie, a stryj Sta siek na ży cie za ra biał.
Tro chi zie mi u  nich by ło, to jak umiał, tak ob ra biał, ko niec koń ców
krów pa ru, świ nia ka i dro biu ma ło wie le do ro bi li sie. Ale na suk nie i ka‐ 
pe lu sze nie sta wa ło! Tak i Sta siek za pa rob ka do ob cych pod naj mo wał
sie, me bli, jak ko mu trze ba by ło, stru gał, ale tu wszyst ko po Niem cu zo‐ 
sta ło, to i za po trze bo wa nie na sto lar kę by ło nie wiel kie. On by jej nie ba
rad przy chy lić, tak w nią za pa trzo ny był, ale jej wciąż ma ło by ło i ma‐ 
ło… Pre ten sje mia ła, że jej „na od po wied nim po zio mie” utrzy mać nie
po tra fi. Tak i Sta siek do kie lon ka za glą dać za czął… Za miast w cha łu pie
po ro bo cie bab skie go ja zgo tu słu chać, do nas zaj rzał, a  i  do in nych
ziom ków w go ści za szedł. A kie dy w koń cu ba ba rę kę na nie go pod no sić
za czę ła, na ho no rze mu czy nem, ta koż i sło wem ubli żać, Staś ko po pu‐ 
ścił i  sznur na szy ję za rzu cił… Dzie sięć lat ja pod ów czas miał, ale co
użył, to użył… Że już o oj cu swo im, któ ren jed ne go bra cisz ka po mię dzy
czte re ma sio stra mi po sia dał, nie wspo mnę… – Sta ru szek otarł kciu kiem
ką ci ki oczu. – Ta każ to i isto ri ja… Ber nad ka, wód ki!

Wy chy li łam i  ja, wstrzą śnię ta do głę bi za sły sza ną opo wie ścią. – Że
też jej się ta ki chłop nie do stał jak mój By lec – po my śla łam gorz ko. – Po‐ 
zna ła by szyb ciut ko, ja ka jest ro la ko bie ty wzglę dem mę ża… Nie mo gąc
zła pać od de chu po siar czy ście moc nym na pit ku, trą ci łam dys kret nie
Ra fa ła.

– I co się póź niej z nią sta ło?! – spy tał, w lot ła piąc, o co mi cho dzi.
– Póź niej… To te go… Sa ma ró żo wy mi pa zno kiet ka mi w zie mi ryć mu‐ 

sia ła, aby gło dem nie po mrzeć, wcze śniej po sa dę w szko le utra ciw szy.
– Ale cze mu? Cze mu utra ciw szy?! – do cie ka łam lek ko sztyw nie ją cy‐ 

mi usta mi.
– A bo to nie spo ty ka nie swar li wa nie wie sta by ła! Rzą dzić wszę dzie

chcia ła, tak i na ko niec w szko le nie zdzier ży li jej. We wsi lu dzie ra de
pa trzy li, jak z wiel kiej da my w czu cze ło ostat nie po ma łu za mie nia sie,
cał kiem jesz cze w  mło dym wie ku kra sę swo jo za tra ciw szy. A  kie dy
w koń cu łeb w gó rze no sić prze sta ła, ktoś raz po wie dział, że to już nie
żad na pa ni Za jącz kow ska, tyl ko zwy czaj na sza ra Tru sia. I tak już się jej
zo sta ło, Tru sio wa to, Tru sio wa tam to…

– Jak??? Jak pan po wie dział? – sko czy łam na rów ne, choć nie co
chwiej ne no gi. – Ber nad ka, wód ki!!! – za żą da łam, jak przed chwi lą jej
oj ciec.



– No… Tru sio wa! – po wtó rzył Grze gorz. – Za jąc ta koj, co to ukrad‐ 
kiem mie dzo po my ka…

Wy chy li łam dru gi kie li szek do dna i szarp nę łam Ra fa ła za ło kieć.
– Mu si my do So lisz ki!!! Te raz, na tych miast! – za wo ła łam.
– Za raz, mo ment – przy sto po wał mnie ła god nie. – A  co się po tem

z nią sta ło? – zwró cił się rze czo wo do pa na Grze go rza.
– Po tem? Po tem w służ bu po pa dła u ja kie goś bo ga te go go spo da rza.

I da lej nie wia do mo – sta ru szek roz ło żył sze ro ko rę ce. – Kie dy po marł
Jaś ko Pa ło buch, co do nas cza sem z So lisz ki za je chał, wie ści urwa ły sie.
Taż nie bar dzo my sie z Ber nad ko zdzi wi li, kie dy te le gra ma o jej śmier ci
aż z Kra ko wa przy by ła. – Ot – po my śle li śmy – wiel ka da ma, tak i ko niec
koń ców do wiel kie go mia sta uje cha ła…

Ra fał spoj rzał na mnie spod oka i wi dząc mo je znie cier pli wie nie, za‐ 
sy gna li zo wał ko niec wi zy ty.

– No cóż, przed na mi dłu ga dro ga i w sen sie do słow nym, i w prze no‐ 
śni – zwró cił się na po ły do mnie, na po ły do go spo da rzy. – Tak czy ina‐ 
czej, na nas już po ra!

Cmok nął za ma szy ście Ber nad kę w  rę kę, pa na Grze go rza uści skał
ser decz nie.

– Jak by ście by li kie dyś pań stwo w Kra ko wie, za pra sza my ser decz nie
z re wi zy tą – rzu cił jesz cze zdaw ko wo.

– Szko da, że tak pręd ko wy jeż dża cie – wes tchnę ła Ber nad ka. – U nas
i  za no co wać jest gdzie, i  do po zwie dza nia też by się coś zna la zło…
Choć by opo dal, w Klęp sku…

– Dzię ki ser decz ne, Ber nad ko, ale rze czy wi ście dłu ga dro ga przed
na mi. – Ob ję łam ją moc no. – A gdzież to się Bar to szek po dział?

– O! Tam! – wska za ła rę ką za okno. – Przy sa mo cho dzie wa ru je. My
au ta swo je go nie po sia da my, a chło pak bar dzo za in te re so wa ny jest mo‐ 
to ry za cją…

Kie dy przy szła ko lej na ob ści ska nie Bar tosz ka, uświa do mi łam so bie,
że po win ni śmy by li ku pić mu choć tro chę sło dy czy… Po sta no wi łam
szyb ko na pra wić to ma łe faux pas i ży cząc mu speł nie nia ma rzeń, wci‐ 
snę łam w rę kę dwie stó wy.

•



– Nie ma sen su je chać te raz do So lisz ki – upie rał się Ra fał – kie dy o rzut
ka mie niem ma my Dziej ków!

– No to co, ale ja mam trop! Czu jesz? Ta za mor do wa na świę ta to
prze cież Za jącz kow ska! Co praw da w  So lisz ce tłu ma czy li so bie tę jej
ksyw kę ja ko „tchórz”, a  nie „tru sia”, ale to zbyt gru by mi nić mi szy ty
zbieg oko licz no ści! Bo po ich nie mu „trus” zna czy „tchórz” i wi dać tak
się ja koś z cza sem prze trans for mo wa ło! Te raz ro zu miem, dla cze go nikt
tam nie sły szał o Ali cji Za jącz kow skiej! Bo tak to do niej przy lgnę ło, że
w koń cu za po mnia no jej praw dzi we go na zwi ska!

– Trop tro pem, ale sko ro ta two ja Tchó rzo wa vel Tru sio wa zo sta ła
świę tą mę czen ni cą, nie mo że być two ją bab cią – stwier dził rze czo wo. –
Bo two ja bab cia ze szła z  te go świa ta w  spo sób ab so lut nie na tu ral ny,
cał kiem nie daw no i w do dat ku na two ich oczach.

– Do bra – ob sta wa łam przy swo im. – Bab cią nie by ła, ale mia ła z nią
nie wąt pli wie ja kiś zwią zek. Wspo mi na łam ci prze cież, że zna la złam
w jej rze czach ja kieś ra chun ki wy sta wio ne na na zwi sko tej Za jącz kow‐ 
skiej!

– Kla ro – oświad czył Ra fał uro czy ście, bio rąc mnie za rę kę. – Ja bym
ci rów nież nie ba przy chy lił, jak ten po wie szo ny nie bo rak swo jej wiel kiej
da mie. I wła śnie dla te go po je dzie my te raz do Dziej ków. A nuż do wie my
się tam cze goś, co bę dzie mia ło rów nież swój dal szy ciąg w So lisz ce? I?
Bę dzie my tak la tać, w tę i na zad?

– Już ty mi ni cze go nie przy chy laj – burk nę łam pod no sem.
– A je śli cho dzi o nie bo, to mu sisz przy znać, że to ra czej ona mu go

przy chy li ła, nie od wrot nie… Do bra, niech ci bę dzie. Je dzie my do Dziej‐ 
ków, ale oba wiam się, że w mię dzy cza sie cie ka wość ro ze rwie mnie na
strzę py.

– O, ho, ho! – za śmiał się Ra fał. – Jesz cze o ta kim przy pad ku nie sły‐ 
sza łem.

– No więc nie tyl ko usły szysz, ale i bę dziesz miał oka zję zo ba czyć na
wła sne oczy!

Ko rzy sta jąc z pro ste go, pu ste go od cin ka dro gi, Ra fał pu ścił kie row‐ 
ni cę i obie ma rę ka mi przy tu lił mnie do sie bie.

– Nic z tych rze czy, mo ja ślicz na – szep nął mi w ucho.
– Mam za miar prze jąć cię w ca ło ści, nie na ru szo ną i nie tknię tą!



Moc ny uścisk je go ra mion za parł mi dech w pier siach do te go stop‐ 
nia, że nie wie dzia łam, czy mam krzy czeć, aby zła pał za kie row ni cę,
obu rzyć się na owo „prze jąć”, czy też wy szy dzić okre śle nie „nie tknię‐ 
tą”… – „Tłu mio ne emo cje” – prze le cia ła mi jesz cze przez gło wę dia gno‐ 
za Gra żyn ki. Pierw sze dresz cze cze goś tam, mi go ta nie ko mór i wzrost
ci śnie nia… Czyż by to by ło to?

– Hej że! – Ra fał po trzą snął mną lek ko. – Mam na dzie ję, że ni czym
cię nie ura zi łem?

– Ow szem! – Zdję łam je go rę ce ze swo ich ra mion i  ulo ko wa łam je
z  po wro tem na kie row ni cy. – Ura żasz mnie ca ły czas, od pierw sze go
spo tka nia! – wy buch nę łam gwał tow nie. – Je steś pod stęp ny i po kręt ny!
Opo wia dasz mi ja kieś rzew ne bzde ty, za mu lasz umysł i w ogó le nie wia‐ 
do mo, o co ci cho dzi!

– Prze ciw nie – od parł ci cho. – Od na szej… przed ostat niej roz mo wy
jak naj bar dziej wia do mo.

– Prze stań!!!
– Nie.
– Prze stań, bo jak się wściek nę, to… to… wy sią dę!
– Dla cze go, Kla ro? Po wiedz mi, ale tak zu peł nie se rio i szcze rze: dla‐ 

cze go z  ta kim upo rem mnie od sie bie od py chasz? I  co tak na praw dę
stoi na prze szko dzie, że byś w  ogó le ra czy ła spoj rzeć na mnie jak na
męż czy znę? Nie je stem już dwu na sto lat kiem… – szep nął z  ja kąś dziw‐ 
ną, prze szy wa ją cą dresz czem tkli wo ścią w  gło sie. – To, co mó wi łem
o  swo ich uczu ciach do cie bie, jest naj praw dziw szą praw dą, mo żesz
mnie na wet pod dać te sto wi na wy kry wa czu kłamstw. Po za tym je steś
wol ną ko bie tą i mo żesz uło żyć so bie ży cie, jak ze chcesz.

– Mo gę. I uło żę so bie, za pew niam cię! – wark nę łam, si ląc się na lo‐ 
do wa ty ton.

– Kla ro… – Ra fał wziął mnie za rę kę. – Ja nie od pusz czę, nie łudź się.
Po raz pierw szy je stem tak bli sko cie bie, po raz pierw szy wszyst ko ukła‐ 
da się tak, że nie za prze pasz czę swo jej szan sy! Ko cham cię!

– Ci cho bądź! – wrza snę łam. – Nie chcę te go wię cej sły szeć, nie
chcę, ro zu miesz?!

Ra fał za trzy mał sa mo chód i  nie mal prze mo cą wy wlókł mnie na ze‐ 
wnątrz. Sta nął na prze ciw i kła dąc mi rę ce na ra mio nach, zmu sił, że bym
spoj rza ła mu w oczy.



– Bo? – za py tał krót ko.
– Bo nie za mie rzam się już z ni kim wią zać, bo… je stem za sta ra i…

bo cię nie na wi dzę! – wy krzy cza łam, za le ga jąc mu na tor sie.
– Nie praw da – szep nął, ca łu jąc mnie de li kat nie w oko li cach ucha. –

Nie je steś za sta ra, je steś pięk na, cu dow na… Ty się po pro stu bo isz, bo‐ 
isz się swo ich uczuć, te go, co bę dzie za pa rę lat, bo isz się mnie… I wca‐ 
le mnie nie nie na wi dzisz!

– Bzdu ry – od par łam stłu mio nym gło sem, z twa rzą scho wa ną w je go
kurt kę. – Ko lej ny dia gno sta mi się tu zna lazł…

– O? Czyż by już ktoś wcze śniej przej rzał two je od czu cia?
– Ta ka jed na. Ale ona jest pie lę gnia rą, to my śli, że wszyst kie ro zu my

po zja da ła…
– Wo bec te go ja je stem bar dziej kom pe tent ny. Je stem… psy cho te ra‐ 

peu tą – wy znał, jak by tro chę nie śmia ło.
– Co? – Od sko czy łam od nie go jak opa rzo na. – A więc ta kie kloc ki?

Za ki cha na ro dzin ka speł nio nych i nie do szłych me dy ków! Nic dziw ne go,
że mnie tak fa cho wo… pod włos! Ale ja się nie dam! Mam jesz cze in‐ 
stynkt sa mo za cho waw czy!

Ra fał po cią gnął mnie za so bą, usiadł na przy droż nym, omsza łym
pniu i po sa dził mnie so bie na ko la nach.

– Okej, masz in stynkt sa mo za cho waw czy. I pew nie wła ści wą do zę tak
zwa nej ko bie cej in tu icji. No więc jak są dzisz, co jest mo im praw dzi wym
ce lem, je śli cho dzi o cie bie?

– No… Spa dek… – bąk nę łam nie pew nie, gdyż kwe stia spad ku już
dość daw no i dość ewi dent nie upa dła.

– Je steś pew na?
– Nie.
– Więc?
– Nie wiem! Po ję cia nie mam, ale ja kiś mu sisz chy ba mieć, sko ro

z upo rem god nym lep szej spra wy włó czysz się za mną od śmier ci bab ci!
Ra fał nie uści ślił mo jej wy po wie dzi, tyl ko jesz cze moc niej ob jął mnie

w ta lii.
– No wła śnie – szep nął. – Mam. Tyl ko cze mu, za miast przy jąć go do

wia do mo ści, wo lisz do szu ki wać się ja kichś ab sur dal nych i  po kręt nych
wy ja śnień?



Nie wiem – po my śla łam. Wiem – spro sto wa łam uczci wie. Bo jest wła‐ 
śnie tak, jak mó wi. I  jak mó wi ła Gra żyn ka… Od kry wam w so bie uczu‐ 
cia, ja kich ni g dy do tąd nie za zna łam…

– Jedź my już – po wie dzia łam gło śno. – Ro bi się chłod no. Bez sło wa
wsie dli śmy do sa mo cho du i  bez sło wa do je cha li śmy do wsi, na zwa nej
nie wia do mo cze mu Pod łą Gó rą.

To zna czy z pew no ścią by ło wia do mo, ale nie mnie i nie w tej chwi li.
Au gu sta Dziej kę za sta li śmy w  trak cie przed wie czor ne go ob rząd ku.

Aku rat ma sze ro wał z dwo ma wia dra mi w stro nę obo ry. Na nasz wi dok
naj pierw nie po mier nie się zdzi wił, by po chwi li zu peł nie bez za sad nie
się ura do wać.

– A! Pań stwo z  Kra ko wa! – rzu cił się ku nam, sta wia jąc wia dra na
zie mi. – Pew nie skarb od na leź li! Wła dzia, a pójdź tu do nas! Wła dzia!!!!

Wo bec bra ku od ze wu mał żon ki uśmiech nął się prze pra sza ją co.
– Ot, i masz ci ją! Pew nie M jak mi łość oglą da… Ale za raz przy wo łam

ko bie tę do po rząd ku, aby coś na stół uszy ko wa ła.
– Nie, niech się pan nie fa ty gu je – po wstrzy ma łam go w pół kro ku. –

Nie zna leź li śmy skar bu. Ale jak znaj dzie my, na pew no da my znać – do‐ 
rzu ci łam szyb ko, wi dząc gwał tow ną prze mia nę w je go fi zjo no mii.

– Je ste śmy wła śnie w trak cie po szu ki wań – do dał Ra fał.
– Bra ku je nam jed nak pa ru in for ma cji, dla te go po zwo li li śmy so bie

od wie dzić pań stwa…
– Wła dzia!!! – wrza snął zno wu pan Au gust. – A chodź mi tu pręd ko!

Li mo nia dy by ty cho ciaż go ściom wy nio sła – sark nął z  wy rzu tem pod
ad re sem wy ła nia ją cej się z do mu ko bie ty.

– Nie, nie trze ba – za opo no wa łam ka te go rycz nie. – Usiądź my mo że
na ła wecz ce, wie czór ta ki po god ny…

Za pa trzy łam się w czy ste, bez chmur ne nie bo, upstrzo ne nie licz ny mi
jesz cze gwiaz da mi. Głos Ra fa ła do bie gał do mnie jak by z od da li.

– Wła śnie, tu, na ław ce bę dzie w sam raz. Chcie li by śmy, wie pan, do‐ 
wie dzieć się cze goś o tej słu żą cej, któ ra ucie kła ze skar bem.

Otrzeź wio na gwał tow nie spoj rza łam na nie go z  po dzi wem, gdyż
mnie oba te wąt ki ja koś się nie skle iły. Pan Dziej ko usiadł na po dej rza‐ 
nej kon dy cji drew nia nym sie dzi sku, ro biąc miej sce Ra fa ło wi, ja umo ści‐ 
łam się obok, a je go żo na, Wła dy sła wa, za wi sła na sa mym skra ju.



– Jak tyl ko o  tym wspo mnę, to mnie krew, pa nie, za le wa! Tak nas
pod stęp nie okraść! Ob ra bo wać uczci wych lu dzi! – za czął Dziej ko od wy‐ 
le wa nia ża lów. – Ni by ci cha ta ka, skrom na, po kor na, a  ja kie to się pa‐ 
zer ne i prze bie głe na ko niec oka za ło!

– Nie wie pan, jak się na zy wa ła? – spy ta łam, jak by od nie chce nia.
– Kto, zna czy się? – Dziej ko spoj rzał nie co zbi ty z tro pu naj pierw na

Ra fa ła, a póź niej na mnie. – Słu żą ca owa czy pa ni na bab cia?
– Słu żą ca, rzecz ja sna! – od par łam z lek kim znie cier pli wie niem. – Jak

się na zy wa ła mo ja bab cia, dro gi pa nie, to my sa mi wie my!
– Ta aak? – Bo mnie się zda je, że jesz cze nie daw no mie li pań stwo ja‐ 

kieś wąt pli wo ści… – na wią zał do sprze czek, ja kie mia ły miej sce po mię‐ 
dzy nim, mną, So cho wi czem se nio rem oraz Ber nad ką. – Ale ja i w jed ny,
ja koż i w dru gi kwe stii po moc nym być mo gę… – do rzu cił wy nio śle.

– Dzię ku ję uprzej mie – wy ce dzi łam. – Cho dzi nam je dy nie o na zwi sko
tej… co ucie kła ze skar bem.

Dziej ko spoj rzał na mnie spode łba.
– Ze skar bem toż wła śnie pa niu si sza now nej bab cia nie boszcz ka na‐ 

wia ła! Słu ga go zra bo wa ła tyl ko. Tru sio wa jej by ło.
– Tru sio wa… – szep nę łam, trą ca jąc dys kret nie Ra fa ła. – Ale jak to,

tak, zwy czaj nie w bia ły dzień pań skie go przod ka ob ra bo wa ła? Prze mo‐ 
cą czy jak?

– Gdzie tam w  bia ły! I  nie prze mo cą, tyl ko pod stę pem, mó wię! –
wark nął Dziej ko z  wy raź ną zło ścią. – Bo to, pa niu siu sza now na, by ło
tak: oj ciec ro dzo nej mat ki mo jej, zna czy się, dziad mój, za nie mógł na
no gi. Gan gre na, mó wi li, wda ła się. One aku rat, dziad ko wie moi, w So‐ 
lisz ce za sie dli li się, a my tu, w Pod łej Gó rze. Spo ro nas w do mu by ło,
tak i ro zu mie cie pań stwo, jak oka zja nada rzy ła się, co by ta ką ku pą na
jed nej go spo dar ce nie sie dzieć, no to my po szli w  swo je stro ne, oni
w swo je… Ale kie dy bab ce po mar ło się, dzia dek sam ani rusz po ra dzić
nie mógł, tak i  go spo się na jął. Ko bie ci na ni cze go, bo go boj na, pro sta,
przy tym schlud na i dość ob rot na na wet by ła. Ro bi ła przy dziad ku, co
się na le ża ło, sprzą ta ła, go to wa ła i na wet ca ły ten wsty dli wy ob rzą dek
przy nim spra wo wa ła. Kto by po my ślał, że ta ka na czte ry ła py ku ta oka‐ 
że się, a? Jak tyl ko dziad ko wi po gor szy ło się, tak go otu ma ni ła, że ca‐ 
luś ki skarb jej od dał. Ca lu sień ki!!!

– To pań ski dziad miał ta ki wiel ki skarb? – zdzi wił się Ra fał.



– O, jesz cze ja ki! – za krzyk nął Au gust. – Zło to, du la ry, bry lan ty! Ho,
ho! Bo gac two, że nor mal ne mu czło wie ko wi na wet nie śni ło się! Bo ta ka
się je mu, pa nie, cha łu pa w udzia le przy pa dła. Ze skar bem ukry tym… –
Wes tchnął z go ry czą.

– Oj ciec mój, pa niu siu, do ostat nie go tchnie nia od ża ło wać nie mógł,
że to nie my ją wzię li. Ale skąd by ło wie dzieć? Ru de ra, pa nie! Spo ra,
i ow szem, ale dach ciek ną cy, pie ce w ru inie, me bli ty le, co łóż ko jed no,
sza fa i stół z ku la wy mi stoł ka mi!

– Cze mu wo bec te go pań stwo sa mi się dziad kiem nie za ję li ście? –
zdzi wi łam się. – Prze cież wte dy na pew no wam od dał by ca ły ten skarb!

– A bo to śni ło się ko mu, że on na zło cie sy pia? Sam się nie chwa lił,
to i py tać nie by ło o co. Coś tam ra zu jed ne go ga dał, że by go do sie bie,
do Pod łej Gó ry wziąć, a on się nam bo ga to wy wdzię czy, ale kto by tam
słu chał! Cza sem tyl ko się za sta na wia lim, czym on tej słu dze swo jej pła‐ 
ci, ale ko niec koń ców do ni cze go nie do szli. A tu masz, jak raz ba ba fur‐ 
man ką z jed nym ta kim przy jeż dża i wo ła, że z dziad kiem źle, że ni by po‐ 
że gnać wy pa da ło by się. Tat ko wi ja koś nie po dro dze by ło, ma tu la ta koż
nie cza so wa ko bie ta, bo to, ro zu mie pa ni, ga dzi ny do glą dać trze ba, po le
ob ra biać… Dość, że mnie, wy rost ka ma ło let nie go, po sła no. A on tyl ko
jak by na to cze kał, wy wrzesz czał, że wiel ki ma ją tek po sia da, któ ry dla
krew nych swo ich od dać miał, ale sko ro ob ca ko bie ta przez te wszyst kie
la ta ob rzą dek przy nim spra wia ła, jej co do gro sza da ru je. I  po marł!
Przy je chał ja z pła czem do do mu i mó wię, co i jak. Tat ko żad ną si łą wia‐ 
ry dać w mo je sło wa nie chciał, ale w  ja kiś czas po tem my się do wie‐ 
dzie li, że dzia do wa słu ga ka pli cę w  So lisz ce bu du je. Tak i  po je cha lim
o swo je upo mnieć się, ale ona, zło dziej ka jed na, oszust ka par cha ta, ani
ga dać z na mi nie chcia ła! Po dob no że dru gie pół skar bu przy ja ciół ce,
nie boszcz ce wa szej, zna czy się, od da ła. I szlus! Sły szał to kto po dob ne
rze czy? – zbul wer so wał się Dziej ko. – Że by ta ki ka wał gro sza, ot, tak,
bez da nia ra cji ko mu ob ce mu od da wać? I tak to nas, pra wo wi tych spad‐ 
ko bier ców, z ma jąt ku wy zu to… A da lej, sam pan wiesz. Jak się do wie‐ 
dzie li śmy o  po grze bie nie boszcz ki, na dzie ja za świ ta ła na ode bra nie
choć by ka wał ka ma jęt no ści na szej, tak i my z żo ną Wła dy sła wą do Kra‐ 
ko wa wy ru szy li…

Dziej ko umilkł i za sę pił się na twa rzy, z mi ną skrzyw dzo ne go ja gnię‐ 
cia. Spoj rze li śmy po so bie z Ra fa łem i jak na ko men dę obo je wsta li śmy
z ław ki.



– No cóż, wo bec te go my się już bę dzie my że gnać. – Ra fał wy cią gnął
rę kę do Au gu sta, żo nę je go zaś Wła dy sła wę szar manc ko cmok nął w rę‐ 
kę.

– Ale jak by co, te go, pa nie, to bę dzie cie o nas, sie ro tach po krzyw dzo‐ 
nych, pa mię tać?

– Oczy wi ście, bę dzie my – od par łam, wi dząc, iż Ra fał nie kwa pi się do
od po wie dzi.

Do szli śmy do sa mo cho du w mil cze niu, prze tra wia jąc w so bie, każ de
na swój spo sób, za sły sza ne dzi siaj re we la cje.

– Dziw ny y yy jest ten świa aaaat! – za in to no wał Ra fał cał kiem nie złym
gło sem, sa do wiąc się za kie row ni cą.

– Ano, dziw ny! I im da lej w las, tym wię cej drzew – po wtó rzy łam za‐ 
sły sza ne kie dyś od nie go sa me go po rze ka dło.

– Oj, tak – przy znał. – I  w  do dat ku żad nej pro stej ścież ki. A  swo ją
dro gą, dość… dwo ista by ła ta na sza Za jącz kow ska.

– Ja bym po wie dzia ła, że na wet tro ista! Z jed nej stro ny da ma i ję dza,
któ ra wła sne go chło pa za drę czy ła na amen, z dru giej po czci wa ba bi na
i  od da na słu ga nie do łęż ne go, ob ce go fa ce ta, z  trze ciej zaś, we dług
Dziej ki, pod stęp na oszust ka i zło dziej ka.

– We dług Dziej ki! – żach nął się Ra fał. – Przy znam, że za wsze zdu mie‐ 
wał mnie ten ro dzaj men tal no ści.

– A mnie chy ba… nie zdu mie wał… To co te raz? Do So lisz ki? – spy ta‐ 
łam bez prze ko na nia, z  uwa gi na po rę, ja ka cał kiem nie spo dzie wa nie
na sta ła.

– Nie, mo ja dro ga. Te raz znaj dzie my so bie ja kiś ho tel i po rząd nie się
wy śpi my. Okej?

W  tym mo men cie uświa do mi łam so bie, że on sie dzi już za kół kiem
nie mal ca łą do bę. – Ależ ze mnie ego istycz na jed nost ka – skry ty ko wa‐ 
łam się w du chu. Ego istycz na i sa mo lub na…

– Okej – zgo dzi łam się gło śno, czym wy wo ła łam u Ra fa ła gry mas lek‐ 
kie go zdzi wie nia.

•

Jesz cze przed dwu dzie stą dru gą zdo ła li śmy do trzeć do Zie lo nej Gó ry, do
te go sa me go ho te lu, w któ rym tak nie ocze ki wa nie wpa dłam oneg daj na



Ra fa ła. Na sze po ko je, mi mo że jak naj bar dziej od dziel ne, są sia do wa ły
ze so bą przez ścia nę.

– Ależ ty mu sisz być zmę czo ny! – za su ge ro wa łam, by nie ku sić lo su.
– Na le ży ci się po rząd na daw ka snu!

– Nie jest tak źle – ro ze śmiał się Ra fał. – A pod su mo wa nie ze bra ne go
ma te ria łu? Ana li za i syn te za? Szkic sy tu acyj ny? Plan dzia ła nia na ju tro?
Oso bi ście pro po nu ję krót kie me ry to rycz ne ze bra nie przy lamp ce szam‐ 
pa na. U mnie czy u cie bie?

– Se rio? – spy ta łam, nie wie dząc, jak wy łgać się od tej pro po zy cji.
– Bar dzo se rio. Trze ba usta lić, co już wie my, co się po twier dzi ło, co

mo że my so bie da ro wać i w opar ciu o ca ło kształt spre cy zo wać, cze go te‐ 
raz szu ka my…

Wie dzia łam, że Ra fał w pew nym sen sie ro bi mnie w bam bu ko i  że
owo spo tka nie jest ra czej pre tek stem niż ce lem sa mym w so bie, uzna‐ 
łam jed nak, że war to tro chę po ga dać na go rą co. Po przy się głam so bie
rów no cze śnie, że nie dam się spro wa dzić na ma now ce żad nych in nych
te ma tów, a w ra zie cze go za wsze mo gę wyjść.

– U cie bie – za de cy do wa łam. – Roz pa ku ję się tyl ko, odro bi nę od świe‐ 
żę i za raz je stem!

– Wpo rząd ku. Wo bec te go ja zro bię to sa mo i  za mó wię bą bel ki. Je‐ 
steś głod na?

– Nie, co ty! Jesz cze mi cał kiem nie do szło do żo łąd ka to, czym na‐ 
pcha ła nas Ber nad ka!

– I za to cię lu bię – ro ze śmiał się Ra fał.
Za co? Że ma ło jem? – de du ko wa łam, bio rąc szyb ki prysz nic. Mo że

i tak… Mo że on lu bi nie do ży wio ne ko bie ty, ano rek tycz ki, bu li micz ki, bu‐ 
li rek tycz ki… Ja ko psy cho te ra peu ta ma pra wo do te go ro dza ju skrzy wie‐ 
nia… W osta tecz no ści uzna łam, że przy oka zji go o to za py tam.

Ra fał, jak to fa cet, uwi nął się wi dać z to a le tą zde cy do wa nie szyb ciej,
gdyż oprócz wy świe żo ne go ob li cza za pre zen to wał się rów nież ja ko do‐ 
bry or ga ni za tor. Na ma łym sto li ku sta ła bo wiem bu tla szam pa na oraz
mul tum roz ma itych prze ką sek.

– I jak? – za py tał ra do śnie.
– Wzglę dem cze go? – Za wa ha łam się, nie wie dząc, cze go ocze ku je:

po chwał na swój te mat czy za chwy tów nad ob fi to ścią sto łu.
– No, ogól nie.



– Ogól nie ra czej uj dzie – orze kłam ostroż nie, co przy ga si ło nie co pro‐ 
mien ną ra dość na je go ob li czu.

– Nie lu bisz szam pa na? Czy owo ców mo rza?
– Lu bię…
– Ory gi nal ny, fran cu ski. – Pod sta wił mi fla chę pod nos.
– Snob – za szem ra łam pod no sem. – A  ty lu bisz nie do ży wio ne, czy

tak?
– Co? Kre wet ki? – Ra fał ro zej rzał się do oko ła. – Nie, wo lę ra czej

więk sze…
– Ko bie ty!!!
– A, nie, to ra czej mniej sze. – Przyj rzał mi się dziw nie.
– Dla cze go?
– No tak, czy li zga dłam! Skrzy wie nie za wo do we! – za wo ła łam z sa‐ 

tys fak cją.
– Czy mo gła byś mi… po wie dzieć… o  czym mó wisz? – spy tał Ra fał,

mo cu jąc się z kor kiem.
– O two ich gu stach i o two jej pra cy. – Roz par łam się bez tro sko w fo‐ 

te lu. – A w za sa dzie o two ich gu stach ukształ to wa nych przez pra cę.
– No co ty?!!! – Za stygł na gle z bu tel ką w rę ce. – Ty my ślisz, że po do‐ 

ba ją mi się nie do ży wio ne ko bie ty, gdyż spo ty kam ta kie z  ra cji swo jej
pra cy? – ze brał zgrab nie w ku pę mo je su ge stie i ufor mo wał je w rów nie
zgrab ne py ta nie.

– Aha.
– A na ja kiej pod sta wie do szłaś do ta kie go wnio sku, je śli moż na spy‐ 

tać?
– Bo po wie dzia łam, że nie je stem głod na. A ty mi na to, że za to mnie

lu bisz.
– Je zu! – Ro ze śmiał się Ra fał ca łą pier sią. – Cho dzi ło mi o  spo sób,

w  ja ki to po wie dzia łaś. Pa mię tam, że kie dy zo ba czy łem cię po raz
pierw szy, onie mia łem z wra że nia… Ale kie dy po raz pierw szy cię usły‐ 
sza łem, onie mia łem jesz cze bar dziej! Twój spo sób mó wie nia, ko men to‐ 
wa nia rze czy wi sto ści, opi sy wa nia zda rzeń był tak ory gi nal ny i za baw ny,
a  przy tym ja sny i  dzia ła ją cy na wy obraź nię, że do słow nie wi dzia łem
każ de wy po wia da ne przez cie bie sło wo! I to nie odmien nie mnie w to bie
fa scy nu je. Za to wła śnie cię lu bię, a ko…

– Za mknij się, do brze? – po pro si łam, mo że nie co zbyt gło śno.



– A koch…
– Dość!!!
– A ko cham za ca ło kształt – do koń czył bez mru gnię cia okiem.
– Idę so bie! – za gro zi łam, ale on zła pał mnie za rę ce.
– Je steś mo ją pierw szą mi ło ścią, nie gdyś mo że nie doj rza łą i  tro chę

na iw ną, któ ra we szła ze mną w do ro słe ży cie, ra zem ze mną wzra sta ła
i doj rze wa ła… I po każ dej ko lej nej pró bie stwo rze nia mniej lub bar dziej
sta łe go związ ku, kie dy oka zy wa ło się, że ja kaś tam ona nie jest to bą,
a  ja przy niej nie je stem so bą, wra ca łaś do mnie, jak naj pięk niej szy
sen… Sil niej sza, po tęż niej sza i  im bar dziej nie osią gal na, tym bar dziej
upra gnio na…

– Skończ! Bo na praw dę wyj dę!!! – wrza snę łam, si ląc się na groź ną
po wa gę.

– Do brze, już nie bę dę, obie cu ję – od parł, bez czel nie krzy żu jąc pal ce.
Na szczę ście jed nak wy pu ścił mnie z  rąk, sa ma bo wiem nie mia ła‐ 

bym już si ły, by się z nich uwol nić…
Nie po zo sta ło mi nic in ne go, jak tyl ko usiąść, zro bić ade kwat ną mi nę

do ade kwat nej po zy i za cze kać na te go szam pa na oraz na roz wi nię cie
wła ści we go te ma tu. Tym ra zem Ra fał wy ka zał się do sko na łym wy czu‐ 
ciem chwi li.

– A za tem, Za jącz kow ska i  ta słu żą ca od skar bu to jed na i  ta sa ma
oso ba – za czął, po da jąc mi lamp kę mu su ją ce go trun ku.

– To oczy wi ste! – prych nę łam, że by mu się nie wy da wa ło, że sam od‐ 
krył tę Ame ry kę.

– No tak. Tyl ko gdzie w tym wszyst kim two ja bab cia? Przy znam, że
ca ły czas cho dzi mi po gło wie przy ja ciół ka, któ rej Za jącz kow ska od da ła
skarb. Tak zresz tą su ge ro wał Dziej ko… Mó wi łaś, że nikt nie umiał ci
po wie dzieć, jak się na zy wa ła?

– Zgłu pia łeś?! – obu rzy łam się szcze rze. – Ona by ła ja kąś flą drą
ostat niej wo dy, uwio dła mło dzi ka, skarb łyk nę ła jak swój, a słu gę umę‐ 
czy ła na śmierć! Po za tym wia do mo, jak mia ła na imię: Kler! I zo sta ła
spa lo na. Daw no już jej nie ma.

– No wła śnie, a to jej imię? I two je imię? Zbieg oko licz no ści?
– Pew nie tak. – Wes tchnę łam. – Już prę dzej bym uwie rzy ła, że bab cia

by ła tą Za jącz kow ską, ale prze cież nie mo gła umrzeć dwa ra zy, nie?



– Hej! To mo że być to! – za pa lił się Ra fał. – A  mo że Dziej ki tak ją
przy du sza li, że sfin go wa ła swój zgon i rze czy wi ście zwia ła?

– A Er nest? A szpi tal w Ci bo rzu? No, chy ba że ukry ła się przed Dziej‐ 
ka mi w psy chia try ku? Nie są dzę, że by w tam tych cza sach skór ka by ła
war ta wy praw ki…

– No tak – ska pi tu lo wał pod cię ża rem wła snych, jak by nie by ło, od‐ 
kryć. – Masz ra cję. Ale tak czy ina czej, coś mu si być na rze czy, w koń cu
chy ba nie przy pad ko wo ktoś po wia do mił tych wszyst kich lu dzi o po grze‐ 
bie Ali cji… I w do dat ku tak się skła da, że ich hi sto ryj ki cał kiem zgrab‐ 
nie się po kry wa ją.

– Pie chot ko! To spraw ka te go hun cwo ta, jej sta re go kum pla! – za‐ 
wrza łam ner wo wo. – On chy ba da wał mi na wet coś ta kie go do zro zu‐ 
mie nia, ale ja wów czas sku pi łam się na czymś zu peł nie in nym… Je stem
pew na, że to on ich tu zwlókł. Tyl ko po co?

– No prze cież sa ma mó wi łaś, że bab cia cze goś tam od cie bie chcia ła
– rzu cił Ra fał mo im wła snym ar gu men tem.

– Bo to jest chy ba je dy ne re al ne wy tłu ma cze nie ca łej tej ko ło myi!
– Na ra zie wy glą da na to, że tak. – Ra fał za my ślił się. – Kto to jest

Pie chot ko?
– Ta ki je den. Kum pel bab ci, jak mó wię. A co?
– Nie da ło by się po cią gnąć go tro chę za ję zyk?
– Tu nic nie wskó ra my, nie ste ty. On pa ry z gę by nie pu ści, je śli mu

bab cia za ka za ła. Prę dzej by so bie ozór od gryzł, niż pi snął słów ko. Ta ki
typ. A po za tym ja się nie zni żę do że bra nia u te go zwa rio wa ne go sta‐ 
rusz ka, szcze gól nie że ma pew nie te raz ze mnie nie zły ubaw!

– Trud no, ja kiś tam wą tek w  koń cu ma my… Tro chę nie ja sny i  cał‐ 
kiem bez kon tek stu, ale za to dość wia ry god ny. Wo bec te go ju tro ru sza‐ 
my do So lisz ki! Tam po py ta my bar dziej szcze gó ło wo o frau Kler. Mo że
z ko lei od niej po snu je się ja kaś nit ka, któ rej moż na bę dzie się uchwy‐ 
cić…

– Ja kieś krót kie te wnio ski – stwier dzi łam iro nicz nie. – I dość mi zer‐ 
ny plan dzia ła nia jak na tak po waż ną kon fe ren cję.

– Cóż zro bić? Jest, jak jest – od parł, wzdy cha jąc z uda wa ną roz pa czą.
– Tak czy ina czej, szam pa na na le ży wy pić, że by nie stra cił na war to ści.
Daj lamp kę!



– Je śli oba li my tę flasz kę we dwo je, to ja mar nie wi dzę swój ju trzej‐ 
szy los! – za pro te sto wa łam, jed nak nie zbyt ka te go rycz nie.

– Bez oba wy! Szam pan szyb ko ude rza do gło wy, ale i szyb ko wie trze‐ 
je.

– Je śli o mnie cho dzi, to nie ko niecz nie. Mam chy ba bar dzo szczel ny
or ga nizm…

– Masz… Bar dzo… eee… es te tycz ny or ga nizm – wy ce dził Ra fał
ostroż nie, by nie spło szyć mnie zno wu ja kimś ob ce so wym kom ple men‐ 
tem.

– Od środ ka? – zdzi wi łam się, gdyż okre śle nie „or ga nizm” ko ja rzy ło
mi się ra czej z wnę trzem ludz kiej po wło ki.

– Nie, od wierz chu.
– To zna czy, że co? Że co ja mam na wierz chu? Wą tro bę? Ner kę?

A mo że wi dać mi prze łyk?
– Skąd że! – ro ze śmiał się Ra fał. – Na wierz chu masz… ca łą swo ją

uro dę.
– Bzdu ra! – wy krzyk nę łam obu rzo na, po czym uświa do mi łam so bie,

że nie miał na my śli te go, co mnie aku rat przy szło do gło wy, i dla od‐ 
mia ny wy buch nę łam śmie chem.

Na gle zro bi ła się cał kiem przy jem na at mos fe ra, Ra fał za czął opo wia‐ 
dać roz ma ite hi sto ryj ki ze swo je go ży cia, śmiał się sam z  sie bie tym
swo im uro kli wym śmie chem i przy la da oka zji to ła pał mnie za rę kę, to
czo chrał po wło sach, to znów przy tu lał moc no. Uda wa łam, że w fer wo‐ 
rze roz mo wy wca le tych ge stów nie za uwa żam, bo szcze rze mó wiąc, by‐ 
ło mi z ni mi cał kiem do brze… To ten cho ler ny szam pan – prze mknę ło
mi przez oszo ło mio ną gło wę. – Nie po win nam by ła go pić!

A kie dy wsta łam, by się gnąć po sto ją cą na ubo czu tac kę z oliw ka mi,
on rów nież wstał, po ło żył mi dło nie na bio drach i nie bez piecz nie głę bo‐ 
ko zaj rzał w oczy. Mia łam świa do mość, że po win nam się te raz od su nąć,
strzą snąć z sie bie te je go dło nie, ale jak by wbrew so bie, a jed no cze śnie
jak naj bar dziej w zgo dzie z so bą, sta łam bez wol nie w ocze ki wa niu nie‐ 
uchron ne go… Dreszcz pierw sze go po ca łun ku – wy tłu ma czy łam so bie
ów stan we wnętrz ne go roz dy go ta nia. Ra fał wol no przy bli żał swo ją
twarz, a  mo je roz dy go ta nie osią gnę ło ja kąś dziw ną for mę, sku pio ną
w do dat ku w oko li cach bio dra.



– Ko mór ka! – zo rien to wa łam się, gwał tow nie przy wo ła na do rze czy‐ 
wi sto ści.

Te raz już bez tru du uwol ni łam się spod hip no tycz ne go wpły wu Ra fa‐ 
ła i wy dłu ba łam te le fon z kie sze ni spodni. Wzię łam go ze so bą na wy pa‐ 
dek, gdy by dzwo ni ła Gra żyn ka, ale że by nie psuł nam kon fe ren cji, wy łą‐ 
czy łam dzwo nek, zo sta wia jąc tyl ko wi bra cję. To nie by ła jed nak Gra żyn‐ 
ka. To był SMS od Piotr ka.

„Klar ciu mo ja je dy na – pi sał – mam na dzie ję, że wszyst ko u  cie bie
w po rząd ku i wi zy ta u ku zyn ki uda na. Ko cham, tę sk nię, pa”.

– I  dzię ki ci Bo że! – jęk nę łam, od czy tu jąc tę wia do mość ja ko znak
z nie ba.

Jesz cze tro chę, a zdra dzi ła bym mę ża! – po my śla łam z nie sma kiem. –
By łe go, co praw da, ale za ślu bio ne go przed oł ta rzem, i któ ry, w prze ci‐ 
wień stwie do mnie, na dal jest mi wier ny i wciąż mnie ko cha!

– Co się sta ło? – za nie po ko ił się Ra fał.
– Nic. Na szczę ście nic się nie sta ło! Idę do sie bie, do bra noc!
– Ale… Kla ra! O co cho dzi? Je śli cię ura zi łem, to wy bacz, ale ja… ja…
– Nie ura zi łeś mnie. – Uśmiech nę łam się bla do. – Je stem już
zmę czo na, a ty pew nie jesz cze bar dziej. No to… do ju tra!
Ob ró ci łam się na pię cie i  zo sta wia jąc Ra fa ła w  lek kim osłu pie niu,

uda łam się do sie bie.



9. Frau Kler

Po cząw szy od dość póź ne go śnia da nia, a po tem przez ca łą dro gę do So‐ 
lisz ki nie roz ma wia li śmy pra wie wca le. Ra fał, skon ster no wa ny pew nie
mo im wczo raj szym na głym zwro tem, nie na ga by wał mnie i  nie na kła‐ 
niał do wy mia ny zdań na ża den te mat. Być mo że czuł, że ta nie wy mu‐ 
szo na ci sza mię dzy na mi bę dzie zde cy do wa nie mniej mę czą ca niż wy‐ 
mu szo ny dia log… A mo że po pro stu wpadł w za du mę, jak ja…

Za sta na wia łam się, co by się sta ło, gdy by nie ten SMS od Piotr ka.
Czy roz mo wa też by nam się nie kle iła, a  mo że wręcz prze ciw nie?
Wszyst ko na bra ło by in ne go sen su, sma ku, ta kie go wła śnie, ja kie go ni g‐ 
dy do tąd nie za zna łam? Za sta na wia łam się rów nież nad tym, dla cze go
ma jąc dziś cał ko wi cie czy ste su mie nie, nie od czu wam z te go po wo du ja‐ 
kie goś szcze gól ne go kom for tu? Dla cze go? Być mo że zbyt szyb ko do‐ 
szłam do wnio sku, że już się nie okła mu ję. Że wy zby łam się to wa rzy szą‐ 
cej mi od lat bez względ nej, czę sto jed no stron nej lo jal no ści, bez kry tycz‐ 
ne go po czu cia obo wiąz ku oraz sztam po we go poj mo wa nia sło wa „przy‐ 
zwo itość”. I chy ba zbyt szyb ko prze sta łam za pie rać się sa ma przed so‐ 
bą, że fa cet, któ ry te raz sie dzi obok mnie, nie bu dzi we mnie żad nych
emo cji… Nie do koń ca wy par te, ho łu bio ne przez wie le lat war to ści sta‐ 
no wi ły przy kry dy so nans wo bec te go, co się po wo li we mnie klu ło… By‐ 
ło to zde cy do wa nie przy kre uczu cie, wci ska ją ce mnie w co raz bar dziej
mi krą szcze li nę po mię dzy pra gnie niem a po win no ścią, wszyst ko jed no:
do brze czy źle poj mo wa ną, jed nak że uwie ra ją cą bo le śnie. Bo Pio trek
się sta rał. Sta rał się jak ni g dy. Ra fał też się sta rał, ale Pio trek miał wo‐ 
bec mnie jak by… pra wo pier wo ku pu! Kom plet nie nie po tra fi łam te raz
upo rząd ko wać wła snych uczuć, ba! Zu peł nie nie umia łam się w nich ro‐ 
ze znać! Wszak że to, co czu łam do Ra fa ła, by ło zu peł nie in ne go ro dza ju
niż to, co czu łam wzglę dem Piotr ka. No wła śnie…

– Prze żu łam jesz cze raz, po wo li, ostat nią myśl. Mo je uczu cia do Ra‐ 
fa ła oraz mo je uczu cia wzglę dem Piotr ka… I w tym chy ba tkwi ło sed no



spra wy. Bo z jed nej stro ny, tak jak ra dzi ła Gra żyn ka, co raz bar dziej by‐ 
łam skłon na uszar pać coś jesz cze z ży cia dla sie bie, rzu cić się w wir te‐ 
go, co nie zna ne i nie pew ne, ale tak… do koń ca! Ca łą so bą! I mo że na‐ 
wet od cier pieć póź niej uczci wie, ale prze żyć „to coś”. Z  dru giej zaś
stro ny mo głam nie na ra żać się na to nie zna ne i nie pew ne, do koń czyć
swój ży wot u  bo ku po ślu bio ne go nie gdyś fa ce ta, co praw da bez unie‐ 
sień, ale i bez ewen tu al nych uczu cio wych dra ma tów… Prak tycz nie bi‐ 
lans wy cho dził mi jak by na ze ro: na jed nej sza li brak ewen tu al ne go nie‐ 
szczę ścia, na dru giej brak ewen tu al ne go szczę ścia…

Spoj rza łam ką tem oka na Ra fa ła. Pro wa dził sa mo chód spo koj nie,
w nie na tu ral nym sku pie niu. Czu łam, że mo je ser ce po wo li owi ja chłod‐ 
ny ko kon, i do sko na le roz po zna łam to uczu cie… Nie gdyś z tru dem wy‐ 
pra co wa ny za wi ły me cha nizm, póź niej zaś od ruch na stę pu ją cy cał ko wi‐ 
cie sa mo ist nie we wła ści wych mo men tach. To zna czy w chwi lach za gro‐ 
że nia: roz pa czą, ża lem, po czu ciem krzyw dy i bez na dziei. Wi dać mój we‐ 
wnętrz ny czuj nik uznał to, co wła śnie za czy na ło się we mnie ro dzić, za
nie bez piecz ne dla mo jej psy che… Nie sta ra łam się te mu prze ciw dzia‐ 
łać, wie dzia łam, że te raz ła twiej bę dzie mi pod jąć wła ści wą de cy zję.

– Je ste śmy – oznaj mił krót ko Ra fał. – A te raz do kąd?
– Skręć… w pra wo – wy rwa na z za my śle nia, w pierw szym od ru chu

uzna łam, że trze ba zno wu za je chać pod sklep.
Ra fał bez sło wa wy peł nił mo ją dys po zy cję, tym ra zem jed nak oba

mur ki przy skle po wych scho dach świe ci ły pust ka mi. Mo ich zna jom ków
z po przed niej eska pa dy nie by ło ani na ze wnątrz, ani we wnątrz.

– Wo bec te go… Mo że po jedź my w tam tą stro nę? – wska za łam przed
sie bie, gra mo ląc się na po wrót do sa mo cho du.

– Wo bec cze go?
– Ostat nio stąd za czę łam, więc po my śla łam, że spo tkam tu tych sa‐ 

mych by wal ców – od par łam, nie pa trząc mu w oczy.
– Ale sko ro ich nie ma, mo że od ra zu po jedź my do tej wil li? To zna‐ 

czy, do te go, co z niej zo sta ło… Przy pusz czam, że tam też bę dzie ko go
pod py tać.

– Okej – zgo dził się Ra fał. – Pro sto?
– Na ra zie pro sto. A tak w ogó le, jedź tra są au to bu su. To by ło gdzieś

po dro dze. Nie da le ko.



W mia rę, jak te ren ro bił się co raz bar dziej roz po zna wal ny, od czu wa‐ 
łam co raz więk szy ucisk w żo łąd ku i wyż szych par tiach. Kie dy doj rza‐ 
łam z da le ka czer wo ny dach, wra że nia opa no wa ły mnie do te go stop nia,
że nie by łam w sta nie wy du kać, aby Ra fał za trzy mał sa mo chód.

– Hej… – szep nę łam tyl ko, a on, naj wi docz niej czy ta jąc z mo jej twa‐ 
rzy, za wró cił wol no i pod je chał pod ka mien no-me ta lo wą bra mę.

– Do brze się czu jesz? – spy tał, po ma ga jąc mi wy siąść z sa mo cho du.
– Tak so bie… Nie szcze gól nie…
– Kla ro! – Ra fał ujął w dło nie mo ją twarz i do pie ro wte dy spo strze‐ 

głam, że nie jest ani ob ra żo ny, ani za wsty dzo ny, tyl ko po pro stu cho ler‐ 
nie smut ny. – Wierz mi lub nie, ale do sko na le ro zu miem twój stan du‐ 
cha. – Mó wił wol no i ci cho. – Prze pra szam. Nie po wi nie nem być… ta ki
ob ce so wy. Wy bacz. Po stą pi łem jak… gów niarz!

– Ja nie mam żad ne go sta nu du cha. I nie masz cze go ro zu mieć ani za
co prze pra szać – wy ar ty ku ło wa łam z tru dem. – To nie ma naj mniej sze go
zna cze nia…

– Kla ro?!!! – przy tu lił mnie moc no, a ja po czu łam, że zbie ra mi się na
płacz. Wy glą da ło na to, że cał kiem już stra ci łam nad so bą kon tro lę. In‐ 
ten syw ność ostat nich wy da rzeń, bez ład uczuć i na tłok my śli wy wo ła ły
we mnie po czu cie cał ko wi tej bez rad no ści i  nie zna ne go do tąd ro dza ju
lę ku. I wszyst ko to ra zem wzię te wy da ło mi się ja kieś głu pie, nie re al‐ 
ne… Śmierć bab ci, Ber nad ka, Dziej ko wie, Ra fał i  ja oraz to dziw ne
miej sce… Jak by nie by ło na świe cie lep szych, a  przy naj mniej bar dziej
zna jo mych miejsc, w któ rych mo gło by się czło wie ko wi przy da rzyć coś
rów nie idio tycz ne go…

– Kla ro – po wtó rzył po dłuż szej chwi li Ra fał. – Na praw dę, nie mam
po ję cia, co mógł bym ci te raz po wie dzieć. Nie po zwa lasz mi mó wić
o mo ich uczu ciach, nie po zwa lasz mó wić o so bie ani o mnie, ani o nas…
Nie po zwa lasz pa trzeć so bie w  oczy… A  ja… – przy tu lił mnie jesz cze
moc niej – …Gdy by da ło się po znać cu dze uczu cia, jak da się wy czuć go‐ 
rącz kę al bo puls, nie mu siał bym mó wić ani sło wa!

Jak to do brze, że jed nak nie moż na! – po my śla łam. – Bo gdy by on tyl‐ 
ko wie dział… Bo że mój, gdy by on wie dział!

– A pań stwo, za prze pro sze niem, do ko go? – roz legł się na gle tuż za
ple ca mi Ra fa ła lek ko schryp nię ty ko bie cy głos.



– Chcie li by śmy obej rzeć ten dom, je śli moż na – za re ago wał szyb ko,
roz luź nia jąc uścisk na mo jej ta lii.

– Ten? Ten dom? – zdzi wi ła się ba bi na. – Ale tam nikt nie za cho dzi!
Bo to pań stwo nie wie dzo, że w nim stra szy? – do da ła ci szej.

– To zna czy, że tam w ogó le nikt nie wcho dzi? – spy ta łam, otrzą sa jąc
się po wo li z transu. – Od daw na?

– A w ogó le, nie cho dzi! Od ni g dy. Mo że z raz czy dwa de spe ra ty ja‐ 
kieś od wa ży li sie po wó decz ce, ale wię cej nikt.

– I co mó wi li? Te de spe ra ty?
– Nic nie mó wi li, bo już przed pół no co wzię li no gi za pas. Wi dać tak

tam strasz no…
– No do brze, ale kto tam stra szy? I dla cze go? – prze jął pa łecz kę Ra‐ 

fał.
– Kro wę, pa nie, na pa stwi sko pro wa dzę! – Ko bie ta po trzą snę ła trzy‐ 

ma nym w  rę ce łań cu chem, któ ry, jak się te raz oka za ło, po łą czo ny był
dru gim koń cem ze sto ją cym opo dal ła cia tym mon strum.

– Aha… – stro pił się Ra fał, nie mo gąc wi docz nie do szu kać się w tym
fak cie in te re su ją ce go nas wąt ku. – To zna czy… Nie ma pa ni cza su?

– Eeee, czas to mam! Kro wę prze cie pro wa dzę, a ona ze gar ka, pa nie,
nie ma! – za re cho ta ła uciesz nie. – A tam – wska za ła na wil lę – jed na ta‐ 
ka gra su je! Ze trzy dzie ści pa rę lat bę dzie! Al bo i wię cy! Po ku tu je, zna‐ 
czy się, czy coś. Za grze chy, zna czy.

– Frau Kler?
– Nie wy po wia da pa ni te go imie nia!!! – wrza snę ła ba ba i  z  lę kiem

spoj rza ła za sie bie.
– Sły sza łam, że ta frau mło dzian ka ja kie goś uwio dła i  słu żą cą za bi‐ 

ła… – wy rwa ło mi się.
– Mło dzian ka?! – obu rzy ła się ko bie ta skrze kli wie. – Dzie ci nę nie win‐ 

ną, che rub ka ta kie go, co ży wot mógł by mieć, że ho, ho! Oj ce bo ga te, do
szkół je dy na ka prze zna czy ły, ale ta, jak ucze pi ła się je go, cał kiem mu
we łbie po mie sza ła! Że nić z nio chciał sie!

– I z te go po wo du słu żą cą za bi ła? – spy ta łam, chcąc skon fron to wać
po przed nie wia do mo ści.

– A  jak! Ona nie lu bia ła, jak jej kto mo ral no ścio oczy wy cie rał. Lu‐ 
dzie co praw da ga da ły, ale tak, je den dru gie mu i nie za gło śno, że by się



jej na pa zu ry nie na dziać. Jed na tyl ko skrom na słu ga od wa gę mia ła, tak
i za od wa gę zgi nę ła…

– Wie pa ni – rzekł z wa ha niem Ra fał. – Jed ni mó wią, że słu ga, dru dzy,
że przy ja ciół ka…

– Bo przy ja ciół ka!!! Ale ja ko słu ga! – unio sła się ko bie ta, par ska jąc
na bo ki. – Toż ona ją tu spro wa dzi ła z da le ka, pi nię dzy na ten dom ofia‐ 
ro wa ła, sprzą ta ła, go to wa ła, na każ dą po słu gę by ła! A  ta, jak tyl ko
w  piór ka po ro sła, da waj po mia tać sta rusz ką jak ba ra chłem ostat nim!
I tak na ko niec nią po mio tła, że się bez du cha osta ła! A tam, o! – mach‐ 
nę ła rę ką w prze ciw le głą stro nę dro gi – nie bo racz ki cha łu pi na stoi.

– To, co ster czy z tych krza ków? – Spoj rza łam w kie run ku czte rech
ka mien nych słu pów i tkwią cych po mię dzy ni mi resz tek drew nia nych ba‐ 
li.

– To.
– Ale, wi dzi pa ni, ja nie ro zu miem jed ne go – wtrą cił Ra fał.
– Dla cze go ta ko bie ta, sko ro ty le mia ła pie nię dzy, że by dom wy bu do‐ 

wać, nie wy bu do wa ła go dla sie bie?
– Bo to pa nie, świę ta nie wie sta by ła! Ci cha, skrom na, na grosz nie‐ 

pa zer na. Naj sam pierw ka pli cę po bu do wa ła, a po tem przy ja ciół kę, któ ra
w  nę dze po pa dła, spro wa dzi ła, tak ją wy wia no waw szy! Tfu! – Ba bi na
splu nę ła siar czy ście, na co trzy ma na na łań cu chu kro wa za czę ła nie‐ 
cier pli wie plą sać.

– W ko ście le ta bli ce mo go obej rzeć, jak chco.
– Ja ką… ta bli cę? – spy ta łam, nie co zbi ta z tro pu.
– Ano, ta ko. Pa miąt ko wo, że ka pli ce ufun do wa ła. Wmu ro wa li, bę dzie

te mu ze czte ry la ta. Już, już, Stu krot ka! Za raz pój dzie my! – uspo ko iła
zwie rzę i splu nę ła po wtór nie. – A jak pań stwo chco, to niech zwie dza jo,
tu nikt je ich nie za trzy ma. Ale ner wy trze ba moc ne mieć!

– W ta kim ra zie jest szan sa, że wszyst ko w tym do mu zo sta ło na swo‐ 
im miej scu – po wie dzia łam, jak tyl ko wła ści ciel ka Stu krot ki od da li ła się
od nas drob nym truch tem.

– Chodź! – Ra fał po dał mi rę kę, na pie ra jąc jed no cze śnie ra mie niem
na za rdze wia łą bra mę. – Zo ba czy my!

Po dą ża łam wol no obok nie go, omi ja jąc na wpół su che po krzy wy, roz‐ 
ple nio ne dzi ko, nie gdyś ozdob ne krze wy i swo bod nie pa no szą ce się tu
ziel sko. Z  uro kli we go ob raz ka uwiecz nio ne go na zdję ciu, któ re zna la‐ 



złam w ku frze bab ci, nie po zo sta ło na wet śla du. Prze ciw nie: ba śnio wa
at mos fe ra te go za kąt ka zmie ni ła się w pa skud ne, ema nu ją ce ze wsząd
mrocz ne flu idy… We szli śmy na scho dy pro wa dzą ce na ta ras, wciąż jesz‐ 
cze oto czo ny ka mien ny mi ko lu mien ka mi, po czym bez naj mniej sze go
tru du do sta li śmy się do we wnątrz. Za rów no drzwi wej ścio we, jak i wnę‐ 
trze ob szer ne go ho lu no si ły wy raź ne śla dy sza le ją ce go tu nie gdyś po ża‐ 
ru. Ogień nie stra wił jed nak wszyst kie go ze szczę tem: im wy żej, tym
mniej sze by ły wy rzą dzo ne przez nie go szko dy. Ta ki stan rze czy mógł su‐ 
ge ro wać, że rze czy wi ście ogień zo stał pod ło żo ny przez ko goś z  ze‐ 
wnątrz, ale uga szo ny w mia rę szyb ko, nie roz prze strze nił się z jed na ko‐ 
wą si łą na ca ły dom.

Pu ste otwo ry drzwi z fra mu ga mi pro wa dzi ły do sa lo nu, stam tąd zaś
do kuch ni i  przy le ga ją cej do niej nie wiel kiej spi żar ni. Po prze ciw nej
stro nie ho lu znaj do wa ły się jesz cze trzy po miesz cze nia, z  cze go jed no
z ca łą pew no ścią by ło ła zien ką, dwa po zo sta łe zaś mo gły być po ko ja mi
dzien ny mi, gar de ro ba mi bądź jed nym i dru gim. Tu znisz cze nia by ły naj‐ 
więk sze, wsku tek cze go trud no by ło ro ze znać, co mie ści ło się w  nich
on giś. Obe szli śmy w sku pie niu ca lut ki par ter, po czym Ra fał skie ro wał
się w stro nę pro wa dzą cych na gó rę, na szczę ście nie drew nia nych scho‐ 
dów. Na mo je oko mo gło to być la stri ko, gra nit al bo na wet… mar mur.
By le piej po znać gust i  za sob ność by łej wła ści ciel ki, wy star czy ło się
schy lić i prze trzeć za le ga ją cą na nich war stwę sa dzy i ku rzu… Nie mia‐ 
łam jed nak na to ocho ty. I  tak czu łam się jak in truz, wdzie ra ją cy się
ukrad kiem na cu dzy te ren, by pod nie obec ność go spo da rza na paść swo‐ 
ją nie zdro wą cie ka wość ca łą in tym no ścią je go ży cia…

Na pię trze znaj do wa ły się trzy spo re po ko je, pra wie nie tknię te nisz‐ 
czy ciel skim ży wio łem. Je den z  nich szcze gól nie przy kuł mo ją uwa gę.
By ła to nie wąt pli wie dam ska sy pial nia, o czym świad czy ła cał kiem nie‐ 
źle za cho wa na sty lo wa to a let ka z wiel kim lu strem, a wła ści wie je go bo‐ 
ga to rzeź bio ną ra mą. Cen tral ny punkt po ko ju sta no wi ło ogrom ne ło że
z  dwie ma noc ny mi szaf ka mi po bo kach, co mo gło su ge ro wać, iż je go
wła ści ciel ka nie spę dza ła tu sa mot nych no cy… Ca ły dom i ume blo wa‐ 
nie, ja kie się w nim za cho wa ło, by ły dość nie ty po we jak na prze łom lat
sześć dzie sią tych i sie dem dzie sią tych. Praw dzi we, al bo tyl ko sty li zo wa‐ 
ne, an ty ki zdra dza ły tę sk no tę za so lid nym, przed wo jen nym luk su sem…

Po de szłam do uchy lo nej sza fy i  zaj rza łam do środ ka. We wnątrz wi‐ 
sia ła jed na suk nia i  dłu gie, moc no nad gry zio ne zę bem cza su fu tro ze



srebr nych li sów. Tyl ko ty le.
– Ktoś tu chy ba jed nak sza bro wał – szep nę łam. – Nie moż li we, że by

ta frau mia ła tyl ko ty le gar de ro by.
– Aha – od parł Ra fał z wa ha niem. – Spójrz! – Otwie rał ko lej no licz ne

szu fla dy to a let ki. – Żad nych kosz tow no ści, ko sme ty ków, ni cze go… Al bo
frau stra szy tu tej szych bez więk sze go prze ko na nia, al bo…

– Al bo?
– Sa ma to wszyst ko za bra ła!
– No co ty, jak? Prze cież spło nę ła tu taj żyw cem!
Ra fał za my ślił się głę bo ko i za czął suk ce syw nie prze szu ki wać każ dy

me bel, spa ce ru jąc od po miesz cze nia do po miesz cze nia.
– Ej? O co cho dzi? – spy ta łam, nie mo gąc się do cze kać żad nej kon‐ 

klu zji.
– Nie wiem… – wes tchnął po chwi li. – Mam jed nak ja kieś mgli ste

wra że nie, że frau tu taj nie zgi nę ła. Nie chciał bym wy cią gać zbyt po‐ 
chop nych wnio sków, ale to jest po pro stu… ma ło praw do po dob ne!

– Bo?
– Bo zbyt wie le rze czy prze ciw te mu prze ma wia. Znisz cze nia są

znacz nie mniej sze, niż wy glą da to z  ze wnątrz. Tak na praw dę spło nę ły
tyl ko dwa po miesz cze nia, te na do le. Być mo że wła śnie od tam tej stro ny
ktoś pod ło żył ogień.

– Na przy kład wrzu ca jąc oknem bu tel kę z ben zy ną lub coś w tym ro‐ 
dza ju?

– Na przy kład.
– Ale gdy by frau obe rwa ła ta ką bu tel ką, sfaj czy ła by się prze cież

w pa rę mi nut!
– I we dług cie bie tak wła śnie by ło?
– A nie mo gło?
– Ow szem, mo gło, ale gdzie są w ta kim ra zie jej szcząt ki?
– Nie ma! Bo spło nę ła… do ostat nie go pa zu ra! – rzu ci łam cy tat, za‐ 

sły sza ny wcze śniej od miej sco wych.
– No wła śnie – przy znał Ra fał. – I to jest mo ja pierw sza wąt pli wość.

Nie mo gło nie po zo stać po niej żad ne go śla du! To nie moż li we!
– A dru ga?
– Dru ga jest po dob na do two jej. Za ma ło tu po niej pa mią tek: ciu‐ 

chów, przed mio tów co dzien ne go użyt ku, ta kich tam róż nych… bab skich



ga dże tów.
– Bo roz kra dli!
– Jak by mie li roz kraść, to roz kra dli by po rząd nie. Al bo zde mo lo wa li.

Sa ma mu sisz przy znać, że jed nak pa rę cał kiem cen nych rze czy zo sta ło.
Choć by to fu tro. Me ble. Sprzę ty ku chen ne i  na czy nia. Nie by le ja kie:
por ce la na, sre bro, krysz ta ły. Pral ka, ku chen ka elek trycz na. Ca łe wo ry
mą ki, cu kru i ry żu. W tam tych cza sach ogra bie nie sa mej spi żar ni mo gło
być bar dzo opła cal ne. Nie, Kla ro. Mnie się zda je, że frau nie tyl ko nie
zgi nę ła w tym po ża rze, ale na wet mia ła czas, by zu peł nie sen sow nie się
spa ko wać! Za uważ, cze go tu taj bra ku je! Ciu chów, ewen tu al nych kosz‐ 
tow no ści i dro bia zgów co dzien ne go bab skie go użyt ku. Aku rat ty le, ile
moż na zmie ścić w nie wiel kim pod ręcz nym ba ga żu…

– Al bo… w ku frze…
– Al bo w ku frze. – Ra fał spoj rzał na mnie zdzi wio ny.
– Nie! Nie praw da!!! To ja kieś bzdu ry, mgli ste do mnie ma nia!!! – wy‐ 

buch nę łam tak gwał tow nie, że Ra fał od ru cho wo cof nął się o krok. – To
nie moż li we, Ra fał!!! To… to… wszyst ko two je męt ne do my sły!!!

– Ale… Kla ro! Co się sta ło? O co cho dzi? – spy tał, jak tyl ko od zy skał
głos.

– Bo ona spa li ła się na śmierć! Tak jak mó wią! Nie ste ty, przy kre to,
ale nie mo gło być ina czej! Ona nie mo gła prze żyć te go po ża ru!!! Nie
mo gła uciec!!!

– Dla…cze go? – spy tał zdu mio ny.
– Bo gdy by wów czas zgi nę ła, to… to nie mo gła by być mo ją bab cią!!!

– wy łka łam, rzu ca jąc mu się na pierś. – Ona… nie by ła… mo ją bab cią!
Ro zu miesz?!!!

– Bo że mój, ależ ja… nie po wie dzia łem, że nią by ła! Masz ra cję, to
tyl ko nie ja sne do mnie ma nia! – Ście rał nie zręcz nie ciek ną ce mi po po‐ 
licz kach łzy. – Na wet nie za mie rza łem su ge ro wać ni cze go ta kie go! Hej?
O co cho dzi?!

Ra fał był wy raź nie skon ster no wa ny i na wet jak by prze stra szo ny. Na
wszel kie spo so by pró bo wał te raz ła go dzić wra że nie swo ich słów, plo tąc
ja kieś nie istot ne bzde ty, któ re tyl ko po tę go wa ły mo je roz go ry cze nie.

– Chodź!!! – Po cią gnę łam go za rę kaw w stro nę sy pial ni.
– Coś ci po ka żę!



Wy łu ska łam z kie sze ni zdję cie, któ re zna la złam przed chwi lą na dnie
sza fy. Nie mia łam za mia ru po ka zy wać go Ra fa ło wi, zo sta wia jąc je do
póź niej szych, sa mot nych roz wa żań, ale na gle do szłam do wnio sku, że
mu szę zmie rzyć się z tym tu i te raz.

– Spójrz! – przy sta wi łam so bie do twa rzy po żół kły kar to nik, przed‐ 
sta wia ją cy do kład nie tę sa mą ko bie tę, któ rej po do bi znę zna la złam
w rze czach bab ci. Fo to gra fia by ła iden tycz na… Jed ną rę ką trzy ma łam
por tre cik, dru gą zaś od gar nę łam do ty łu wło sy i  zwi nę łam na czub ku
gło wy.

– No, spójrz!!! – We pchnę łam mu w rę kę mo je zna le zi sko. Po do bień‐ 
stwo do ko bie ty ze zdję cia od kry łam już wcze śniej, nie jed no krot nie
i z uwa gą kon tem plu jąc tę twarz.

– Prze cież… To je steś ty! – wy ją kał zdu mio ny Ra fał.
– Ja? Nie, to nie ja. To frau Kler, mój pa nie. Iden tycz ną fot kę mam

w do mu. Z pod pi sem. Ta le ża ła so bie tu taj, w sza fie…
Ra fał usiadł na za ku rzo nej ha fto wa nej na rzu cie na łóż ku i  ukrył

twarz w dło niach. Usia dłam obok nie go.
– Nie masz nad czym du mać – po wie dzia łam, już cał kiem spo koj nie.

– Ani czym się za ła my wać. Po mo głeś mi od kryć praw dę. Nie po wiem, że
nie bo li, ale jest, jak jest, i nic te go nie zmie ni. Z każ dym two im sło wem
ro sło we mnie ta kie po dej rze nie, a zdję cie jest już tyl ko krop ką nad „i”.
Po win nam cię prze pro sić za mój wy buch, ale to by ła ta ka… krót ka, in‐ 
ten syw na, ale i ostat nia wal ka z sa mą so bą. Te raz wiem już wszyst ko.

– Kla ro… – Ra fał po ło żył gło wę na mo im ra mie niu. – Nie mo żesz wie‐ 
dzieć wszyst kie go. Wszyst ko wie tyl ko ona… My mo że my je dy nie na dal
snuć przy pusz cze nia. Jak wi dzisz, jed na le gen da o  frau już upa dła.
Przy naj mniej ta o jej śmier ci. Za chwi lę mo że się oka zać, że to, co na jej
te mat mó wi się dzi siaj, jest je dy nie efek tem na ra sta ją cej przez dzie siąt‐ 
ki lat plo ty…

– Nie, Ra fa le. Wszyst ko się zga dza. Bab cia… – tu taj za cię łam się na
chwi lę – bab cia na praw dę mu sia ła… za bić tę Tru sio wą. Nie waż ne,
z  zim ną krwią, w  afek cie czy przez przy pa dek. Dla te go wy lą do wa ła
w psy chia try ku. Tam po zna ła Er ne sta, on się w niej za ko chał, za ła twił
jej ja koś ko niec od siad ki i obo je bryk nę li w świat. Nic dziw ne go, że Er‐ 
nest zmie nił na zwi sko, ze rwał kon takt z ro dzi ną i za tarł za so bą wszel‐ 
kie śla dy. To lo gicz ne… I wiesz co? Wtym kon tek ście lo gicz na wy da je mi



się na wet ostat nia wo la bab ci. Być mo że cią ży ło jej to przez ca łe ży cie?
Mo że nie raz zbie ra ła się, że by mi o tym opo wie dzieć… Ale się w koń cu
nie ze bra ła. Wi dać jed nak nie chcia ła wlec te go ze so bą na tam ten
świat… Mo że wy da wa ło się jej, że mu si zo sta wić to ko muś… W spad‐ 
ku…

– Prze sa dzasz – mruk nął Ra fał. – Wszyst ko to ja kieś ta kie… zbyt
gład kie się na gle zro bi ło…

– Nie, nie w afek cie! – cią gnę łam nie stru dze nie. – Ona za bi ła ją roz‐ 
myśl nie! Pa mię tam! O, tak! Te raz przy po mi nam so bie róż ne jej po wie‐ 
dzon ka i dzi wacz ne zda rze nia! Ali cja nie cier pia ła ta kich świę tosz ko wa‐ 
tych, ste ra nych ży ciem ko bie ci nek! Ma wia ła o nich: „szma ci chy pro kla‐ 
ty je”, „ba bi chy ko ściel ne”, „świa ty je ka ro wy”! A że bracz ki i do mo krąż‐ 
czy nie dzia ła ły na nią jak płach ta na by ka! Jak jej ja kaś we szła w dro gę,
bab cia po tra fi ła pu ścić ta ką wią zan kę, że hej! Kie dyś, gdy jesz cze wy‐ 
cho dzi ła na mia sto, po de szła do nas star sza, oku ta na w chu s tę bie do ta
z wy cią gnię tą dło nią… Ty wiesz, co bab cia wte dy zro bi ła? – Na gle z nie‐ 
zwy kłą ja sno ścią sta nę ły mi przed ocza mi roz ma ite scen ki z prze szło ści,
wpla ta jąc się aku rat nie w fa bu łę mo jej hi po te zy. – Grzmot nę ła ją la ską
przez ple cy! Dasz wia rę? Nor mal nie, łup ba bi nę mię dzy ło pat ki…

– To wszyst ko jesz cze nic nie zna czy! – pró bo wał wtrą cić się w mój
wy wód Ra fał.

– …i  jesz cze na nią na wrzesz cza ła: „pa szła won, bo jak so ba ku
ubju!”.

– I co? – ska pi tu lo wał naj wy raź niej.
– Py ta łam ją po tem, rzecz ja sna, dla cze go tak ją po trak to wa ła, a bab‐ 

cia na to, że nie cier pi „pro kla tych dar mo je dów” i że pó ki kto rę ce do
ro bo ty ma, niech się za ro bo tę bie rze, za miast ro bić z sie bie sie ro tę bo‐ 
żą i nie do raj dę.

– No do brze. – Ra fał wstał i po chy lił się na de mną.
– A gdzie w tym wszyst kim „nie win ny mło dzia nek”? Są dzisz, że Ali‐ 

cja, bę dąc już po czter dzie st ce, na praw dę za rwa ła so bie ja kie goś nie let‐ 
nie go Ado ni sa?

– Co? – spoj rza łam na nie go jak ma lo wa ne cie lę, po nie waż ten je den
wą tek mi umknął. I w ża den spo sób nie współ grał z ca ło ścią…

– I że dla nie go by ła by zdol na do tak strasz nej zbrod ni?



– Nie… To mu si być je den z ele men tów, któ ry mi okra si li ca łość miej‐ 
sco wi – szu ka łam po śpiesz nie wy tłu ma cze nia dla tej kwe stii. – Al bo…
cał kiem bez pod staw ne po są dze nie, opar te na ja kichś głu pich po zo rach,
któ re wieś ku pi ła ja ko bul wer su ją cą sen sa cję. I… i… ta świę ta mę czen‐ 
ni ca mo gła ją na przy kład za drę czać, na cho dzić, umo ral niać, aż… aż
bab cia nie wy trzy ma ła i ją trza snę ła czymś kon kret nym. Oczy wi ście bez
mor der czych za mia rów, ale sta ło się i już! Wła śnie! I dla te go mia ła ta ką
awer sję do utra pio nych ży ciem, świą to bli wych sta ru szek!

– Wiesz co? – Ra fał usiadł po now nie i ob jął mnie ra mie niem. – Każ da
z two ich wer sji jest w ja kimś stop niu praw do po dob na. I im now sza, tym
bar dziej. Ale mnie mi mo wszyst ko żad na do koń ca nie prze ko nu je. Bo
mię dzy ty mi wszyst ki mi wer sja mi są na ty le du że lu ki, by się mo gło oka‐ 
zać, że frau Kler nie mia ła z two ją bab cią nic wspól ne go. Al bo bar dzo
nie wie le i w do dat ku przez przy pa dek. Nie są dzisz?

– Nie wiem – przy zna łam. – Chciał bym, że by tak by ło, ale nie wiem
przede wszyst kim, co mam te raz zro bić.

– Je śli py tasz mnie o ra dę, to ja bym na two im miej scu jesz cze raz
szcze gó ło wo prze py tał oj ca.

– Prze cież by łam już u nie go!
– Do brze. Do brze, Kla ro. – Ra fał mu snął usta mi mo je czo ło. – Oczy‐ 

wi ście, zro bisz, jak bę dziesz uwa ża ła. Chcę tyl ko, że byś wie dzia ła, że
nie je steś z tym wszyst kim sa ma.

– Tak. Tak wła śnie zro bię – zgo dzi łam się apa tycz nie.
– Jak?
– No, tak wła śnie. Jak bę dę uwa ża ła…

•

Po po wro cie do ho te lu roz lo ko wa li śmy się w mo im po ko ju przed te le wi‐ 
zo rem. Ra fał zna lazł ja kiś film i uznał, że w ten spo sób naj le piej bę dzie
od cią żyć umysł po peł nym róż no ra kich emo cji dniu. Oczy wi ście, był to
nie do koń ca praw dzi wy po wód. Ra czej pre tekst do wspól ne go spę dze‐ 
nia wie czo ru, a jed no cze śnie w to wa rzy stwie swo ich i tyl ko swo ich my‐ 
śli…

Sta ra łam się nie pa trzeć na Ra fa ła, by nie spro wo ko wać ko lej nej
bez sen sow nej roz mo wy. Ale gdy po dłuż szej chwi li rzu ci łam okiem w je‐ 
go stro nę, oka za ło się, że… za snął! Mo głam wga piać się te raz w nie go



bez kar nie, lu stru jąc każ dy szcze gół twa rzy, na pa wać się ide al ną har mo‐ 
nią spo czy wa ją cych na ko la nach dło ni, po li czyć pie przy ki w roz chy le niu
ko szu li na pier si. W je go śnie nie by ło ni cze go z tej wul gar nej in tym no‐ 
ści, ja ką za zwy czaj ob ser wu je się u śpią cych współ pa sa że rów po cią gu.
Od dy chał mia ro wo, ci cho, le d wo do strze gał nie. Dłu gie ciem ne rzę sy
rzu ca ły cień na po kry te kil ku go dzin nym za ro stem po licz ki. Ra fał mu siał
być po pro stu nie ziem sko zmę czo ny – uświa do mi łam so bie ten fakt
z nie ja ką przy kro ścią. – Zmę czo ny wie lo go dzin ną jaz dą, hi sto rią bab ci
Ali cji, w któ rą uwi kłał się z so bie tyl ko zna nych po wo dów, a wresz cie…
mną i mo imi skraj ny mi za cho wa nia mi. Uświa do mi łam so bie rów nież, że
prze cież on też coś od czu wał, też mio tał się we wnętrz nie, mi mo tak do‐ 
sko na le uda wa ne go spo ko ju. O  czym śnił? Chy ba o  ni czym, sa dząc
z bra ku ja kiej kol wiek mi mi ki… Pa trzy łam te raz na je go dło nie, tak czę‐ 
sto, przy la da oka zji obej mu ją ce mnie w  ta lii, głasz czą ce po wło sach,
twa rzy… Wpa try wa łam się w usta, któ re wczo raj wie czo rem na gle zna‐ 
la zły się rap tem o kil ka cen ty me trów od mo ich, i po czu łam gwał tow ne
mro wie nie wzdłuż krę go słu pa. Wie dzia łam, co to by ło. To by ła… mi łość.
Nie wiem, ja kim cu dem uda ło się Gra żyn ce tak ob ra zo wo opi sać
wszyst kie te ob ja wy, ale od czu łam je te raz wy raź nie. Wszyst kie na raz…
Moż li we, że już za pierw szym ra zem, kie dy tak nie uza sad nie nie wku rzył
mnie swo ją apa ry cją, uro kiem, elo kwen cją, czu łam już to, co te raz. Ale
wy pie ra ne sku tecz nie przez dziw ny ro dzaj agre sji, nie umia ło się prze‐ 
bić do mo jej świa do mo ści. Do pie ro ta na gła, nie spo dzie wa na bli skość,
na krę ca na z  dnia na dzień wspól ny mi spra wa mi, po wo li wy dar ła ze
mnie ca łą głę bię uczuć. Wie dzia łam jed no cze śnie, że nie mo że my być
ra zem. Nie umia łam so bie od po wie dzieć dla cze go, ale to by ło dla mnie
pew ne. Je dy nym, ry su ją cym mi się mgli ście po wo dem by ła róż ni ca wie‐ 
ku mię dzy na mi, nie ste ty, w tę nie wła ści wą stro nę… Ale od kie dy za czę‐ 
li śmy ze so bą prze by wać, kie dy nie ujaw ni ły się z te go ty tu łu ja kieś ra‐ 
żą ce zgrzy ty w spoj rze niu na świat, po glą dach, tem pe ra men cie, doj rza‐ 
ło ści ży cio wej – ja koś prze sta łam ją do strze gać. Nie! – wes tchnę łam ci‐ 
chut ko. Tak czy owak, nic by z nas nie by ło…

Czu łam, że mu szę jak naj szyb ciej prze rwać tę kon tem pla cję, bo jesz‐ 
cze tro chę, a wpa ku ję mu się po pro stu na ko la na, za mknę w ra mio nach
i nie wy pusz czę… Już ni g dy!

– Ko cham cię – szep nę łam nie mal bez dź więcz nie. Cu dow ny, do bry,
sub tel ny i  ta ki… ro zu mie ją cy – do da łam w  my ślach. Wtym mo men cie



Ra fał otwo rzył oczy i na po tkał wle pio ny w sie bie mój wzrok.
– Hej! – Uśmiech nął się prze pra sza ją co. – Chy ba mi się… tro szecz kę

pa dło.
– Tro szecz kę – przy zna łam zmie sza na. – Ale nic dziw ne go, dzia łasz

ostat nio na wy so kich ob ro tach.
– No, nie sam prze cież. Trze ba mnie by ło po pro stu stąd prze go nić.

Ty z pew no ścią też po trze bu jesz snu. – Pod niósł się wol no z fo te la.
Sta nę łam na prze ciw nie go jak głu pia, kom plet nie nie wie dząc, co po‐ 

wie dzieć. Mia łam wra że nie, że na mo jej twa rzy ma lo wa ły się te raz
wszyst kie naj skryt sze my śli.

– Wo bec te go… do brej no cy! – rzu cił, nie do cze kaw szy się żad nej od‐ 
po wie dzi.

Jak to do brze – po my śla łam – że czło wiek jed nak nie ma do stę pu do
umy słu dru gie go czło wie ka… Bo… gdy by on wie dział, że sto ję tu, ukry‐ 
ta za ma ską to tal ne go wy czer pa nia, a w grun cie rze czy to pię się pod je‐ 
go spoj rze niem jak wosk… Gdy by wie dział… Nie by ło by już dla nas od‐ 
wro tu!



10. A jed nak pra wo pier wo ku pu

Szó sty zmysł Byl ca, ja ki roz wi nął się w nim po mo jej wy pro wadz ce, nie‐ 
ustan nie wpra wiał mnie w zdu mie nie. Fa cet, któ ry przez kil ka na ście lat
wspól ne go po ży cia nie po tra fił do my ślić się ab so lut nie ni cze go, a  już
w  szcze gól no ści ni cze go, co do ty czy ło mnie, na gle za czął prze ja wiać
zdol ność, gra ni czą cą wręcz z  ja sno wi dze niem… Cze ka łam na nie go.
Tym ra zem na praw dę chcia łam, że by przy szedł. To też, jak tyl ko zdo ła‐ 
łam prze pa ko wać za war tość po dróż nej tor by bez po śred nio do pral ki,
nie zdzi wi łam się spe cjal nie, do strze ga jąc go przez okien ko w ła zien ce.
Pio trek ma sze ro wał raź no od stro ny ogro du, ob ju czo ny obie cu ją co. Nie
zdą ży łam zro bić jesz cze za ku pów, a to, co by ło w lo dów ce przed mo im
wy jaz dem, nie nada wa ło się już do spo ży cia. Wy cho dząc z daw no wy‐ 
pra co wa ne go za ło że nia, że naj pierw obo wiąz ki, a  póź niej ca ła resz ta,
do pro wa dzi łam swój żo łą dek do sta nu gło do wych mdło ści. Ra fał pro po‐ 
no wał co praw da przy sta nek w ma łej przy droż nej knajp ce, ale ja się za‐ 
par łam. Chcia łam jak naj szyb ciej zna leźć się w do mu, choć tak na praw‐ 
dę jak naj szyb ciej uwol nić się od je go nie zdro we go to wa rzy stwa. Te raz
po trze bo wa łam wy łącz nie spo ko ju i po czu cia sta bi li za cji, cze goś, co ko‐ 
ja rzy ło mi się z  do brze zna nym, choć nie ko niecz nie ide al nie pła skim
grun tem pod no ga mi. Ta kie po czu cie mógł dać mi tyl ko Pio trek. Zna łam
go w koń cu na wy lot i po tra fi łam prze wi dzieć pra wie wszyst ko, co mógł
mi w ży ciu wy wi nąć. I, co naj waż niej sze: w każ dej sy tu acji umia łam so‐ 
bie z nim po ra dzić. Tak na praw dę, nie był mi po trzeb ny w tej chwi li ża‐ 
den fa cet, jed nak ob wa ro wa nie się Piotr kiem da wa ło mi w mia rę pew ne
za bez pie cze nie przed za ku sa mi Ra fa ła. I… za ku sa mi na Ra fa ła…

Zbie głam szyb ko na dół i otwo rzy łam drzwi, za nim Pio trek zdą żył na‐ 
ci snąć dzwo nek.

– Hej! – za wo ła łam z po ło wicz nym en tu zja zmem. – Mam na dzie ję, że
masz w tych sia tach coś do je dze nia, bo pa dam z gło du!



– A mam, mam! – ucie szył się Pio trek. – Zdo bycz ny pa kie cik swojsz‐ 
czy zny: ka sza necz ka, sal ce so nik, pasz te to wa… Pal ce li zać!

– To wchodź pręd ko – za chę ci łam z nie co przy ga szo nym za pa łem.
Jak to jest z tym je go no wym zmy słem? – za sta na wia łam się w dro‐ 

dze do kuch ni. – Zja wia się na za wo ła nie, jak by czy tał w mo ich my ślach,
a jed no cze śnie nie pa mię ta, że nie cier pię te go ro dza ju wik tu ałów!

Pio trek po kro ił spraw nie przy ta ska ny z  so bą „pa kie cik swojsz czy‐ 
zny” i roz ło żył na ta le rzy kach.

– Nie masz cza sem do te go… ja kiejś ja rzy ny? – spy ta łam z na dzie ją. –
Sa ła ty? Po mi dor ka?

– Klar ciu, a  po co psuć ziel skiem tak do sko na ły smak? Jest świe ży
chle buś, her bat ka i  to wszyst ko, cze go nam po trze ba do szczę ścia! –
oznaj mił i za brał się z za pa łem do je dze nia. – Masz musz tar dę?

– Mam. Jest w  lo dów ce – wes tchnę łam, ob kła da jąc krom kę chle ba
pla stra mi pasz te to wej. – Dzię ki, Pio truś, za… two je do bre chę ci.

– Nie ma ża czo! – skwi to wał z peł ny mi usta mi. – Grunt to szpra wicz
ko musz ra doszcz, nie?

– Ano, grunt – przy zna łam bez prze ko na nia. – Po słu chaj, Pio trek…
Je śli ty na dal chcesz… to zna czy, je śli w dal szym cią gu chciał byś, że bym
do cie bie wró ci ła, to ja się za sta no wi łam.

Pio trek wy trzesz czył na mnie oczy i odło żył na bok nie do je dzo ną ka‐ 
nap kę.

– Ja sne!!! Ja sne, że chcę! – za krzyk nął w eu fo rii. – To jak? Kie dy się
do mnie wpro wa dzasz?

– Nie, to ty wpro wa dzasz się do mnie. Je śli masz ży cze nie, oczy wi‐ 
ście.

– Bo że mój, Klar ciu! Ja ki ja je stem szczę śli wy! – Rzu cił się na mnie
przez stół! – O ni czym in nym nie ma rzy łem! Mo gę? Na praw dę mo gę?

– Mo żesz.
– To w ta kim ra zie ja… le cę po swo je rze czy. Za raz bę dę!
– Chwi la, po ma łu! – zga si łam je go nad mier ny za pał. – Naj pierw

zjedz, a po tem za mó wi my tak sów kę. Nie bę dziesz chy ba ta skał swo je go
do byt ku przez ca łe mia sto!

– Du żo te go nie ma, prze cież sa ma wiesz. – Zmie szał się nie co. – Ob‐ 
sko czę au to bu sem.



Tu rów nież By lec trosz kę mnie za dzi wił, po nie waż, jak mi się zda wa‐ 
ło, prze ciw sta wił wła sne wy god nic two cał kiem ra cjo nal nej oszczęd no‐ 
ści.

– Jak chcesz. Ja w tym cza sie przy go tu ję ci ja kąś sza fę i miej sce w ła‐ 
zien ce na szczo tecz kę do zę bów…

Kie dy Pio trek pę dził w  pod sko kach do au to bu su, za bra łam się do
dzia ła nia. Nikt mnie nie go nił, ale ro bo ta do słow nie pa li ła mi się w rę‐ 
kach, aż iskry le cia ły. Uprząt nę łam do kład nie ca łe pię tro, sku pia jąc się
w mia rę moż li wo ści wy łącz nie na wy ko ny wa nej pra cy. Od cza su do cza‐ 
su stu dzi ła mój za pał myśl, że po win nam za mel do wać swój po wrót Gra‐ 
żyn ce, ale coś mnie od te go sil nie od strę cza ło. Oczy wi ście wie dzia łam
co: ko niecz ność zda nia szcze gó ło wej re la cji z mo jej eska pa dy. A po tem
wy słu cha nia mi lio nów wy rzu tów, z któ rych naj mniej pięć szó stych by ło‐ 
by cał ko wi cie uza sad nio ne. Z dru giej stro ny zaś gry zło mnie su mie nie,
że tak bez tro sko po zwa lam jej się o sie bie za mar twiać. Nie ma jąc si ły
dłu żej tak się z  so bą szar pać, rzu ci łam w kąt trzy ma ną w rę ku ście rę
i wy stu ka łam SMS:

„Hej, już je stem, ca ła i zdro wa. Wkrót ce się ode zwę i pój dzie my do‐ 
kądś po plot ko wać. U mnie wszyst ko OK!”.

Treść wia do mo ści sfor mu ło wa łam z  ca łą pre me dy ta cją. Te raz Gra‐ 
żyn ka bę dzie przez dłuż szy czas dys kret nie mil czeć, w prze ko na niu, że
oto spę dzam upoj ne chwi le w ra mio nach Ra fa ła.

– Ja w każ dym ra zie nic ta kie go nie na pi sa łam – mruk nę łam, wra ca‐ 
jąc do szo ro wa nia ka fel ków.

„To świet nie! Ży czę szczę ścia i cze kam na re la cję” – od pi sa ła, zgod‐ 
nie z prze wi dy wa ną in ter pre ta cją.

Dom cze kał na Piotr ka wy pu co wa ny i  lśnią cy. Za czy na ło się ściem‐ 
niać, a je go cią gle jesz cze nie by ło.

– Co jest, u li cha? – za nie po ko iłam się pół gło sem.
Mo że nie ty le je go nie obec no ścią, ile cał ko wi tym wy czer pa niem go‐ 

spo dar skich za jęć. Oba wia łam się bo wiem, że je śli on zbyt dłu go się nie
po ja wi, a ja nie znaj dę so bie na ten czas cze goś do ro bo ty, w koń cu za‐ 
cznę my śleć. A  te go nie chcia łam z  ca łych sił! Po tra fi łam co praw da
sku tecz nie ode przeć od sie bie wszyst kie ci sną ce się do gło wy te ma ty,
jed nak pod wa run kiem, że mia łam ja kąś fi zycz ną al ter na ty wę. Nie ste ty,
nie mia łam…



Po wo li za czę ła mi się więc ry so wać przed ocza mi twarz Ra fa ła, z tym
szcze gól nym wy ra zem oczu, kie dy oznaj mi łam mu, że nie chcę się już
z nim spo ty kać. W żad nej spra wie i pod żad nym pre tek stem. Wy cze ka‐ 
łam z tym do sa me go Kra ko wa, że by nie da wać nam cza su na bez owoc‐ 
ne dys ku sje. Ra fał nie pro te sto wał. Bez sło wa po ca ło wał mnie w rę kę,
a po tem bez sło wa po mógł mi wy ta skać z sa mo cho du ba ga że i za niósł
pod sa me drzwi. Te raz po my śla łam, że być mo że le piej jed nak by ło by,
gdy by sta wał oko niem, wy kłó cał się czy coś w tym ro dza ju. Ta ki ob rót
spra wy po zwo lił by mi na wy my ślać ja kichś kontr ar gu men tów, w  któ re
w  koń cu sa ma mo gła bym uwie rzyć… A  tak, za miast ulgi za czę ły kluć
się we mnie roz ma ite wąt pli wo ści. Bo a nuż, gdy mnie tro chę le piej po‐ 
znał, ob raz tam tej Kla ry, ho łu bio nej w umy śle przez la ta, tak bar dzo od‐ 
biegł mu od wy obra żeń, że naj zwy czaj niej so bie od pu ścił? Al bo… po
pro stu: od szedł dla mo je go do bra? Że by nie do rzu cać mi jesz cze jed ne‐ 
go, nie ła twe go, uczu cio we go dy le ma tu? A mo że tyl ko dał mi tro chę cza‐ 
su? I zja wi się za kil ka dni, jak by ni g dy nic…

– Pio trek, gdzie ty je steś, u cho le ry? – wark nę łam pod no sem, czu jąc,
że jesz cze chwi la, a od dam się bez resz ty żrą cym my ślom.

Piotr ka jed nak na dal nie by ło. Te raz, dla od mia ny, za czę ło mnie ku‐ 
sić, by po now nie przej rzeć za war tość ku fra. Uda łam się więc do ga bi ne‐ 
tu dziad ka i wła śnie za mie rza łam wy wlec ku fer spod sto łu, kie dy roz‐ 
legł się dzwo nek u  drzwi. We pchnę łam szyb ko ku fer na miej sce, za‐ 
mknę łam ga bi net na wszyst kie zam ki i ze szłam na dół.

– Je stem! – wy sa pał By lec, ugi na jąc się pod cię ża rem wa li zy. – Prze‐ 
pra szam, że tak dłu go to trwa ło, ale mu sia łem za ła twić jesz cze pa rę
spraw.

– W związ ku z two im biz ne sem? – spy ta łam, do my śla jąc się, że pew‐ 
nie sko czył jesz cze do swo jej no wej pra cy.

– No tak, z  biz ne sem wła śnie! – po twier dził i  wto czył swój ba gaż
przez próg. – Pro wadź! – za rzą dził ra do śnie i skie ro wał się ku scho dom.

– A… Nie tam. – Za gro dzi łam mu dro gę. – Bo wiesz, Pio truś… Uzna‐ 
łam, że na do le bę dzie ci wy god niej. Jest tu taj wy star cza ją co du ży po‐ 
kój, z ła zien ką, do kuch ni bli sko… i w ogó le… Zresz tą, to w koń cu nie
miesz ka nie w blo ku, dla cze go więc nie mie li by śmy sko rzy stać z ca łe go
te go ogrom ne go me tra żu? – do rzu ci łam ru basz nie.



– Eeee… Ja sne! Ja sne, cze mu nie? – ucie szył się do sta tecz nie prze ko‐ 
na ny do mo ich ra cji.

– Wo bec te go czuj się jak u sie bie! – rzu ci łam zwy cza jo wą for muł kę,
otwie ra jąc przed nim ko lej ne sza fy, szaf ki, a na ko niec drzwi ła zien ki. –
Zo sta wiam cię sa me go, roz pa kuj się swo bod nie. A jak skoń czysz, wpad‐ 
nij po wie dzieć mi do bra noc!

W cza sie, kie dy Pio trek się za do ma wiał, wzię łam dłu gą, aro ma tycz ną
ką piel. Za opa trzo na w ku bek zie lo nej her ba ty i  jed ną z bab ci nych po‐ 
wie ści, umo ści łam się w  łóż ku. Trze ba przy znać, że wy rko Ali cji by ło
bar dzo wy god ne. Ja ką kol wiek po zy cję bym w nim przy ję ła, cia ło na tych‐ 
miast do pa so wy wa ło się do nie zwy kle po słusz ne go mu ma te ra ca. In ną
do brą stro ną jej sy pial ni był spo sób roz miesz cze nia noc nych sza fek.
Ktoś urzą dził to tak zmyśl nie, że wszyst ko, w co tyl ko za ma rzy ło by mi
się wy po sa żyć przed snem, by ło do słow nie na wy cią gnię cie rę ki: z mo‐ 
jej pra wej stro ny sta ła lamp ka noc na, by ło też miej sce na ku bek i ko‐ 
mór kę. Z ty łu, na wy so ko ści za głów ka, mie ści ła się wą ska pó łecz ka, na
któ rej trzy ma łam książ ki, ta le rzyk z  ciast ka mi i  wo dę mi ne ral ną. Po
prze ciw nej stro nie łóż ka by ła jesz cze jed na szaf ka, z  iden tycz ną lamp‐ 
ką. Tam trzy ma łam chust ki do no sa, ta blet ki prze ciw bó lo we i sy rop na
sen. Ot, tak, pro fi lak tycz nie…

Przej rza łam spis tre ści i uzna łam, że książ ka mo że być na wet cie ka‐ 
wa. Le d wie prze czy ta łam no tę „od au to ra”, kie dy drzwi sy pial ni otwo‐ 
rzy ły się ci cho i sta nął w nich mój by ły ślub ny. Wy świe żo ny, w schlud nej
pi ża mie, wy glą da ją cej tro chę jak po ły skli wy gar ni tur.

– No to je stem – szep nął ci cho.
Zdzi wio na zmie rzy łam go wzro kiem od stóp do głów. Te go jed ne go

nie prze wi dzia łam. Po dwóch la tach od roz wo du obec ność Piotr ka nie
ko ja rzy ła mi się już z tym ob sza rem dzia łal no ści… Te raz jed nak, sko ro
sa ma za pro po no wa łam mu re ak ty wa cję na sze go związ ku, po dob ne fa‐ 
na be rie mo gły mu przyjść do gło wy… Naj wy raź niej bio rąc mo je osłu pie‐ 
nie za ob jaw szcze re go za chwy tu, Pio trek cał kiem już śmia ło po dą żył
w mo ją stro nę. Nie gdyś „te rze czy” by wa ły na po rząd ku noc nym, By lec
bo wiem, po za tym, że lu bił jeść, lu bił tak że seks. Pod cho dzi łam do te go
jak do każ dej in nej po win no ści wpi sa nej z  urzę du w  ży cie sta tecz nej
mę żat ki. Mój ślub ny na szczę ście nie wy ma gał ode mnie żad nych ckli‐ 
wych ani in nych kar ko łom nych za cho wań, nie mie wał też pre ten sji
o  brak wer bal ne go ak cen to wa nia sza łu mi ło snych unie sień. Był… mó‐ 



wiąc po woj sko we mu, za wsze go to wy do bo ju, nie gu sto wał w za wi łej
tak ty ce i pręd ko osią gał cel…

Te raz jed nak naj wy raź niej po sta no wił zmie nić po dej ście do spra wy.
Usiadł na brze gu łóż ka i za miast, jak miał do tej po ry w zwy cza ju, bez‐ 
po śred nio wpa ko wać się na mnie, jął mnie gła dzić swo imi ogrom nia sty‐ 
mi dłoń mi po twa rzy i szyi, wol no zmie rza jąc w stro nę prze past ne go de‐ 
kol tu ko szu li. Ale to nie by ły te dło nie! Smu kłe, z dłu gi mi pal ca mi, o de‐ 
li kat nych, wą skich pa znok ciach… Spod tych dło ni nie sy pa ły się iskry,
one nie przy pra wia ły mnie o  utra tę tchu! Mię si ste, wil got ne war gi
Piotr ka miaż dży ły mo je usta, jak mu się pew nie wy da wa ło, w na mięt‐ 
nym po ca łun ku. Tyl ko że… To nie by ły te usta, któ re nie ustan nie po ja‐ 
wia ły się pod mo imi po wie ka mi, jak tyl ko za mknę łam oczy… Czu łam się
strasz nie, wście kła na swo ją ule głość, cał ko wi cie i  to tal nie wbrew so‐ 
bie, a  prze cież nie da lej jak w  po łu dnie to wła śnie so bie wy bra łam!
W prze ko na niu, że jest to naj słusz niej sza de cy zja z moż li wych! Ży wot
z nie chcia nym fa ce tem w za mian za na miast kę świę te go spo ko ju! Zno‐ 
si łam więc z za ci śnię ty mi zę ba mi ko lej ne ka re sy Piotr ka, co raz wy raź‐ 
niej od czu wa jąc ab surd swo je go po ło że nia. W sen sie do słow nym i prze‐ 
no śni… Bo gdy by nie to, gdy by tyl ko nie to, wszyst ko by ło by w po rząd‐ 
ku!

– Sor ki, Pio truś, ale nie mo gę!!! – Usia dłam gwał tow nie, wy śli zgu jąc
się z je go uści sku. – Jesz cze nie te raz! Mu szę… się przy zwy cza ić.

– Ale do cze go się tu przy zwy cza jać, ry beń ko mo ja? – spy tał, sia da jąc
obok. – Już nie pa mię tasz, jak nam kie dyś by ło ze so bą wspa nia le?

Nie!!! – mia łam ocho tę krzyk nąć ile tchu w spro fa no wa nej pier si.
– Wiesz… Ty le cza su mi nę ło… Mu szę się ja koś… na no wo roz krę cić –

od par łam za miast te go.
– Tym się nie martw. – Pio trek na no wo przy ssał się do mo jej szyi. –

Od cze góż w koń cu masz swo je go bycz ka?
Na sam dźwięk te go wy ra zu, któ rym zwykł okre ślać sie bie w po dob‐ 

nych sy tu acjach, po tęż nie mnie ze mdli ło.
– Nie o to cho dzi. – Ode pchnę łam go de li kat nie, si ląc się na mak sy‐ 

mal ny spo kój. – Sam mó wi łeś, że dasz mi czas… I  wy star czy ło mi go
aku rat na ty le, by doj rzeć do de cy zji o wspól nym za miesz ka niu – cią‐ 
gnę łam ła god nie, kontr ując go je go wła sny mi obiet ni ca mi. – Ale nie doj‐ 



rza łam jesz cze… hm… do peł ni na sze go związ ku. Za cze kaj jesz cze tro‐ 
chę, pro szę!

Przez ma lu ją cy się na twa rzy Piotr ka wy raz tkli wej wy ro zu mia ło ści
na mo ment przedarł się błysk wście kłe go roz cza ro wa nia. Mi gnął
i zgasł. Okieł zna nie wła snych re ak cji kosz to wa ło go pew nie wie le wy sił‐ 
ku, a to zna czy, że w dal szym cią gu się sta rał…

– Do brze, Kla ruś – zgo dził się dość pręd ko i  bez żad ne go „ale”. –
W ta kim ra zie do bra noc!

– Do bra noc. – Ode tchnę łam z ulgą i prze py cha jąc z wy sił kiem swój
umysł na in ne to ry, pod ję łam prze rwa ną lek tu rę.

•

Obu dzi łam się jesz cze przed świ tem. Po raz pierw szy od swo jej śmier ci
przy śni ła mi się bab cia. Wbrew wszyst kie mu ra do sna i po god na, przy‐ 
szła do mnie tu, do swo je go do mu, na her bat kę. Mi mo że by łam na nią
ewi dent nie ob ra żo na, ona jak by kom plet nie nie zwra ca ła na to uwa gi.
Ener gicz nie krzą ta ła się w  kuch ni, mó wiąc coś do mnie bez prze rwy.
Nie za pa mię ta łam z tej pa pla ni ny ani sło wa, po zo sta ło we mnie jed nak
wra że nie, że bab cia opo wia da ła mi o czymś w wiel kim pod nie ce niu, jak
ktoś, kto wró cił z bar dzo emo cjo nu ją cej po dró ży. Zdu mia ła mnie ta jej
ni czym nie uza sad nio na bez tro ska i dzie cin na wręcz ra dość. Mia łam do
niej żal, że oto te raz, kie dy obar czy ła mnie wszyst ki mi swo imi grze cha‐ 
mi, sa ma, lek ka jak ob ło czek, plą sa so bie wo kół mnie, kom plet nie nie
przej mu jąc się mo ją sy tu acją. Na ko niec wy ca ło wa ła mnie siar czy ście
i  jak by w wiel kim po śpie chu opu ści ła dom raź nym kro kiem. Si łę i  za‐ 
pach tych jej po ca łun ków od czu łam nie mal fi zycz nie.

Ma jąc pew ność, że Pio trek jesz cze śpi, za kra dłam się do ga bi ne tu
dziad ka i naj ci szej jak po tra fi łam prze ta ska łam ku fer do sy pial ni. Wy ję‐ 
łam ostroż nie na dy wan wszyst ko, co zdo ła łam już wcze śniej obej rzeć,
i do bra łam się do naj niż szych warstw. Le ża ły tam już tyl ko roz ma ite pa‐ 
pie ry, uło żo ne lu zem i prze wią za ne wstą żecz ką bądź po upy cha ne w ko‐ 
per tach. Głów nie by ły to ra chun ki i roz ma ite, od ręcz ne wy li cze nia, bez
dat i na zwisk. Cze go do ty czy ły te wy li cze nia, nie mia łam po ję cia. Czyż‐ 
by wszyst ko, co mo gło by mieć dla mnie ja kie kol wiek zna cze nie, spło nę‐ 
ło w tam tym do mu? Rzu ci łam okiem na le żą ce na dy wa nie przed mio ty:
książ ki, bi be lo ty, sta re, zmur sza łe ko sme ty ki… By ły to rze czy, któ re mo‐ 
gły być pod rę ką ko bie ty, znaj du ją cej się aku rat w sy pial ni. No i ciu chy



czy bi żu te ria, ale tych, z przy czyn oczy wi stych, nie mo gło być w ku frze.
Je śli bab cia za bra ła je ze so bą, zo sta ły z pew no ścią po trak to wa ne użyt‐ 
ko wo… Sko ro zaś za bra ła ze so bą wszyst ko, cze go nie stra wił ogień, to
by ozna cza ło, że żad ne do ku men ty, mo gą ce po twier dzić mo je przy pusz‐ 
cze nia, już nie ist nia ły… Oczy wi ście oprócz tych, któ re moż na by ło od‐ 
na leźć w miej scach obiek tyw nych, jak… kar ta cho ro by ze szpi ta la psy‐ 
chia trycz ne go, ak ty uro dzin, ślu bów oraz zgo nów… Nie by łam pew na,
czy je stem aż tak zde ter mi no wa na, by prze cho dzić po raz trze ci ta ką
dro gę krzy żo wą. Zresz tą, chy ba nie by ło po co. Od chwi li, kie dy Ra fał
za su ge ro wał mi ko lej ną wi zy tę u oj ca, ta myśl pu chła we mnie ni czym
droż dżo we cia sto. Jesz cze nie cał kiem skon kre ty zo wa na, ale już zu peł‐ 
nie so lid nie wy ro śnię ta.

– A co ty… – Pio trek wpa ro wał do po ko ju bez uprze dze nia i  sta nął
w pro gu, ogar nia jąc wzro kiem ca ły ota cza ją cy mnie baj zel. – A co ty, nie
scho dzisz na śnia da nie? – do koń czył jak by ni g dy nic.

– Już? – zdzi wi łam się. – A któ ra to go dzi na?
– Wpół do ósmej. Ale jak usły sza łem, że już wsta łaś, na sma ży łem ja‐ 

jecz ni cy.
– Dzię ki, za raz scho dzę. – Zbie ra łam pręd ko po roz rzu ca ne ba dzie‐ 

wie. – Mo men cik. Dwie mi nu ty! Wrzu cę tyl ko na sie bie szla frok i scho‐ 
dzę! Bądź tak do bry, za grzej mi szklan kę mle ka w mi kro fa li! – wy du ma‐ 
łam na pręd ce ży cze nie, któ re go Pio trek z pew no ścią nie mógł prze wi‐ 
dzieć i uprze dzić.

– Mle ka? – zdu miał się. – Do ja jecz ni cy?
– No, tak! Tak wła śnie ostat nio lu bię!
Pio trek od da lił się nie chęt nie, a  ja bły ska wicz nie upo ra łam się

z prze nie sie niem ku fra i za mknię ciem ga bi ne tu. Na dy wa nie po zo sta ła
sza ro nie bie ska ko per ta, któ ra naj wi docz niej za wie ru szy ła mi się po mię‐ 
dzy fał da mi ko szu li. We pchnę łam ją pod ma te rac, z za mia rem odło że nia
na miej sce w do god niej szym mo men cie.

– Pysz na ja jecz ni ca! – za chwy ci łam się na wstę pie, chcąc jak naj da lej
od pły nąć od te ma tu, któ ry mógł by się zro dzić na ba zie za sta ne go przez
Piotr ka wi do ku. – Za wsze się za sta na wia łam, co ty do niej do da jesz?
Jest ja kaś ta ka… in na! Pu szy sta!

By lec spoj rzał na mnie spode łba, gdyż naj praw do po dob niej ociu pin‐ 
kę prze ho lo wa łam.



– Nic ta kie go – od parł smęt nie. – Trosz kę ma seł ka, ce bul ki i przy pra‐ 
wy.

– Aha. Su per! – Upar cie trzy ma łam fa son.
– Pro szę, masz tu swo je mle ko – się gnął za sie bie z pół ob ro tu.
– Dzię ki! – Zła pa łam szklan kę i z ca łych sił wstrzy mu jąc od ruch wy‐ 

miot ny, wy chy li łam do dna.
– Ktoś do cie bie przy je chał? – Pio trek, po ru szo ny ja kimś wi do kiem za

oknem, ze rwał się od sto łu.
– Nie są dzę. Chy ba że Gra żyn ka?
– Sa mo cho dem? Czar nym?
– Kto kol wiek to jest – ru szy łam z ko py ta ku gó rze – po wiedz, że mnie

nie ma!
– A je śli to coś waż ne go? – za nie po ko ił się Pio trek.
– Ja nie mam waż nych spraw! W każ dym ra zie nie aż tak waż nych,

że by się z kimś uże rać o tej po rze!
Na ty le pręd ko, na ile po zwo li ły mi drżą ce ko la na, po bie głam do mo‐ 

jej sy pial ni. Zdą ży łam jesz cze doj rzeć zza fi ran ki roz ma wia ją ce go
z Piotr kiem Ra fa ła. By lec tłu ma czył mu coś eks pre syj nie, ge sty ku lu jąc
i  prze stę pu jąc z  no gi na no gę, Ra fał zaś spra wiał wra że nie bier ne go
słu cha cza. Po krót kiej chwi li po pro stu od wró cił się, po szedł do sa mo‐ 
cho du i od je chał.

– Hej! Kla ra!!! – krzyk nął By lec z do łu. – To był ten twój ku zyn! Nie
bar dzo da wał się spła wić, ale w koń cu ja koś mi się uda ło!

– Przed sta wi li ście się so bie?!! – od krzyk nę łam cie ka wa, czy
Ra fał wie dział, z kim ma do czy nie nia.
– Tak!!! Po wie dzia łem mu, że je stem two im mę żem i że tu miesz kam

ra zem z to bą!!! Co tam ro bisz?
– Mam za miar wziąć prysz nic i się ubrać!!!
– Aha. Jak byś mnie nie za sta ła na do le, to zna czy, że po sze dłem do

pra cy!!!
– Masz tu klu cze, za mknij za so bą drzwi! – Zrzu ci łam mu za pa so wy

kom plet. – Bę dą już two je.
Od cze ka łam w ła zien ce na od głos za trza ski wa nych drzwi i ru szy łam

ku scho wa nej pod ma te ra cem ko per cie. Nie chcia ło mi się już dzi siaj
grze bać w ku frze. Za mie rza łam wrzu cić ją na miej sce, a po tem grun‐ 
tow niej roz wa żyć sens ewen tu al nej wi zy ty u  ro dzi ców. Za nim jed nak



wpro wa dzi łam swój za miar w czyn, otwo rzy łam ko per tę i zaj rza łam do
środ ka.

We wnątrz był moc no pod nisz czo ny do ku ment, a kon kret nie… Do wód
oso bi sty! Wy da ny w Zie lo nej Gó rze, dnia 15 czerw ca 1949 ro ku, na na‐ 
zwi sko… Ali cji Kla ry Fi rej ko! Da ta uro dze nia: 11 XII 1926 ro ku. Miej sce
uro dze nia: Bie żan ka, ZSRR. Stan cy wil ny: wol ny. Za wód: na uczy ciel ka.
Za mel do wa nie: So lisz ka, po wiat Zie lo na Gó ra, nu mer do mu 129.

– Za raz, za raz! – Za krę ci ło mi się w gło wie i usia dłam z im pe tem na
łóż ku. – Co to wła ści wie ozna cza?

Mia łam te raz wiel ką ocho tę skon sul to wać się z Ra fa łem, ale szyb ko
to so bie wy per swa do wa łam.

Przede wszyst kim, bab cia mia ła na imię Kla ra!!! Czy li
Kler! – to by ła pierw sza rzecz, ja ka rzu ci ła mi się w oczy. Co praw da

na dru gie, ale mia ła!!! – pe ro ro wa łam sa ma do sie bie.
– Do wód zo stał wy da ny na dwa la ta przed uro dze niem mo je go oj ca.

A  za tem, by ła jesz cze wów czas pa nien ką… Po de szłam z  dzier żo nym
w rę ku do ku men tem do okna, ce lem uważ ne go obej rze nia zdję cia… Na
nie co wy bla kłym i po żół kłym kar to ni ku bez więk sze go tru du roz po zna‐ 
łam ko bie tę z por tre tu. Młod szą, szczu plej szą, ale bez wąt pie nia tę sa‐ 
mą… Mo ją bab cię. Mo ja bab cię… mor der czy nię! Nie wie dzia łam, skąd
zna ły się z tą nie szczę sną Tru sio wą i skąd u li cha ta nie po ciu ma na ofia‐ 
ra lo su ścią gnę ła do So lisz ki swo ją opraw czy nię, uzna łam jed nak, że
mam już te raz wszyst kie do wo dy, iż tak wła śnie by ło… W za sa dzie nie
ob cho dzi ły mnie szcze gó ły. Bo nie ma żad ne go wy tłu ma cze nia dla oso‐ 
by, któ ra od bie ra dru gie mu czło wie ko wi ży cie. Nie ma ta kich ra cji, któ‐ 
re mo gły by uspra wie dli wić po dob ny czyn…

Upchnę łam do wód w ko per cie, ko per tę wsa dzi łam z po wro tem pod
ma te rac, pa dłam na łóż ko i za nio słam się hi ste rycz nym szlo chem. Tar‐ 
gał mną cho ler ny żal do ca łe go świa ta. Że po zwo lo no mi tak żyć! Ro ić
ja kieś tam swo je mło dzień cze mrzon ki, za kła dać ro dzi nę, bo ry kać się
z bzde ta mi bez zna cze nia i przez te dur ne bzde ty czuć się nie szczę śli‐ 
wą, pod czas gdy to wszyst ko by ło jak… usy py wa nie kop czy ka na mo gi le
ob cej, Bo gu du cha win nej ko bie ty! Czu łam żal do bab ci, że nie ze bra ła
się w koń cu na od wa gę i nie opo wie dzia ła mi o tym wszyst kim. Był by to
z pew no ścią nie mniej szy szok, ale gdy by pa dło z jej ust cho ciaż jed no
sło wo na ten te mat, gdy by po wie dzia ła dla cze go, by ło by mi mo że nie co



ła twiej… A mo że pró bo wa ła? Mo że na sza ostat nia roz mo wa zmie rza ła
wła śnie ku te mu? Bab cia wspo mnia ła wów czas, że ca łe jej ży cie to czy ło
się bez sen su, że ule ga ła wpły wom i  po zwa la ła so bą ma ni pu lo wać.
W każ dym ra zie coś ko ło te go… Prze strze ga ła mnie tak że, że by nie słu‐ 
chać się ni ko go i  ro bić to, co uwa żam za słusz ne – usi ło wa łam te raz
przy po mnieć so bie jak naj wię cej szcze gó łów z tam tej roz mo wy. I że zo‐ 
sta wia mi coś w spad ku… Nie, bab cia nie za mie rza ła mi się z ni cze go
spo wia dać – uzna łam. Ona mnie tyl ko przy go to wy wa ła na te wszyst‐ 
kie… pie re pał ki!

Jesz cze więk szy żal mia łam do ta ty. Bo on wie dział o wszyst kim do‐ 
sko na le. Znał tę hi sto rię z au top sji. Był już prze cież do ro słym fa ce tem,
więc nie mógł o ni czym nie wie dzieć! Nie mógł nie wie dzieć, do cho le ry,
że je go wła sna mat ka za rze za ła ja kąś nie bo gę i nie mógł nie wie dzieć,
że wy lą do wa ła w  szpi ta lu dla umy sło wo cho rych! Prze cież owe ak cje,
z  te go, co po bież nie usta li li śmy z  Ra fa łem, dzia ły się w  ja kiś rok czy
dwa po mo im uro dze niu! A obo je moi ro dzi ce miesz ka li jesz cze wte dy
w So lisz ce al bo przy naj mniej w naj bliż szej oko li cy! To wiem już z ca łą
pew no ścią, prze cież, do ja snej cia snej, uro dzi łam się w Świe bo dzi nie!!!
Cze mu tam? Bla de go po ję cia do tej po ry nie mia łam i na ten te mat rów‐ 
nież nikt mnie nie ra czył oświe cić. Dziś mo gę je dy nie po ko ja rzyć pew ne
miej sco wo ści, pod ką tem bliż sze go lub dal sze go są siedz twa…

Wi łam się na łóż ku, łka jąc w po dusz kę. Po sta no wi łam twar do i nie‐ 
odwo łal nie zło żyć oj cu wi zy tę. Ale nie po to, by o co kol wiek py tać. Po
to, by pa trząc mu w oczy, wy rzu cić z sie bie ca łą tę bez sil ną go rycz…

•

Do po wro tu Piotr ka zdo ła łam się ja ko ta ko uspo ko ić i z grub sza ogar‐ 
nąć. Zro bi łam na wet za ku py oraz obiad, zło żo ny w więk szo ści z ja rzyn
i wa rzyw. By lec ani się skrzy wił. Za siadł do sto łu, umyw szy na wet rę ce.

– I co tam? – za ga ił. – Jak spę dzi łaś dzień?
– In te lek tu al nie – wy ce dzi łam, co od bie dy mo gło być na wet zgod ne

z praw dą. – A ty?
– A ja… fi zycz nie. – Ro ze śmiał się. – Mu sia łem po pra wić ma łą par ta‐ 

ni nę po mo ich fa chow cach.
– O? A co wy wła ści wie ro bi cie?



– Kła dzie my ka fel ki w wil li pod Kra ko wem. Mó wię ci, ja ką cha wi rę
so bie fa cet sta wia! Ten twój do mek to przy niej pi kuś! W każ dym ra zie
ro bo ty tam bę dzie my mie li na dłuż szy czas.

– I  co dzien nie mu sisz ich do glą dać? Tych swo ich pra cow ni ków? –
pod py ty wa łam, ma jąc w tym okre ślo ny cel.

– Nie, no, bez prze rwy nad ni mi nie sto ję. Ale mu szę wpaść od cza su
do cza su, spraw dzić, co i jak, usta lić to i owo z wła ści cie lem. W koń cu,
jak by nie by ło, je stem pre ze sem fir my!

– Wy piął dum nie pierś.
– Aha… Bo wi dzisz, za mie rzam wy brać się do ro dzi ców…
– Tak? Kie dy? – oży wił się Pio trek nie bez piecz nie.
– Ju tro. Na ja kieś dwa, trzy dni – na cią gnę łam na wszel ki wy pa dek,

że by znie chę cić go do to wa rzy sze nia mi w tej po dró ży.
Obec ność Piotr ka przy za pla no wa nej prze ze mnie kon fron ta cji by ła‐ 

by co naj mniej nie wła ści wa. W grun cie rze czy za mie rza łam wró cić naj‐ 
póź niej na stęp ne go dnia, a po tem wy łgać się ja koś z tej zmia ny pla nów.

– Och… To szko da… Na praw dę szko da… Chęt nie bym z  to bą po je‐ 
chał. Ale trzy dni nie ste ty nie wcho dzą w  ra chu bę. Ro zu miesz, mło da
fir ma, lu dzie jesz cze nie cał kiem spraw dze ni…

– Nie martw się. Dam so bie ra dę, ro dzi ców od cie bie po zdro wię,
a jak tyl ko bę dziesz miał kil ka luź niej szych dni, po je dzie my ra zem.

– Na praw dę? Po zdro wisz ich? I po wiesz, że zno wu je ste śmy ra zem? –
nie do wie rzał.

– Pew nie! No, chy ba że nie chcesz?
– Ależ chcę! Niech się sta rusz ko wie ucie szą, że ich cór ce znów za‐ 

czy na się ukła dać!
Prze łknę łam tę uwa gę w mil cze niu i za ję łam się je dze niem.
– Sma ku je ci? – spy ta łam po chwi li.
– Mo że być… Mię sa tro chę ma ło, ale cał kiem smacz ne! Ko mór ka ci

dzwo ni, sły szysz? – Pio trek nad sta wił ucha, pró bu jąc zlo ka li zo wać kie‐ 
ru nek pi skli we go la rum.

– Kur czę, rze czy wi ście. – Po de rwa łam się nie chęt nie od sto łu, nie
prze wi du jąc ni cze go do bre go.

Za nim do bie głam na gó rę, ko mór ka umil kła. Ta kich nie ode bra nych
po łą czeń oka za ło się osiem, z nie zna ne go nu me ru. Był też SMS. Już po
pierw szych sło wach zo rien to wa łam się, że to Ra fał.



„Czy to praw da, że wró ci łaś do mę ża? Dla cze go o ni czym mi nie po‐ 
wie dzia łaś? – pi sał z wy rzu tem. – Czy mi mo to mo gli by śmy się spo tkać
i  po roz ma wiać? Obie cu ję, że nie bę dę za gra żał Two je mu mał żeń stwu.
Po da ję Ci na wszel ki wy pa dek ad res mo je go ga bi ne tu…”.

Po ni żej by ły wspo mnia ne na mia ry oraz pod pis: Ra fał. W pierw szym
od ru chu za mie rza łam usu nąć wia do mość, za miast te go jed nak na ci snę‐ 
łam „od po wiedz” i od po wie dzia łam:

„Wy bacz, ale nie wi dzę po wo du, dla któ re go mia ła bym opo wia dać Ci
się z mo ich de cy zji. Nie wi dzę też po trze by spo tka nia. Uwa żam, że na‐ 
sza wspól na mi sja już się za koń czy ła. Kla ra”.

Wia do mość by ła mo że tro chę ostra, ale mia ła być prze cież przede
wszyst kim sku tecz na…

Bab cia Ali cja wy wo ła ła w mo jej du szy i  umy śle nie wy obra żal ny za‐ 
męt, spra wi ła, że po czu łam się z tym wszyst kim cho ler nie wy ob co wa na,
że ob cy sta li mi się moi naj bliż si… I te raz trze ba by ło coś z tym zro bić.
Mia łam w  za sa dzie trzy wyj ścia: wziąć wszyst ko na swo je bar ki i  za‐ 
gryźć się na śmierć, po paść w zba wien ny od męt obłę du al bo na no wo
wy łu skać z tej plą ta ni ny zda rzeń ja kąś sie bie, od dzie lić cu dze grze chy
od wła snych, głę bo ko po grze bać cu dze utra pie nia. A z te go, co mi po zo‐ 
sta nie, wy go spo da ro wać choć by ma leń ki ob szar, na któ rym mo gła bym
za cząć żyć, uże ra jąc się wy łącz nie z  wła sny mi pro ble ma mi… Mój in‐ 
stynkt sa mo za cho waw czy upar cie opto wał za trze cim roz wią za niem.
Uzna łam za tem, że jest mi te raz po trzeb ny in ten syw ny du cho wy pe‐ 
eling. I  że mu szę wy drzeć z  sie bie wszyst ko, co zda rzy ło mi się od
śmier ci bab ci. Ab so lut nie wszyst ko!

Do ta kich wnio sków do szłam w trak cie szy ko wa nia obia du. Sie ka jąc
wście kle ka pu stę pe kiń ską, ście ra jąc na tar ce mar chew kę, za le wa jąc
się łza mi przy kro je niu ce bu li – kła dłam pod wa li ny pod swój no wy
świat. Za po mo cą ja rzyn, któ rych pa sja mi nie zno sił By lec, sa mo wol nie
wpro wa dza łam w nasz zwią zek je go pierw szy w ży ciu kom pro mis…

Ca łe po po łu dnie oraz wie czór spę dzi li śmy z Piotr kiem przed te le wi‐ 
zo rem, oglą da jąc wszyst ko jak le ci. Od cza su do cza su prze la ty wa ło mi
przez myśl bo le snym skur czem, że po win nam za dzwo nić do ro dzi ców
i tym ra zem uczci wie się za po wie dzieć. Od kła da łam to jed nak z go dzi ny
na go dzi nę, wcią ga jąc się na si łę w ak cję ja kie goś fil mu z du żą daw ką
prze mo cy. Pio trek bar dzo wi docz nie prze ży wał każ de ko lej ne trza śnię‐ 



cie w mor dę głów ne go bo ha te ra, za ci skał usta i  dło nie, aż bie la ły mu
kost ki.

– Ej że, wy lu zuj, nic mu nie bę dzie! – uspo ko iłam go li to ści wie.
– Tak? Wi dzia łaś już ten film? – spy tał, spo glą da jąc ner wo wo na

ekran.
– Nie. Ale to jest Clau de Van Dam me. Za dro gi ak tor, że by go mie li

tak pręd ko utłuc.
– Ple ciesz, Klar ciu. A mo że za ło że niem te go fil mu jest, aby zwy cię ży‐ 

ło zło?
– Nie są dzę. Wów czas Van Dam me był by tym złym. Bo to on za wsze

zwy cię ża.
– Da ruj, ale to, co mó wisz, jest okrop nie cy nicz ne!
– Mo że. Ale w  każ dej praw dzie jest spo ro cy ni zmu – oznaj mi łam,

wsta jąc. – Idę do sie bie.
– Coś cię gry zie? – za nie po ko ił się Pio trek.
– Nie, skąd. Mu szę tyl ko za dzwo nić do ro dzi ców i jesz cze się z grub‐ 

sza spa ko wać. Póź no się zro bi ło.
– A, tak… – przy po mniał so bie o mo ich pla nach. – O któ rej masz po‐ 

ciąg?
– O siód mej trzy dzie ści.
– Po móc ci w czymś? – za ofe ro wał się uczyn nie.
– Nie, dzię ki.
– Wo bec te go od wio zę cię na dwo rzec. Po je dzie my au to bu sem czy

za mó wić tak sów kę?
– Na praw dę, nie mu sisz się fa ty go wać, dam so bie ra dę.
– Spoj rza łam na nie go cie pło.
Pio trek tra cił bo wiem z mo je go po wo du cał kiem so lid ne mor do bi cie,

a gdy bym sko rzy sta ła z  je go pro po zy cji za mó wie nia ta ry fy, umknę ły by
mu jesz cze co naj mniej trzy. To ozna cza ło, że ewi dent nie się dla mnie
po świę ca. Zna jąc zaś je go za mi ło wa nie do te go ty pu fil mów, mo głam
śmia ło uznać, że po świę ca się nie mal he ro icz nie… Ist nia ła więc na dzie‐ 
ja, że ten ka wa łek mo je go ży cia, któ ry miał się opie rać na po wtór nym
związ ku z  Byl cem, bę dzie jed nym z  ła twiej szych. Jesz cze ni g dy do tąd
się nie zda rzy ło, aby mój by ły ślub ny da ro wał so bie ja ką kol wiek przy‐ 
jem ność na rzecz dru giej oso by, a  je śli już co kol wiek dla mnie zro bił,
ho łu bił ów wy czyn przez ca łe la ta, wy wi ja jąc mi nim przed ocza mi ni‐ 



czym sztan da rem. No wy Pio trek był zu peł nie do sie bie nie po dob ny
i wy trzy my wał już w tym nie po do bień stwie tak dłu go i tak kon se kwent‐ 
nie, że je go me ta mor fo za po wo li sta wa ła się dla mnie fak tem…

– Nie martw się o mnie, Pio truś. – Po gła dzi łam go po twa rzy. – Rób
swo je, dbaj o dom, a jak wró cę, wy bie rze my się do te atru. Okej? – przy‐ 
po mnia łam so bie rzu co ną kie dyś przez nie go pro po zy cję. – Al bo do ki‐ 
na. Jak ze chcesz.

Roz mięk czo na tą je go tro ską, skłon na by łam obej rzeć ra zem z nim
do wol ną rą ban kę w do wol nym wy ko na niu. By lec uści snął moc no mo ją
dłoń i za nim po now nie sku pił się na szyb ko strzel nym Clau dzie, jesz cze
raz wy ra ził żal, że nie mo że mi to wa rzy szyć.



11. Ma ma mó wi…

Wszyst ko, co so bie umy śli łam po przed nie go, za ha cza ją ce go o głę bo ką
noc wie czo ru, roz sy pa ło mi się w proch na wi dok roz ra do wa nej twa rzy
ma my. Za pla no wa na tak dro bia zgo wo w  wy obraź ni scen ka za czy na ła
się bo wiem nie odmien nie od sta ją ce go w drzwiach oj ca. Tak by ło mi po
pro stu ła twiej. Po cząw szy od kon tak tu wzro ko we go, z  któ re go ta ta
z pew no ścią wy czy tał by, z czym do nie go przy je cha łam, po przez wpro‐ 
wa dzo ny tym spo so bem kli mat, aż po nie śmia łe po cząt ko wo pre ten sje,
ura sta ją ce do co raz ostrzej szych za rzu tów…

W drzwiach jed nak sta ła ma ma, jak za wsze kru cha, ci cha, i nie ste ty,
bar dzo mo im wi do kiem uszczę śli wio na.

– Wejdź, có recz ko! – za chę ci ła mnie ge stem, by za raz po tem za wi‐ 
snąć na mo jej szyi. – I  co tam u  cie bie? Nie przy jeż dżasz, nie dzwo‐ 
nisz… Ma my z Bron kiem na dzie ję, że ten brak wie ści nie ozna cza ni cze‐ 
go złe go? – Jak zwy kle w więk szo ści wy po wie dzi pod par ła się oj cem.

– A… gdzie ta ta? – spy ta łam, roz glą da jąc się wo ko ło.
– Po szedł na pocz tę z opła ta mi. Po wi nien za raz wró cić, prze cież wie,

że przy jeż dżasz. Tak strasz nie się ucie szył!
Czu łam się co raz bar dziej nie zręcz nie. Ma ma się ucie szy ła, ta ta się

ucie szył, a ja znów przy je cha łam z ca łą pre me dy ta cją im tę ra dość zbu‐ 
rzyć. Być mo że już na za wsze… Jak że to wszyst ko od bie ga ło te raz od
mo je go wy obra że nia! Za miast być wo jow ni czą i  gniew ną, sta łam na
środ ku przed po ko ju sku lo na i nie pew na. I cał kiem bli ska re zy gna cji ze
swo ich pla nów…

– Hej, cór cia! Zdej mij że kurt kę, rzuć tę tor bę i wchodź! Za raz zro bię
her ba ty. A mo że wo lisz ka wę? – krzyk nę ła ma ma już z kuch ni.

Na ca łe mo je szczę ście, a  ra czej na szczę ście dla mo ich po sta no‐ 
wień, w tym mo men cie za chro bo tał klucz w zam ku i wszedł oj ciec. I jak
tyl ko na mnie spoj rzał, wszyst ko za czę ło się dziać zgod nie ze sce na riu‐ 
szem.



– Dzień do bry, Kla ro – przy wi tał się z po wa gą i na wet nie spró bo wał
mnie przy tu lić.

Na sze od wiecz ne po ro zu mie nie dusz pod po wie dzia ło mu naj wi docz‐ 
niej, że oto już wiem, i  że nie przy je cha łam z  ta ką so bie, kur tu azyj ną
wi zy tą, ale z czymś, cze go już wcze śniej się oba wiał, a od cze go z ca‐ 
łych sił już raz pró bo wał mnie od wieść. Po raz pierw szy w ży ciu wi dzia‐ 
łam go tak nie pew ne go: stał przede mną, nie zdjąw szy na wet płasz cza,
i  cze kał. Na tę sce nę we szła ma ma z  ta cą w  rę ku i  do łą czy ła do nas,
rów nież za sty ga jąc bez ru chu. Na gle po czu łam się od po wie dzial na za
ca łą tę sy tu ację, a co za tym idzie, zo bo wią za na do zro bie nia cze go kol‐ 
wiek.

– To co… Wej dzie my do po ko ju? – za pro po no wa łam.
– A mo że wo li cie po sie dzieć w kuch ni?
– Wszyst ko jed no – mruk nął pod no sem ta ta, od wra ca jąc się ode

mnie pod pre tek stem zdję cia płasz cza.
Usia dły śmy z ma mą przy ka wie, a  ta ta po szedł umyć rę ce. Tem po,

w  ja kim wy ko ny wał tę czyn ność, jesz cze bar dziej utwier dzi ło mnie
w prze ko na niu, że zna praw dzi wy cel mo jej wi zy ty.

Kie dy wszedł i spoj rze li śmy na sie bie po raz dru gi, do strze głam, że
w je go oczach po za głę bo kim smut kiem jest coś jesz cze… Jak by iskier‐ 
ka na dziei.

– No i? Co nam po wiesz cie ka we go? – spy tał ma to wym gło sem.
– Ja my ślę, tat ku, że ty wiesz. Że wiesz, co wam po wiem. A wła ści‐ 

wie… to bie!
– Mów więc – rzu cił z krót kim wes tchnie niem.
– Jak by łam u  was ostat nio, pro si łam cię, że byś opo wie dział mi

wszyst ko, co wią za ło się z  bab cią – rzu ci łam na po czą tek z  nie śmia łą
pre ten sją. – Chcia łam wie dzieć, kim są ci lu dzie upo mi na ją cy się o spa‐ 
dek, skąd się wzię li i  jak na praw dę wy glą da ła spra wa z  nią i  z  Er ne‐ 
stem. Bar dzo mi za le ża ło na tym, ta tu siu! Mia łam dość nie ja snych alu‐ 
zji, rzu ca nych mi w  twarz przez ob cych lu dzi, chcia łam usły szeć to
wszyst ko od cie bie! – stop nio wo pod no si łam głos. – Ale to, o czym wów‐ 
czas ra czy łeś mnie po in for mo wać, by ło jed ną wiel ką ku pą pół prawd
i  nie do mó wień, a  ca łą naj istot niej szą resz tę zby łeś mil cze niem! Czy
tak?!



– Mo głem się do my ślić, że kie dyś wresz cie do te go doj dzie – mruk nął
ta ta.

– A  te raz? Co mi po wiesz? – cią gnę łam, nie wni ka jąc w  sens je go
słów. – Że nie wie dzia łeś, że bab cia za mor do wa ła tę nie szczę sną ko bie‐ 
tę? Że nie wie dzia łeś, że umiesz czo no ją za ten wy czyn w szpi ta lu dla
umy sło wo cho rych? I że tam wła śnie po zna ła Er ne sta? I że dla te go wła‐ 
śnie zmie nił na zwi sko i wy je cha li ra zem na dru gi ko niec kra ju? Ja tam
by łam, ta tu siu. By łam w So lisz ce. Tam na dźwięk jej imie nia jed ni splu‐ 
wa ją, a dru dzy ro bią znak krzy ża! Wie dzia łeś o tym? No?! Te raz ty mi
po wiedz!!!

W po ko ju za pa no wa ła mar twa ci sza. Oj ciec ner wo wo prze bie rał pal‐ 
ca mi, ma ma sie dzia ła z wzro kiem wbi tym w pod ło gę.

– Wie dzia łem – od parł w koń cu. – Ale chcia łem… Obo je chcie li śmy ci
te go oszczę dzić. Bo co by ci da ła ta ka wie dza? Po co by ci to by ło? Co
się sta ło, to się nie od sta nie, i ani ja, ani ty ni cze go już nie zmie ni my. Je‐ 
dy ne, co mo głem zro bić dla cie bie, to trzy mać cię od te go wszyst kie go
jak naj da lej…

– To pięk nie, ta tu siu! – sark nę łam. – Ale ja też już cza su nie za wró cę
i nie wy ma żę z pa mię ci te go, cze go się do wie dzia łam! Od ob cych lu dzi!

– Cóż ja ci mo gę te raz po wie dzieć? – Ta ta spoj rzał mi w oczy z tak
głę bo kim ża lem, że ciar ki prze szły mi po krę go słu pie. – Ty le je dy nie, że
bar dzo mi przy kro…

– Opo wiedz mi, jak by ło z tym mor der stwem. – Z tru dem wy rzu ci łam
to z sie bie. – I… Dla cze go?!

I znów chwi lę trwa ła przy kra ci sza. Ma ma z opusz czo ną gło wą nie‐ 
stru dze nie mie sza ła ły żecz ką w fi li żan ce i był to je dy ny dźwięk, ja ki da‐ 
wał się sły szeć w po ko ju.

– Dla mnie do dziś to jest nie po ję te. – Ta ta ob jął skro nie drżą cy mi
dłoń mi. – Strasz ne… I cza sem… jesz cze śni mi się po no cach…

Umilkł po now nie i  za mknął oczy, jak by gro ma dząc pod po wie ka mi
tam te ob ra zy.

– Któ re goś let nie go wie czo ru… ona… – pod jął z  wi docz nym wy sił‐ 
kiem – wy bie gła z  do mu, wy glą da ła jak w  amo ku… By łem aku rat
w ogro dzie. Mu sia łem nie źle nią po trzą snąć, że by wresz cie po wie dzia‐ 
ła, o co cho dzi. Mia ła po dra pa ną twarz i dło nie, wło sy w nie ła dzie i…
obłęd w oczach. Jak tyl ko od zy ska ła głos, za czę ła krzy czeć, że po zby ła



się tej ko bie ty raz na za wsze! Że już nikt nie bę dzie wści biał no sa w jej
ży cie i wy po mi nał cu dzej ła ski! – „Nie ma jej już! – krzy cza ła. – Zgi nę ła,
prze pa dła, nie ży je!”. A ja… sta łem tak przed nią, nie wie rząc w to, co
wi dzę i sły szę, po wo li jed nak pod da jąc się fak tom. Su kien ka, któ rą mia‐ 
ła na so bie, by ła do szczęt nie po dar ta, brud na i mo kra. Rę ce po ra nio ne,
po si nia czo ne i uwa la ne tra wą i bło tem…

– Ale prze cież… Ta Tru sio wa by ła po dob no jej do bro dziej ką?! Z te go,
co wiem, bab cia za wdzię cza ła jej wszyst ko, co mia ła! – wpa dłam mu
w sło wo.

Oj ciec smęt nie ski nął gło wą.
– Ow szem. Tak by ło.
– I co? Co ona na to? Wy tłu ma czy ła ja koś ten swój po stę pek?
– Wła śnie! – Ta ta dla od mia ny prych nął z  iro nią. – Krzy cza ła, że

uśmier ci ła w koń cu te go tłu mo ka, któ ry krę po wał ją i  tłam sił, bo sam
nie po tra fił żyć, a dru gim nie po zwa lał. I że to wszyst ko, co od niej do‐ 
sta ła, i tak na le ża ło się wy łącz nie jej!

– No ale… w czym ta ko bie ci na bab ci prze szka dza ła? Po szło im mo‐ 
że… o  te go… mło dzień ca? – za ha czy łam o  naj mniej wia ry god ny dla
mnie do tej po ry wą tek.

Ta ta spoj rzał na mnie ja koś tak… bo le śnie i umilkł.
– Ta to!!! – po na gli łam pod nie sio nym gło sem. – Czy two ja mat ka, bę‐ 

dąc moc no doj rza łą ko bie tą, rze czy wi ście uwio dła so bie dla za ba wy ja‐ 
kie goś gów nia rza?

– A po tem, nie wia do mo skąd, zja wi ła się mi li cja – pod jął na no wo,
igno ru jąc mo je py ta nie.

Nie prze ry wa łam mu tym ra zem, a  on snuł swo ją opo wieść jak
w tran sie.

– Nie wiem, jak dłu go tak sta li śmy, ile cza su trwa ła ta prze py chan ka
po mię dzy na mi… Py ta łem, gdzie to się sta ło, chcia łem do kądś biec, ale
ona za żad ne skar by nie chcia ła mnie pu ścić. Po wta rza ła tyl ko: Nic tam
po to bie, Bro niś! Już jej nie ma, ona już głę bo ko, nie ma jej! Nic tam po
to bie! Już po kło po cie… – i tak w ko ło. Po tem przy je cha ła mi li cja. Pew‐ 
nie ktoś ze wsi coś wi dział al bo sły szał i za wia do mił wła dzę. I tak to by‐ 
ło! Ot, i ty le! Za bra li ją, wy wieź li, po tem przy plą tał się ten

Er nest, a da lej to już wiesz…
Ta ta umilkł i za pa trzył się mar two w stół.



– A ten… Gów niarz? – spy ta łam ci cho. – To praw da? Ma ma wpra wi ła
swo ją ły żecz kę w jesz cze in ten syw niej szy wir, wy chla pu jąc za war tość fi‐ 
li żan ki na ob rus. Coś naj wy raź niej gęst nia ło w po wie trzu. Na gle, ude‐ 
rza jąc ły żecz ką o  spodek, wy pro sto wa ła się i  spoj rza ła na oj ca z  ta ką
de spe ra cją w oczach, ja kiej przez ca łe swo je ży cie u niej nie wi dzia łam.

– Ja po wiem! – Oznaj mi ła har do. – Po wiem, Bro nuś!
– Daj spo kój, Ania! – Ta ta zła pał ją za rę kę.
– Nie! Nie dam spo ko ju! – Ma ma wy rwa ła się i na wszel ki wy pa dek

sta nę ła po dru giej stro nie sto łu.
– To nie mo że tak być, Bro nuś! – rzu ci ła zde cy do wa nie.
– Jak już mó wić, to do koń ca! Bo z ta kich… se kre tów tyl ko kło pot na

kło po cie wy ra sta, i  ty sam o  tym wiesz! A Ali cja wca le nie by ła ta ka!
Chcesz, że by Kla ra te raz my śla ła, że ona tak so bie, dla ja kie goś wi dzi‐ 
mi się za bi ła? Te go chcesz? A zresz tą, pew nie prę dzej czy póź niej i tak
wszyst kie go się do wie!

Oj ciec spoj rzał nie chęt nie na mat kę, po tem na mnie, wstał wol no od
sto łu i wy szedł, trza ska jąc drzwia mi.

– Kla ro… – Zo sta wio na sa mej so bie ma ma stra ci ła nie co po przed ni
re zon. – Bo wi dzisz… To, z tym mło dym chło pa kiem, to praw da jest. Tyl‐ 
ko że to był… To był… Twój oj ciec!!! – wy buch nę ła na gle z no wą si łą. –
Tak! To on był tym gów nia rzem, o któ re go py ta łaś!

– Jak to? – bąk nę łam, czu jąc, że ca ły świat wi ru je mi w gło wie. – Ty
mi chcesz po wie dzieć… że ta ta uwi kłał się w  ka zi rod czy zwią zek ze
swo ją mat ką?

– Nie, nie w ka zi rod czy. – Ma ma gło śno na bra ła po wie trza w płu ca. –
Bo… Bo Bro nek nie jest sy nem Ali cji. On jest… jej mę żem! Do dziś! To
zna czy, te raz już wdow cem…

Po my śla łam, że ma ma naj zwy czaj niej osza la ła. I że to ja je stem te mu
win na. Po nie waż ja wła śnie za fun do wa łam jej dzi siej sze trau ma tycz ne
prze ży cie… I że w swo jej wraż li wo ści po pro stu nie znio sła dru giej ta‐ 
kiej ro dzin nej po ga węd ki…

– Tak, Kla ro. Ta ka jest praw da. – Po chy li ła się te raz na de mną. – Dla‐ 
te go ni g dy nie wzię li śmy ślu bu, bo Bro nek był już po pro stu żo na ty. Do
koń ca. A ty nie je steś jej wnucz ką. Ty je steś… cór ką Ali cji i Bron ka!!!

– Co ty mó wisz… ma mo? – Z mi nu ty na mi nu tę by łam co raz bar dziej
prze ra żo na. – Pro szę cię, prze stań!



– Ja prze stać mo gę. – Ma ma wzru szy ła ra mio na mi. – Ale prze cież to
ty chcesz się wszyst kie go do wie dzieć!

– Prze pra szam, ma mo, oczy wi ście, mów da lej…
– Kie dy Kler al bo, jak wo lisz, Ali cja, za miesz ka ła w  So lisz ce, w  tej

swo jej wiel kiej wil li, Bro nek miał sie dem na ście lat. Cho dzi li śmy wte dy
ze so bą, jak to się dzi siaj mó wi. Obo je miesz ka li śmy w są sied niej wio‐ 
sce, w Wi zmo wie. Ale pech chciał, że Bro nek ją gdzieś zo ba czył, na ja‐ 
kimś od pu ście, a mo że fe sty nie czy czymś ta kie go. I do słow nie osza lał!
Fakt, prze pięk na by ła z niej ko bie ta, ele ganc ka, wy twor na, jak by z in ne‐ 
go świa ta. Ty le że o dwa dzie ścia pięć lat od nie go star sza! Nie wiem,
jak on to zro bił, bo ni g dy nie py ta łam. Dość, że po ro ku uga nia nia się za
nią zo sta li pa rą… W ta jem ni cy, oczy wi ście, ukrad kiem, ale jak to na wsi,
ni cze go na dłu żej nie ukry jesz. Naj póź niej chy ba ja się do wie dzia łam,
ale tak to zwy kle by wa… Bar dzo cier pia łam, có recz ko, bo ko cha łam te‐ 
go mo je go Bron ka jak ni ko go w świe cie! Wła ści wie by li śmy już jak by po
sło wie, na si ro dzi ce się zna li, od wie dza li, on koń czył tech ni kum we te ry‐ 
na ryj ne, ja by łam w szko le dla przed szko la nek. To, że się po bie rze my,
by ło dla nas wszyst kich oczy wi ste i  od daw na pla no wa ne. A  tu masz!
Jak grom z  ja sne go nie ba spa da na mnie, że mój uko cha ny, je dy ny, od
daw na ma już in ną… I to ja ką? Ta ką, co by mo gła być je go mat ką! Nie
bę dę ci mó wić, Kla ruś, co ja prze ży łam! Co… ja prze ży łam…

Tu ma mie za ła mał się głos, jak by ca ła ta hi sto ria wy da rzy ła się za le‐ 
d wie wczo raj. Nie prze ry wa łam jej już ani nie po na gla łam. Po wo li sło wa
ma my za czy na ły ukła dać się w szo ku ją cą, ale praw do po dob ną ca łość.

– A… je go ro dzi ce? A moi? – cią gnę ła. – A co na wsi się dzia ło? Naj‐ 
więk szy ra ban ro bi ła wła śnie ta Tru sio wa. Mo że czu ła się za to od po‐ 
wie dzial na? A mo że wstyd jej by ło za ta ką przy ja ciół kę? No i po tem się
oka za ło, że Ali cja w cią żę za szła. Wzię li pręd ko ślub, ale nie we wsi, tyl‐ 
ko w Zie lo nej Gó rze… Obo je z Bron kiem tak so bie my śli my, że o to wła‐ 
śnie im mu sia ło pójść. Szcze gó łów nikt oczy wi ście nie zna i ni g dy nie
po zna, ale my tak to so bie wy tłu ma czy li śmy: Tru sio wa jej pew nie po‐ 
rząd nie na ga da ła, Ali cję po nio sło, no i sta ło się… Ale wiesz, co ja ci dziś
po wiem, dziec ko? – Ma ma ukrad kiem spoj rza ła na drzwi. – Ja tę Kler…
Zna czy, Ali cję, na wet chy ba ro zu miem… Oni się na praw dę ko cha li! On
ją, a ona je go. To by ła wiel ka mi łość! I ona z  tej mi ło ści za bi ła. Ja też
tak Bron ka ko cha łam. Tak bar dzo… że cza sem mi się wy da wa ło… że go‐ 
to wa by ła bym… ją za bić… – szep nę ła z wy raź nym z lę kiem w oczach. –



I dla te go nie osą dzaj jej, có recz ko. Nie na sza ludz ka to rzecz. Bron ko wi
też nie miej ni cze go za złe. On po pro stu cię chro nił jak umiał naj le piej!

– A… co by ło po tem? – spy ta łam zdła wio nym gło sem.
– No cóż, da lej to już tyl ko Bro nek mógł by ci opo wie dzieć. Ja mo gę

do dać ty le, że po ro ku zja wił się u mnie i spy tał, czy go jesz cze ze chcę.
Ale nie sa me go… I od tej po ry je ste śmy już ra zem. We trój kę. Ja wiem,
że Bro nek ni g dy mnie nie po ko chał tak, jak ko chał ją. Ale mnie to wy‐ 
star czy, Kla ruś. Je stem szczę śli wa tak, jak jest. Tyl ko nie wiem, co te raz
z na mi bę dzie… có recz ko? – Ma ma spoj rza ła na mnie wil got ny mi ocza‐ 
mi.

– Jak bę dzie? Tak jak jest, ma mu siu! – Ob ję łam ją za kru che ra mio na
i z ca łej si ły przy tu li łam do sie bie. – Jak że mo gło by być ina czej, ko cha na
mo ja, do bra…

Trwa ły śmy w tym nie mym uści sku bar dzo dłu go, prze ka zu jąc so bie
w ten spo sób wza jem ną wdzięcz ność i jed no cze śnie upew nia jąc się na‐ 
wza jem, że nic się mię dzy na mi nie zmie ni ło.

– Pój dę po nie go – pierw sza ode zwa ła się ma ma.
Po znacz nie krót szej niż prze wi dy wa łam chwi li do po ko ju wszedł oj‐ 

ciec. Chmur ny i po waż ny, a jed no cze śnie ja kiś ta ki… mniej wy nio sły.
– Po wiedz mi te raz, ta to, jak to się sta ło, że bab cia zo sta wi ła cię dla

Er ne sta? – spy ta łam bez wstę pów.
– Jak? Nor mal nie! – wy buch nął tłu mio ny mi do tej po ry emo cja mi. –

Ten drań się w niej za ko chał. To był zwy czaj ny szan taż! We zwał mnie
do sie bie i za pro po no wał układ: al bo z niej zre zy gnu ję, w za mian za co
on uchro ni ją przed kry mi na łem, za ła twi chwi lo wy po byt w  szpi ta lu
i póź niej ja koś ją z te go wy ma new ru je, al bo stwier dzi w orze cze niu, że
w chwi li za bój stwa by ła jak naj bar dziej po czy tal na, i wy lą du je w kry mi‐ 
na le. W tam tych cza sach, cór ko, za mor der stwo moż na by ło do stać cza‐ 
pę! Al bo, w naj lep szym ra zie, do ży wo cie. W mo ich rę kach le ża ła de cy‐ 
zja o  jej dal szym lo sie. Je dy na moż li wa de cy zja, zresz tą. Utar go wa łem
z te go ty le, że zo sta łaś ze mną, nie z ni mi. Nie wy ra zi łem tak że zgo dy
na roz wód. A kie dy Ali cja za czę ła słać do mnie z Kra ko wa li sty i bła gać,
że bym po zwo lił jej się z to bą wi dy wać, wy mo głem na niej przy się gę, że
ni g dy, w żad nej sy tu acji, do koń ca swo je go ży cia nie po wie ci, że je steś
jej cór ką. I nie po wie dzia ła, ale… jak wi dzisz, zna la zła spo sób.

– No a ona? Tak ła two z cie bie… z nas, zre zy gno wa ła?



– Przy pusz czam, że i  jej nie by ło lek ko, Kla ro. Ale wy bór mia ła ta ki
sam jak ja. Wy bra ła więc in ny ro dzaj wię zie nia. U bo ku te go skur czy by‐ 
ka!

– I nie mo gła od nie go uciec? Póź niej na przy kład, jak się wszyst ko
przedaw ni ło?

– Mo gła – wes tchnął oj ciec. – Pew nie mo gła, ale do kąd i po co? Że by
zno wu zruj no wać nam wszyst kim ży cie? Ali cja, chcąc nie chcąc, zrze kła
się do cie bie praw, Ania za raz po uro dze niu cię przy spo so bi ła… Są sy tu‐ 
acje, mo je dziec ko, do któ rych nie ma od wro tu!

– Strasz ne to wszyst ko, ta tu siu – jęk nę łam zszo ko wa na.
– I tak bar dzo nie wia ry god ne! Ale do brze, że wresz cie po zna łam ca łą

praw dę. Wiesz, jak wy bie ra łam się tu do was, by łam prze ko na na, że wy‐ 
krzy czę ci w twarz te wszyst kie krę tac twa, że po kłó ci my się na za bój,
a ja stąd wy bie gnę i ni g dy już nie wró cę. Te raz jed nak nie czu ję już tak
sa mo. Je ste ście mi tak sa mo bli scy jak przed tem. Obo je.

Tak czu łam rze czy wi ście. Nie po wie dzia łam im tyl ko jed ne go: jak
trud no bę dzie mi się z tą praw dą upo rać. Jak trud no po go dzić z no wy mi
fak ta mi…

Prze ga da li śmy we trój kę nie mal do świ tu. Od grza li śmy ta kie te ma ty,
na ja kie daw niej na wet nie przy szło by nam do gło wy nor mal nie, szcze‐ 
rze po ga dać. Wró ci ła przy oka zji kwe stia mo ich nie szczę snych me dycz‐ 
nych stu diów. Do pie ro dzi siaj, wie dząc to, co wiem, po ję łam, skąd się
wziął i na czym po le gał ów cze sny że la zny upór ta ty. Kom plet nie nie poj‐ 
mo wal ny zresz tą bez praw dzi we go, hi sto rycz ne go kon tek stu. To nie by‐ 
ła pró ba re ali za cji je go wła snych nie speł nio nych am bi cji. Mia łam dzię ki
tym stu diom sta nąć w  szran ki z  je go od wiecz nym ry wa lem Er ne stem.
We dług mrzo nek oj ca mia łam zo stać le ka rzem, a mo że na wet dok to rem
na uk me dycz nych, o  wie le zręcz niej szym, znacz nie wy bit niej szym
i sław niej szym. Ja, cór ka Bro ni sła wa i Ali cji. Er nest nie miał wła snych
dzie ci i na tym po le ga ła ta ty prze wa ga. Przy wszyst kim, co miał tam ten,
a cze go nie miał ta ta, Er nest nie mógł jed ne go: speł nić się dzię ki po‐ 
tom ko wi. A oj ciec tak. Ty le że ob rał to tal nie chy bio ną dro gę. Nie gdyś
ma rzy ło mi się, że zo sta nę ar chi tek tem. Są dzę, że na tym po lu mo gła‐ 
bym nie tyl ko zre ali zo wać swo je pra gnie nia, ale i  przy oka zji za dość‐ 
uczy nić am bi cjom ta ty. Ale on chciał, aby mo je za wo do we suk ce sy by ły
jak naj bar dziej po rów ny wal ne z  osią gnię cia mi Er ne sta. Fi na łem tych



spo rów by ło mo je mał żeń stwo z Piotr kiem, jak się wkrót ce oka za ło, tak‐ 
że bez dziet ne.

– Ktoś kie dyś po wie dział, że naj bar dziej spo śród wszyst kich grze‐ 
chów głów nych Bóg nie lu bi py chy – rzu ci łam z za du mą. – I je śli ja kim‐ 
kol wiek mo ty wem ludz kie go dzia ła nia jest py cha wła śnie, szyb ko ucie ra
czło wie ko wi no sa!

– Masz do mnie o to żal? – spy tał ta ta.
– Nie, już chy ba nie – od par łam z wa ha niem.
– Mo żesz. Masz do te go peł ne pra wo – stwier dził wiel ko dusz nie.
– Dzię ki. Ale wiesz, jak te raz pa trzę na ca łą na szą ro dzi nę, do cho dzę

do wnio sku, że mój ży wot to w grun cie rze czy jed na bło ga sie lan ka!

•

Zgod nie z mo imi prze wi dy wa nia mi, prze ra ża ją ca wie dza, ja ką zy ska łam
po spo tka niu z ro dzi ca mi, do tar ła do mo jej

świa do mo ści, do pie ro kie dy zo sta łam z  nią sa ma. Do pó ki by li przy
mnie oj ciec i ma ma, mo głam wy rzu cić z sie bie każ dą myśl, każ dą wąt‐ 
pli wość, by na tych miast otrzy mać z  ich stro ny ja kiś ko ją cy od zew.
W for mie wy ja śnie nia, po cie chy bądź choć by współ udzia łu w mo ich roz‐ 
ter kach. Te raz, wlo kąc się na pie cho tę z dwor ca, cią gle ko ła ta ła mi się
po gło wie myśl, że mo ja bab cia, ta drob na, fi lu ter na sta rusz ka, ener‐ 
gicz na i  po god na, mi ła i  ser decz na, by ła mor der czy nią! Za raz po tej,
wie lo krot nie po wra ca ją cej do mnie kon klu zji, na stę po wa o  spro sto wa‐ 
nie, że nie bab cia prze cież, lecz ma ma! Mój umysł naj wy raź niej nie
mógł lub nie chciał przy swo ić owej wia do mo ści, dla te go wciąż od no wa
i  od no wa, po mię dzy usta wicz ną ana li zą ostat nich zajść, mu sia łam
uświa da miać so bie ten no wy dla mnie stan rze czy, każ do ra zo wo szo ku‐ 
ją cy tak sa mo.

Z nie ba le cia ła pa skud na śnież na pap ka, wlo kłam się uli cą Flo riań‐ 
ską w  prze mok nię tych bot kach, ugię ta pod cię ża rem po dróż nej tor by.
Ale ta kie go umar twie nia by ło mi chy ba trze ba. Wy da wa ło mi się, że
gdy bym czu ła się te raz kom for to wo fi zycz nie, nie współ gra ją ca ze sta‐ 
nem cia ła psy chi ka zo sta ła by ob cią żo na jesz cze bar dziej. Mi ja ne po
dro dze ka fej ki i skle py ku si ły cie płym, oświe tlo nym wnę trzem. Przy sta‐ 
wa łam od cza su do cza su przed któ rymś, prze rzu ca jąc ba gaż z jed ne go,
zdrę twia łe go ra mie nia na dru gie. W  pew nym mo men cie roz bły sło we



mnie py ta nie: w imię cze go w za sa dzie tłu kę się tak po mie ście w na sią‐ 
kłych lep kim błoc kiem bu tach i  zde cy do wa nie ubie gło rocz nej kurt ce?
Prze cież mo je kon to z mie sią ca na mie siąc ob ra sta kon kret ną go tów ką,
a ja po za jed nym ko sme ty ko wym sza leń stwem oraz tym, co ab so lut nie
nie zbęd ne, na dal tkwię po pa chy w ab sur dzie daw nych przy zwy cza jeń!
Zde cy do wa nym ru chem pchnę łam oszklo ne drzwi du że go sa lo nu z dam‐ 
ską kon fek cją i we szłam do środ ka. Pod wpły wem wzro ku mło dych, wy‐ 
mu ska nych eks pe dien tek po czu łam się tro chę jak owa la dacz ni ca
z Pret ty wo man w po dob nej scen ce. Szyb ko pod nio słam jed nak gło wę
i zde cy do wa nym kro kiem ru szy łam w gąszcz ugi na ją cych się pod cię ża‐ 
rem stro jów wie sza ków.

– Moż na u  pań stwa pła cić kar tą? – rzu ci łam w  prze lo cie w  stro nę
jed nej z tych la lek.

– Oczy wi ście. – Dziew czy na spoj rza ła na mnie bez szcze gól nej uni żo‐ 
no ści.

Nie wiem, co na gle we mnie wstą pi ło, ale chy ba mo je spo nie wie ra ne
ego do ma ga ło się te raz zbom bar do wa nia wra że nia mi do kład nie prze‐ 
ciw ny mi. Dla rów no wa gi.

– Wo bec te go po pro si ła bym pa nią o po moc. No szę roz miar trzy dzie‐ 
ści sześć.

– Cze go? – po de szła do mnie w koń cu, lek ko zdzi wio na.
– Wszyst kie go – od par łam. – Bu tów też.
– A… co pa nią in te re su je?
Nie za mie rza łam wpra wiać ba by w jesz cze więk szą kon ster na cję, ru‐ 

szy łam więc przed sie bie, za trzy mu jąc się przy po szcze gól nych sztu‐ 
kach gar de ro by, ona zaś wy ła wia ła spo śród nich mój nu mer. Ła pa łam
wszyst ko jak le ci, bez mie rze nia, i za rzu ca łam dzie wu sze na ra mię. Przy
koń cu tej nie co dzien nej run dy eks pe dient ka wy glą da ła jak je den wiel ki
ru cho my to bół.

– Któ re z tych rze czy… ze chce pa ni przy mie rzyć? – wy sa pa ła, to cząc
się ku la dzie.

– Żad nych. Pro szę to po pro stu do dać. Zsu mo wać i za pa ko wać.
Dziew czy na stu ka ła w ka sę na ty le dłu go, że po sta no wi łam jesz cze

rzu cić okiem na sto isko z obu wiem. Tam za ła twi łam spra wę po dob nie:
pę dząc przed so bą ob ju czo ną pu dła mi i pu deł ka mi eks pe dient kę, wró ci‐ 
łam, za nim po przed nia upo ra ła się ze sczy ty wa niem cen z me tek. Prze‐ 



bie gło mi przez myśl, że po win nam być mo że na być to i owo dla mo je go
Obec ne go By łe go, ale sa lon nie ste ty nie dys po no wał mę ską gar de ro bą.
Odło ży łam więc ten wiel ko dusz ny gest na na stęp ny raz.

– Do star cza cie do do mu? – spy ta łam, dzi wu jąc już się te raz sa mej so‐ 
bie.

– Ta ak – od par ła z wa ha niem dzie wu cha, ogar nia jąc wzro kiem nie‐ 
praw do po dob ną ku pę na by te go prze ze mnie to wa ru.

Bez sło wa po da łam jej kar tę, za no to wa łam na pod su nię tym świst ku
swój ad res i opu ści łam po dwo je sa lo nu kro kiem wy bo ro wej mo del ki. Na
dwo rze na tych miast zro bi ło się jak by cie plej i przy jem niej. Eks ces z za‐ 
ku pa mi oka zał się cał kiem mą drym po su nię ciem, przy naj mniej od stro‐ 
ny psy cho lo gicz nej. Uszczu pli łam dość po kaź nie za le ga ją cą mi na kon‐ 
cie kwo tę, co da ło mi po czu cie pew nej re kom pen sa ty za stra ty mo ral ne.
Mo gąc za sza stać ta ką for są, dźwi gnę łam nie co po czu cie wła snej war to‐ 
ści, ma te rial nej tyl ko co praw da, ale za wsze to już coś. Po nad to przez
po zo sta ły od ci nek dro gi do do mu mia łam za ję te my śli, pró bu jąc so bie
przy po mnieć ko lo ry i fa so ny na by tych sztuk. Je dy ną rze czą, ja kiej w ten
spo sób nie zy ska łam, by ła ra dość z ich po sia da nia…

Wła ści wie cie szy łam się już tyl ko z te go, że oto za mo ment bę dę już
we wła snych pie le szach, w przy jem nym cie peł ku, ma rzy ła mi się go rą ca
her bat ka i wy god ne ło że Ali cji. Na szczę ście, cze go przez chwi lę oba‐ 
wia łam się pod czas wi zy ty u ro dzi ców, nie na bra łam do te go do mu nie‐ 
zdro wej awer sji. A  na wet ja kimś cu dem utoż sa mia łam go te raz z  bło‐ 
gim, za cisz nym azy lem… ma ło te go, o wie le bar dziej niż przed tem czu‐ 
łam, że jest to mój dom. Mój i tyl ko mój!

Do strze ga jąc z da le ka mio do we świa tło w oknach na pię trze, skon‐ 
sta to wa łam z ulgą, że Pio trek jest już w do mu. Per spek ty wa wspól nej
ko la cji w  je go zwy czaj nym, mo że na wet tro chę nud nym to wa rzy stwie
da ła mi po czu cie względ ne go spo ko ju. Bo oto za mo ment zo sta wię za
drzwia mi wszyst kie de struk cyj ne uczu cia i my śli, zjem ka nap kę z czymś
tłu stym i  nie zdro wym, świa do mie de lek tu jąc się ba nal ną pro sto tą na‐ 
sze go od wiecz ne go kon flik tu…

Strzą snę łam z kap tu ra mo krą śnież ną bre ję i po ma ga jąc so bie no gą,
jed no cze śnie otwo rzy łam drzwi i we pchnę łam do ho lu swój pod ręcz ny
ba gaż. Świa tło w kuch ni się nie pa li ło, co mo gło ozna czać, że Pio trek
jest jesz cze przed ko la cją. W pierw szym od ru chu mia łam za miar krzyk‐ 



nąć, że już je stem, ale na wy pa dek, gdy by mój by ły za snął przed te le wi‐ 
zo rem, po sta no wi łam nie co dys kret niej za sy gna li zo wać swo ją obec‐ 
ność. Wło ży łam kap cie i uda łam się na gó rę. W isto cie, te le wi zor ja zgo‐ 
tał na peł ny re gu la tor. Po kil ku kro kach za trzy ma łam się, bo coś mi tu
jed nak nie pa so wa ło. No, chy ba że te le wi zor za czął na gle prze ma wiać
gło sem Piotr ka…

– Ale prze cież ja nie po da wa łem żad nych kon kret nych ter mi nów –
ryk nął.

– Nie? To po daj te raz, pro szę cię bar dzo! – od ryk nął ewi dent nie dam‐ 
ski i jak by zna jo my głos.

Nie zwy kłam pod słu chi wać cu dzych roz mów, ale frag ment te go dia‐ 
lo gu spra wił, że za sty głam bez ru chu.

– Czy ty so bie my ślisz, że wszyst ko za le ży wy łącz nie ode mnie? Tu
trze ba… w bia łych rę ka wicz kach!

– A  niech by i  w  zie lo nych – zgo dzi ła się da ma. – Tyl ko zrób coś
wresz cie! Ja mam już do syć utrzy my wa nia cie bie i  tej two jej żo nu ni.
Pła ce nia za pre zen ci ki, kwiat ki-srat ki i ko la cyj ki…

Po ko na łam bez sze lest nie ko lej ne dwa scho dy i  skon sta to wa łam ze
zgro zą, że ów dia log to czy się… w mo jej sy pial ni!

– Ale, Py siu – wy mię kał Pio trek. – To prze cież tyl ko in we sty cja! Dla
nas, na przy szłość!

– Wiem, Pim pu siu. – Tu taj da ma rów nież za czę ła spusz czać z to nu. –
Tyl ko że by nie oka za ła się bez ter mi no wa!

– No co ty… Py sień ko – ude rzył w tak de li kat ne stru ny, ja kich mnie
ni g dy do tąd nie zda rzy ło się sły szeć. – Prze cież to ty mi po wie dzia łaś
o  skar bie, a  że przy oka zji sa ma sta łaś się mo im skar beń kiem, to
wiesz… Na uczu cie nie ma ra dy, jak śpie wa Ba na szak Han na!

Za wrza ła we mnie krew. Nie ba wiąc się dłu żej w  żad ne ce re gie le,
pchnę łam drzwi i wpa ro wa łam do środ ka. Wi dok, ja ki uka zał się mo im
oczom, omal nie zwa lił mnie z nóg! Bo oto na moc no sko tło wa nym łóż ku
Ali cji spo czy wał By lec, ja ki Pa nu Bo gu wy szedł, a na krze śle przy to a let‐ 
ce roz pie ra ła się pa ni Pie trasz ko, w mo im szla fro ku, wy ma chu jąc mo ją
kred ką do ust!

– Wi tam – rzu ci łam krót ko i usia dłam w fo te lu mię dzy ni mi.
– Kla ra! A  ty… co tu… Cze mu już przy je cha łaś? – wy ją kał Pio trek,

któ ry z po wo du szo ku na wet się nie za krył.



– Tak się zło ży ło – od par łam z nie zwy kle kosz tow nym spo ko jem. – I…
chy ba… cał kiem nie źle się zło ży ło.

– Ale to nie jest tak, jak my ślisz! – Jak tyl ko od zy skał ję zyk w gę bie,
rzu cił utar tą w po dob nych sy tu acjach for muł kę.

– Wiem, że nie jest – wy ce dzi łam wol no i wy raź nie. – Po pro stu: le‐ 
żysz i  po zu jesz pa ni Pie trasz ko do ak tu, a  ona cię uwiecz nia. Mo ją
szmin ką. Ale nic dziw ne go, prze cież nie trzy mam w sy pial ni farb i pędz‐ 
li!

W tym mo men cie, uświa do miw szy so bie swo je po ło że nie, Pio trek wy‐ 
szarp nął spod sie bie ka wał prze ście ra dła i otu lił nim skrzęt nie miej sca
zwa ne wsty dli wy mi.

– To był pod stęp, tak? – spy tał ze znacz nie więk szą pew no ścią w gło‐ 
sie. – Zwy kły, pa skud ny pod stęp?!

– Cał kiem moż li we… – od rze kłam w  za du mie. – Naj pierw zdar łam
z cie bie ubra nie, a po tem przy wlo kłam prze mo cą opie ra ją cą się są siad‐ 
kę. Al bo naj pierw przy wlo kłam, a po tem zdar łam. Nie wiem. Nie pa mię‐ 
tam!

– Kla ra, nie rób so bie jaj! – obu rzył się By lec. – Do brze wiesz, o czym
mó wię! Ni by wy je cha łaś, ni by na trzy dni, a  tu masz! Na gle je steś!
Uknu łaś to z pre me dy ta cją, praw da?

– Nie osła biaj mnie, Pio truś! – Za trzę sło mną od środ ka.
– We dług cie bie, gdy bym wró ci ła za te trzy dni, wszyst ko by ło by

okej? Ład nie po sprzą ta ne, ze ro ob cych bab w sy pial ni… A ty cze kał byś
na mnie z  kwia ta mi, za spon so ro wa ny mi przez… e… jak to brzmia ło?
Two ją Py sień kę? Do brze mó wię?

Pie trasz ko wa ma low ni czo spą so wia ła na gę bie, Pio trek zaś, dla kon‐ 
tra stu, wy raź nie przy bladł.

– Od daw na je ste ście ze so bą? – zwró ci łam się do czer wo nej jak let ni
za chód słoń ca Pie trasz ko wej.

– Tak… To zna czy, nie. Mniej wię cej od po grze bu pa ni Le d wie nio wej.
Ale po zna li śmy się wcze śniej. I to pa ni nas z so bą za po zna ła!

– I chwa ła mi za to… – mruk nę łam pod no sem. – Wo bec te go zdrów‐ 
ka pa ni ży czę. Z ca łe go ser ca!

Do my śla łam się, w ja ki spo sób ta pa ra sku ma ła się z so bą. Oczy wi‐ 
ście, po łą czy ła ich pa zer ność na le gen dar ny skarb! Pie trasz ko wa, opie‐ 
ku jąc się bab cią przez ja kieś dwa ostat nie la ta jej ży cia, mu sia ła za sły‐ 



szeć na ten te mat ja kieś plo ty. Mo że li czy ła na wet na ja kiś za pis? Pew‐ 
nie na po grze bie nada rzy ła im się oka zja do wy mia ny wza jem nych ża li
na te mat wiel kiej ka sy, któ ra mo gła by, ale nie sta nie się ich udzia łem…
Resz ta już by ła pro sta i kla row na. Nic dziw ne go, że By lec za wsze wie‐ 
dział, kie dy zja wia łam się w do mu, sko ro po miesz ki wał so bie tuż za pło‐ 
tem…

– My śle li ście, że wy star czy mnie tro chę ob ła ska wić, po cią gnąć za ję‐ 
zyk, a po tem co? – zwró ci łam się do oboj ga. – Mia łam wam ten skarb
od dać po do bro ci, czy tyl ko wy ja wić miej sce je go ukry cia?

– A ty co my śla łaś?! Że ja głu pi je stem? Że uwie rzy łem w te buj dy, że
bab cia nie zo sta wi ła ci zła ma ne go gro sza? – Pio trek wy raź nie za koń czył
już swo ją ko me dię. – Od pół ro ku nie cho dzisz do pra cy, ży jesz so bie jak
kró lo wa, roz bi jasz się po ja kichś wcza sach i za co to wszyst ko? Z za sił‐ 
ku? My śla łaś, że się na to na bio rę?

– Wyjdź cie stąd na tych miast! – otwo rzy łam sze ro ko drzwi.
– Obo je! A ty – zwró ci łam się do Piotr ka – za bie raj się ra zem ze swo‐ 

imi rze cza mi. I pro szę o zwrot klu cza!
Mia łam na dzie ję, że By lec, nie prze wi du jąc tak ry chłe go koń ca swo‐ 

jej ro li, nie zdą żył do ro bić za pa so wych.
– Won!!! – roz dar łam się na ca łe gar dło.
Pie trasz ko wa po zbie ra ła się w iście olim pij skim tem pie, By lec na to‐ 

miast nie co się ocią gał. Pa ni Ja ni na cze ka ła jed nak na nie go jak cer ber,
by na tych miast po wyj ściu urzą dzić mu kar czem ną awan tu rę, któ rej od‐ 
gło sy sły szal ne by ły u mnie jesz cze przez dłuż szy czas.

Usia dłam przy sto le w  kuch ni i  zro bi łam so bie go rą cej her ba ty.
Ocho ta na ko la cję prze szła mi wraz z ocho tą do ży cia. Po dłuż szej chwi‐ 
li bez myśl ne go ga pie nia się w okno usły sza łam sy gnał na dej ścia SMS-a.
Po my śla łam, że to pew nie Pio trek, któ ry po sta no wił po now nie zmie nić
front i ude rzyć w skru chę za po śred nic twem te le fo nu. A ści ślej, o wie le
bez piecz niej szej wia do mo ści tek sto wej. SMS jed nak był od Gra żyn ki.
Py ta ła, co u  mnie, i  kie dy sko czy my na umó wio ne plo ty. Od pi sa łam
zdaw ko wo, że wkrót ce. Wła ści wie bar dzo chcia ło mi się te raz paść
w  czy jeś so lid ne, nie obo wią zu ją ce ra mio na, ale wo bec per spek ty wy
wszyst kich tych pew nych jak w ban ku „a nie mó wi łam” pręd ko na ci snę‐ 
łam opcję: wy ślij.



Nie mal w tym sa mym mo men cie za dzwo nił dzwo nek u drzwi. Czyż by
nie za cze ka ła na wet na od po wiedź? – po my śla łam z prze stra chem i po‐ 
wo li za kra dłam się ku wej ściu. Po dro dze po za Gra żyn ką przy szła mi na
myśl ca ła ma sa lu dzi, któ rzy mo gli by te raz tkwić u me go pro gu. Tym‐ 
cza sem za drzwia mi ster czał ktoś zu peł nie in ny: mło dy, ob cy i dziw ny…

– O co cho dzi? – rzu ci łam przez mi krą szpa rę w drzwiach.
– Czy tu miesz ka pa ni Kla ra Le d wień?
– Miesz ka.
– Mo gła by pa ni wo bec te go otwo rzyć?
– A pan od ko go? – spy ta łam nie uf nie.
– Od ni ko go. Sa ma z sie bie.
– Aha, to prze pra szam. Kiep sko wi dzę w pół mro ku…
– Nie szko dzi. No to jak, mo gę wejść?
– Ce lem?
– Ce lem do star cze nia za ku pów! – Oso ba zi ry to wa ła się nie co.
– Trze ba by ło tak od ra zu! – Pręd ko otwo rzy łam drzwi, wpusz cza jąc

ją do środ ka.
Ro sła, wy stro jo na w ame ry kań ską woj sko wą kurt kę i ade kwat ne bu‐ 

cio ry dziew czy na (w co mu sia łam ra czej uwie rzyć na sło wo) zło ży ła mi
u  stóp licz ne pa kun ki i  po de tknę ła coś do pod pi sa nia. W  trak cie tej
czyn no ści ły pa łam na nią ukrad kiem, dzi wu jąc się w du chu tak nie jed‐ 
no znacz ne mu ima żo wi.

– Thanks – rzu ci ła po nu ro, od bie ra jąc ode mnie po twier dze nie od bio‐ 
ru.

W  ja kimś nad przy ro dzo nym prze bły sku ob da ro wa łam ją sym bo licz‐ 
nym bank no tem i od pro wa dzi łam do wyj ścia.

– Dzię ki – prze tłu ma czy ła mi za to na na sze.
Ob ję łam wzro kiem zaj mu ją ce spo ry ka wa łek ho lu spra wun ki i wes‐ 

tchnę łam zdzi wio na, bo w  tak zwa nym mię dzy cza sie zdo ła łam już
o nich kom plet nie za po mnieć.

Wtar ga łam wszyst ko na gó rę i sztu ka po sztu ce roz ło ży łam na łóż ku,
uprzed nio oczy wi ście wy wa liw szy spro fa no wa ną po ściel… Spoj rza łam
te raz na swo je dzie ło i ku swe mu wiel kie mu za sko cze niu do strze głam
w tej ku pie ła chów nad spo dzie wa ną lo gi kę! Mo że dzię ki zręcz no ści ob‐ 
słu gu ją cej mnie eks pe dient ki, a mo że sen sow nie i te ma tycz nie roz ło żo‐ 
ne mu w skle pie to wa ro wi cał kiem roz sąd nie skom ple to wa łam gar de ro‐ 



bę! I  pod wzglę dem róż no rod no ści, i  ko lo ry sty ki! Pod nie co na tym od‐ 
kry ciem zła pa łam pierw sze lep sze spodnie i współ gra ją cy z ni mi, dość
moc no wy de kol to wa ny swe te rek. Tak wy stro jo na wy gię łam się do lu‐ 
stra.

– Peł no praw na la ska to ty już, Kla ra, mo że nie je steś – mruk nę łam
pod no sem. – Ale pod mian ka two jej oso by na oso bę Pie trasz ko wej mu‐ 
sia ła być w przy pad ku Byl ca czymś so lid nie umo ty wo wa na! Ha! – olśni‐ 
ło mnie na gle. – A ten włam do piw ni cy? Ktoś rze czy wi ście mu siał wie‐ 
dzieć, do kąd le zie i… po co…

W tym mo men cie, po rzu ca jąc w pół kro ku ja kiś za wi ły pląs, po bie‐ 
głam do ga bi ne tu dziad ka. Drzwi by ły za mknię te, tak jak je zo sta wi łam,
ku fer tkwił pod sto łem, ca ły i zdro wy!

Znów po my śla łam o pa ni Pie trasz ko, do sko na le zna ją cej roz kład do‐ 
mu i okien… Prze cież na pew no nie raz mu sia ła scho dzić do tej piw nicz‐ 
ki!

– A mo że by jed nak za pro sić Gra żyn kę? – dro gą po wyż szych sko ja‐ 
rzeń do szłam do ni niej szej kon klu zji. – Wy pi je my ma łe co nie co, za ką si‐ 
my czym kol wiek i  po ga da my… Mo że, jak bym jej tak od wej ścia wy ty‐ 
czy ła za ka za ny ob szar te ma tycz ny, obe szło by się bez ka zań? – roz wa ża‐ 
łam szcze gó ło wo.

Nie chcia ło mi się być te raz sa mej. Oba wia łam się, że jak tyl ko po ło‐ 
żę się do łóż ka, nie znaj dę już spo so bu na my ślo we upio ry… Mo głam,
oczy wi ście, gol nąć so bie so lid nie przed snem, ale z bra ku do świad cze‐ 
nia w tej kwe stii wo la łam nie ry zy ko wać. Nie zna łam sie bie po pro stu
od tej stro ny. A nuż, pre de sty no wa na ge ne tycz nie, po pad nę w ja kąś nie‐ 
po ha mo wa ną agre sję? Pierw si kan dy da ci do mo je go mor der cze go de‐ 
biu tu znaj do wa li się prze cież tuż za mie dzą…

Zrzu ci łam kap cie, wło ży łam no we zgrab ne bot ki z ja snej skó ry i ze‐ 
szłam do kuch ni. Pod ra so wa łam nie co fry zu rę i upu dro wa łam nos. Za‐ 
mie rza łam pod jąć przy ja ciół kę w peł nej kra sie, któ ra nie po zwo li ła by jej
na wet na cień po dej rze nia co do mo jej rze czy wi stej kon dy cji.

Cał ko wi cie już zde cy do wa na co do resz ty wie czo ru, zła pa łam ko mór‐ 
kę. Uczy ni łam to jed nak zbyt na ro wi ście, gdyż te le fon sam z  sie bie
otwo rzył się na wia do mo ściach ode bra nych, i to w do dat ku… na tej od
Ra fa ła!



Nie wie le my śląc, a ra czej nie my śląc wca le, wrzu ci łam na sie bie no‐ 
wiut ki płasz czyk i wy bie głam z do mu…

•

Pod wska za nym w SMS-ie ad re sem znaj do wał się no wo cze sny nie wy so‐ 
ki blok miesz kal ny, a nie ża den ośro dek zdro wia, jak mi się wcze śniej
uro iło. – Mo że on przyj mu je u sie bie w miesz ka niu? – de du ko wa łam, po‐ 
ko nu jąc ko lej ną kon dy gna cję. Do cho dzi ła dwu dzie sta, a  we dług in for‐ 
ma cji Ra fa ła je go ga bi net czyn ny był do dwu dzie stej wła śnie. Po wi nien
za tem jesz cze przez do brych dzie sięć mi nut pro sto wać czy jąś psy che…

Ta blicz kę z  je go na zwi skiem zlo ka li zo wa łam na dru gim pię trze. Po‐ 
nie waż zza drzwi nie do bie gał ża den od głos, na wszel ki wy pa dek usia‐ 
dłam grzecz nie w po cze kal ni, wy obra ża jąc so bie, że wła śnie te raz ja kiś
roz po star ty na ko zet ce nie szczę śnik dra ma tycz nym szep tem wy ja wia
mu swo je naj czar niej sze my śli i de wia cyj ne tę sk no ty…

Ro zej rza łam się uważ nie do oko ła. Przy jem ne, pa ste lo we od cie nie
żół ci i zie le ni, w któ rych utrzy ma ne by ło po miesz cze nie, ro bi ło cał kiem
nie zły kli mat. Praw dzi we, za dba ne do nicz ko we kwia ty wzbu dza ły za ufa‐ 
nie. Przy naj mniej we mnie. Fo te le by ły mięk kie i wy god ne, a gru by, pu‐ 
szy sty dy wan nada wał ca ło ści do mo wy cha rak ter… Wła śnie mia łam się‐ 
gnąć po ja kieś ko lo ro we pi sem ko, kie dy tuż przede mną zu peł nie bez‐ 
sze lest nie zja wił się Ra fał. Na głe spo tka nie wy zwo li ło we mnie wszyst‐ 
kie tłu mio ne do tych czas emo cje…

– Zrób mi psy cho te ra pię!!! – za żą da łam bez wstę pów. Ra fał bez sło‐ 
wa pchnął drzwi do ga bi ne tu, w któ rym… nie do strze głam żad nej ko zet‐ 
ki!

Wo bec ta kiej nie spo dzian ki zrzu ci łam z  sie bie płaszcz i  pa dłam na
so fę.

– Pię tro wy żej jest mo je miesz ka nie – oznaj mił, sia da jąc obok. – Mo‐ 
że tam po czu ła byś się swo bod niej?

– Ja nie chcę czuć się swo bod nie! – od par łam z pre ten sją.
– Chcę czuć się… pro fe sjo nal nie!
– Ale ja… – Ra fał spoj rzał na mnie skon ster no wa ny… – Ja tak nie mo‐ 

gę!
– Cze go nie mo żesz? – spy ta łam znie sma czo na. – Prze cież je steś fa‐ 

chow cem!



– I wła śnie te go nie mo gę. Łą czyć fa cho wych pro ce dur z… z… – Tu
spoj rzał na mnie nie pew nie.

– Świat mi się za wa lił!!! Mąż oka zał się szu ja mi, pa zer ny mi wy łącz‐ 
nie na ka sę… – wy rzu ci łam z sie bie jed nym tchem, aby go prze ko nać.

– Szu ja mi??? – Ra fał zmarsz czył w sku pie niu brwi.
– Tak! Na spół kę z są siad ką! Nie prze ry waj mi!
– Okej…
– A mo ja bab cia jest mo ja ma mą, wiesz? – Spoj rza łam na nie go z lę‐ 

kiem, uświa da mia jąc so bie, jak to wszyst ko ra zem za brzmia ło. – I mor‐ 
der czy nią!!! – do rzu ci łam w de spe ra cji.

– Mój ta ta był mę żem mo jej bab ci… A  mo ja ma ma… nie jest mo ją
ma mą!!!

Ra fał, mi mo swo ich de kla ra cji, jed nak oka zał się fa chow cem. Z po‐ 
wa gą wy słu chał mo je go sło wo to ku i na wet po wie ka mu nie drgnę ła…

– I co? – spy ta łam po chwi li.
– No cóż… je śli cho dzi o  two je go mę ża, ta kwe stia ja koś mnie nie

dzi wi. Już daw no sły sza łem o nim nie naj lep sze opi nie.
– Od ko go? Od Ali cji? Też mi się… au to ry tet mo ral ny zna lazł! –

prych nę łam gniew nie. – Czy ty nie sły szysz, co ja do cie bie mó wię? Ona
nie by ła mo ją bab cią! By ła mo ją ma mą! Ale to nie waż ne. To wszyst ko
jest już nie waż ne! Cho dzi o  to, że nie wiem, jak żyć! Zna la złam się
w punk cie, z któ re go, w któ rą kol wiek stro nę się ob ró cę, nie wi dzę żad‐ 
nej per spek ty wy. A przy naj mniej ja jej nie wi dzę… te raz. Po to tu przy‐ 
szłam. Że byś po wie dział mi, ko rzy sta jąc z ca łej two jej na uko wej wie dzy,
co ja mam ro bić?

– Je śli wszyst ko, co przed chwi lą z sie bie wy rzu ci łaś, mia ło dla cie bie
aspekt oczysz cza ją cy, to jest to do bry po czą tek. Jed nak wa run kiem sku‐ 
tecz no ści ca łe go pro ce su jest przede wszyst kim za ufa nie pa cjen ta do
te ra peu ty…

– Prze cież, do cho le ry, dla te go wła śnie przy szłam do cie bie, a nie do
ko goś in ne go! Bo ci ufam! – wy krzy cza łam z pre ten sją.

– Ufasz? – spy tał ci cho i zaj rzał mi w oczy.
Nie od po wie dzia łam. Po zwo li łam mu na to miast wy czy tać z  nich

wszyst ko, co się we mnie kry ło. Ra fał uniósł mi pod bró dek i tym ra zem
nie wa ha jąc się zbyt dłu go, po ca ło wał mnie w usta. Krót ko, de li kat nie,
jak by cze ka jąc na mo ją re ak cję. Za sty głam w bez ru chu. Ten nie spo dzie‐ 



wa ny gest spra wił, że po czu łam nie tyl ko mo ty le w brzu chu, ca łe chma‐ 
ry mo ty li, ale tak że bi cie wszyst kich dzwo nów świa ta, za ćmie nia słońc,
księ ży ców, przy pły wy i od pły wy oce anów i in ne sza le ją ce ży wio ły…

Bo że mój! – po my śla łam. – Skąd Gra żyn ka u li cha o tym wszyst kim
wie dzia ła?

Ra fał nie po zwo lił mi jed nak na dal szą ana li zę mo je go sta nu uczu cio‐ 
we go. Po ca ło wał mnie jesz cze raz, ale tak, że do cna stra ci łam od dech.
By łam pi ja na! Pi ja na tym wszyst kim, co się ze mną dzia ło, ni by na ja‐ 
wie, a jed nak jak by nie do koń ca… Tkwi łam w ja kimś pół śnie, z któ re go
ani my śla łam się prze bu dzić…

– Chodź – szep nął Ra fał i po dał mi rę kę.
Po dą ży łam za nim jak w tran sie, nie do koń ca świa do ma ota cza ją cej

mnie rze czy wi sto ści. Pa mię tam tyl ko, że plą ta ły mi się no gi, gu bił rytm
nie pew nych kro ków, a je dy ną pew ną rze czą by ła w tym wszyst kim je go
cie pła, moc na dłoń…

•

Po raz pierw szy od bar dzo wie lu dni obu dzi łam się bez po sma ku go ry‐ 
czy ostat nich prze żyć. W  pierw szym mo men cie, jak tyl ko otwo rzy łam
oczy, po my śla łam, że je stem w ja kimś ho te lu. Tę myśl na su nę ło mi no‐ 
wo cze sne, har mo nij nie skom po no wa ne wnę trze, przy mak sy mal nej
oszczęd no ści sprzę tów: du że, ni skie łóż ko, pro sta w  kształ cie sza fa,
a  po prze ciw le głej stro nie, wzdłuż ca łej ścia ny, coś w  ro dza ju ni skiej
kon so li. I ty le. Nie, był jesz cze ob raz, któ ry do strze głam, oglą da jąc się
za sie bie. Ogrom ny, w cie płych brą zach, żół ciach oraz czer wie niach i…
nie wia do mo na ja ki te mat. Przy dość spo rym upo rze moż na by ło do pa‐ 
trzyć się na nim anio ła ogar nia ją ce go skrzy dła mi ziem ski glob. Al bo…
sę pa, po ry wa ją ce go z gniaz da cu dze ja jo! Do pie ro dy wan, gru by, mięk ki
i  pu szy sty, przy po mniał mi fi nał po przed nie go dnia… Zresz tą, na wet
gdy bym na dal trwa ła w sta nie tej za dzi wia ją cej nie świa do mo ści, w nie‐ 
ca łą se kun dę póź niej i tak wszyst ko sta ło by się ja sne.

– Hej! – Ra fał ci cho wsu nął się do po ko ju. – Za czy nasz dzień od śnia‐ 
da nia czy od ka wy? Czy od jed ne go i  dru gie go? Na wszel ki wy pa dek
przy go to wa łem ca ły ze staw.

Miał na so bie ja sne dżin sy, bla do nie bie ską ko szu lę w  ni kłe prąż ki
swo bod nie wy pusz czo ną na spodnie i był bo so. Wy glą dał jak… wy twór



naj bar dziej wy ma ga ją cej, ko bie cej wy obraź ni!
– Nie patrz na mnie! – za żą da łam w pierw szym od ru chu.
– Bo?
– Bo ko bie ta w mo im wie ku o  tej po rze dnia wy ma ga pew nej… re‐ 

kon struk cji!
Ra fał ro ze śmiał się i za miast dys kret nie się od da lić, usiadł na brze gu

łóż ka.
– Bzdu ry ple ciesz, wiesz o tym? Ty aku rat nie wy ma gasz ab so lut nie

ni cze go po za mo im szcze rym za chwy tem!
W tym mo men cie zro bi ło mi się wszyst ko jed no. Prze sta łam się kry‐ 

go wać i kie dy spo strze głam, że nie je stem cał kiem sau té, usia dłam rów‐ 
nież. Spoj rza łam na nie go z  po wa gą, ale je go oczy w  dal szym cią gu
iskrzy ły fi lu ter ną ra do ścią.

– A niech so bie mnie ma ta ką, jak chce – po my śla łam. Sko ro mu się
po do bam, je go spra wa! Bo prze cież z  fa ce ta mi jest tak – przy po mnia‐ 
łam so bie ja kąś ko lej ną fi lo zo fię Gra żyn ki – że moż na wy glą dać lub nie
wy glą dać, go to wać smacz nie i es te tycz nie al bo wy twa rzać glu ty z pół‐ 
pro duk tów, do mi no wać bądź ule gać – oni i tak kie ru ją się swo ją nie po‐ 
ję tą lo gi ką, w  wy ni ku któ rej mo gą tkwić po grób u  bo ku naj gor sze go
kocz ko da na lub też po rzu cić bez mru gnię cia okiem naj wyż szej ja ko ści
okaz ko bie ty. Do tych dru gich naj pew niej za li cza ła się mo ja przy ja ciół‐ 
ka, two rząc przez ca łe la ta roz ma ite teo rie dam sko-mę skie, w opar ciu,
rzecz ja sna, o przy pa dek wła sny…

– O czym my ślisz? – Ra fał po ło żył mi rę kę na pół na gim ra mie niu.
– Ach, tak so bie – wes tchnę łam, wra ca jąc do rze czy wi sto ści. – O ży‐ 

ciu chy ba.
– No to jak? Ka wa? Her bat ka? Czy peł ny ka wa ler ski ze staw śnia da‐ 

nio wy?
– Tyl ko ka wa. I je śli po zwo lisz, sko rzy stam z ła zien ki.
Ła zien ka Ra fa ła, jak wszyst ko, co już tu wi dzia łam, by ła rów nież no‐ 

wo cze sna i funk cjo nal na. Uży łam mę skie go że lu pod prysz nic, mę skie‐ 
go szam po nu do wło sów i mę skie go an ty per spi ran tu. Wrzu ca jąc z po‐ 
wro tem na sie bie spo rych roz mia rów pod ko szu lek Ra fa ła, od ru cho wo
za czę łam nu cić: „Kie dy by łam ma łym chłop cem, hej!”. Dla przy wró ce‐ 
nia toż sa mo ści jak naj szyb ciej prze bra łam się we wła sną odzież.



Pi li śmy ka wę w  mil cze niu, on, za sta na wia jąc się pew nie, co mnie
tra pi, ja zaś, za miast uczci wie się tra pić, bo prze cież mia łam czym, na
no wo prze ży wa łam frag ment po frag men cie unie sie nia wczo raj sze go
wie czo ru.

– Hej, ale ty prze cież mu sisz iść do pra cy! – ock nę łam się na gle, ko‐ 
ja rząc nie ja sno go dzi nę wska zy wa ną przez ścien ny ze gar z  go dzi ną
otwar cia ga bi ne tu.

– Wręcz prze ciw nie, mo ja mi ła – uśmiech nął się Ra fał.
– Dziś so bo ta, a za tem ma my dla sie bie dwa ca lu sień kie dni!
– Jak to… ca lu sień kie?
– Tak to, że przed upły wem pierw sze go eta pu te ra pii cię stąd nie wy‐ 

pusz czę! – od parł bez tro sko, wrzu ca jąc do zle wu pu ste fi li żan ki.
– Ale to nie moż li we! – za pro te sto wa łam prze ra żo na.
– Prze cież ja nie mam tu taj ze so bą ni cze go, żad nych ciu chów na

zmia nę, ko sme ty ków, tyl ko ty le, co na so bie!
– I nic nie bę dzie ci po trzeb ne. A zwłasz cza – mu snął de li kat nie usta‐ 

mi mo ją szy ję – ciu chy!
– Nie żar tuj so bie, pro szę! – mruk nę łam skon ster no wa na.
– Ja nie żar tu ję – oznaj mił Ra fał z po wa gą. – Spę dzi my te dwa dni ra‐ 

zem, nie roz sta jąc się na krok! Wiem, że gdy byś wy szła choć na chwil‐ 
kę, z pew no ścią znów zda rzy ci się coś ta kie go, że tyl ko siąść i pła kać!
A zgod nie z mo imi pla na mi od dziś w na szym ży ciu nie ma już miej sca
na ża le.

Pod kre ślo ne przez Ra fa ła sło wo „na szym” przy jem nie za ła sko ta ło
mnie w oko li cach ser ca.

– A wła śnie. – Spoj rzał na mnie uważ nie. – Trze ba by chy ba po ga dać
o  tym, o  czym za czę łaś mó wić wczo raj. Wiesz, o  tej bab ci, co to ni by
jest two ją ma mą i… tak w ogó le.

– Nie chce mi się – mruk nę łam apa tycz nie. – Zresz tą sam po wie dzia‐ 
łeś, że nie ma miej sca na ża le.

– Ow szem, ale je że li sta ło się coś, co tak głę bo ko to bą wstrzą snę ło,
mu sisz to z sie bie wy rzu cić. Nie mo żesz te go ot, tak, wy przeć ze świa‐ 
do mo ści, bo to wró ci. Prę dzej czy póź niej, w ta kiej czy in nej for mie da
o so bie znać. Wierz mi. Na wet nie zda jesz so bie spra wy, ile lu dzie ma ją
dziw nych, cał kiem po waż nych pro ble mów na ba zie upchnię tych w pod‐ 



świa do mość prze żyć i  zwią za nych z  ni mi nie uświa do mio nych lę ków,
kom plek sów czy wręcz ob se sji!

– Czy nie zda rzy ło ci się ni g dy… – pa trzy łam na nie go i słu cha łam je‐ 
go wy wo du, a mo je my śli zu peł nie nie chcą cy po wę dro wa ły na in ny tor.
– No, czy nie zda rzy ło ci się…

– Co?
– Że… pod czas two jej pra cy, jak by to po wie dzieć… – Nie bar dzo wie‐ 

dzia łam, jak ugryźć te mat, aby by ło ja sno i w mia rę tak tow nie. – Że pa‐ 
cjent ka przy szła z ja kimś pro ble mem i w trak cie te ra pii… eee… że tak
po wiem, na ba wi ła się in ne go?

Ra fał spoj rzał na mnie ba ra nim wzro kiem, by po chwi li po ja śnieć na
twa rzy gwał tow nym olśnie niem.

– Nie – od parł krót ko i zbyt ma ło jak na mój gust wy czer pu ją co.
– Nie moż li we – szep nę łam.
– Ow szem, moż li we – za pew nił z po wa gą. – Ja so bie po pro stu nie po‐ 

zwa lam na żad ne po za me ry to rycz ne re la cje. A  je śli już się zda rzy, że
wy czu wam chęć prze kro cze nia tej gra ni cy, czym prę dzej pod sy łam pa‐ 
cjen ta ko le dze. Lub ko le żan ce. I vi ce ver sa, jak by co. Za do wo lo na?

– Pa… cjen ta? – spy ta łam po dejrz li wie.
– Mó wię ogól nie – skwi to wał po śpiesz nie. – A te raz opo wia daj.
– No wła śnie… Nie mo gli by śmy te go zo sta wić? Prze cież już wszyst ko

jest okej, ja koś to prze tra wi łam i ży ję. Sam zresz tą wi dzisz, że szat nie
roz dzie ram!

– Wi dzę. – Ra fał przy kuc nął obok mnie. – Ale i znam cię o wie le le‐ 
piej, niż my ślisz.

– O? Czyż byś zdą żył po sta wić mi ja kąś ko lej ną dia gno zę? – prych nę‐ 
łam z iro nią.

– Mo że… nie dia gno zę – za czął ostroż nie – ale chcąc nie chcąc, po‐ 
czy ni łem pew ne ob ser wa cje. Je steś… A ra czej by wasz dość roz chwia na
emo cjo nal nie. W jed nej chwi li po tra fisz cie szyć się z cze goś na mak sa,
a za mo ment masz już cał kiem so lid ny do łek. Na zmia nę eks cy tu jesz się
czymś bądź to tal nie opa dasz. Bu du jesz ja kieś wi zje prze szło ści, by
w jed nej se kun dzie cał ko wi cie zmie nić front.

– Ple ciesz! – wzbu rzy łam się szcze rze. – A ja uwa żam, że je stem sil‐ 
na, kon se kwent na i cał ko wi cie… jed no to ro wa emo cjo nal nie! Czy ty my‐ 
ślisz, że mo głam so bie kie dy kol wiek po zwo lić na ja kieś głu pie wa ha nia



na stro jów? Wi dać nie wie le o  mnie wiesz… To za wsze ja by łam opo ką
mo je go by łe go mał żeń stwa: ku char ką i hy drau li kiem, sio strą mi ło sier‐ 
dzia i ślu sa rzem, ko cha ni cą i elek try kiem… To ja wzię łam so bie na bar‐ 
ki opie kę nad… e… Ali cją, ze sto ic kim spo ko jem przyj mo wa łam jej każ‐ 
de ko lej ne wi dzi mi się, wspie ra łam, opa try wa łam i dba łam o ca ły dom.
W  przy chod ni, w  któ rej pra co wa łam, by łam jed ną z  naj so lid niej szych
re je stra to rek: punk tu al ną, uprzej mą i ogó łem, świet nie zor ga ni zo wa ną!

– Wła śnie – wes tchnął Ra fał, sa dza jąc mnie so bie na ko la nach. –
Z te go, co mó wisz, ja sno wy ni ka, że za wsze ży łaś w po czu ciu roz dar cia
po mię dzy so bą a kimś, wiecz nie czu łaś się za coś lub za ko goś od po wie‐ 
dzial na. I, pa ra dok sal nie, ca ły ten kie rat utrzy my wał cię w  rów no wa‐ 
dze. Ale w two im ży ciu na stą pi ła na gle ra dy kal na zmia na, a na wet wie‐ 
le zmian, w więk szo ści trau ma tycz nych. A to spra wi ło, że twój po zor nie
za har to wa ny or ga nizm so bie po pro stu od pu ścił…

– Chcesz po wie dzieć, że po sia dam pre dys po zy cje do dzie dzicz ne go
fik sum dyr dum? – Spoj rza łam na nie go po nu ro.

– No tak – do da łam w za du mie. – Nie da le ko pa da jabł ko od ja bło ni,
a  w  mo im przy pad ku znacz nie bli żej, niż ośmie la ła bym się przy pusz‐ 
czać…

– Kla ro. – Ra fał moc no splótł swo je pal ce z  mo imi. – Opo wiedz mi
o tym, do brze?

Za czę łam opo wia dać, naj pierw nie pew nie, mo men ta mi rwą cym się
gło sem, by wresz cie dać upust roz pie ra ją cym mnie uczu ciom. W trak cie
ob ja śnia nia praw dzi wych re la cji po mię dzy mną, ma mą, ta tą i… ma mą
Ra fał bez wied nie wbi jał mi pa znok cie w nad gar stek.

– To nie sa mo wi te! – wy szep tał po chwi li. – To wszyst ko jest tak ab‐ 
sur dal ne… Ta kie…

– Nie wia ry god ne – pod rzu ci łam uczyn nie.
– Tak. Nie wia ry god ne – zgo dził się. – Ale… przy znam ci się, że w któ‐ 

rymś mo men cie na szych wo ja ży coś po dob ne go prze bie gło mi przez
myśl.

– Jak to? Co ci prze bie gło?
– No… że tym mło dzień cem mógł by być twój oj ciec. Bo nie wiem, czy

zwró ci łaś na to uwa gę, ale nikt z na szych roz mów ców, do słow nie nikt,
nie po ru szył wąt ku sy na Kler al bo, jak wo lisz, Ali cji. Je go po pro stu
w ca łej tej hi sto rii ni g dzie nie by ło!



– Dla cze go mi nie po wie dzia łeś?
– Bo to by ła tyl ko kru cha hi po te za. Ale przede wszyst kim, nie umia‐ 

łem po łą czyć te go w żad ną w mia rę sen sow ną ca łość. Jak kol wiek bym
do te go pod cho dził i z któ rej kol wiek stro ny roz pa try wał, za wsze ro bi ła
mi się lu ka. Za peł ni ło ją do pie ro od kry cie, że je steś… jej cór ką, a nie
wnucz ką. Tak czy ina czej, gdy by twój oj ciec się w koń cu nie prze ła mał,
śmiem twier dzić, że nikt ni g dy nie do szedł by praw dy…

– Wiem… Wła śnie à propos, co tam u two je go ta ty? Na dal to drą ży?
– Nie ste ty. – Ra fał zmar kot niał jesz cze bar dziej. – Mam wra że nie, że

ten spa dek stał się dla nie go ja kąś idée fi xe. Ob ło żył się wszel kiej ma ści
praw ni ka mi i  rad ca mi, któ rzy na kon to je go uro jo nej for tu ny cią gną
z nie go ile wle zie. Oba wiam się na wet, że jest już moc no za dłu żo ny.

– Szko da sta rusz ka – wes tchnę łam. – Bo z te go, co wiem, za pis bab ci
jest praw nie nie do ru sze nia. A czy ty nie mógł byś mu te go ja koś wy per‐ 
swa do wać?

Ra fał z po wa gą po krę cił gło wą.
– To nie moż li we, Kla ro. On te raz już ży je tyl ko tym. Za da le ko za‐ 

brnął, po pro stu.
Przez chwi lę sie dzie li śmy w cał ko wi tej ci szy, za to pie ni każ de we wła‐ 

snych my ślach. Na gle Ra fał wstał i prze rzu cił mnie so bie przez ra mię.
– Ej że! Do kąd to? – wrza snę łam za sko czo na.
– Naj pierw do bar ku – oznaj mił, po rzu ca jąc mnie na so fie w sa lo nie.

– A po tem… mo że przyj dzie nam do gło wy coś cie ka we go?
Nie bar dzo wie dząc, co do kład nie ma na my śli, za ru mie ni łam się na

wszel ki wy pa dek aż po czo ło.
– Je steś uro cza, wiesz? – za mru czał jak ko cur, wci ska jąc mi w rę kę

lamp kę ko nia ku. – Za ko niec prze szłe go i po czą tek no we go!
– Czy li? – spoj rza łam na nie go z wa ha niem.
Ra fał przy brał mi nę te ra peu ty, któ rą z grub sza zdą ży łam już po znać.
– Mam ta ką jed ną pry wat ną mak sy mę: na le ży zo sta wić w  spo ko ju

rze czy, na któ re nie ma my żad ne go wpły wu, a po tem za ka sać rę ka wy
i  za brać się do tych, któ re od nas za le żą. I  tak wła śnie po win no być
w  two im przy pad ku. W  miej sce war to ści, któ re ci się tak gwał tow nie
zde wa lu owa ły, od na leźć no we, wy ty czyć so bie no we ce le, zbu do wać wo‐ 
kół sie bie coś trwa łe go i  pew ne go. Ale przede wszyst kim uświa do mić
so bie, że co kol wiek by się dzia ło, masz mnie!



Po tej prze mo wie mój te ra peu ta od sta wił pu ste kie lisz ki i uśmiech nął
się do mnie w spo sób, któ ry też już zna łam…

•

No i  wie czo rem po ja wił się pro blem, któ re go wła śnie się oba wia łam.
Du ma łam nad nim już pod czas ko la cji, a  w  trak cie bra nia prysz ni ca
wpa dłam po pro stu w re gu lar ną pa ni kę. Sy tu ację, w ja kiej te raz oso bi‐ 
ście się zna la złam, zna łam je dy nie z fil mów. Tam ni g dy nie po ka zy wa no,
jak ko bie ta, zna la zł szy się ad hoc pod mę skim da chem, ra dzi so bie
w kwe stiach hi gie nicz no-in tym nych. A kon kret nie: z bra kiem od po wied‐ 
niej ilo ści bie li zny na zmia nę…

Być mo że ja kaś mło da, peł no krwi sta dzier lat ka obe szła by się bez
niej, mnie jed nak ta ka myśl na pa wa ła je dy nie pło mien nym za że no wa‐ 
niem. W cią gu ca łe go dnia ze dwa ra zy przy szło mi do gło wy, że mo gła‐ 
bym po pro stu na być nie zbęd ny asor ty ment w ja kimś po bli skim skle pie.
To roz wią za nie mia ło jed nak dwa ro dza je so lid ne go prze ciw: po pierw‐ 
sze, Ra fał z pew no ścią uparł by się, by mi to wa rzy szyć, po dru gie, na wet
gdy by się nie uparł, wy mógł by na mnie opo wie dze nie się, do kąd idę
i po co. Z grub sza na jed no wy cho dzi ło… Gdy by w do dat ku nie sko ja rzył
te go za ku pu z pa lą cą po trze bą, bio rąc ją myl nie za chęć epa to wa nia go
ko ron ko wy mi fiubź dzia mi, chy ba pa dła bym tru pem ze wsty du! Z po wyż‐ 
szych po wo dów wła śnie nie po szłam i nie na by łam, ale kom pro mi ta cja
gro zi ła mi w dal szym cią gu! Gdy bym by ła u sie bie, zro bi ła bym naj zwy‐ 
czaj niej w świe cie ma łą prze pier kę i wy su szy ła na ka lo ry fe rze. Ale jak że
tu, w wy twor nej ła zien ce ele ganc kie go męż czy zny wy eks po no wać so lid‐ 
nej kon struk cji ba weł nia ne haj da we ry w nie bie skie sto krot ki? Al bo lek‐ 
ko roz wle czo ny biu sto nosz z  ba za ru? Plu łam so bie te raz w  bro dę, że
mo je za ku po we sza leń stwo nie by ło bar dziej szcze gó ło we! Ale cóż, jak‐ 
by czło wiek wie dział, że się wy wa li, to by so bie usiadł…

Wo bec bra ku in nych per spek tyw zro bi łam tę prze pier kę, a wsty dli wą
eks po zy cję na kry łam ręcz ni kiem. Po my śla łam so bie, że je śli ja koś za sy‐ 
gna li zu ję Ra fa ło wi, co znaj du je się pod spodem, to on tam w po czu ciu
przy zwo ito ści nie zaj rzy. Wy sta wi łam więc spod ręcz ni ka ka wa łek ra‐ 
miącz ka biu sto no sza, a z dru giej stro ny ka wa łek za pię cia z trze ma ha ft‐ 
ka mi.

Po upo ra niu się z jed nym pro ble mem na tych miast po ja wił mi się dru‐ 
gi. Wczo raj, zmor do wa na do upa dłe go nad mia rem róż ne go ro dza ju



prze żyć, za snę łam zwy czaj nie jak mops. Dziś jed nak spra wa nie by ła aż
tak pro sta. Przy szło mi bo wiem do gło wy, że ja mo że chra pię? Al bo ga‐ 
dam przez sen lub zgrzy tam zę ba mi? By lec co praw da nie zgła szał mi
ni g dy po dob nych za cho wań, ale mo że tyl ko dla te go, że sam chra pał jak
cho le ra i mógł w ten spo sób za głu szać mo je noc ne na ro wy… A je śli to
Ra fał chra pie? Ta myśl by ła rów nie przy gnę bia ją ca. Nie dla te go, że by
mia ło to zbu rzyć coś w na szych naj now szych re la cjach, ale… za rów no
mo je, jak i je go chra pa nie zde cy do wa nie uję ło by coś z nie ska la nej es te‐ 
ty ki sta bi li zu ją ce go się mię dzy na mi uczu cia…

– Hej, Kla ro! Ży jesz? – Ra fał de li kat nie za stu kał w drzwi.
– Już wy cho dzę! – od krzyk nę łam, wy rwa na na gle z my ślo we go kie ra‐ 

tu.
– Ależ ja cię nie po ga niam – uspo ko ił mnie. – Mar twi ła mnie tyl ko ta

głu cha ci sza!
Mi mo wszyst ko uwi nę łam się dość pręd ko, star łam mo kre pa cie

z pod ło gi oraz ka bi ny prysz ni ca i  ru szy łam w kie run ku do bie ga ją cych
mnie od gło sów.

– Przy nio słem te le wi zor – oznaj mił ra do śnie Ra fał. – Ja co praw da
ma ło oglą dam, ale po my śla łem, że mo że ra zem rzu ci my na coś okiem?

– No to rzu caj my – zgo dzi łam się ze śred nim en tu zja zmem.
– A co da ją?
– Sa ma wy bierz. – Po dał mi pi lo ta.
Po bie ga łam po ka na łach i zde cy do wa łam się na do ku ment o  ja kiejś

egip skiej mu mii.
– Je steś pew na, że to wła śnie chcesz oglą dać? – szep nął mi pro sto

w ucho.
– Ja sne. Każ dy pro gram z za kre su ko sme to lo gii jest dla ko bie ty in te‐ 

re su ją cy!
– Cha, cha! – za śmiał się Ra fał. – By ło by śmiesz ne, gdy by nie za wie‐ 

ra ło pew nej głu piej alu zji!
– Cha, cha! – za wtó ro wa łam po nu ro. – By ło by śmiesz ne, gdy by ta

alu zja nie za wie ra ła pew nej do zy praw dy!
– Nie wiem, czy wiesz, ale kom pleks wie ku u ko biet to już w dzi siej‐ 

szych cza sach prze ży tek! Co raz wię cej pań speł nia się w  oko li cach
czter dziest ki i za żad ne skar by świa ta nie zde cy do wa ło by się na cof nię‐ 
cie cza su.



– Ja też nie… Mi mo wszyst ko!
– Bo że mój, jak ja bym chciał mieć swój udział w zmia nie two ich po‐ 

glą dów! – Ra fał nie bez piecz nie prze kro czył gra ni cę swo jej po ło wy łóż‐ 
ka. – Mam? Po wiedz, że mam! – na le gał.

– Nie po wiem! – po szłam w za par te.
– Nie po wiesz czy nie mam?
– Nie po wiem!!! – po wtó rzy łam bez wied nie, w pierw szej chwi li nie

ła piąc za sad ni czej róż ni cy oby dwu stwier dzeń.
– Tak się cie szę – wy szep tał pół żar tem, cią gle zmniej sza jąc dy stans

mię dzy na mi. – A wiesz ty, że już sa mo po czu cie wła snej atrak cyj no ści
tę atrak cyj ność znacz nie zwięk sza?

– Nie… wiem… – od par łam na bez de chu.
– A czy ty wiesz, w ja ki spo sób ko bie ta naj sku tecz niej na bie ra po czu‐ 

cia wła snej atrak cyj no ści?
– Nnnie…
Wtym mo men cie jak przez ścia nę usły sza łam, że w te le wi zji ni z te‐ 

go, ni z  owe go le ci ja kiś ka ba ret. Naj wi docz niej pi lot wy su nął mi się
z rę ki i upa da jąc, sam prze łą czył pro gra my…

•

Z  nie mą fa scy na cją ob ser wo wa łam Ra fa ła krzą ta ją ce go się wo kół po‐ 
ran nej ka wy. Oprócz ca łej tej ku chen nej zręcz no ści, któ rą po sia dał rów‐ 
nież By lec, on, w  prze ci wień stwie do nie go, miał jesz cze swo isty
wdzięk. Sie dzia łam tak od dłuż szej chwi li, z no ga mi pod cią gnię ty mi pod
bro dę, skry wa jąc bez piecz nie ca łe cia ło pod ogrom nia stą mę ską ko szu‐ 
lą. Nie wy ry wa łam się, by po móc mu w przy go to wa niu śnia da nia, a mo‐ 
je su mie nie na wet się nie za jąk nę ło na ten te mat… By ło mi przy jem nie
i wy god nie. Zresz tą, Ra fał wy glą dał tak, jak by każ da czyn ność spra wia‐ 
ła mu nie bo tycz ną ra do chę. Ze śpie wem na ustach kro ił chleb, prze‐ 
miesz czał się mię dzy me bla mi ta necz nym kro kiem, sta wia jąc przede
mną ko lej ne ta le rzy ki, przy bie rał po zy usłuż ne go kel ne ra. Ogar nia łam
te sce ny z co raz więk szym za chwy tem i  czu ło ścią. Czu łam się tak do‐ 
brze, jak… nie pa mię tam kie dy! Wszyst kie na sze za cho wa nia wzglę dem
sie bie by ły na tu ral ne i  nie wy mu szo ne: nie wy mu szo ne by ły roz mo wy,
brak roz mów nie był mar twą, uwie ra ją cą ci szą, a każ dy gest wy pły wał
z obo pól nej po trze by. Czu łam, że w isto cie wcho dzę w ja kiś no wy etap



swo je go ży cia, a w każ dym ra zie na bie ram cał kiem no wych, nie zna nych
do świad czeń. Ze wszyst kich sił od pę dza łam zja wia ją ce się jesz cze chwi‐ 
la mi lę ki i wąt pli wo ści.

Co naj wy żej uszar pię z ży cia co się da i nikt mi te go nie od bie rze –
po wta rza łam so bie upar cie zło tą myśl Gra żyn ki.

– Po wiedz mi, co czu jesz? – spy tał Ra fał, sia da jąc wresz cie na prze‐ 
ciw mnie.

– A… dla cze go? – wy ją ka łam w oba wie, że in spi ra cję do te go py ta nia
mógł za czerp nąć z wy ra zu mo jej twa rzy.

– Chciał bym wie dzieć, po pro stu. Bo bar dzo, ale to bar dzo mi na to‐ 
bie za le ży! Wiesz?

Spoj rza łam na nie go spode łba, nie bar dzo wie dząc, jak so bie z  tą
od po wie dzią po ra dzić. Ja koś ni g dy do tąd nie mia łam ani po trze by, ani
też ko niecz no ści wy wnę trza nia się przed kim kol wiek. Ale Ra fał nie był
kim kol wiek…

– To mo że naj pierw ja ci po wiem – za pro po no wał po dłuż szej chwi li
mo je go mil cze nia. – Bo ja… tak so bie sie dzę, pa trzę na cie bie i wciąż
nie mo gę uwie rzyć, że to się dzie je na praw dę! Nie masz po ję cia, ile od‐ 
mian po dob nej scen ki po wsta ło w mo jej wy obraź ni na prze strze ni lat…
Ile prze pro wa dzi łem z  to bą wy ima gi no wa nych roz mów, ile ki lo me trów
zdep ta li śmy w cza sie zmy ślo nych spa ce rów… A te raz je steś tu, na wy‐ 
cią gnię cie rę ki, tak sa mo pięk na jak za wsze, ale tym ra zem re al na…
I  mo ja! Wiesz, że ubie głej no cy nie zmru ży łem oka? Pa trzy łem, jak
śpisz, na pa wa łem się two ją obec no ścią, a  to wa riac kie, nie okieł zna ne
szczę ście w zu peł no ści za stą pi ło sen. Kla ro?

– Ra fał za brał mi drżą cą kon wul syj nie ły żecz kę do cu kru i po ca ło wał
mnie w rę kę.

– A ja – za czę łam ostroż nie – wła ści wie nie wiem, co czu ję. To zna czy
wiem, tyl ko nie umiem te go na zwać za po mo cą uży wa nych do tej po ry
słów. Ale spró bu ję. Jest mi… po pro stu do brze. Tak ja koś… cie pło i ci‐ 
cho. I ra do śnie, ale jed no cze śnie tro chę strasz no…

Ra fał po ki wał z na my słem gło wą.
– Nie bę dę ci ni cze go de kla ro wał, Kla ro. – Ści snął moc niej mo ją

dłoń. – Ale zo ba czysz! Wkrót ce sa ma zo ba czysz, że zo sta nie ci już tyl ko
ra do śnie!



Wtu li łam się w je go sil ne, opie kuń cze ra mię i po zo sta li śmy tak przez
dłuż szą chwi lę. On ze swo im „ra do śnie”, a ja – ze swo im „strasz no”…

Resz ta dnia upły nę ła nam w  rów nie nie po ko ją co siel skiej at mos fe‐ 
rze. Obiad zje dli śmy w re stau ra cji, a po tem, ko rzy sta jąc z nad spo dzie‐ 
wa nie ład nej po go dy, nie mal do wie czo ra włó czy li śmy się Plan ta mi. Co‐ 
raz sil niej czu łam, że ten oto, zbyt mło dy, zbyt przy stoj ny i zbyt do sko‐ 
na ły męż czy zna co raz sil niej za wra ca mi w gło wie. Bez naj mniej szej że‐ 
na dy po zwo li łam mu się obej mo wać w  ta lii, w  bia ły dzień, nie mal
w środ ku mia sta. I zno wu przy po mnia ła mi się sen ten cja Gra żyn ki o wy‐ 
lud nie niu świa ta, kie dy na gle zni ka ją in ni lu dzie i za czy na ist nieć tyl ko
i wy łącz nie ja kiś on…

– Cho ler ka. – Mu szę na tych miast wy słać SMS-a  – oznaj mi łam zdzi‐ 
wio ne mu Ra fa ło wi. – Do ko le żan ki – do da łam na wszel ki wy pa dek.

– Ja sne – od parł po god nie. – Chcesz usiąść? – wska zał w mia rę czy‐ 
stą i su chą ław kę.

– Nie, dzię ki. Wy star czy, że sta nie my na chwi lę. Szyb ko wy stu ka łam
wia do mość o tre ści:

„Je stem na eta pie wy lud nie nia świa ta. Sor ki za tak mi zer ny kon takt.
Plo ty ak tu al ne, chy ba już nie dłu go. Kla ra”.

Le d wie otrzy ma łam sy gnał do star cze nia wia do mo ści, te le fon ode‐ 
zwał się po now nie.

„Jak naj bar dziej ro zu miem! Mną się nie przej muj, po cze kam cier pli‐ 
wie. Ży czę szczę ścia!”

– Ko cha na Gra żyn ka! – mruk nę łam pod no sem.
– Kto? – zdzi wił się Ra fał.
– Ta ko le żan ka wła śnie. Bar dzo mą dra i  mi ła ko bie ta. Po znasz ją

zresz tą kie dyś, mam na dzie ję.
– Ja też. I że w ogó le na sze świa ty wkrót ce prze nik ną się na wza jem,

że po dzie li my się swo imi zna jo my mi, przy ja ciół mi, wro ga mi i  wszyst‐ 
kim, co nie sie ży cie…

– Bo że mój, ja ki pa tos! – spoj rza łam na nie go z przy cza jo nym uśmie‐ 
chem. – Ale nie myśl, że na tym ja koś sko rzy stasz! Bo ja mam tyl ko jed‐ 
ną przy ja ciół kę i pięć ty się cy sztuk wro gów, a ty pew nie od wrot nie!

– A  moż na wie dzieć, ja kim spo so bem do ro bi łaś się ta kiej ha ła stry
nie przy ja ciół?



– To pro ste. Ten ga tu nek roz mna ża się po pro stu na za sa dzie pi ra mi‐ 
dy. Na po czą tek wy star czy je den, ale ob rot ny. Ja mia łam nie co wię cej
szczę ścia, bo… – tu wy ha mo wa łam rap tow nie, gdyż w kon kret niej szej
wy li czan ce mu sia ła bym za mie ścić je go oj ca.

– Bo?
– Bo… mój ka pi tał po cząt ko wy wy no sił kil ku na raz – wy ja śni łam

i szyb ko zmie ni łam te mat. – Ju tro sko ro świt ja dę do sie bie!
– Po co? – spy tał sku tecz nie zbi ty z tro pu Ra fał.
– Nie wiem. To zna czy wiem jed no: nie mo gę tak w ko ło
Ma cie ju cho dzić w jed nych ciu chach. To przy kre, wiesz?
– Okej! – roz po go dził się pręd ko. – Wo bec te go wsta nie my ciut wcze‐ 

śniej, że by uwi nąć się przed otwar ciem ga bi ne tu.
– Uwi nąć się? Z czym???
– No… z two ją prze pro wadz ką! Nie po win naś prze cież w trak cie te‐ 

ra pii miesz kać sa ma, w tym po nu rym do mi sku!
– Mru gnął do mnie ło bu zer sko.



12. Nie ma zwłok… nie ma spra wy?

Za raz po wej ściu do ho lu zo rien to wa łam się, że coś jest nie tak. Nie
bar dzo umia łam po ko ja rzyć, co nie gra, ale coś ewi dent nie nie gra ło…
Fo tel! – olśni ło mnie po kil ku se kun dach. Sta ry fo tel bab ci, w któ rym
za zwy czaj sia dy wa ła, prze glą da jąc co dzien ną pra sę, stał od wró co ny ty‐ 
łem do wej ścia. Do tej po ry nikt ni g dy nie ośmie lił się go ru szyć, gdyż
bab cia w  trak cie co dzien ne go her ba cia no-ga ze to we go ry tu ału lu bi ła
mieć w za się gu wzro ku wszyst kie drzwi, a tak że scho dy pro wa dzą ce na
pię tro.

Po bie głam do kuch ni. Z kra nu cie kła do zle wo zmy wa ka cien ka struż‐ 
ka wo dy.

– Prze cież ja, do cho le ry, te go tak nie zo sta wi łam – mruk nę łam, za‐ 
krę ca jąc ku rek.

Wów czas mój wzrok padł na le żą cy na krze śle ręcz nik… ca ły upać ko‐ 
lo ny krwią!

– Ra ny bo skie! – wrza snę łam do sto ją ce go za mo imi ple ca mi Ra fa ła.
– Tu się wy da rzył ja kiś mord!!!

Ra fał rzu cił okiem na trzy ma ną prze ze mnie krwa wą szma tę, od su‐ 
nął mnie od drzwi i po pę dził na gó rę.

– Nie! – Za trzy mał się gwał tow nie przy ga bi ne cie dziad ka.
– Nie by ło żad ne go mor der stwa, był włam!
Tym ra zem ja we pchnę łam się przed nie go i wpa dłam do środ ka.
– Mu siał się przy tym skur czy byk zra nić. – Ra fał wska zał na wid nie‐ 

ją ce gdzie nie gdzie czer wo ne ma zie.
Drzwi do ga bi ne tu Er ne sta wy wa lo ne by ły ra zem z czę ścią fra mu gi,

biur ko Er ne sta mia ło po wy ry wa ne drzwicz ki i szu fla dy, a obok nie go le‐ 
żał ku fer z roz rą ba nym po cham sku wie kiem…

Przy kuc nę łam nad ster tą wa la ją cych się opo dal pa pie rzysk, nie mo‐ 
gąc wy du sić z sie bie ani sło wa.



– Chcesz we zwać po li cję? – spy tał rze czo wo Ra fał.
– Nie… – od par łam z wa ha niem, a on spoj rzał na mnie tak, jak by do‐ 

my ślił się jed no cze śnie ze mną, czy ja to spraw ka. – Nie, nie bę dę wzy‐ 
wać po li cji – oznaj mi łam już zde cy do wa nie. – Po co? Jak dla mnie, ca ły
ten dom mo że za paść się pod zie mię!

– Wo bec te go za bierz, co ci po trzeb ne, i chodź my stąd. – Ra fał wy cią‐ 
gnął do mnie rę kę.

– Za cze kaj! – Wpa try wa łam się jak w obłę dzie w po roz rzu ca ne świst‐ 
ki i kar te lu chy.

Mia łam wra że nie, że mi mo wie lo krot nej pe ne tra cji ku fra czę ści
z nich nie wi dzia łam do tąd na oczy.

– Chodź, Kla ro. – Ra fał po na glił mnie ła god nie. – Je śli chcesz, wró ci‐ 
my tu póź niej, ale te raz chciał bym zdą żyć na czas do pra cy.

Na gle mój wzrok spo czął na po żół kłej kart ce for ma tu A4, za pi sa nej
od ręcz nym kul fo nia stym pi smem. Za czę łam czy tać i po czu łam, jak ca łe
mo je cia ło stop nio wo po kry wa się gę sią skór ką…

– Kla ro! Pro szę, chodź my już – nie cier pli wił się Ra fał.
– Za raz, mo ment – od par łam bez wied nie, po czym uświa do mi łam so‐ 

bie, że je mu się rze czy wi ście bar dzo śpie szy. – Al bo nie! Jedź sam,
a ja… tro chę tu ogar nę i przy ja dę póź niej.

– Chcesz tu zo stać? Te raz? Sa ma? Mo wy nie ma!
– Mu szę!!! – Spoj rza łam na nie go bła gal nie. – Za dzwo nię do cie bie.

Za go dzi nę! Al bo nie, ty za dzwoń, bo ja nie znam nu me ru… – plo tłam
jak w go rącz ce.

Ra fał nie mal prze mo cą uniósł mnie z pod ło gi i po sta wił przed so bą.
– Bo ję się o cie bie, nie ro zu miesz? – Przy tu lił mnie moc no.
– Wiem – wy szep ta łam. – Wiem, ale nic mi nie bę dzie. Je śli tu coś by‐ 

ło do zra bo wa nia, już daw no zra bo wa li. I nie wró cą. Dam so bie ra dę,
obie cu ję! A te raz mu szę tu zo stać. Mu szę, zro zum!!!

Ra fał wa hał się przez dłuż szą chwi lę, wy bie ra jąc mię dzy spóź nie‐ 
niem się do pra cy a chę cią za pew nie nia mi bez pie czeń stwa na wy pa dek
ko lej nej wi zy ty rze zi miesz ków.

– Okej – zde cy do wał. – Zo stań. Ale przede wszyst kim za mknij so lid‐ 
nie drzwi i ni ko go nie wpusz czaj! Ja bę dę dzwo nił od cza su do cza su.

Po je go wyj ściu w  pierw szym rzę dzie obie głam piw ni ce, po nie waż
głów ne wej ście nie no si ło śla dów żad ne go kom bi na tor stwa. Za ło żo ne



przez pa na Zby lu ta kra ty by ły nie tknię te. Nie tknię te by ły też drzwi pro‐ 
wa dzą ce na ta ras, a za tem „ktoś”, kto go ścił tu pod mo ją nie obec ność,
dys po no wał klu czem. Mi mo to, zgod nie z za le ce nia mi Ra fa ła, za mknę‐ 
łam je, klucz zo sta wi łam w zam ku, za bez pie cza jąc się do dat ko wo łań cu‐ 
chem. Zro bi łam to tyl ko pro for ma, po nie waż wła my wacz, któ ry tak
okrut nie pa stwił się nad mo im do byt kiem, z  ca łą pew no ścią nie był
zdol ny do po dob nych eks ce sów wo bec ży wej jed nost ki…

Wy rzu ca łam so bie te raz, że nie zmie ni łam te go cho ler ne go zam ka!
By łam pew na, że Pio trek nie zdą żył do ro bić klu cza, i pew nie rze czy wi‐ 
ście nie do ro bił. Ale cze mu dur na, nie po my śla łam, że by ła opie kun ka
bab ci mu sia ła mieć swój?! I to na bank, bo prze cież nikt go jej nie ode‐ 
brał…

Uczy niw szy za dość proś bie Ra fa ła, wró ci łam do po rzu co nych pa pie‐ 
rów. Obok kart ki, któ rą przed chwi lą mia łam w rę ce, do strze głam te raz
dru gą po dob ną. Obie no si ły ślad po za rdze wia łym spi na czu, co su ge ro‐ 
wa ło, że mu sia ły sta no wić ja kiś kom plet.

Ja, ni żej pod pi sa na Ali cja Za jącz kow ska – od czy ta łam na głos
– bę dą ca przy zdro wym ro zu mie, ofia ro wu ję wszyst ko, co po sia‐ 
dam, dla przy ja ciół ki mo jej, Kla ry Ali cji Fi rej ko i  oświad czam,
że nikt z ży wych nie ma pra wa co do wo li mo jej ro ścić żad nych
pre ten sji.

Ali cja Za jącz kow ska.

Pod spodem wid nia ła na zwa miej sco wo ści i  da ta: So lisz ka dnia 25
sierp nia Ro ku Pań skie go 1966.

Dru ga kart ka by ła nie mal iden tycz nej tre ści, róż ne by ły tyl ko da ty,
na zwi ska dar czyń cy i ob da ro wa nej.

Ja ni żej pod pi sa ny Jó zef Pa ru zek, bę dą cy przy zdro wym ro zu‐ 
mie, ofia ro wu ję wszyst ko, co po sia dam, dla opie kun ki mo jej,
Ali cji Tru sio wej Za jącz kow skiej i oświad czam, że nikt z ży wych
nie ma pra wa co do wo li mo jej ro ścić żad nych pre ten sji.

Jó zef Pa ru zek.
So lisz ka dnia 11 mar ca Ro ku Pań skie go 1960.

Wy glą da ło na to, że oba za pi ski by ły swo isty mi te sta men ta mi, zre da‐ 
go wa ny mi i na pi sa ny mi po dług tak zwa ne go chłop skie go ro zu mu, przy



czym dru gi naj wy raź niej wzo ro wa ny był na pierw szym. Usia dłam
w  kuc ki i  wpa trzy łam się co raz bar dziej szkli sty mi ocza mi na le żą ce
obok sie bie „le ga ty”.

– Oto mam przed so bą dwa nie szczę sne ży wo ty zu peł nie ob cych mi
lu dzi… Oba mar nie za koń czo ne, w cier pie niu i sa mot no ści – szep nę łam
ze ści śnię tym gar dłem. – A  po mię dzy ni mi ten cho ler ski skarb! Ku pa
szmal cu, w  jed nym i  dru gim przy pad ku ofia ro wa na z  wdzięcz no ści
i w na dziei, że oto być mo że uczy nią ko goś szczę śli wym… Gów no, nie
skarb! Fa tum ja kieś prze klę te! – za klę łam na głos.

Peł za łam na czwo ra kach, prze rzu ca jąc bez myśl nie ko lej ne pa pie ry
w po szu ki wa niu no wych re we la cji. Za sta na wia łam się jed no cze śnie, ja‐ 
kim cu dem przed tem ich nie za uwa ży łam? Za gad ka wy ja śni ła się wkrót‐ 
ce. Otóż ku fer Ali cji pod zbla kłą atła so wą wy ściół ką miał spo rą, pła ską
kie szeń, któ ra te raz, roz be be szo na do kład nie, ujaw ni ła wszyst kie swo je
se kre ty… Wciąż wy sta wa ły z niej ja kieś pa pie rzy ska, naj wy raź niej ma ło
in te re su ją ce dla złak nio ne go cen ne go łu pu ra bu sia. Wy ję łam ostroż nie
sfa ty go wa ne kart ki, któ re po bliż szych oglę dzi nach oka za ły się nad pa lo‐ 
nym ka je tem, bez okła dek, z  wierz chu prak tycz nie w  ca ło ści zwę glo‐ 
nym. Ostroż nie za czę łam prze wra cać jed ną po dru giej, usi łu jąc co kol‐ 
wiek z  nich od czy tać. Nie któ re do słow nie roz sy py wa ły się w  czar ny
pył…

Za bra łam ze szyt i  prze nio słam się z  nim do sto łu. Z  pierw szych,
z tru dem od cy fro wa nych słów po ję łam, że trzy mam w rę ce… pa mięt nik
bab ci Ali cji!!! Ser ce do słow nie pod cho dzi ło mi do gar dła… Za pi ski po‐ 
kry wa ły się mniej wię cej z okre sem jej wpro wa dze nia się do wil li w So‐ 
lisz ce.

…że dom speł nia wszyst kie mo je ocze ki wa nia. Jest tu wszyst‐ 
ko, cze go mi po trze ba: sa lon, po kój dzien ny, gar de ro by, dwie ła‐ 
zien ki, trzy sy pial nie. Ume blo wa nie jest rów nie ele ganc kie jak
w mo im ro dzin nym do mu. I  ten ogród! Wciąż się nim upa jam,
wy cho dząc do nie go wprost z  sa lo nu! Jest mnó stwo kwia tów,
ory gi nal nych krze wów i cie ni stych drzew…

Da lej na stę pu je szcze gó ło wy opis każ de go naj drob niej sze go sprzę tu,
któ re mu to wa rzy szy nie ustan ny, pe łen zdu mie nia za chwyt. Prze wra ca‐ 
łam kart kę po kart ce, szu ka jąc bar dziej istot nych no ta tek. Jesz cze przez



wie le stron Ali cja opi sy wa ła osta tecz ną ko sme ty kę po szcze gól nych po‐ 
koi. Po tem za bra ła się chy ba do kom ple to wa nia gar de ro by i tu znów na‐ 
stę po wał opis każ dej z  na by tych su kie nek czy par bu tów. Po mi nę łam
kil ka stron po dob nych re la cji i prze szłam do eta pu fa scy na cji lek tu rą.
Tu z  ko lei Ali cja za bra ła się do re cen zo wa nia prze czy ta nych ksią żek.
Prze rzu ci łam kil ka ko lej nych kar tek. Póź niej był opis świąt Bo że go Na‐ 
ro dze nia i pierw sza wzmian ka o Tru sio wej:

…sie dzia ły śmy ra zem przy sto le, ja i ona, ska za ne na sie bie
chy ba na wiecz ność. Za sta na wia łam się, czy ona mo gła być te‐ 
mu ra da? Czy ta ka ko bie ta, za hu ka na, nie umie ją ca pa trzeć pro‐ 
sto w oczy, w  tej swo jej wiecz nej chu ści nie na gło wie i wiecz‐ 
nym fil co wym obu wiu, mo że być szczę śli wa? Czy moż na po czuć
się speł nio nym, je dy nie pa trząc, za miast prze ży wać, da jąc i nie
ocze ki wać w za mian ni cze go? Mia łam przed oczy ma jej wie śnia‐ 
czą twarz i za sta na wia łam się, czy to w ogó le moż li we?

Tak wła śnie brzmia ła za war ta w pa mięt ni ku re flek sja bab ci na te mat
Tru sio wej. Su cha, bez na mięt na i jak by wręcz nie życz li wa…

Na gle za dzwo nił te le fon. Od szu ka łam w po śpie chu to reb kę. Tak jak
się spo dzie wa łam, to był Ra fał.

– Cześć, ko cha nie mo je! Mam se kund kę wol ne go cza su, więc po sta‐ 
no wi łem spy tać, czy u cie bie wszyst ko okej?

– Jak naj bar dziej – od par łam ze sztucz nym en tu zja zmem.
– Tro chę tu sprzą tam, wiesz? Sta ram się gdzieś po upy chać to

wszyst ko – kła ma łam, uświa da mia jąc so bie jed no cze śnie, że przed je go
przy jaz dem bę dę na praw dę mu sia ła stwo rzyć choć by po zo ry po rząd ku.
– Nie martw się o mnie – do rzu ci łam.

– Pro stuj tam so bie spo koj nie utra pio nych i nie szczę śli wych, a ja tu
zro bię swo je.

Wi dać to, co mó wi łam, prze ko na ło go cał ko wi cie, gdyż zu peł nie spo‐ 
koj nie i bar dzo cie plut ko po że gnał się ze mną „tym cza sem” i wró cił do
swo ich za jęć.

Wrzu ci łam te le fon do to reb ki i czym prę dzej po bie głam do pa mięt ni‐ 
ka. Od ko lej nej kart ki za czy nał się no wy, 1967 rok. Tu taj z ko lei Ali cja
opi sy wa ła dłu gie, zi mo we wie czo ry, od cza su do cza su uatrak cyj nia ne
spa ce ra mi po oko li cy, tra dy cyj ną już lek tu rą bądź słu cha niem mu zy ki



z  gra mo fo nu. By ła wy raź nie za fa scy no wa na Sła wą Przy byl ską i  An ną
Ger man. Po mię dzy pe ana mi na cześć swo ich ulu bio nych wy ko naw czyń
za miesz cza ła na wet tek sty po szcze gól nych utwo rów. Mia łam wra że nie,
że Ali cja-Kla ra po wo li za czy na się po pro stu nu dzić w swo jej zło tej klat‐ 
ce… Utwier dzi ła mnie w  tym prze ko na niu nie co póź niej sza no ta o ko‐ 
niecz no ści za ku pu te le wi zo ra. Da lej są już rów nie wznio słe i eg zal to wa‐ 
ne wy nu rze nia, ale nic oso bi ste go. Po my śla łam, że ten dzien nik pro wa‐ 
dzo ny był z za ło że niem, że ktoś kie dyś go prze czy ta, i miał na ce lu jak
naj ko rzyst niej sze wy kre owa nie wi ze run ku je go au tor ki… Nie by ło bo‐ 
wiem w  tej pi sa ni nie żad nych po tocz nych wy ra żeń, żad nych wschod‐ 
nich na le cia ło ści ani ty po wych bab ci nych po wie dzo nek, któ re prze cież
zna ła i  chęt nie ope ro wa ła ni mi do sa me go koń ca. Po tra fi ła jed nak po‐ 
słu gi wać się do sko na łą pol sz czy zną, cze go wy raz da wa ła nie jed no krot‐ 
nie w wy ma ga ją cych te go sy tu acjach, i ta kie go ję zy ka uży wa ła wła śnie
tu taj. Ko lej ną no tę na te mat Tru sio wej zna la złam do pie ro gdzieś w po‐ 
ło wie ro ku.

Cóż za pro win cja! Ja każ ob ce so wość! – ża li ła się bab ka.
– Tu tej si lu dzie są co raz bar dziej mną za cie ka wie ni i  po su wa ją się

na wet do te go, by za glą dać mi przez ogro dze nie! Nie szczę sna Tru sio wa
pra wie co dzien nie jest na ga by wa na na mój te mat! A cóż we mnie i mo‐ 
im ży ciu ta kie go in try gu ją ce go? Na wet gdy by nie bo ga mia ła ży cze nie
za spo ko ić ich cie ka wość, wy star czy ły by rap tem czte ry nud ne zda nia…

W tej krót kiej wzmian ce dość moc no mnie ude rzy ło, że bab cia, tak
jak wszy scy, na zy wa swo ją przy ja ciół kę Tru sio wą.

By ła w tym ja kaś po gar da, choć mo że tyl ko dość wy raź ny dy stans…
Bo prze cież kie dyś tam, kie dy rze czy wi ście ist nia ły mię dzy ni mi in ne go
ro dza ju re la cje, Tru sio wa mia ła i  imię, i  na zwi sko! A  sko ro obie by ły
nie gdyś na uczy ciel ka mi – w na głym prze bły sku za czę łam łą czyć ze so bą
pew ne fak ty – nie wy klu czo ne, że mo gły się rze czy wi ście przy jaź nić rów‐ 
nież na grun cie pry wat nym. Do pie ro ca ła ta strasz li wa ak cja prze sie‐ 
dleń cza je roz dzie li ła, by póź niej, na nie szczę ście dla Tru sio wej, znów
się od na leźć…

Pod ko niec la ta Ali cja za czę ła się ba wić. Już jak by tro chę prze sta ło
jej prze szka dzać pro stac two tu byl ców, w związ ku z czym za czę ła by wać
na fe sty nach i po tań ców kach. Śmie szy ło ją na boż ne za in te re so wa nie ze
stro ny męż czyzn, za wiść żon i za chwyt wiej skich dzier la tek. Do koń ca



ze szy tu zo sta ło rap tem pa rę kar tek i za no si ło się na to, że już nic istot‐ 
ne go się nie wy da rzy. Prze bie głam ocza mi po zo sta łe stro ni ce.

…pod drzwia mi znów zna la złam kwia ty. Do praw dy, ten smar‐ 
kacz za czy na mnie roz czu lać!

Kie dy mój wzrok padł na te sło wa, za czę łam go rącz ko wo kart ko wać
ze szyt do ty łu. Ale wcze śniej nie by ło żad nej wzmian ki na te mat owe go
„smar ka cza”. Póź niej, ow szem, głów nie on był już przed mio tem jej wy‐ 
nu rzeń. Ali cja pi sa ła o  nim naj pierw w  to nie żar to bli wo-po błaż li wym,
acz kol wiek dość spo ro i naj wy raź niej bar dzo chęt nie. Spra wa jak by za‐ 
czę ła się roz krę cać z po cząt kiem na stęp ne go ro ku, kie dy wy raź nie zma‐ 
ga ła się z  ro sną cą ku nie mu przy chyl no ścią. Z  co raz rzad szych, ale
utrzy ma nych w co raz bar dziej „ludz kim” to nie no ta tek wy ni ka ło, że za‐ 
ko cha ła się na za bój:

27 wrze śnia
Bo że mój, wiem, ja kie to nie wła ści we, roz ko chać w so bie tak

mło de go chło pa ka, ale cóż mam z tym po cząć, sko ro i  ja ży cia
bez nie go nie wi dzę? We wsi już wie dzą. Omi ja ją mnie jak trę‐ 
do wa tą. Ob ga du ją do Tru sio wej, od są dza ją od czci i wia ry! Cie‐ 
ka we, ile z tych świą to bli wych bab oka za ło by się moc ny mi wo‐ 
bec tak wiel kie go uczu cia? Je stem jed no cze śnie szczę śli wa
i tra gicz nie nie szczę śli wa. Je stem ko cha na i ko cham! Ale za ja‐ 
ką ce nę, Bo że? Dla cze go do zwo li łeś mi ulo ko wać swo je uczu cia
w tak nie od po wied nim męż czyź nie? Je stem bez sil na wo bec swo‐ 
je go ser ca, tak roz pacz li wie bez sil na! On oczy wi ście mnie
wspie ra, po cie sza, ale to prze cież pra wie dzie ciak jesz cze!
Wczo raj by li śmy w Zie lo nej Gó rze, w re stau ra cji, i tam cał kiem
nie spo dzie wa nie mi się oświad czył. Przy niósł pier ścio nek, mó‐ 
wił, że wkrót ce ku pi ob rącz ki. Co ro bić? Mo że gdy by śmy rze‐ 
czy wi ście wzię li ten ślub, po ka za ła bym wszyst kim, że nie jest
tak, jak so bie my ślą? Że on nie jest dla mnie je dy nie za baw ką?
Co ro bić?

Ostat nie zda nia pod kre ślo ne by ły gru bą kre chą, pi sa ne wi dać pod
wpły wem sil nych emo cji. Ko lej na no tat ka po prze dzo na by ła spo rą prze‐ 



rwą w  cza sie, wi dać Ali cja by ła moc no za ję ta… Jed nak wy da rze nie,
o któ rym w niej wspo mnia ła, by ło ze wszech miar god ne od no to wa nia:

12 czerw ca
Je stem w  cią ży. Bę dzie my mie li dziec ko!!! Bo że mój, ni g dy

nie my śla łam, że jesz cze zo sta nę mat ką! Bro nek cie szy się jak
wa riat i już się za sta na wia, gdzie bę dę ro dzi ła. W koń cu po ród
w mo im wie ku mo że wy ma gać lep szych fa chow ców niż wiej ska
po łoż na. Na ra zie zo sta ło usta lo ne, że dziec ko przyj dzie na
świat tam, gdzie weź mie my ślub. To prze cież na wet cał kiem lo‐ 
gicz ne. Bro nek do słow nie no si mnie na rę kach, do ga dza i  do‐ 
kar mia. Te raz już wiem, że mi łość nie zna prze szkód, a szczę‐ 
ście nie ma wie ku!

W  tym mo men cie zno wu za dzwo nił te le fon. Nie ode bra łam. Ca ła
w wy pie kach chcia łam jak naj szyb ciej do czy tać do koń ca. Prze cież Ali‐ 
cja pi sa ła tu taj tak że o mnie! To nie by ła ja kaś głu pia, nie chcia na wpad‐ 
ka! Ona au ten tycz nie cie szy ła się z mo je go przyj ścia na świat!

Prze wró ci łam kart kę, ale na od wro cie już nic na ten te mat nie by ło.
Póź niej znów prze rwa i na stęp ny en tu zja stycz ny wpis:

2 sierp nia
Je ste śmy już po ślu bie! Nie bę dzie my te go ukry wać. Mój

uko cha ny mąż od dziś za miesz ka ra zem ze mną i  już od te raz
wszyst ko bę dzie do brze. Już nie bę dę się bać ani wsty dzić. Sie‐ 
dzi my so bie we dwo je w sa lo nie, on w ciem nym gar ni tu rze, a ja
w mo jej ślub nej suk ni z kre mo wej ko ron ki. Stół za sta wio ny jest
prze pięk nie! Tru sio wa tak wszyst ko cud nie przy go to wa ła. Mi‐ 
mo roz dar cia po mię dzy ludź mi ze wsi a mo im „grzesz nym” ży‐ 
wo tem, na dal chy ba jest po mo jej stro nie. Jest szam pan, świe ce
i  wy łącz nie zim ne prze ką ski. Nie bę dę prze cież bie ga ła do
kuch ni w dniu wła sne go we se la, nie chcę też, aby Tru sio wa krę‐ 
ci ła się dziś mię dzy na mi! Je stem ta ka pod eks cy to wa na! O tak!
Je dy ne, cze go by ło mi trze ba, to te go na sze go pierw sze go, le‐ 
gal ne go sam na sam!

Na stęp ny wpis, nie ste ty, nie za po wia dał się już tak ra do śnie…



28 sierp nia
A jed nak, nie mo gę tak żyć. To jest la bi rynt bez wyj ścia, śle‐ 

pa uli ca z  urwi skiem u  kre su! Być mo że mój stan mnie tak
uwraż li wia, ale nie po tra fię już słu chać spo koj nie te go, co lu‐ 
dzie opo wia da ją do Tru sio wej. Tych po twa rzy, ka lum ni, pod łych
oszczerstw i wy my słów! Dla cze go? Za co? Czy ko bie ta w mo im
wie ku nie mo że być tak zwy czaj nie, bez kar nie szczę śli wa? Czy
mo je szczę ście ko goś bo li? Ja wiem, że na sze mał żeń stwo jest
nie ty po we, mo że na wet szo ku ją ce. Ale czy to po wód, aby je
nam znisz czyć? Do mnie co praw da nikt nie przy cho dzi, mnie
nie czy nią wy rzu tów, nie ma ją od wa gi. Wszyst kie obrzy dli wo ści
pod mo im ad re sem wy gła sza ją do Tru sio wej. Już nie umiem, nie

po tra fię te go znieść. Wszyst ko to draż ni mnie do gra nic moż‐ 
li wo ści. Draż ni mnie ta nie opi sa na za leż ność i  ona sa ma, nie‐ 
zgu ła, ży ją ca mo im ży ciem. Nie mo gę na wet wy je chać, bo ona
nie zo sta nie tu beze mnie. Nie mo gę jej stąd wy eks pe dio wać,
bo ona beze mnie ni g dzie się nie ru szy…

Mo ja ko mór ka za dzwo ni ła po now nie. Wrzu ci łam ją ra zem z to reb ką
do sy pial ni i za mknę łam drzwi.

…Co raz czę ściej my ślę o tym jed nym, je dy nym roz wią za niu,
do cho dząc do wnio sku, że nie ma na tym świe cie miej sca dla
nas obu. Prze cież lu dziom zda rza ją się róż ne nie prze wi dzia ne
wy pad ki! Ta po ku sa spę dza mi ostat nio sen z po wiek, pod su wa‐ 
jąc wy obraź ni roz ma ite wer sje wy da rzeń. Wiem tyl ko jed no,
mu szę ra to wać sie bie! Dla nas i  dla na sze go dziec ka! Mu szę
oca lić na szą mi łość za każ dą moż li wą ce nę…

•

Ra fał za stał mnie klę czą cą obok ku fra, w ka mien nej po zie.
– Co ty wy pra wiasz, Kla ro? – spy tał po iry to wa ny. – Nie od bie rasz te‐ 

le fo nów, nie da jesz zna ku ży cia, a ja od zmy słów od cho dzę!
– Któ ra go dzi na? – za py ta łam apa tycz nie.
– Osiem na sta. Prze su ną łem dwie wi zy ty, za mkną łem ga bi net i przy le‐ 

cia łem jak wa riat! Co się sta ło?
– Nic…



– Kla ro? – Ra fał ob ró cił mnie ku so bie. – Ty pła czesz?
– Nie – za łka łam ci cho. – Skąd. Szko da… że ten dom na praw dę nie

za padł się pod zie mię! Już daw no po win no go pie kło po chło nąć z ca łym
je go cho ler nym do bro dziej stwem!

– Ale… Dla cze go? – do py ty wał się, co raz bar dziej nie spo koj ny. – Co
tam zno wu zna la złaś?

– Nic! Prze cież mó wię! – wy krzy cza łam przez łzy. – Co naj wy żej… In‐ 
struk cję ob słu gi do ta kich przy pad ków jak nasz!

I… ta kich przy pad ków wię cej nie bę dzie, a w każ dym ra zie w tej ro‐ 
dzi nie!

– Bo że mój, ko cha na, co ty mó wisz? – Ra fał przy cup nął obok mnie.
– Mó wię – spoj rza łam mu pro sto w oczy – że aku rat! Że w sa mą po‐ 

rę! Ja nie zro bię po dob nej głu po ty jak… Ali cja! Ona po szła za gło sem
ser ca, ale to był głu pi głos i wszyst ko skoń czy ło się tra ge dią! A  te raz
ko ło się za my ka… Ale ja jesz cze mam wy bór, mo ja  de cy zja jesz cze
przede mną! O, nie, Ra fa le! Le piej trzy mać się od ta kich ry zy kow nych
związ ków z da le ka! Na po cząt ku ow szem, wszyst ko jest pięk nie, ale kie‐ 
dy za czy na ją się po ja wiać kom pli ka cje, skut ki mo gą być nie prze wi dy‐ 
wal ne!

Ra fał przez chwi lę roz wa żał coś w  so bie, po czym wstał i  pod niósł
mnie z pod ło gi.

– Co to zna czy ry zy kow nych? – spy tał, marsz cząc brwi.
– Ta kich wła śnie! Związ ków… nie od po wied nich ko biet z  nie wła ści‐ 

wy mi męż czy zna mi! Hi sto ria lu bi się po wta rzać, czyż nie? Los czę sto
pi sze te sa me sce na riu sze!

– Ra ny bo skie, Kla ro! Mię dzy ni mi by ła róż ni ca dwu dzie stu pię ciu
lat, bo przy pusz czam, że to masz na my śli…. Ich hi sto ria wy da rzy ła się
nie mal pół wie ku te mu, w at mos fe rze to tal ne go ciem no gro du! Przy nich
my je ste śmy pra wie ró wie śni ka mi! Kla ro! Opa nuj się, bła gam! – Ra fał
po trzą snął mną lek ko, chwy ta jąc za ra mio na. – I  to by ła głu po ta, mó‐ 
wisz? Wiesz, co na praw dę by ło ich naj więk szą głu po tą? Kon for mizm!

– Nie, ty nie wiesz wszyst kie go! – Wci snę łam mu w  rę kę ka jet,
otwar ty na dwóch ostat nich za pi skach.

Ra fał prze biegł szyb ko po nich wzro kiem i rzu cił ze szyt za sie bie.
– Wła śnie o tym mó wię, Kla ro! Że nie po tra fi li obro nić swo jej mi ło‐ 

ści, sta nąć od waż nie na prze ciw ca łe mu świa tu i zwy czaj nie chrza nić to



głu pie ludz kie ga da nie!
– Prze ciw nie! Ona mia ła to wszyst ko głę bo ko w no sie, ale ta Tru sio‐ 

wa…
– A  dla cze góż to owa Tru sio wa mia ła być jej je dy ną i  upraw nio ną

przed sta wi ciel ką wśród lu du? Dla cze go Ali cja kry ła się w czte rech ścia‐ 
nach, za miast spa ce ro wać po wsi z pod nie sio nym czo łem i mał żon kiem
u bo ku? – sar kał. – Za pew niam, że naj ciem niej szy na wet tłu mok pręd ko
opa trzył by się z ta kim wi do kiem i uznał go za nor mę. Bo naj sma ko wit‐ 
sze na wet sen sa cje bar dzo szyb ko ule ga ją roz kła do wi pod wpły wem
świa tła dzien ne go!

– Nie, Ra fał – wy szep ta łam smęt nie. – To znak. To nie jest przy pa dek,
że ten dzien nik od na lazł się aku rat dzi siaj. Prze glą da łam ten ku fer wie‐ 
lo krot nie, czy ta łam świ stek po świst ku i  ni cze go istot ne go nie zna la‐ 
złam! A kie dy spra wy mię dzy na mi na bra ły tem pa, mu sia ło stać się coś
ta kie go, że by za pi ski Ali cji wpa dły wprost w mo je rę ce! To ostrze że nie!

– Ale przed czym, na mi łość bo ską?! – Ra fał z mi nu ty na mi nu tę tra‐ 
cił reszt ki opa no wa nia. – Mo żesz mi to wy ja śnić?

– Nie wiem. Ale wiem, że je śli jest przy czy na, za wsze jest też ja kiś
sku tek! Nie, nic z nas nie bę dzie, Ra fa le. Mó wię ci to z ca łym prze ko na‐ 
niem i sta now czo ścią!

– A  ja ci mó wię, z  ca łym prze ko na niem i  sta now czo ścią, że zro bię
wszyst ko, że by by ło ina czej! Choć bym miał… świat do gó ry prze wró cić!
Ja nie dam so bie ode brać uko cha nej ko bie ty tak ła two jak twój oj ciec!

– Milcz! – wrza snę łam hi ste rycz nie. – Na te mat mo je go ta ty pro szę
się nie wy ra żać w ogó le! On tu taj ucier piał naj wię cej!

– I tu się aku rat z to bą zga dzam!!! – Ra fał pod niósł głos.
– Kla ro – ode zwał się po chwi li, już znacz nie spo koj niej. – Czy mo‐ 

żesz mi po wie dzieć, o co kon kret nie ci cho dzi? Gdzie w tym wszyst kim
– ski nął gło wą w stro nę ku fra – zna la złaś ar gu ment, że my, ty i  ja, nie
mo że my być ra zem?

– Zna la złam go w so bie! To wszyst ko ra zem mnie prze ra ża, pa ra li żu‐ 
je, na pa wa obrzy dze niem i gro zą! Wiesz, co ja te raz wi dzę? Krew!!! Ali‐ 
cję, Tru sio wą i  tę strasz ną, nie wy obra żal ną tra ge dię! Przez fa ce ta, ro‐ 
zu miesz?! Nie umiem ci te go ina czej wy ja śnić! Rzy gać mi się chce!
Brzy dzę się i nią, i so bą! Być mo że spo tka li śmy się w złym mo men cie,
że… aku rat mo ja bab cia… a ra czej… ma ma… Że to wszyst ko te raz wy‐ 



szło na jaw, na ło ży ło się na sie bie, po mie sza ło… Nie, Ra fa le. Ja nie chcę
się już w nic wi kłać. Je stem doj rza łą ko bie tą, dam so bie ra dę. Ju tro wy‐ 
jeż dżam do ro dzi ców. Po zbie ram się po wo li, znaj dę ja kieś za ję cie i świę‐ 
ty spo kój. Sa ma.

– To szok, Kla ro! – Ra fał moc no ob jął mnie ra mio na mi.
– Ale mi nie, zo ba czysz!
– Nie. To nie szok, tyl ko świa do ma de cy zja! – Wy plą ta łam się z je go

uści sku. – Pro szę, zo staw mnie te raz sa mą…
Igno ru jąc mo ją proś bę, Ra fał chwy cił mnie za rę kę i spro wa dził na

dół, do kuch ni.
– Usiądź! – za rzą dził i  po sta wił czaj nik na ga zie. – Gdzie trzy masz

her ba tę?
– W tej zie lo nej pusz ce – ski nę łam gło wą w stro nę szaf ki.
– Masz, za żyj to. – Po dał mi ma łą, bia łą ta blet kę.
Go rą cy płyn pa rzył mi usta, ale po słusz nie za sto so wa łam się do je go

po le ce nia. Ra fał przez dłuż szą chwi lę gła dził w mil cze niu mo ją dłoń.
– Po słu chaj! – ode zwał się wresz cie. – Wy słu chaj mnie w mia rę uważ‐ 

nie i nie prze ry waj, okej?
Ski nę łam gło wą.
– Po pierw sze, przez kil ka naj bliż szych dni nie po dej muj żad nych de‐ 

cy zji, nie tyl ko tych do ty czą cych nas, ale po pro stu, żad nych. Po zwól so‐ 
bie tro chę ochło nąć.

Po now nie ski nę łam gło wą. Kil ka dni, okej. Ty le w za sa dzie mo głam
zro bić.

– Po dru gie, nie masz naj mniej szej pew no ści, że Ali cja rze czy wi ście
ko go kol wiek za bi ła!

Wy trzesz czy łam na nie go oczy, ale on ge stem po wstrzy mał mnie od
ko men ta rza.

– Bo prze cież – cią gnął – w jej pa mięt ni ku nie ma na ten te mat ani
sło wa! Są tyl ko ja kieś mgli ste, nie jed no znacz ne pla ny. A mo że za war ły
ja kiś układ i Ali cja rze czy wi ście ją do kądś wy wio zła? Za ta kim to kiem
ro zu mo wa nia prze ma wia jesz cze jed na spra wa: nikt w  So lisz ce ani
w  oko li cach nie wspo mniał o  gro bie tej ich świę tej mę czen ni cy. Ja
wiem, nie py ta li śmy o to, ale za uważ, że lu dzie opo wia da li o ufun do wa‐ 
nej przez nią ka pli cy jak o miej scu szcze gól ne go kul tu, o ta bli cy wmu ro‐ 
wa nej na jej cześć, jed nym gło sem opie wa li jej za le ty, ale nikt nie wspo‐ 



mniał o miej scu jej po chów ku! Prze cież, jak na lo kal ną świę tą przy sta ło,
po win ny się tam od by wać re gu lar ne piel grzym ki!

Tu już nie wy trzy ma łam i zła ma łam da ną Ra fa ło wi obiet ni cę.
– Ro zu miem, że ty te raz bę dziesz się imał cze go się da, ale mnie

zwło ki Tru sio wej nie są do ni cze go po trzeb ne! Wy star czy mi świa dec‐ 
two wła sne go oj ca, któ ry tam wów czas był i wi dział! – wy rzu ci łam z sie‐ 
bie jed nym tchem.

– Gdzie był? Na miej scu zbrod ni? I co wi dział, Kla ro? Wi dział ca łe to
mor der stwo? – Uśmiech nął się scep tycz nie.

– Nie! Wi dział Kler, po tar ga ną, za krwa wio ną i  roz hi ste ry zo wa ną!
I sły szał z jej wła snych ust, że za bi ła Tru sio wą! Mó wi łam ci prze cież!

– No wła śnie. Ale mó wi łaś też, że oj ciec nie wi dział zwłok.
– Bo je za-ko-pa-ła! Ka pu jesz? O tym też ci mó wi łam!
– Ach tak – sark nął Ra fał. – Frau Kler też prze cież zo sta ła zu ty li zo‐ 

wa na do ostat nie go pa znok cia…
– O co ci cho dzi wła ści wie?!
Chy ba lek, któ ry po dał mi Ra fał, wła śnie za czy nał dzia łać. Czu łam,

jak mo ja wo jow ni czość dość szyb ko za mie nia się w apa tię…
– Mam do cie bie proś bę, mo ja mi ła – rzekł, igno ru jąc mo je py ta nie. –

W  za sa dzie pół proś by, bo już czę ścio wo wy ra zi łaś zgo dę. Obie ca łaś
mia no wi cie, że nie bę dziesz w naj bliż szym cza sie po dej mo wa ła żad nych
de cy zji.

– Pa mię tam – mruk nę łam nie chęt nie.
– Nie bę dziesz?
– Nie bę dę.
– Wo bec te go… Bar dzo cię pro szę! Idź te raz na gó rę i  wrzuć te

wszyst kie szpar ga ły z  po wro tem do ku fra. Ja – spoj rzał na ze ga rek –
wró cę tu za ja kąś go dzi nę i zro bi my z ca łym tym maj da nem po rzą dek.
Raz na za wsze!

– Ale… jak?
– Jak? – za wa hał się Ra fał. – Mo im zda niem nie by ło żad nej tra ge dii.

Ale masz ra cję, głu po ta, i to nie bo tycz na, jak naj bar dziej. I ty chcesz ją
dzi siaj po wtó rzyć: za prze pa ścić na szą przy szłość. Mam pew ną… hi po te‐ 
zę, i ci ją udo wod nię. Zo ba czysz!

– To zna czy?
– Jesz cze nie wiem, a tym cza sem zrób, o co pro szę. Do brze?



– Do brze.
Ra fał wy szedł, a  ja za bra łam się do speł nia nia je go proś by. Szło mi

opor nie i nie mra wo, zbie ra łam te kart ki i zbie ra łam, a ich jak by cią gle
przy by wa ło.

– Cie ka we, czym on mnie na szpi… na szpi co… na szpi kul cy ko wał?! –
mruk nę łam pół gło sem, peł za jąc po dy wa nie.

Sku pi łam się na swo im za ję ciu tak moc no, że ra do wa ła mnie te raz
nie zmier nie każ da uło żo na rów niut ko obok sie bie ster ta. Kie dy już
wszyst ko do ostat nie go pa pier ka pe dan tycz nie po ster to wa łam, wło ży‐ 
łam do ku fra jed ną kup kę po dru giej. Ku fer wsu nę łam pod stół, zde wa‐ 
sto wa ne biur ko Er ne sta na kry łam ha fto wa nym ob ru sem i  zro bi ło się
cał kiem gi tes…

W po czu ciu do brze speł nio ne go obo wiąz ku ze szłam do kuch ni i do‐ 
koń czy łam na wpół zim ną her ba tę. Za oknem za czę ło się ściem niać.
W  mgli stej po świa cie ulicz nej la tar ni do strze głam drob ne, wi ru ją ce
płat ki śnie gu. Zmar twi ło mnie to tro chę, choć wła ści wie nie umia łam
so bie wy tłu ma czyć dla cze go. We dług pro gnoz mia ło mieć się ku wio‐ 
śnie, ale mnie by ło ra czej wszyst ko jed no. Ana li zo wa łam za tem to swo je
zmar twie nie, nie mo gąc w ża den lo gicz ny spo sób po łą czyć go z pa da ją‐ 
cym śnie giem. Dro gą ja kichś nie ja snych sko ja rzeń do szłam do wnio sku,
że zro bię so bie jesz cze jed ną her ba tę. Wzię łam w rę kę czaj nik i sta nę‐ 
łam przy zle wie. W tym mo men cie przy drzwiach wej ścio wych roz legł
się nie ziem ski tu mult. Z czaj ni kiem w dło ni cał kiem spo koj nie uda łam
się w stro nę do bie ga ją ce go mnie ha ła su.

– O? – zdzi wi łam się na wi dok Ra fa ła, strzą sa ją ce go z  przy tu pem
śnieg z obu wia.

– I  jak? Wszyst ko w po rząd ku? – Wszedł do sa lo nu, wlo kąc za so bą
chłod ny po wiew.

– Tak… Wpo rząd ku – od par łam, wle pia jąc wzrok w dzier żo ną przez
nie go wa li zę. – Wy jeż dżasz do kądś?

– Na ra zie wpro wa dzam się do cie bie. – Uśmiech nął się, za glą da jąc
mi w oczy. – Ale ow szem, wy jeż dżam też. Jak się już le piej po czu jesz .

Zrzu cił wil got ny płaszcz, za brał mi z rę ki czaj nik i po sta wił na ogniu.
– Ka wa? Her ba ta? – spy tał.
– Her ba ta…
– Wła śnie, her ba ta i ja kaś ko la cja do te go. Co my tu ma my?



– Zaj rzał do lo dów ki, a po tem przej rzał wszyst kie szaf ki.
– Kla ra! Czy ty dziś w ogó le ja dłaś?! Nie, oczy wi ście – skon sta to wał,

nie cze ka jąc na od po wiedź. – Prze cież tu ni cze go nie ma!
– Są! Su… są su… sup ki chiń skie! Ca ła ma sa! – oznaj mi łam z wyż szo‐ 

ścią.
Ra fał uniósł mo ją twarz do świa tła i zaj rzał mi w oczy.
– Du reń ze mnie – mruk nął. – Po wi nie nem był dać ci tyl ko po łów kę…

Ale nic to, zjesz coś i za raz ci przej dzie…
Po ja kimś bli żej nie okre ślo nym cza sie w do mu zja wił się mło dy czło‐ 

wiek z licz ny mi pa kun ka mi w rę kach. Ra fał od pra wił go szyb ko, roz ło‐ 
żył pa kun ki na sto le, a one na tych miast za czę ły wy dzie lać nie ziem sko
prze pięk ną woń.

– Nie wiem, czy lu bisz, ale mu sisz! – po wie dział, pod su wa jąc mi je‐ 
den z nich pod nos. – Pierś z kur cza ka z ry żem i wa rzy wa mi.

Ja dłam po wo li, z  każ dym kę sem co raz in ten syw niej od czu wa jąc
smak oraz przy jem ne cie pło roz cho dzą ce się po ca łym cie le. Po chwi li
z ca łą wy ra zi sto ścią zo ba czy łam przed so bą twarz Ra fa ła, któ ry był bez
wąt pie nia zu peł nie re al ny i na ja wie. Sza ra mgła, któ rą mia łam przed
ocza mi, za czę ła ustę po wać miej sca ży wym ob ra zom. Ra fał spo ży wał
w  sku pie niu, ale pod wpły wem mo je go wzro ku prze rwał i  spoj rzał mi
w oczy.

– Sma ku je? – spy tał.
– Tak, bar dzo do bre… Chy ba by łam rze czy wi ście po rząd nie głod na.

Dzię ku ję.
– Ko cham cię – oznaj mił ni z te go, ni z owe go.
Nie ucie kłam spoj rze niem. Wy trzy ma łam. Pa trzy li śmy tak na sie bie,

jak by mo cu jąc się wzro kiem.
– Pój dę na gó rę – bąk nę łam. – Mam te raz ocho tę na go rą cą, re lak su‐ 

ją cą ką piel…
– My ślę, że to ci do brze zro bi. – Uśmiech nął się z wy raź ną ulgą.
Sie dząc w  wan nie, po wo li od twa rza łam w  pa mię ci ca ły dzi siej szy

dzień, a po tem trzy po przed nie i jesz cze dwa wcze śniej sze. W za sa dzie
chwi le spę dzo ne z Ra fa łem by ły tyl ko wa ga ra mi od co dzien ne go ży cia,
wy pa dem w nie zna ne w trak cie pa skud nie trud nej lek cji… Jak by nie by‐ 
ło, mój pro blem na dal trwał, z krót kim prze ryw ni kiem na łyk oso bi ste go
szczę ścia, któ re ni cze go prze cież nie zmie nia ło… Bo nie mo że zmie nić!



– usły sza łam wła sny głos, wzmoc nio ny echem od bi tym od se le dy no wych
ka fel ków.

– Ow szem, mo że. – Na gle w  drzwiach ła zien ki po ja wił się Ra fał. –
I zmie ni. Ja zmie nię!

Za sko czo na je go na głym wej ściem, mi mo że tkwi łam po sa mą bro dę
w pia nie, sku li łam się od ru cho wo.

– Co tu ro bisz? – wy ją ka łam po chwi li.
– Je stem – od parł po pro stu. – I  te go wła śnie nic nie zmie ni. Nikt

i nic!
Pod szedł do mnie, kuc nął przy brze gu wan ny i wplótł pal ce w mo je

mo kre wło sy.
– Chodź, bo się roz pu ścisz – szep nął mi w ucho, mu ska jąc je de li kat‐ 

nie usta mi.
– Pro szę, daj mi spo kój. Chcę zo stać sa ma! Sa ma w tym do mu – spre‐ 

cy zo wa łam.
– Mo wy nie ma. Wyj dziesz w koń cu z  tej wan ny czy mam cię wy ło‐ 

wić?
– Od wróć się! – za żą da łam.
– Nie – od parł ka te go rycz nie i za miast te go po dał mi wiel ki ką pie lo‐ 

wy ręcz nik.
Wy nu rza łam się z pia ny par tia mi, otu la jąc ręcz ni kiem ko lej ne czę ści

cia ła. Na gle Ra fał zła pał mnie wpół i ta ką, jak sta łam, mo kru teń ką jak
nie szczę ście, za niósł do sy pial ni i po ło żył na łóż ku. Spra wiał wra że nie
zu peł nie nie zra żo ne go mo imi pro te sta mi i okrzy ka mi obu rze nia. Z każ‐ 
dą no wą przy cho dzą cą mi na myśl in wek ty wą za my kał mi usta moc nym
po ca łun kiem. Na sze słow no-si ło we zma ga nia nie trwa ły dłu go. Po chwi‐ 
li cał ko wi cie za tra ci łam się w  je go ra mio nach, pod da łam je go ustom,
dło niom, czu łym szep tom… Świat za wi ro wał zno wu, a  ja nie zro bi łam
nic, aby go za trzy mać…

•

Na stęp ne go dnia ra zem ze śnia da niem Ra fał za apli ko wał mi ja kiś sy‐ 
rop. Przy ta skał to wszyst ko do mo je go łóż ka, w for mie i po sta ci, któ ra
su ge ro wa ła, że wcze snym świ tem mu siał po czy nić ja kieś za ku py. Sy rop
miał mnie wzmoc nić. Nie do cie ka łam, co kon kret nie i  w  ja ki spo sób,



efekt w każ dym ra zie był ta ki, że prze spa łam ko lej ne pół dnia. Kie dy się
obu dzi łam, on sie dział obok mnie.

– Przez ca ły czas tu je steś? – spy ta łam, nie zu peł nie jesz cze przy tom‐ 
nie.

– Nie – uśmiech nął się. – Ale do glą dam cię sys te ma tycz nie.
– A… dla cze go nie je steś w pra cy?
– No cóż… po wiedz my, że mam tak zwa ną wi zy tę do mo wą.
– Py tam se rio! Prze cież nie mo żesz so bie chy ba ot, tak za mknąć ga‐ 

bi ne tu i ła zić, do kąd ci się po do ba?
– Ot, tak so bie rze czy wi ście nie mo gę. Ale to da się za ła twić.
– No, to ja ra czej mar nie wi dzę two ją za wo do wą re pu ta cję!
– Spoj rza łam na nie go z dez apro ba tą.
– Bez oba wy. – Wzru szył ra mio na mi. – Za re pu ta cję za wo do wą za bio‐ 

rę się so lid nie, jak za ła twię waż niej sze spra wy.
– Nie oba wiasz się, że stra cisz sta łych pa cjen tów?
– Na tym eta pie dzia łal no ści nie mam jesz cze cze go tra cić. Naj bar‐ 

dziej się oba wiam, że mógł bym stra cić cie bie – wes tchnął ze smut kiem.
– A ty je steś dla mnie tą waż niej szą spra wą.

– To zna czy że co? – Unio słam się na łok ciu. – Bę dziesz tu przy mnie
tkwił, aż… aż… No wła śnie? Aż co?

– Nie bę dę tkwił, ko cha nie mo je. – Ra fał po gła dził mnie po twa rzy. –
Bę dę dzia łał! Ju tro wy jeż dżam, za raz z ra na. Mó wi łem ci o tym, ale nie
wiem, czy pa mię tasz. Mam coś waż ne go do za ła twie nia.

– Do…kąd wy jeż dżasz? – spy ta łam ury wa nym gło sem, po nie waż
prze ra ził mnie ten je go ta jem ni czy pro jekt.

– Mniej sza z tym. Nie py taj. Wró cę naj da lej za dwa dni.
– Ale po co wy jeż dżasz?!!! Te go też mi nie po wiesz?
Ra fał wy gła dził tro skli wie fał dy na koł drze, po pra wił mi po dusz kę

pod gło wą i nie ode zwał się ani sło wem.
– Do brze, jak so bie ży czysz! Nie bę dę py tać – oznaj mi łam ura żo na. –

Usza nu ję two je ta jem ni ce.
– Nie cho dzi o żad ne mo je ta jem ni ce. – Wes tchnął głę bo ko.
– Tyl ko… nie chciał bym po ru szać na no wo… pew nych te ma tów. Jesz‐ 

cze nie te raz.



– Ależ po ru szaj, śmia ło! – Za śmia łam się gorz ko. – One i tak są, czy
się je ru sza, czy nie!

Ra fał wa hał się, dłuż szą chwi lę wpa tru jąc się we mnie z au ten tycz ną
tro ską.

– Za mie rzam od szu kać Ali cję Za jącz kow ską.
– Ccc… co? Co za mie rzasz? – W pierw szej chwi li wy da wa ło mi się, że

się prze sły sza łam.
– Mam za miar – po wtó rzył Ra fał, gło śno i wy raź nie – od na leźć nie ja‐ 

ką Tru sio wą. I przy wieźć ci ją tu taj, ży wą lub umar łą, z jak naj bar dziej
na tu ral nych przy czyn.

– Osza la łeś? A cóż to zno wu za po mysł?! – Wy stra szy łam się nie na
żar ty, ma jąc przed ocza mi ob raz Ra fa ła ugi na ją ce go się pod cię ża rem
zmur sza łej trum ny. – Chcesz ją eks hu mo wać? Ma ło się nie szczę sna za
ży cia na cier pia ła, że by jesz cze te raz za kłó cać jej spo kój?

– Źle mnie zro zu mia łaś. Al bo ja nie wy ra zi łem się ja sno – po spie szył
z wy ja śnie niem. – Je stem po pro stu ja koś dziw nie prze ko na ny, że ca ła ta
Tru sio wa gdzieś so bie ży je i nie źle się mie wa, a je śli już nie ży je, zmar ła
so bie cał kiem zwy czaj nie pod pie rzy ną i spo czy wa w po ko ju.

– Bzdu ry ple ciesz! Coś ty so bie w ogó le… wy kon cy po wał?
– Ano to, że nie spo cznę, pó ki nie wy ja śnię wszyst kie go do koń ca.

Kla ro, ja so bie cie bie nie od pusz czę!!! Po wta rzam to już po raz któ ryś
z ko lei. Je śli z po wo du tej hi sto rii masz ho do wać w so bie ja kieś fo bie,
za tru wać umysł i du szę, prze ży wać wszyst ko wciąż na no wo, to ja wy‐ 
ko rzy stam każ dą jed ną szan sę. Bo coś mi mó wi, że tu taj jest ja kiś
kant…

– Ra fał… – szep nę łam prze ję ta. – Pro szę cię, daj spo kój! To na praw‐ 
dę… nie po trzeb ne!

– Po trzeb ne, Kla ro. To bie, mnie, nam… Zo ba czysz, jak wró cę,
wszyst ko bę dzie ina czej. Tak czu ję i tak bę dzie!

– Nie jedź – po pro si łam ci cho. – Daj mi tyl ko tro chę cza su… Po sta‐ 
ram się sa ma z tym ja koś upo rać i mo że za ja kiś czas, kie dyś…

Wol no po krę cił gło wą.
– Już po sta no wi łem. Nie bę dzie żad ne go „kie dyś, być mo że”. Bę dą

fak ty, dzię ki któ rym prze sta niesz utoż sa miać sie bie z Kler, a mnie z two‐ 
im oj cem. Bo w tym tkwi twój pro blem. Praw da?



Zi gno ro wa łam je go py ta nie, uzna jąc, że póź niej się nad tym za sta no‐ 
wię…

– A je śli tyl ko po twier dzisz, czar no na bia łym, że Ali cja ją za bi ła? Co
wte dy? – spy ta łam.

– Tak czy ina czej ni cze go gor sze go się nie do wiem – od parł po nu ro. –
Jed no jest pew ne: bę dziesz mo ja, chcesz czy nie. Bo sa ma po wiedz, czy
nie do brze nam ra zem?

– Im też by ło do brze – od par łam z iro nią. – Do cza su…
– Z na mi bę dzie ina czej!
– Bo?
– Bo ty nie je steś Kler, a ja nie je stem Bron kiem! Ro zu miesz? Mu sisz

ra dy kal nie od dzie lić od sie bie te dwie spra wy.
Na dźwięk je go słów ja kiś dziw ny dreszcz prze biegł mi po ca łym cie‐ 

le.
– Ra fał, nie jedź tam, pro szę.
– Dla cze go?
– Bo… cię pro szę! Zre zy gnu jesz z tej bez sen sow nej wy ciecz ki?
– A ty? Zre zy gnu jesz z wy jaz du do ro dzi ców?
– Nie. Ale po cze kam do two je go po wro tu, jak obie ca łam.
– Wo bec te go nie mam in ne go wyj ścia.



13. Se kret Tru sio wej

Wczo raj wcze snym ran kiem wy je chał. Nie wie dział, że od daw na już nie
śpię. W koń cu sy rop, któ rym sys te ma tycz nie mnie po ił, po wi nien dzia‐ 
łać jak na le ży. Wi dać jed nak nie zmógł mo ich utra pień do koń ca…

Pod czas gdy On nie mal bez sze lest nie po ru szał się po do mu, sta ra łam
się le żeć w cał ko wi tym bez ru chu, od dy cha jąc ci cho i ryt micz nie, jak we
śnie. Nie po trzeb ne mi by ły żad ne zbęd ne sło wa ani ckli we ge sty.
Wszyst ko, co mia ło być po wie dzia ne, zo sta ło po wie dzia ne. Cze ka łam
w  bez ru chu na zgrzyt klu cza w  zam ku, by wstać i  wbrew da nej Mu
obiet ni cy znów do brać się do ku fra. Od te raz prze sta łam wy po wia dać
w my śli je go imię… Chcia łam Go w ten spo sób od re al nić, od cie le śnić…
Je śli przyj dzie mi żyć bez nie go, niech by funk cjo no wał w mo jej pa mię ci
ja ko On, męż czy zna o  po wo li za cie ra ją cych się ry sach twa rzy, za po‐ 
mnia nej bar wie gło su, a wszyst ko, z czym mi się sko ja rzy, bę dzie je dy‐ 
nie cie płym mu śnię ciem w oko li cy ser ca…

De li kat ny po ca łu nek tuż przed Je go wyj ściem był w ja kimś sen sie ne‐ 
ga cją mo ich my śli. Obiet ni cą, że bę dzie zu peł nie ina czej, a je dy ne „ina‐ 
czej”, ja kie mo gło by w tej sy tu acji na stą pić, to cał ko wi ty zwrot ku do‐ 
bre mu. Nie mia łam po ję cia, co mo gło by się wy da rzyć, aby ta ki zwrot
był moż li wy, ale po dob no nie ma na świe cie rze czy nie moż li wych… To
my sa mi je stwa rza my po przez we wnętrz ne opo ry i za ha mo wa nia…

Od wczo raj snu ję się po do mu w kap ciach i  szla fro ku. Do ni kąd się
nie śpie szę, o  nic nie za bie gam, a  rytm mo je go dnia re gu lu je je dy nie
bur cze nie w żo łąd ku. Pi ję zim ną ka wę przy ko śla wym, po chy lo nym na
jed ną stro nę biur ku w to wa rzy stwie por tre tu bab ci i przy wo łu ję w pa‐ 
mię ci ob ra zy z  mi nio ne go pół ro cza, uzu peł nia jąc ni mi nie ja sne do tej
po ry wąt ki mo je go wła sne go ży cia. Bab ci wła śnie, bo chy ba ni g dy nie
bę dę umia ła na zy wać jej ina czej…

Po raz ko lej ny wy ję łam z  ku fra jej no tat ki i  wol no, bez po śpie chu
ukła da łam na biur ku. Ka jet roz padł się na luź ne kart ki, kie dy On trza‐ 



snął nim o  pod ło gę. Te raz by ło mi na wet ła twiej, bo umiesz cza jąc je
obok sie bie chro no lo gicz nie, mia łam ogląd ca ło ści. Po mię dzy ni mi sta‐ 
ra łam się ukła dać in ne pa pie ry, opa trzo ne po dob ny mi da ta mi, ja kie fi‐ 
gu ro wa ły na po szcze gól nych za pi skach. Nie wno si ło to zbyt wie le
w mo ją do tych cza so wą wie dzę, da wa ło jed nak po czu cie ro bie nia cze go‐ 
kol wiek w tej spra wie. Po wo li zmie nia ło się tak że mo je na sta wie nie do
Ali cji. Z każ dą ko lej ną lek tu rą jej dzien ni ka te sa me na kre ślo ne po chy‐ 
łym pi smem sło wa zy ski wa ły in ne zna cze nie. Jej naj skryt sze wy nu rze nia
do ty czą ce mło de go ko chan ka z gor szą cych czy wręcz wul gar nych prze‐ 
ista cza ły się w szcze re do bó lu dy le ma ty za ko cha nej ko bie ty. We wnętrz‐ 
ny dra mat, ja ki nie wąt pli wie roz gry wał się w jej du szy, sta wał się po wo‐ 
li mo im wła snym dra ma tem, a  lę ki i  oba wy – mo imi oba wa mi… – Czy
Ali cja rze czy wi ście mia ła obo wią zek opo wie dze nia mi się ze swo jej
prze szło ści? – za sta na wia łam się, z  zu peł nie in nej już per spek ty wy. –
Być mo że. W tych naj istot niej szych kwe stiach pew nie tak, ale na wet je‐ 
śli chcia ła to uczy nić, by ła zwią za na da ną oj cu obiet ni cą. Za tem to on
nie ja ko prze jął ten obo wią zek… A  czy chcia ła? Te go ni g dy już się nie
do wiem… Spró bo wa łam po sta wić się w  jej sy tu acji. Czy ja mia ła bym
od wa gę wy znać swo je mu dziec ku coś po dob ne go? Po chwi li za sta no‐ 
wie nia do szłam do nie po ko ją ce go wnio sku, że le piej nie szu kać od po‐ 
wie dzi na to py ta nie… Za miast te go na tych miast za da łam so bie ko lej ne:
czy ja w ogó le mam pra wo ją oce niać? Po tę piać, po gar dzać… Prze cież
i  ja, cał ko wi cie wbrew zdro we mu roz sąd ko wi, ule głam spo ro młod sze‐ 
mu od sie bie fa ce to wi, a  je dy nym wy tłu ma cze niem te go sta nu rze czy
by ło uczu cie: sil ne, na mięt ne i… bez względ ne. Ali cja też ko cha ła, i  to
jak ko cha ła! Mo że na wet tak bar dzo, że w owym tra gicz nym mo men cie
spo tka nia z Tru sio wą za tra ci ła po czu cie rze czy wi sto ści…

Mak sy ma, ja ką po wta rza łam so bie od Je go wy jaz du, że mam czas,
za miast da wać po czu cie kom for tu, na gle za czę ła mnie przy kro uwie rać.
Nie tak so bie to wol ne wy obra ża łam. Za kła da łam, że prze my ślę na spo‐ 
koj nie pa rę spraw, że mo że od naj dę jesz cze w pa pie rach bab ci coś istot‐ 
ne go, że ra czej utwier dzę się w pod ję tej de cy zji oraz nie złom nym prze‐ 
ko na niu co do jej słusz no ści, a po Je go po wro cie bę dę mo gła, pa trząc
Mu w oczy, oznaj mić: wy jeż dżam. Wszyst ko to jed nak do kład nie mi się
roz la zło, a ja kiś we wnętrz ny, nie pro szo ny i nie zwy kle na chal ny ad wo kat
na gle za czął mi pod su wać ar gu men ty w obro nie prze ciw nej stro ny spo‐ 
ru. Ła pa łam się na tym, że co raz czę ściej za czy nam przy zna wać Mu ra‐ 



cję i że za miast ucie kać, po win nam sta wić wszyst kie mu czo ło: naj pierw
zro zu mieć, po tem ule czyć, a jesz cze po tem spró bo wać za po mnieć. I za‐ 
cząć żyć wła snym ży ciem. Bo czy moż na cie szyć się szczę ściem, o gorz‐ 
kim po sma ku nie pew no ści, pod szy tym lę kiem i  ir ra cjo nal nym po czu‐ 
ciem wi ny… On mó wił, że je śli nie we zmę się z tym za ba ry, zo sta nie we
mnie na za wsze. Bę dzie wra ca ło w  kosz ma rach, da wa ło znać o  so bie
w do wol nych mo men tach. Że uciecz ka to żad ne roz wią za nie… Obie ca‐ 
łam, że za cze kam. I do trzy mam sło wa, ni cze go wię cej prze cież nie obie‐ 
cy wa łam…

Wie dzio na ja kimś na głym im pul sem, ste ro wa nym być mo że przez
reszt ki ko bie ce go in stynk tu, zła pa łam za te le fon i wy bra łam nu mer Gra‐ 
żyn ki.

– Cześć, Kla ro! – krzyk nę ła ra do śnie w słu chaw kę. Mil cza łam przez
krót ką chwi lę, usi łu jąc do stro ić daw no nie uży wa ne stru ny gło so we do
od po wied nie go to nu.

– Cześć. Mo gła byś wpaść do mnie?
– Ja sne! – ucie szy ła się. – Mo że być ju tro? Po sta ram się wy kro ić tro‐ 

chę cza su, bo ostat nio…
– Ju tro to bę dzie fu tro! – wpa dłam jej w sło wo. – Mu szę się z to bą zo‐ 

ba czyć dzi siaj. Ko niecz nie!
– Bo że, a coś ty ja kaś ta ka? Sta ło się coś? – Gra żyn ka do pie ro te raz

za ła pa ła, że ton mo je go gło su nie jest ade kwat ny do te go, co ona so bie
na mój te mat wy obra ża.

– Tak. To zna czy… i tak, i nie. No więc? Mo żesz przy je chać? Zwró cę
ci za ta ry fę.

– Do brze, oczy wi ście, że przy ja dę, i ni cze go nie bę dziesz mi zwra cać.
Po wiedz mi tyl ko choć by na wstę pie…

– Nie! Ani na wstę pie, ani w roz wi nię ciu, ani w za koń cze niu! – prze‐ 
rwa łam jej po now nie. – Po trze bu ję cię po pro stu – do rzu ci łam o ła god‐ 
niej. – Wie le się ostat nio wy da rzy ło, ale o więk szo ści spraw nie chce mi
się mó wić. A o tym, o czym mi się chce, po wiem ci na miej scu.

Gra żyn ka roz łą czy ła się bez jed ne go sło wa i naj praw do po dob niej po‐ 
pę dzi ła na po stój. Za le d wie zdą ży łam uprząt nąć pa pie ry, na kryć biur ko
ob ru sem i  we pchnąć pod stół ku fer, roz legł się nie ziem ski ło mot do
drzwi. Ze szłam na dół po ci chu i zaj rza łam przez szyb kę w drzwiach.

– Cze mu ło mo czesz, za miast dzwo nić? – spy ta łam na wstę pie.



– Bo ci dzwo nek nie dzia ła. Nie wiesz o tym?
Na ci snę łam z ca łych sił gu zik dzwon ka, ale rze czy wi ście nie dzia łał.

Wi dać ja koś się po psuł al bo ktoś przy nim maj stro wał. W za sa dzie by ło
mi wszyst ko jed no.

Gra żyn ka wol no wy su pły wa ła się z płasz cza, ły piąc na mnie dziw nym
wzro kiem.

– Co tak nic nie mó wisz? – spy ta łam, kie dy sta nę ła nie pew nie na
środ ku ho lu.

– Bo tak cię zro zu mia łam. Że mam nic nie mó wić. To co ja mam ci
po wie dzieć, że ślicz nie wy glą dasz?

Zu peł nie od ru cho wo rzu ci łam okiem do lu stra. Mój wy gląd, w  isto‐ 
cie, nie przed sta wiał się im po nu ją co. Roz czo chra ne wło sy, krzy wo za‐ 
pię ty szla frok z na wpół wy wle czo nym pa skiem, sza re weł nia ne skar pe‐ 
ty i do te go kap cie z pom po na mi na fi ku śnej szpi lecz ce. Spoj rza łam na
Gra żyn kę, po tem jesz cze raz na sie bie i  wy buch nę łam dur no wa tym
śmie chem.

– Do brze się czu jesz? – spy ta ła skon ster no wa na Gra żyn ka.
– Nie! Nie czu ję się do brze – od par łam, pa da jąc jej w  ra mio na. –

Chodź! Pój dzie my do kuch ni.
– A… masz win ko? Ja nie zdą ży łam ku pić, ale mo że jesz cze zo sta ła ci

się ociu pin ka?
– Na wet ca ła ociu pi na, tyl ko że ja nie mo gę. Ale jak chcesz, to przy‐ 

nio sę dla cie bie.
– Je steś… w cią ży? – Gra ży nie za świe ci ły się śle pia.
– Wy pluj to sło wo!!! – ryk nę łam jak dzi ki łoś.
Przy ja ciół ka od ru cho wo, acz po słusz nie speł ni ła mo je po le ce nie.
– Pluj jesz cze raz! Po rząd nie, tak że bym wi dzia ła! Gra żyn ka nie śmia‐ 

ło, ale tym ra zem nie co ob fi ciej splu nę ła przez le we ra mię.
– Nie mo gę, bo za ży wam sy rop na psy chi kę – ob ja śni łam, pro wa dząc

ją do kuch ni. – To co, chcesz?
– Nie, sa ma to nie. Ale mo żesz po czę sto wać mnie ka wą. Krzą ta łam

się w mil cze niu mię dzy sto łem i ku chen ny mi szaf ka mi, a Gra żyn ka krę‐ 
ci ła się nie cier pli wie, ob ser wu jąc mnie spode łba.

– Kla ra!!! – wrza snę ła po dłuż szej chwi li. – Po daj mi cho ciaż wą ski
za kres te ma tycz ny, w któ rym mo gę się po ru szać, bo mam wra że nie, że



sie dzę tu jak ostat ni przy głup! Dla cze go bie rzesz ten sy rop na psy chi‐ 
kę? To się mie ści w te ma cie czy nie?

– Nie – od par łam, sta wia jąc przed nią krysz ta ło wą cu kier ni cę. – Za‐ 
kres jest tak wą ski, jak tyl ko wą ski mo że być fa cet.

– Aaaa – ode tchnę ła z  ulgą. – Wo bec te go na pew no nie cho dzi ci
o Piotr ka.

– Je śli cho dzi o  nie go, to po wiem ci tyl ko ty le, że sie dzi obec nie
u Pie trasz ko wej. Tej, któ ra opie ko wa ła się bab cią.

– Pu ści łam mi mo uszu jej zwy cza jo wą zło śli wość pod ad re sem mo je‐ 
go by łe go.

– Coś ty? – zdzi wi ła się Gra żyn ka. – A po co?
– Te raz to już ra czej po nic, no, chy ba że od ra bia pańsz czy znę. Du żo

by mó wić – zi ry to wa łam się na gle. – Ale w isto cie nie o nie go tu cho dzi.
– A więc? O te go mło de go i ślicz ne go? Tak?
– Tak – wes tchnę łam z nie chę cią.
– No wiesz… Two ja ostat nia wia do mość by ła tak en tu zja stycz na, że…

Hm… Tro chę za dzi wia mnie twój obec ny stan. Czy on coś ci zro bił?
Zna czy się, coś złe go?

– Tak! Za ko cha łam się w  nim, świat mi prze sło nił i  wszyst ko in ne,
spę tał wo lę, po zba wił zdro we go roz sąd ku, sa mo kry ty cy zmu i po czu cia
ele men tar nej przy zwo ito ści! – wy buch nę łam gwał tow nie. – I wiesz co?
Pal sześć ten sy rop! Idę do piw ni cy.

– Pój dę z to bą.
– Nie, siedź tu taj. Tak bę dzie szyb ciej.
Wie dząc już, gdzie jest świa tło, i gdzie miesz czą się flasz ki z wi nem,

upo ra łam się z tym bły ska wicz nie.
– Otwórz. – Wrę czy łam bu tel kę przy ja ciół ce. – I da ruj, że nie pój dę

po kie lisz ki. Na pi je my się ze szkla nek.
Gra żyn ka z  nie ja ki mi opo ra mi roz la ła wi no, przy czym cho dzi ło jej

chy ba o mój sy rop, nie zaś o sa me, nie ade kwat ne do na po ju na czy nia.
– No i w czym pro blem? – spy ta ła zwięź le.
– Gra żyn ko… – za czę łam ostroż nie – znam twój po gląd, że po win nam

ła pać, co ży cie da je, i… tak da lej! To mot to to wa rzy szy ło mi wła śnie
w ostat nich dniach. Szcze rze mó wiąc, sa ma nie wiem, jak to się sta ło,
ale po pro stu… za sza la łam! By ło wspa nia le, cu dow nie, czu łam się jak
ni g dy do tąd. Go to wa by łam dla nie go po sta wić wszyst ko na gło wie…



Nie wiem, czy mnie ro zu miesz, ale kie dy on jest przy mnie, wszyst ko in‐ 
ne tra ci na zna cze niu…

– Ro zu miem – po twier dzi ła Gra żyn ka z po wa gą.
– Ale po tem zda rzy ło się coś ta kie go… o czym wła śnie nie chcę mó‐ 

wić… i wszyst ko za czę ło się zmie niać. We mnie, od środ ka. To zna czy…
zda rzy ło się już wcze śniej, czę ścio wo, a po tem jesz cze… prze ży łam in‐ 
ne go ro dza ju szok, do słow nie w jed nym cza sie i wła śnie wów czas pu ści‐ 
ły mi ha mul ce…

– Nie mo gła byś mó wić nie co ja śniej? – Gra żyn ka prze rwa ła mo ją nie‐ 
skład ną wy po wiedź. – Bo je śli mia ła bym wy ra zić na ten te mat swo je
zda nie, do brze by by ło, gdy bym choć coś kol wiek zro zu mia ła…

– No więc tak. – Wzię łam głę bo ki od dech. – Mniej sza z tym. Chcę ci
po wie dzieć, że w  ta kim wła śnie mo men cie chwi lo we go za ła ma nia się
uwi kła łam. To zna czy, w nie go. Wszyst ko trwa ło rap tem kil ka dni i by ło
jak to tal ny od lot!

A po tem przy szła re flek sja: czy war to? Jak to się wszyst ko da lej po to‐ 
czy, czy ma ja ką kol wiek przy szłość, a  je śli tak, to jak dłu gą? Ja go
w grun cie rze czy pra wie nie znam, nic o nim nie wiem! Do pó ki jest przy
mnie, ufam mu, wie rzę w każ de je go sło wo, w szcze rość je go uczuć, ale
jak tyl ko zni ka mi z po la wi dze nia, opa da ją mnie wąt pli wo ści. Zwłasz‐ 
cza że… wciąż mam przed ocza mi bar dzo ja skra wy, bar dzo bli ski przy‐ 
kład, że te go ro dza ju związ ki… by wa ją bar dzo nie zdro we!

– Prze sa dzasz – mruk nę ła Gra żyn ka i siorb nę ła so lid ne go ły ka.
Zro bi łam to sa mo. Mu sia łam te raz moc no trzy mać się w ry zach, by

nie roz wi nąć te ma tu Ali cji. Nie za mie rza łam co praw da trzy mać te go do
koń ca ży cia w  ta jem ni cy, ale o  ile znam swo ją przy ja ciół kę, za czę ła by
drą żyć spra wę z  ta ką in ten syw no ścią, że to, co na praw dę mia ło być
isto tą na sze go spo tka nia, bez pow rot nie uto nę ło by w  cie niu tam tej hi‐ 
sto rii.

– Do brze, mo że prze sa dzam – zgo dzi łam się z grub sza.
– Ale w tej sy tu acji mam pra wo mieć ja kieś oba wy, praw da?
– W ja kiej sy tu acji?
– W ja kiej? Mu sia ła byś go zo ba czyć! I mnie!
– Cie bie wi dzę – stwier dzi ła rze czo wo Gra żyn ka.
– Ale wi dzisz mnie osob no, bez nie go! A sko ro je go nie wi dzisz, to so‐ 

bie wy obraź su per przy stoj ne go fa ce ta przed trzy dziest ką, elo kwent ne‐ 



go, uro cze go…
– Ma jęt ne go – do rzu ci ła Gra żyn ka, przy po mniaw szy so bie ja kąś mo ją

wcze śniej szą in for ma cję.
– …ma jęt ne go, cza ru ją ce go…
– I co?
– Wy obra zi łaś so bie?
– No. Wy glą da jak Pa weł De ląg.
– Nie! – za ma cha łam jej rę ką przed ocza mi. – To źle wy glą da! On wy‐ 

glą da ra czej… Czę ścio wo jak Mel Gib son w  młod szym wy da niu i  czę‐ 
ścio wo jak Ke anu Re eves. Tyl ko wyż szy. Od Gib so na, rzecz ja sna.

Gra żyn ka sie dzia ła z za mknię ty mi ocza mi, ca ła pur pu ro wa z wy sił ku
na twa rzy.

– A  toś mi za bi ła ćwie ka – jęk nę ła. – W  ża den spo sób nie po tra fię
tych dwóch ze so bą skrzy żo wać.

– To już nie krzy żuj! Nie waż ne. Wróć my do te go, że wy obra żasz so‐ 
bie ja kie goś mło de go przy stoj nia ka, po dług wła sne go gu stu. A obok nie‐ 
go ba bę przed czter dziest ką. Ta ką so bie, prze cięt ną. I co?

– A mo że być sam Re eves? Bez Gib so na? – spy ta ła Gra żyn ka. – On mi
ja koś tak bar dziej pod cho dzi…

– Mo że być! – wrza snę łam znie cier pli wio na.
– Z kim? Mu sisz mi jesz cze pod su nąć od po wied nią czter dziest kę!
– Ze mną!!! – wrza snę łam. – I co? Pa si ci?
Gra żyn ka otwo rzy ła z  lek ka przy mglo ne oczka i  przyj rza ła mi się

uważ nie.
– Pa si! – od par ła zde cy do wa nie. – Wiesz co? Z cie bie po pro stu wy ła‐ 

żą za daw nio ne kom plek sy. Czy twój By lec ob da ro wał cię kie dy kol wiek
ja kimś kom ple men tem? Czy mia łaś do tych czas oka zję zwe ry fi ko wać
swo ją uro dę na in nym tle niż dom i ro bo ta? Zresz tą, nie ma co da le ko
szu kać. Nie mów, że ni g dy nie za uwa ży łaś, jak dok tor Ski sław ski wle pia
w cie bie ga ły!

– Bo on we wszyst kich wle pia! Gra żyn ka mach nę ła nie cier pli wie rę‐ 
ką.

– Do bra, po le cę na skró ty: Kla ra! Ty je steś ład na, ape tycz na bab ka,
in te li gent na, dow cip na, masz spo ro wdzię ku i wca le nie wy glą dasz na
swój wiek! I szcze rze mó wiąc, w ogó le się nie dzi wię, że wresz cie ja kiś
chłop się do cie bie przy cze pił. A że mło dy? Przy stoj ny? Ta ki wła śnie ci



się na le ży! On jest… two im od szko do wa niem od lo su za ca ły wła sno‐ 
ręcz nie schrza nio ny ży wot! Więc bierz, co da ją, i nie wy brzy dzaj! I nie
łaź jak ta ostat nia fle ja, ju tro z sa me go ra na zrób się na bó stwo, na wy‐ 
pa dek gdy by cię ten twój lu by miał uj rzeć na oczy.

•

Wy pi ty na pu sty żo łą dek al ko hol w kom pi la cji z mo im sy ro pem zro bi ły
swo je. Obu dzi łam się z  trza ska ją cym bó lem gło wy i  pa skud ną klu chą
w  ustach. Mój na strój był jesz cze gor szy niż do tych czas, gdyż oprócz
przy gnę bie nia psy chicz ne go do ro bi łam się do dat ko wo bar dzo nie mi łych
do znań fi zycz nych. „Bierz, co da ją, i nie wy brzy dzaj”. Ostat nie zda nie,
ja kie za pa mię ta łam z ora cji Gra żyn ki, od bi ja ło się we wnątrz mo jej gło‐ 
wy upo rczy wym echem. Ale jak by te mu na prze kór błą ka ła mi się na
zmia nę mak sy ma bab ci: „Nie słu chaj się ni ko go, sa ma siej i sa ma zbie‐ 
raj żni wo!”. Ogrom nym wy sił kiem umy słu przy po mnia łam so bie, że
mia łam ja kiś dzi wacz ny sen. Był w nim i On, i Bab cia, dok tor Ski sław ski
oraz Pio trek. Nie bar dzo po tra fi łam od two rzyć so bie je go fa bu łę, w każ‐ 
dym ra zie bab cia mu sia ła nie wąt pli wie za brać głos. I  to by ło ko lej ne
ostrze że nie!

Usia dłam na łóż ku na ty le gwał tow nie, na ile po zwo lił mi zdrę twia ły
kark. Sło wa bab ci w kon tek ście wy po wie dzi Gra żyn ki mia ły bar dzo wy‐ 
raź ną wy mo wę!

– Ja sne, bab ciu, że nie bę dę – szep nę łam w stro nę su fi tu.
– Ni ko go się nie bę dę słu cha ła!
Po słu cha łam jed nak Gra żyn ki, o ty le, że po po ran nej ką pie li zro bi łam

so bie de ta licz ną to a le tę. Umy łam i uło ży łam wło sy, wy ko na łam sta ran ny
ma ki jaż z pa ste lo wym ak cen tem na tru pio bla dych po licz kach. I wło ży‐ 
łam su kien kę. Le ża ła do sko na le, mi mo że do ko nu jąc za ku pu, nie chcia‐ 
ło mi się jej przy mie rzyć. Mięk ka dzia ni na ide al nie do pa so wa ła się do
mo jej fi gu ry, od sła nia jąc co nie co od gó ry i odro bin kę od do łu.

Bez ład na kom bi na cja maź go łów w  chłod nych, zde cy do wa nych, ale
przy jem nie har mo nij nych ko lo rach do peł nia ła ca ło ści. Zrzu ci łam kap cie
i wło ży łam brą zo we pan to fle na ob ca sie. Wy ję łam z sza fy nie wiel ką, po‐ 
dróż ną tor bę i wrzu ci łam do niej pa rę ciu chów, ja kieś bu ty i tro chę bie‐ 
li zny. Tor bę wy wlo kłam do ga bi ne tu Er ne sta i  wsu nę łam pod na kry te
ob ru sem biur ko. Za mie rza łam po cze kać na Nie go wła śnie tu, w tym po‐ 
ko ju, na sym bo licz nym tle wszyst kich mo ich utra pień, co, jak są dzi łam,



znacz nie uła twi mi za da nie. Oczy ma du szy wi dzia łam sie bie, jak z ka‐ 
mien nym spo ko jem sta ję mu na prze ciw i oznaj miam:

– Jak wi dzisz, do trzy ma łam sło wa i wciąż jesz cze tu je stem. Ale sko‐ 
ro wró ci łeś, mo ja obiet ni ca tra ci na waż no ści, a ja od zy sku ję pra wo do
po dej mo wa nia de cy zji. A za tem: wy jeż dżam! I nie pró buj mnie za trzy‐ 
my wać, to nie odwo łal ne!

Tu sze ro kim ge stem od rzu cam ob rus, w  jed ną rę kę bio rę tor bę, na
dru gą za rzu cam płaszcz i  ko rzy sta jąc z  Je go chwi lo we go osłu pie nia,
lek ko zbie gam ze scho dów. Aha, wcze śniej jesz cze rzu cam na stół klu‐ 
cze od do mu, mó wiąc:

– Zro bisz z ni mi, co ze chcesz….
Po wtó rzy łam w my śli po wyż szą scen kę jesz cze kil ka ra zy, do pra co‐ 

wu jąc szcze gó ły: ge sty, po zy, ton gło su. Spo dzie wa łam się Je go po wro tu
wie czo rem i choć rap tem mi nę ło po łu dnie, za mie rza łam trwać nie złom‐ 
nie na po ste run ku i wy ko rzy stać resz tę cza su na utrwa le nie so bie za‐ 
pla no wa nej ro li do gra nic peł ne go zauto ma ty zo wa nia, że by nic ani nikt
nie był w  sta nie mnie z niej wy trą cić. Za któ rymś ra zem, przy ge ście
rzu ca nia klu cza mi coś jesz cze przy szło mi do gło wy. Wy tar ga łam spod
sto łu ku fer i od na la złam za pis Za jącz kow skiej. Po wo li i sta ran nie, za po‐ 
mo cą ja kimś cu dem dzia ła ją ce go jesz cze, Er ne sto we go pió ra, za czę łam
prze pi sy wać je go treść, z za cho wa niem ory gi nal nej pi sow ni.

Ja, ni żej pod pi sa na Kla ra Le d wień, bę dą ca przy zdro wym ro zu mie,
ofia ro wu jęw szyst ko, co po sia dam, dla…

Aku rat za sta na wia łam się, któ re go dzi siaj ma my, by wpi sać pod
spodem kon kret ną da tę Ro ku Pań skie go, kie dy coś zła pa ło mnie za ra‐ 
mię.

– Na mi łość bo ską, Kla ro! Co ty wy pra wiasz?
Za mo imi ple ca mi, jak by ni g dy nic stał On, w  płasz czu i  z  ca łym

ekwi pun kiem. Na jed ną kró ciut ką chwi lę stra ci łam re zon, ale już za mo‐ 
ment sta łam przed Nim i re cy to wa łam jak z nut:

– Jak wi dzisz, do trzy ma łam sło wa i wciąż jesz cze tu je stem. Ale sko‐ 
ro wró ci łeś, mo ja obiet ni ca tra ci na waż no ści, a ja od zy sku ję pra wo do
po dej mo wa nia de cy zji. A za tem: wy jeż dżam!

– Ależ… Kla ro! – Zła pał mnie za ra mio na i zaj rzał głę bo ko w oczy.
– I nie pró buj mnie za trzy my wać, to nie odwo łal ne! – Dzię ki sta ran ne‐ 

mu przy go to wa niu mój wzrok był jak stal.



Klu cze od do mu rzu ci łam na spi sa ną wła śnie ostat nią wo lę.
– Zro bisz z ni mi, co ze chcesz – do da łam chłod no. Od rzu ci łam ob rus

i schy li łam się po tor bę, dru gą rę ką się ga jąc po za wie szo ny na krze śle
płaszcz.

– O, nic z te go, mo ja pa nien ko! – Ra fał za brał mi tor bę, zła pał moc no
w ta lii i usa dził na krze śle.

Za sko czo na je go nie prze wi dzia ną re ak cją znów za czę łam na zy wać
go w my ślach po imie niu.

– Chcesz so bie ot, tak wyjść i na wet nie wy słu chasz, z czym wra cam?
– Z ni czym. Wi dzę to po two jej mi nie – od par łam, na dal trzy ma jąc fa‐ 

son.
– Masz ra cję, z ni czym, ale to „nic” też jest war te opo wie dze nia!!!
Sta ra łam się z ca łych sił nie pa trzeć te raz na Ra fa ła. Na je go twa rzy

co raz in ten syw niej ma lo wa ła się roz pacz i  prze strach, drżał mu głos
i dło nie. Mil cza łam.

– No więc… Nie zna la złem jej. Ani ży wej, ani też gdzie kol wiek po‐ 
cho wa nej – za czął, krą żąc ner wo wo po ga bi ne cie.

– By łem tak że w szpi ta lu psy chia trycz nym w Ci bo rzu, od szu ka łem ja‐ 
kiś per so nel z tam tych cza sów, le ka rza, pie lę gnia rza i sa lo wą. Wszy scy
do brze pa mię ta li Ali cję, ale nikt nie po tra fił po wie dzieć, z ja kie go po wo‐ 
du tam tra fi ła. Su ge ro wa li, że to by ła ja kaś moc no utaj nio na spra wa…
Sa lo wa za pa mię ta ła ją ja ko bar dzo smut ną i  bar dzo pięk ną ko bie tę,
prze sia du ją cą no to rycz nie przy okra to wa nym oknie. Nie by ła tam dłu‐ 
go, ja kieś pół ro ku. Pie lę gniarz z  ko lei pa mię tał, że wy wie zio no ją ze
szpi ta la na gle, ka ret ką. Dłu go jesz cze krą ży ły na ten te mat po mię dzy
per so ne lem roz ma ite do mnie ma nia i plot ki, jed nak ni g dy nie do wie dzia‐ 
no się, o co w tym wszyst kim szło.

– Jak to o co? O mnie. Wy wie zio no ją na pew no do po ro du… To ty le?
– Ty le. – Ra fał usiadł wresz cie i  wsparł bro dę na rę kach, szczę ki

drga ły mu ner wo wo. – Ale co nas to, do ja snej cho le ry, ob cho dzi?! –
krzyk nął na gle, aż szy by za dzwo ni ły w oknach. – Ona mia ła swo je ży cie,
a  ty masz swo je. Po wiedz – spoj rzał na mnie ta kim wzro kiem, że no gi
za drża ły mi w ko la nach. – Na praw dę nie chcesz być ze mną? Po patrz na
mnie, Kla ro, i od po wiedz! Że ci nie od po wia dam pod ja kimś wzglę dem,
nie speł niam two ich ocze ki wań, że źle ci ze mną! I że w ogó le je stem…
do chrza nu! Wów czas ustą pię.



Mil cza łam, wpa tru jąc się bez myśl nie w czub ki co raz moc niej uwie ra‐ 
ją cych mnie pan to fli.

– I? Nic mi nie po wiesz? – spy tał po chwi li.
– Do brze wiesz, że mo je po wo dy są zu peł nie in ne… I wca le nie cho‐ 

dzi mi o Ali cję ani jej po gma twa ny ży wot! Ja po pro stu nie wi dzę dla
nas przy szło ści. Ow szem, mo że być faj nie, rok, dwa, a po tem?

– Oczy wi ście, że cho dzi ci o Ali cję!!! – Ra fał wstał i znów za czął cho‐ 
dzić tam i z po wro tem. – Tu masz swo je po wo dy!!! – wy szar pa nął spod
sto łu ku fer i  kop nął go z  ca łej si ły. – W  tej pie przo nej skrzy ni! Ku pę
zmur sza łych prze są dów i cu dzą prze szłość, któ ra ma się ni jak do two je‐ 
go ży cia! Gdy by nie one, z pew no ścią spoj rza ła byś na nas ina czej!

Na gle wpadł w  ja kąś dzi ką fu rię. Zła pał za ob rus przy kry wa ją cy
zma sa kro wa ne biur ko Er ne sta i ci snął go w kąt, po czym obu rącz chwy‐ 
cił biur ko za blat i rąb nął nim w ścia nę. Pa trzy łam na to w naj więk szym
osłu pie niu, biur ko Er ne sta by ło bo wiem cięż kie jak wszy scy dia bli! Dę‐ 
bo wy, an tycz ny me bel osu nął się na pod ło gę, trzesz cząc oraz skrzy piąc.
I wów czas sta ło się coś nie po ję te go… Z je go wnę trza jed na po dru giej
za czę ły strze lać ja kieś sprę ży ny, blasz ki, zam ki i  Bóg wie co jesz cze,
a  na ko niec z  gło śnym chrzę stem spod spodu, któ ry był te raz wierz‐ 
chem, wy strze li ła ku gó rze nie wiel kich roz mia rów szu fla da…

Nie mal ska mie nia łam z  wra że nia, Ra fał za stygł w  pół kro ku. Po
chwi li jed nak od zy skał wła dzę w no gach, pod szedł do szu fla dy i zaj rzał
do środ ka. Za nu rzył w niej rę kę aż po ło kieć i mo im oczom uka za ła się
spo ra, gru ba, sza ra ko per ta.

– Co… to jest? – spy ta łam sła bym gło sem.
– Za raz… – od parł, wer tu jąc ja kieś wy ję te z niej pa pie ry.
– Chwi la, Kla ro – po pro sił i usiadł przy sto le.
Oglą dał pa pie ry w  sku pie niu, a  ja cier pli wie cze ka łam, ob ser wu jąc

je go zmie nia ją cą się z  se kun dy na se kun dę twarz. Ra fał od cza su do
cza su prze cie rał dło nią czo ło, po chwi li wstał, zdjął płaszcz i rzu cił na
krze sło. Na tych miast jed nak po wró cił do prze rwa nej lek tu ry. Za czy na‐ 
łam się po wo li nie cier pli wić…

– Po wiesz mi wresz cie, co tam masz? – spy ta łam w koń cu.
– To są… To jest wła śnie to, cze go tak usil nie i bez sku tecz nie szu ka‐ 

łem! A po wiedz mi… jak się na zy wał ten gość… ten, któ ry prze ka zał ci
ostat nią wo lę Ali cji?



– Pie chot ko. A bo co?
– Ro man?
– Ro man. Ale co do ja snej…
– Za cze kaj jesz cze mo ment, pro szę!
Ra fał co raz szyb ciej prze wra cał ko lej ne kart ki, oglą dał ja kieś tkwią‐ 

ce po mię dzy ni mi świst ki, marsz czył brwi al bo z nie do wie rza niem krę cił
gło wą. Mia łam wra że nie, że trwa to ca łe wie ki.

– Czy ty wiesz… co to jest? – za ma chał mi wresz cie przed ocza mi pli‐ 
kiem pa pie rów.

– Nie, ale bar dzo na to li czę, że mi kie dyś po wiesz! – burk nę łam ja‐ 
do wi cie.

– To jest kar ta cho ro by Ali cji! Er nest za brał ją ze so bą i ukrył przed
świa tem!

– I… i… i co? – wy szep ta łam w pod nie ce niu. – Co w niej jest? Ra fał
spoj rzał na mnie z  dziw nym bły skiem w  oku i  za czął się śmiać. Naj‐ 
pierw ci cho i jak by tro chę nie śmia ło, po tem co raz gło śniej, by wresz cie
przejść na cał kiem swo bod ny, gło śny re chot.

– Wy obraź so bie… – Ukląkł przy mnie i  po ło żył mi dło nie na ko la‐ 
nach. – Wy obraź so bie, że nie by ło żad nej Tru sio wej! W ogó le! Ta ki ktoś
ni g dy nie ist niał!!!

– Po wa li ło cię? – spy ta łam z lek kim nie sma kiem. – Jak nie by ło, sko ro
by ła?

– Nor mal nie! Ali cja Za jącz kow ska vel Tru sio wa, a  tak że Frau Kler
i Ali cja Fi rej ko, po mę żu Le d wień, to by ła jed na i ta sa ma ko bie ta!

– Osza la łeś – wy szep ta łam ci cho, łą cząc nie ja sno je go nie daw ny atak
sza łu z tym, co mó wił te raz.

– Mo żesz uwie rzyć mi na sło wo al bo sa ma prze czy tać. Pro ściej jed‐ 
nak bę dzie, jak ja ci to stresz czę.

– Okej, mów. – Uzna łam, że prze czy tać mo gę w każ dej chwi li.
– Są tu cał kiem ob szer ne no tat ki z wy wia du psy chia trycz ne go, ja ki

po cząt ko wo prze pro wa dził z  nią in ny le karz. Do pie ro póź niej za czy na
się po ja wiać na zwi sko Er ne sta. Otóż… Ali cja Fi rej ko w  isto cie przez
trzy la ta by ła żo ną nie ja kie go Za jącz kow skie go, któ ry w czter dzie stym
ósmym ro ku po peł nił sa mo bój stwo. Od tej chwi li za czę ła się dla niej
dro ga w dół. Za ła ma na i co raz bar dziej zgorzk nia ła, dość szyb ko stra ci‐ 
ła po sa dę w  szko le. Nie przy zwy cza jo na do fi zycz nej pra cy, pró bo wa ła



so bie ra dzić, jak mo gła. Wy śmie wa na przez lu dzi we wsi, lek ce wa żo na
i po gar dza na, z cza sem sa ma usu nę ła się po za na wias. Opie ka nad tym
cho rym… Jak mu tam…

– Pa ruz kiem – pod rzu ci łam.
– Niech bę dzie – zgo dził się Ra fał. – No więc ta opie ka by ła dla niej

swe go ro dza ju nor ma li za cją ży cia, na miast ką sta bil no ści, nędz nej, bo
nędz nej, ale w mia rę pew nej eg zy sten cji. Do pie ro jak fa cet umarł, ob da‐ 
ro wu jąc ją rze czy wi ście ba jecz ną for tu ną, za czę ła mieć pro blem. Na po‐ 
czą tek zmie ni ła na zwi sko na pa nień skie.

– Jak ja… – szep nę łam. – Po roz wo dzie bab cia mnie wła śnie na to na‐ 
mó wi ła!

– Tak? – zdzi wił się Ra fał. – Mo że to na wet i lo gicz ne. – Za sta na wiał
się chwi lę. – No a po tem za czę ła du mać, jak by z tej for tu ny sko rzy stać
– pod jął prze rwa ny wą tek, za glą da jąc od cza su do cza su w pa pie ry. –
Oba wia ła się, że wieść o  jej bo gac twie pręd ko się roz nie sie, że na gle
ca ła wieś zwa li się jej na gło wę, by proś bą, groź bą bądź też zwy kłym
roz bo jem uszczk nąć coś dla sie bie. Wkoń cu lu dzie mie li ją za ostat nią
nie do raj dę, więc chy ba rze czy wi ście do cze goś ta kie go mo gło by dojść.

Ali cja za tem cał kiem spryt nie ogło si ła wszem wo bec, że za ten
„skarb” wy bu du je dla wsi ko ściół. A  ta kich „świę tych” pie nię dzy nikt
już nie ośmie lił się tknąć…

Ra fał zno wu zer k nął w pa pie ry i prze wer to wał pa rę stron.
– Być mo że tro chę żal jej się póź niej zro bi ło, w każ dym ra zie sta nę ło

na tym, że ufun do wa ła nie ko ściół, ale ka pli cę. Jed no cze śnie za czę ła
roz po wia dać, że resz tę środ ków ofia ru je przy ja ciół ce, któ rej bar dzo du‐ 
żo za wdzię cza, a  któ ra po pa dła w  jesz cze więk szą nę dzę niż ona. Lu‐ 
dzie, prze ko na ni z grub sza co do jej cha ry ta tyw nych za pę dów, nie bar‐ 
dzo się te mu dzi wo wa li. Ali cja, już pod na zwi skiem Fi rej ko, za ła twi ła
wszyst kie for mal no ści po trzeb ne do bu do wy do mu i tak za czę ła po wo li
wzra stać wil la, któ rą mie li śmy oka zję obej rzeć.

– No… ale jak? Prze cież to by ły cał kiem in ne cza sy, do mu nie bu do‐ 
wa ło się chy ba tak na hop-siup, o ma te ria ły pew nie też nie by ło ła two,
a pie nią dze? Czy nikt nie spy tał, skąd ta ka wsio wa ba bi na ma ty le ka sy?

– No wła śnie, ka sy – ro ze śmiał się Ra fał. – A to mnie aku rat nie dzi‐ 
wi. Od po wiedź na ta kie ewen tu al ne py ta nie ze stro ny ja kie goś upraw‐ 



nio ne go or ga nu wy star czy ło by umie ścić w  od po wied nio gru bej ko per‐ 
cie…

– Do bra, niech bę dzie, a à propos nie cie ka wej, wiej skiej ba bi ny…
– Wiem, do cze go zmie rzasz, i już ci mó wię! – Ra fał prze rzu cił kil ka

ko lej nych kar tek. – Nie za po mi naj, że Ali cja by ła nie zwy kle pięk ną ko‐ 
bie tą! Po twier dzał to i  oj ciec Ber nad ki, z  cza sów, kie dy by ła żo ną Za‐ 
jącz kow skie go, i mój oj ciec, i wresz cie zdję cie, któ re trzy masz w ku frze.
Na prze strze ni tych bez ma ła dwu dzie stu lat, kie dy los ob cho dził się
z nią nie zbyt ła ska wie, nie co na tej uro dzie stra ci ła. Chu da, zgar bio na,
z ogo rza łą twa rzą, znisz czo ny mi rę ka mi i ubyt ka mi w uzę bie niu mu sia ła
rze czy wi ście wy glą dać nie cie ka wie. Jak by do te go do dać tę jej wiecz ną
chu ści nę i bied ne wiej skie ła chy, zy skasz do kład nie ta ką ca łość, któ rą
ma low ni czo opi sał nam Au gust Dziej ko: wsio we go tłu ka, co to do trzech
zli czyć nie po tra fi. A ona… – po now nie za sze le ścił pa pie ra mi – w  tym
cza sie, kie dy bu do wał się dom, so lid nie wzię ła się za sie bie. Tu taj wła‐ 
śnie opo wia da – po stu kał pal cem w od no śne miej sce – jak jeź dzi ła do
mia sta, prze bie ra ła się w to a le cie na dwor cu, cho dzi ła do den ty sty, fry‐ 
zje ra, ku po wa ła dro gie ko sme ty ki i  stop nio wo kom ple to wa ła gar de ro‐ 
bę… Wkaż dym ra zie, gdy już wszyst ko by ło pod klucz, do So lisz ki za je‐ 
cha ła tak sów ką pięk na, ele ganc ka i wy twor na ko bie ta. Mia ła wów czas
do kład nie czter dzie ści lat. Po słu chaj:

Ser ce bi ło mi jak osza la łe, kie dy wy sia da łam z  te go sa mo‐ 
cho du. Wzdłuż uli cy stał tłu mek lu dzi ga pią cych się na mnie bez
naj mniej sze go skrę po wa nia. Ba łam się okrop nie, że ktoś mnie
roz po zna, sko ja rzy, ale nic ta kie go się nie sta ło. Do swo jej no‐ 
wej ro li przy wy kłam dość szyb ko, szcze gól nie że na po cząt ku
bar dzo rzad ko wy cho dzi łam z do mu…

– Bo że je dy ny! – jęk nę łam ze zgro zą. – Prze czy taj coś jesz cze! Ra fał
po szpe rał po mię dzy kart ka mi i wy łu skał spo mię dzy nich wy bra ny przez
sie bie frag ment.

Przez ten ca ły czas, kie dy przy go to wy wa łam się do mo je go
no we go ży cia, ani na chwi lę nie przy szło mi na myśl, co sta nie
się póź niej z Tru sio wą. Uświa do mi łam so bie ten pro blem do pie‐ 
ro w pierw szą noc w no wym do mu. Nie umie jąc wy my ślić nic
lep sze go, za czę łam grać po dwój ną ro lę. To aku rat nie by ło wca‐ 



le trud ne, by łam nią w  koń cu po nad szes na ście lat! Zo sta łam
za tem swo ją wła sną go spo sią i  po wier ni cą. Pod ta ką po sta cią
ro bi łam za ku py, cho dzi łam po wsi, na ga by wa na o Kler od po wia‐ 
da łam na py ta nia, zbie ra łam też na jej te mat roz ma ite do my sły
i  opi nie. By ło to dla mnie na wet cał kiem wy god ne, po nie waż
kre owa łam swój wi ze ru nek tak jak chcia łam, a kie dy ktoś przy‐ 
bie gał do „Tru sio wej” z ja ki miś wąt pli wo ścia mi, mo głam dzię ki
te mu na tych miast ko ry go wać wszyst ko, co mo gło by być po dej‐ 
rza ne. Ten stan rze czy za czął mi jed nak z cza sem do skwie rać…

– Ej, co by ło da lej? – po na gli łam, wi dząc, że Ra fał za my ślił się na
chwi lę.

– Te raz bę dzie to, o czym już wy czy ta łaś w jej pa mięt ni ku.
– Da waj! – po na gli łam z wy pie ka mi na twa rzy.

…a już szcze gól nie wów czas, kie dy ko goś po zna łam. Na po‐ 
cząt ku by ła to je dy nie luź na zna jo mość, nie są dzi łam, że prze ro‐ 
dzi się w coś wię cej, bo ten męż czy zna, jak by to ująć, pod pew‐ 
ny mi wzglę da mi do mnie nie pa so wał. Ale sta ło się, za ko cha li‐ 
śmy się w so bie i po sta no wi li śmy się na sta łe zwią zać. We wsi
po wsta ło ogrom ne la rum, od są dza no mnie od czci i wia ry, zro‐ 
bio no ze mnie la dacz ni cę, dia bli cę, de mo na z pie kła ro dem. Być
mo że, gdy bym nie zna ła tych po mó wień, obelg, wul ga ry zmów
i kpin, ży ła bym w swo im świe cie, szczę śli wa i ni cze go nie świa‐ 
do ma. Mnie prze cież nikt by cze goś po dob ne go w oczy nie po‐ 
wie dział. Bo na wsi, pro szę pa na, jest tak, że lu dzie są mą drzy
w ku pie i naj le piej z da le ka. Ale ja mia łam swo ją Tru sio wą, któ‐ 
ra co dnia wy słu chi wa ła te go wszyst kie go. Nikt nie wie, ile ner‐ 
wów, ile łez i nie prze spa nych no cy mnie to kosz to wa ło. Ale kie‐ 
dy się oka za ło, że je stem w cią ży, po wie dzia łam: dość. Mu sia‐ 
łam się jej ja koś po zbyć, uło ży łam bar dzo szcze gó ło wy plan. Jej
wy jazd nie wcho dził w grę, bo nikt we wsi by w nie go nie uwie‐ 
rzył. Sa ma też nie mo głam się wy pro wa dzić, bo prze cież wów‐ 
czas znik nę ła by i ona. Mo gła więc zo stać tyl ko jed na z nas, któ‐ 
ra, nie ule ga ło wąt pli wo ści. Tru sio wa mia ła uto nąć w  je zio rze,
oczy wi ście przy pad kiem. Po szłam wcze snym wie czo rem na po‐ 
most, pod jej ła cha mi mia łam swo ją zwy kłą su kien kę. Mia ła po‐ 



śli znąć się i wpaść do wo dy, ja zaś mia łam ra to wać ją do utra ty
sił. Na po cząt ku wszyst ko mi sprzy ja ło, przy brze gu nikt się nie
krę cił, zrzu ci łam jej ciu chy, okrę ci łam ni mi ka mień i uto pi łam,
a chust kę pu ści łam lu zem na wo dę. Po mo czy łam su kien kę, po‐ 
tar ga łam wło sy i uwa la łam się tra wą. Co tchu po bie głam do do‐ 
mu, ale póź niej już nie tak mia ło być. Mę ża spo tka łam w ogro‐ 
dzie, wy stra szył się mo im sta nem, py tał, co się sta ło. Pro si łam
go, że by śmy we szli do do mu, ale on trzy mał mnie za ra mio na
i wciąż się do py ty wał. Za czę łam opo wia dać, pła kać, coś tam od‐ 
gry wa łam, a po tem na gle przy je cha ła mi li cja i mnie za bra li. Po‐ 
sta wio no mi za rzut mor der stwa. Py ta no o mo tyw, o zwło ki, by‐ 
łam prze słu chi wa na wciąż na no wo i na no wo. Nie po zwo lo no
mi z ni kim się wi dzieć. Źle się czu łam, mia łam mdło ści, sła błam,
do te go przy plą ta ła się go rącz ka. Przez ca ły czas usi ło wa łam
po wie dzieć praw dę, ale nikt mi nie wie rzył. Py ta no tyl ko w ko ło:
gdzie zwło ki, gdzie na rzę dzie zbrod ni, dla cze go pa ni za bi ła?
Do pie ro kie dy mój stan po gor szył się do te go stop nia, że za czę‐ 
łam bre dzić w  ma li gnie, tra cić przy tom ność i  zno wu bre dzić,
we zwa no do mnie le ka rza. I w ten spo sób tra fi łam tu taj.

– I ty le, Kla ro – po wie dział Ra fał, roz kła da jąc sze ro ko rę ce. – Co ty
na to?

– Nie wia ry god ne – wy du si łam z sie bie po dłuż szej chwi li.
– Ow szem, nie wia ry god ne. Ale masz te raz, za miast mor der czy ni,

bied ną, nie szczę śli wą i za gu bio ną ko bie tę, a wszyst ko przez to, że nie
mia ła od wa gi żyć w zgo dzie z so bą… – rzu cił ewi dent ną alu zją pod mo‐ 
im ad re sem.

W  tym świe tle ostat nie sło wa bab ci za czę ły na bie rać dla mnie cał‐ 
kiem in ne go zna cze nia.

– Plo tło się ży cie mo je bez toł ku, kto chciał, ten czmuch nął, ot, i sy‐ 
pa ło się, jak cha tyn ka z kart! – wes tchnę łam ze smut kiem.

– Słu cham? – Ra fał uniósł ze zdzi wie nia brwi.
– Nic… Cy to wa łam Ali cję. Ona tak wła śnie o so bie ma wia ła… A wła‐ 

śnie, cze mu ty mnie py ta łeś o Ro ma na Pie chot kę?
– Bo tak na zy wał się le karz, któ ry prze pro wa dzał z Ali cją ten pierw‐ 

szy wy wiad – od parł.



14. Go ła, bo sa i o gło dzie

Ra nek po wi tał nas pro mie nia mi słoń ca, wdzie ra ją cy mi się przez okno
sy pial ni.

– Mógł byś za cią gnąć szczel niej za sło ny? – po pro si łam sen nie, prze‐ 
cią ga jąc się.

Ra fał wy su nął ostroż nie ra mię spod mo ich ple ców i wy sko czył z łóż‐ 
ka.

– A sko ro już je stem na no gach: kaw ka, śnia dan ko czy peł ny ze staw?
– rzu cił swo im sta łym po ran nym tek stem, uśmie cha jąc się sze ro ko.

– Ka wa. Je śli już je steś ta ki ła ska wy – do da łam.
– Ow szem, je stem ła ska wy – od parł z po wa gą. – A jak bar dzo je stem

ła ska wy, cier pli wy, wy ro zu mia ły, zdą ży łaś się już chy ba prze ko nać!
– I skrom ny… – za mknę łam li stę tych au to kom ple men tów.
– A  co, nie? – spy tał z  prze ry so wa nym zdzi wie niem, wkła da jąc

spodnie.
– Nie, no tak! – zgo dzi łam się bez za sta no wie nia.
– Hej, le piej ci tro chę? – Przy siadł na brze gu łóż ka.
– Nie wiem… – Unio słam się na łok ciu. – Ale jest mi te raz ja koś ina‐ 

czej… Tak bar dzo ina czej, że wła ści wie sa ma nie wiem jesz cze jak…
Ra fał mu snął usta mi mo je czo ło i zbiegł na dół. Wy sko czy łam szyb ko

z po ście li i po bie głam pod prysz nic. Uma lo wa łam rzę sy, przy pu dro wa‐ 
łam nos i zwią za łam wło sy w luź ną kit kę. Przez chwi lę wa ha łam się nad
wy bo rem stro ju, po czym wsko czy łam w  dżin sy i  czar ną, ba weł nia ną
bluz kę.

– No pro szę, pro szę! – po wi tał mnie na pro gu. – Pierw szy raz w ży ciu
wi dzę tak bły ska wicz ną to a le tę! W przy pad ku ko bie ty, oczy wi ście.

– Dzię ki – prych nę łam. – A  za tem je stem ewe ne men tem na ska lę…
ja ką? Je śli moż na wie dzieć?

– Uuuu. – Ra fał sta nął na de mną z dzban kiem w dło ni.



– Wy glą da na to, że wresz cie coś się mię dzy na mi za czy na nor ma li‐ 
zo wać!

– I  z  cze go się cie szysz? Tak wła ści wie? – Za bra łam mu dzba nek
z uda wa ną ob ra zą i sa ma się ob słu ży łam.

– Już ja wiem z cze go. – Mu snął szorst kim po licz kiem mo ją szy ję. –
Póź no już. Mu szę się nie ste ty zbie rać do pra cy. Po je dziesz ze mną?

– No co ty? A cóż ja bym tam ro bi ła?
– Tam nic, ale mo gła byś po sie dzieć so bie w mo im miesz ka niu, po czy‐ 

tać, po oglą dać te le wi zję, a ja wpadł bym do cie bie na go dzin kę, w po rze
lan czu…

– Nie… Ra czej nie. – Za wa ha łam się przez mo ment wo bec tej, chy ba
nie głu piej per spek ty wy. Mia łam już jed nak in ne pla ny na przed po łu‐ 
dnie.

– Po myśl nad tym! – ku sił.
Ski nę łam gło wą. W cza sie, kie dy Ra fał brał ką piel, my śla łam jed nak

nad czymś zu peł nie in nym. Zszedł na dół już go to wy do wyj ścia.
– To jak, idzie my? – spy tał, spo glą da jąc na ze ga rek. – No, de cy duj się

szyb ciu nio, mo ja ślicz na, bo mu szę jesz cze wpaść do sie bie i się prze‐ 
brać.

– Nie, Ra fa le, nie po ja dę z to bą. Mam jesz cze coś… do za ła twie nia.
Ale jak chcesz, wpad nę póź niej. O któ rej masz ten lancz?

Ra fał spoj rzał na mnie spod zmarsz czo nych brwi.
– Kla ro… – ode zwał się po chwi li. – Czy ty znów cze goś nie kom bi nu‐ 

jesz? Ja się już cie bie zwy czaj nie bo ję zo sta wiać sa mą, choć by na mi nu‐ 
tę, wiesz?

– Nie, przy się gam, ni cze go nie kom bi nu ję! – Wal nę łam się w pierś. –
Wy bie ram się tyl ko… do bab ci. Na cmen tarz. Zo ba czy my się tro chę
póź niej. Je śli chcesz, oczy wi ście.

– Do brze. – Ode tchnął z wy raź ną ulgą. – Przyjdź wo bec te go o trzy‐ 
na stej. Okej?

– Ja sne! – od par łam i dla uwia ry god nie nia swo ich słów za wi słam mu
ocho czo na szyi.

•

To, że wy bie ra łam się na grób Ali cji, by ło jak naj szczer szą praw dą. Ale
po za tym za mie rza łam pójść do kądś jesz cze…



Kwia ty i zni cze ku pi łam na stra ga nie przy cmen ta rzu. By ło te go dość
spo ro, że by choć tro chę zre kom pen so wać bab ci mój do tych cza so wy
brak od wie dzin. Bab ci… Uzna łam, że nie bę dę się zmu sza ła do żad nych
zmian w  swo ich re la cjach ro dzin nych i  sko ro mo ja ma ma An na na dal
po zo sta je ma mą, Ali cja mu si po zo stać bab cią. Tak bę dzie pro ściej.

Ob ju czo na wią zan ka mi i  lam pio na mi pię łam się wol no cmen tar ną
alej ką pod gó rę, roz glą da jąc się na bo ki. Grób Ali cji, z te go, co za pa mię‐ 
ta łam z po grze bu, miał być po pra wej stro nie, nie co w głę bi, w oko li cy
wiel kie go świer ka. Od na la złam go bez więk sze go tru du. Na gro bek, któ‐ 
re go po sta wie niem miał za jąć się Pie chot ko, był bar dziej niż im po nu ją‐ 
cy: je go pod sta wę al bo ra czej coś w  ro dza ju dość wy so kie go co ko łu
sta no wił gład ki jak szkło rdza wy mar mur. Pły ta na grob na by ła o ton ja‐ 
śniej sza, po dob nie jak ta bli ca z imie niem i na zwi skiem. Za miast zdję cia
w mar mu rze wy ry te by ło spo rych roz mia rów po pier sie Ali cji.

Naj wi docz niej ktoś czę sto ją od wie dzał, w  wa zo nie by ły bo wiem
świe że kwia ty, a je den z kil ku ota cza ją cych go zni czy tlił się jesz cze sła‐ 
bym ogniem. Wy ję łam z siat ki przy nie sio ne z so bą zni cze i roz sta wi łam
je sy me trycz nie wzglę dem tych, któ re już za sta łam. Wią zan kę z je dli ny
i  sztucz ne go kwie cia umie ści łam pod wi ze run kiem Ali cji, praw dzi we
kwia ty na to miast wkom po no wa łam zgrab nie w za sta ny bu kiet. Za pa li‐ 
łam zni cze, te swo je i  te nie swo je, uklę kłam i za to pi łam się w mo dli‐ 
twie. Bar dzo chcia łam po czuć jej obec ność przy so bie, po znać jej te raź‐ 
niej szy na strój… Czy wresz cie jest szczę śli wa? Spo koj na? Czy spo tka ła
tam, po dru giej stro nie, Er ne sta, dla któ re go tak bar dzo chcia ła za brać
skrom ny go ści niec?

Przy po mi na łam so bie te raz ko lej no spę dzo ne z nią chwi le, od mo ich
naj młod szych lat. Kie dy od wie dza łam ją ja ko ma ła dziew czyn ka, póź niej
już ja ko pod lo tek, aż po mo je mał żeń stwo z Piotr kiem… Jej czu łość, do‐ 
broć, tro skę, wy ro zu mia łość. Przez pierw szy rok mo ich stu diów, gdy
miesz ka łam przez ja kiś czas z nią i z dziad kiem, co dzien nie przy no si ła
mi śnia da nie do łóż ka, kła dła dłoń na mo im czo le i py ta ła: jak się dziś
czu je my, mo je dziec ko? Kie dy przy szło mi po dej mo wać pierw sze sa mo‐ 
dziel ne de cy zje, py ta ła po wie le kroć: czy je steś pew na, że te go wła śnie
chcesz? Daw niej mnie te jej py ta nia iry to wa ły, ale dzi siaj już ro zu mia‐ 
łam… Jej nie po kój na twa rzy, gdy usły sza ła po raz pierw szy, ja ki kie ru‐ 
nek stu diów wy brał dla mnie oj ciec, i  to od wiecz ne: czy je steś pew na,
że te go wła śnie chcesz? Głę bo ki i nie po ję ty smu tek, gdy przed sta wi łam



jej Piotr ka ja ko mo je go przy szłe go mę ża, i  sa kra men tal ne: czy je steś
pew na, że te go wła śnie chcesz? Od po wia da łam, że tak, bo cóż in ne go
mo głam uczy nić? Wów czas uwa ża łam, że tak wła śnie mu si być i ja kieś
tam mo je chcesz czy nie chcesz są zde cy do wa nie kwe stią dal sze go pla‐ 
nu…

Słoń ce grza ło mnie w ple cy, po tę gu jąc uczu cie co raz więk szej bło go‐ 
ści i  spo ko ju. Chcia łam wie rzyć, że ona jest tu te raz ze mną, i  że ten
mój spo kój za wdzię czam te mu, że i ona jest spo koj na i za do wo lo na…

– Wi tam! – Ktoś znie nac ka ener gicz nie po ło żył mi rę kę na ra mie niu.
Od wró ci łam się, nie przy jem nie wy rwa na z  transu. Tuż za mną stał

pan Pie chot ko z ogrom ną wią zan ką czer wo nych róż.
– Dzi siaj ma uro dzi ny – ski nął gło wą w stro nę mar mu ro we go ob li cza

Ali cji. – Do brze, że cho ciaż o tym pa ni pa mię ta ła – do dał z wy rzu tem.
Na te sło wa ob la łam się (nie zau wa żal nym, mam na dzie ję) pą sem.

Oczy wi ście, że nie pa mię ta łam!
– Jak do tej po ry tyl ko ja tu chy ba nie bo racz kę od wie dzam! – cią gnął

da lej z pre ten sją. – Do słow nie, jak by już ni ko go po za mną nie mia ła!
Wtym mo men cie uzna łam, że Pie chot ko co nie co prze giął.
– A ma? – spy ta łam, wsta jąc. – Mo że pan mi po wie. Je śli ma, to ko go?

Co? Ale tak… kon kret nie, na zy wa jąc rzecz po imie niu!
Tym ra zem Pie chot ko spiekł sub tel ne go ra ka.
– No to ja mo że coś za pro po nu ję, a pan tyl ko wy bie rze wła ści we od‐ 

po wie dzi! Syn, wnucz ka, cór ka, mał żo nek! Pod po wiem jesz cze, że na
czte ry tyl ko dwie są pra wi dło we!

Sku lił się w so bie i za czął au to ma tycz nie wty kać ró że do wa zo nu.
– No to jak? – nie od pusz cza łam. – Zresz tą, bar dzo do brze, że się tu

spo ty ka my, bo wy bie ra łam się do pa na!
– Chodź, ko cha nień ka – po cią gnął mnie na po bli ską ła wecz kę. – Po‐ 

ga da my! Wy glą da mi na to, że bę dzie my mo gli już otwo rzyć te sta ment,
praw da?

– Jak to? Ale prze cież jesz cze nie mi nął rok?!
– Pół ro ku mi nę ło, więc for mal nie moż na. A ja mam wra że nie, że wię‐ 

cej cza su do na my słu pa ni nie bę dzie po trze ba.
– Ma pan ra cję. Nie trze ba. To… pan za pro sił te wszyst kie gan gre ny

na jej po grzeb? – przy po mnia ło mi się na gle.



– Ja – przy znał. – Ale we dług jej wo li. Ali cja chcia ła, że by pa ni po zna‐ 
ła wszyst kich ewen tu al nych pre ten den tów do spad ku. Fakt, wszyst ko
za pi sa ła pa ni, ale gdy by pa ni uzna ła, że na le ży się z  kimś po dzie lić –
wol na dro ga! Ona nie chcia ła ni ko go skrzyw dzić, ale też i nie chcia ła
dzia łać pod wpły wem ja kichś su biek tyw nych nie chę ci czy in nych oso bi‐ 
stych uprze dzeń. Mia ła pod ko niec ży cia ta kie róż ne dy le ma ty… czy aby
nie jest ko muś cze goś win na. Cho dzi ło wie pa ni, o ten ni by skarb… Dla‐ 
te go de cy zję po zo sta wi ła pa ni.

– I o to jej cho dzi ło?!
– No tak, o to. – Pie chot ko spoj rzał na mnie zdzi wio ny.
– Tyl ko… o to?
– Tak, o to!
– A  czy pan zda je so bie spra wę – syk nę łam przez zę by – jak du żo

mnie ta wa sza ła mi głów ka kosz to wa ła? Cholll ler nie du żo! Ale dziś wiem
już wszyst ko. Pra wie wszyst ko…

– Przy kro mi – wes tchnął Pie chot ko z nie kła ma nym współ czu ciem. –
Ja się do my śla łem, prze wi dy wa łem, że z te go po my słu Ali cji mo że zro‐ 
bić się ja kaś grub sza afe ra, w koń cu, jak by nie by ło, przez ca łe ży cie
sie dzia ła pa ni na dy na mi cie z od pa lo nym lon tem…

– O?! Ślicz na me ta fo ra! – po chwa li łam z iro nią. – A ja ka traf na!
– Niech pa ni nie dow cip ku je, pa ni Kla ro. – Pie chot ko chwy cił mnie za

rę kę. – To… nie smacz ne. Moż na wie dzieć, w ja kiej spra wie pa ni się do
mnie wy bie ra ła?

– Wła śnie… – Na chwi lę stra ci łam wą tek i nie bar dzo wie dzia łam, jak
ugryźć te mat. – No wła śnie… bo drę czy mnie tyl ko jesz cze jed no pro ste
py tan ko: dla cze go Ali cja zde cy do wa ła się wy je chać z Er ne stem, ma jąc
mę ża i ma leń kie dziec ko? – spy ta łam w koń cu. – Jak mo gła ich zo sta‐ 
wić? Dla cze go? Po wi nien pan wie dzieć, bo prze cież pan rów nież tam
był!

Pie chot ko wes tchnął głę bo ko i po gła skał się po ły si nie.
– Tak wy szło – roz ło żył sze ro ko rę ce.
– Wy szło? Sa mo wy szło? – Pod nio słam głos, nie ba cząc na miej sce,

w któ rym się znaj do wa li śmy.
– Er nest już od dłuż sze go cza su pla no wał prze pro wadz kę do Kra ko‐ 

wa, a kie dy po znał Ali cję i się w niej za ko chał, za pro po no wał jej wspól‐ 
ny wy jazd. Mia ła czter dzie ści osiem go dzin na za sta no wie nie. Wo bec



per spek ty wy utkwie nia na ca łe la ta w ja kimś za kła dzie dla obłą ka nych
to by ło chy ba je dy ne wyj ście. W sen sie do słow nym i w prze no śni…

– No do bra, a gdy by nie ze chcia ła? To co?
– Mo je dziec ko… – za sę pił się Pie chot ko. – Je śli się w tam tych cza‐ 

sach raz tra fi ło za drzwi bez kla mek, od wro tu już naj czę ściej nie by ło.
Te dia gno zy, pro ce du ry, wsze la kie for my le cze nia by ły tak za wi łe i dłu‐ 
go trwa łe, że w cza sie, kie dy pa cjent teo re tycz nie mógł by opu ścić ta ki
szpi tal, z re gu ły na praw dę był już wa ria tem…

– No, ale Er nest prze cież do brze wie dział, co jej by ło, a ści ślej: co jej
nie by ło, i mógł ją stam tąd swo bod nie wy cią gnąć! Bo tak prze cież zro‐ 
bił!

– Oooow szem – wes tchnął Pie chot ko, pro stu jąc no gi. – Ty le że mój
ko le ga po fa chu był osob ni kiem, jak by to de li kat nie ująć, do syć bez‐ 
względ nym. Ko chał Ali cję i za pro po no wał jej sie bie ja ko al ter na ty wę sy‐ 
tu acji, w któ rej się zna la zła. Gdy by go nie przy ję ła, on nie miał by żad‐ 
nej mo ty wa cji, aby jej po móc…

– A to… Ożesz, a to sku uuuurr…
– Ciiiii…. – Pan Ro man po ło żył mi pa lec na ustach. – Nie mów my źle

o zmar łych! Szcze gól nie na cmen ta rzu. Zresz tą, i tak mia ła to, na czym
naj bar dziej jej za le ża ło: pa nią. Pa nią jed ną ko cha ła nad ży cie, i za ło żę
się, że gdy bym kie dyś ją spy tał, czy ża łu je swo jej de cy zji, z pew no ścią
od po wie dzia ła by, że nie. Er nest ow szem, był nie co apo dyk tycz ny, ale
ona z cza sem na uczy ła się z nim ob cho dzić. Mo im zda niem, gdy by mu
się wów czas po sta wi ła oko niem, nikt by na tym nie zy skał…

– Ale dla cze go nie po wie dzia ła ca łej praw dy oj cu? Cze mu po zwo li ła
mu żyć z prze ko na niem, że jest mor der czy nią?

– Po nie waż… – Pan Ro man spoj rzał na mnie smut no – uzna ła, że tak
ła twiej mu bę dzie żyć… Że szyb ciej po go dzi się z  jej utra tą… Ali cja
wpa ko wa ła się w sy tu ację bez wyj ścia, ale on był jesz cze bar dzo mło dy,
mógł za cząć wszyst ko od no wa…

– A pan? – spy ta łam, jak tyl ko ustą pił dła wią cy ucisk w gar dle. – Pan
skąd się tu wziął? Przy je chał pan z ni mi czy jak?

– Skąd że! – Pie chot ko ro ze śmiał się ser decz nie. – To był aku rat czy‐ 
sty przy pa dek. Kie dy od sze dłem na eme ry tu rę, prze pro wa dzi łem się tu‐ 
taj. Ja ko zde kla ro wa ny sta ry ka wa ler po sta no wi łem za dbać o swo ją sta‐ 
rość. W Kra ko wie mam sio strę z sy nem. Ku pi łem więc miesz ka nie, że by



być bli żej swo ich, i w ra zie kom plet ne go znie do łęż nie nia za pew nić so‐ 
bie ja kąś opie kę. A jak na dej dzie czas, bę dzie ko mu od dać, co po mnie
zo sta nie.

Za du mał się przez chwi lę.
– Ali cję spo tka łem u  zna jo mych, na po ker ku. Przy znam, że moc no

mnie za sko czy ło, a  jesz cze moc niej ucie szy ło to spo tka nie. Bo i  ja nie‐ 
gdyś… że tak to na zwę… strze la łem za nią oczy ma. A wów czas by ła już,
w pew nym sen sie oczy wi ście, wdo wą po Er ne ście… Więc sa ma pa ni ro‐ 
zu mie…

– Sma lił pan do niej cho lew ki? – spy ta łam dość ob ce so wo.
– Ja sne! Do sa me go koń ca – przy znał bez że na dy. – Ale ona tyl ko na‐ 

śmie wa ła się ze mnie. Tak czy owak, wspie ra łem ją, jak mo głem, po ma‐ 
ga łem, w czym się da ło, i po wiem pa ni, że cie szę się z te go…

Spoj rza łam na nie go, nie bar dzo ro zu mie jąc to ostat nie stwier dze‐ 
nie.

– Cie szę się, i  już! – uciął Pie chot ko, nie fa ty gu jąc się, by ja koś je
roz wi nąć.

•

Upar łam się, że by zjeść ko la cję na sze ro kim bal ko nie no wo cze sne go
miesz ka nia Ra fa ła. Był to nie wąt pli wie pierw szy tak cie pły wie czór
w tym ro ku. Wła ści wie nie mu sia łam się na wet zbyt moc no upie rać, bo
jak do tych czas on za zwy czaj przy chy lał się do mo ich roz ma itych fa na‐ 
be rii. Wspól ny mi si ła mi za sta wi li śmy nie wiel ki stół, Ra fał przy ta skał bu‐ 
tel kę wi na, a  ja świe ce, na któ re na tknę łam się zu peł nie przy pad ko wo
w jed nej z sza fek.

– Ma być ro man tycz nie, czy tak? – spy tał, sa do wiąc się tro chę zbyt
bli sko mnie.

– Nie, ma być rześ ko i prze wiew nie! – uśmiech nę łam się z prze ko rą.
– Aha… – stwier dził krót ko, mo cu jąc się z bu tel ką. – Niech więc bę‐ 

dzie – krzyk nął, strze la jąc z kor ka i obry zgu jąc mnie ob fi cie za war to ścią
flasz ki, ja ko że by ła ona mu su ją ca.

– Ty… Prze wrot na ga dzi no! – wrza snę łam, nie na my śla jąc się nad
wła ściw szym do bo rem słów.

– O co cho dzi? – spy tał z nie win ną mi ną. – Ja tyl ko speł niam two je ży‐ 
cze nia! Wła śnie by ło rześ ko, a jak zdej miesz te raz tę mo krą bluz kę, bę‐ 



dzie prze wiew nie!
– No, chy ba nie do cze ka nie two je – od par łam, de mon stra cyj nie otu la‐ 

jąc się swe trem.
– Okej. Ale sko ro jesz cze tro chę zo sta ło, użyj my te goż na po ju w spo‐ 

sób bar dziej pro stac ki. – Roz lał wi no do kie lisz ków.
– I wy myśl, za co wy pi je my.
– Sam wy myśl! – Wzię łam swo ją lamp kę.
– Ja już wy my śli łem, ale tro chę się bo ję…
– Ty się bo isz? – Wy krzyk nę łam z uda wa nym obu rze niem.
– Ty? Któ ry w ostat nim cza sie uży wa łeś wo bec mnie wy łącz nie na ci‐ 

sków, szan ta żu, a na wet fi zycz nej prze mo cy?
– No, sko ro uwa żasz mnie za ta kie go su per me na – kry go wał się Ra‐ 

fał – to po wiem: oże nił bym się z to bą. Gdy byś chcia ła.
Aku rat po cią gnę łam łyk wi na i tym ra zem to ja sa ma za fun do wa łam

so bie orzeź wia ją cy prysz nic…
– Tak już? Od ra zu?
– A o  co mam cię za py tać? Czy ze chcesz ze mną cho dzić? – spy tał

z dość głu pią mi ną.
Uba wił mnie tym tak bar dzo, że dla od mia ny do sta łam na pa du śmie‐ 

chu.
– No wła śnie. Śmiesz ne, nie? – po parł gor li wie mo ją re ak cję. – Chy ba

że wo lisz, aby śmy so bie ży li, jak to się ma wia, na kar tę ro we ro wą?
Śmiem bo wiem przy pusz czać, że za ak cep to wa łaś już mo ją oso bę przy
swo im bo ku?

– Szcze rze mó wiąc – za czę łam cał kiem po waż nie – to i ja chcia ła bym
po czy nić ja kieś usta le nia. Przy znam, że nie po su nę łam się w  swo ich
roz wa ża niach tak da le ko jak ty i  mo że tro chę… nie w  tym kie run ku.
Cho dzi ło mi głów nie o to, co zro bić z do mem Ali cji. Jed no jest pew ne: ja
nie chcę tam miesz kać.

– No, ja my ślę! – za pa lił się Ra fał. – Miesz kać bę dzie my u mnie. Przy‐ 
naj mniej do cza su, aż do ro bi my się wła sne go do mu.

– I co da lej?
– Da lej? Po bie rze my się. Jak ze chcesz, oczy wi ście.
– A da lej? – drą ży łam te mat, chcąc mak sy mal nie uszcze gó ło wić owo

mgli ste: „ży li dłu go i szczę śli wie”.
– No, jak to? Faj nie bę dzie! Nie są dzisz?



– Nie.
– Ej, Kla ra, o co ci cho dzi? – za nie po ko ił się z lek ka.
– O kon kre ty. Ty masz swo ją pra cę, ce le, do cho dy… A ja?
– A… Ro zu miem. – Ra fał spoj rzał na mnie z po wa gą. – Nie wiem, tu‐ 

taj aku rat mo je roz wa ża nia nie do się gły… – Ale to, co zro bisz ze swo im
cza sem, bę dzie za le ża ło od cie bie! Mo że wy ko rzy stasz ja koś te środ ki,
któ re zo sta wi ła ci bab cia, roz krę cisz ja kąś dzia łal ność? O! Mo że zor ga‐ 
ni zu je my przed szko le na go dzi ny? To dzi siaj bar dzo na to pie in te res,
po ży tecz ny i ma nie ma ły po pyt!

– Nie wiem, mo że. – Od wró ci łam wzrok pod pre tek stem się gnię cia
po czip sa. – Mam pew ne po sta no wie nia, ale nie wiem, jak ci się spodo‐ 
ba ją…

– Obie cu ję, że od nio sę się do two ich de cy zji z ca łym sza cun kiem, ja‐ 
kie kol wiek by by ły! – oznaj mił z za pa łem.

– Wo bec te go mo gę cię z czy stym su mie niem po sta wić przed fak tem
do ko na nym? – spy ta łam, pa trząc mu pro sto w oczy.

– Mo żesz – od parł, jak na mój słuch, bez stu pro cen to we go prze ko na‐ 
nia.

– W ta kim ra zie ju tro w cza sie prze rwy na lancz po ry wam cię do kądś
na chwi lę.

– Nie ma spra wy. A te raz chodź my stąd, chłod no się ro bi.
– Już???
– Już. Prze zię bisz się w tym mo krym ubra niu. Ale – za trzy mał mnie

jesz cze w  pro gu – nie od po wie dzia łaś, jak się za pa tru jesz na mo je
oświad czy ny?

– A by ły ja kieś oświad czy ny? – pró bo wa łam wy łgać się pół żar tem.
– By ły. Wstęp ne oczy wi ście, na wy pa dek ka te go rycz nej od mo wy, ale

je śli się oka że, że je steś skłon na, oświad czę ci się wów czas, że ho, ho!
– Spy taj mnie jesz cze raz, ju tro. Je śli tyl ko za py tasz, z pew no ścią od‐ 

po wiem.
Ra fał nie wró cił już do te ma tu. W mil cze niu uprzą ta li śmy reszt ki na‐ 

szej uczty, prze no sząc to, co zo sta ło, na sto lik do sa lo nu. Przy pusz czam,
że mo je męt ne nie do mó wie nia za sia ły w je go du szy lek ki nie po kój, jed‐ 
nak dziel nie nie da wał po so bie ni cze go po znać.

– Hej! Zdej mij że wresz cie tę mo krą bluz kę, bo na praw dę się roz cho‐ 
ru jesz – po na glił i na tych miast za mie nił swo ją tro skę w czyn.



– Sa ma dam ra dę! – Wy śli znę łam się z je go wszech obec nych dło ni.
– I bądź tu, czło wie ku, uczyn ny! – jęk nął dra ma tycz nie.
– No wła śnie. Mo żesz po zmy wać, jak chcesz, a  ja w tym cza sie we‐ 

zmę prysz nic. Al bo od wrot nie. Je śli wo lisz…
Jesz cze dłu go przed za śnię ciem my śla łam o swo ich ju trzej szych pla‐ 

nach, sta ra jąc się już te raz do piąć je na ostat ni gu zik.
– Czy je steś pew na, że na praw dę te go chcesz? – Już na po gra ni czu

snu i ja wy za gad nę łam sa mą sie bie sło wa mi bab ci.
– Tak, na praw dę te go chcę! – od po wie dzia łam so bie z ca łym prze ko‐ 

na niem.

•

Po ra nek nie zwia sto wał już dzi siaj tak pięk ne go dnia. Nie bo za snu te by‐ 
ło sza ry mi chmu ra mi, w po wie trzu by ło czuć za pach ry chłe go desz czu.
Jak tyl ko zo sta łam w  miesz ka niu sa ma, na tych miast wy ko na łam dwa
ostat nie te le fo ny. Wszyst ko po szło jak z płat ka. Dla za bi cia cza su wzię‐ 
łam się do sprzą ta nia, cho ciaż przy pe dan tycz nym cha rak te rze Ra fa ła
nie mia łam zbyt wie le do ro bo ty. Spró bo wa łam oglą dać te le wi zję, po‐ 
tem zna la złam coś do czy ta nia, ale im bli żej pierw szej, tym bar dziej nie
mo głam się na ni czym sku pić. Wy rzu ci łam z sza fy pa rę ciu chów, za sta‐ 
na wia jąc się, co też bę dzie dla mnie dzi siaj naj od po wied niej sze. Wy bra‐ 
łam kla sycz ny gar ni tur w  ko lo rze ciem nej śliw ki, skro jo ny tak, że nie
trze ba by ło wkła dać pod nie go bluz ki. Po raz set ny chy ba po pra wi łam
fry zu rę i  ma ki jaż, by, gdy wresz cie po ja wił się Ra fał, o  ma ły włos nie
wyjść z do mu w kap ciach.

– No więc? Do kąd mnie po ry wasz? – spy tał, z  uzna niem sza cu jąc
mnie wzro kiem.

– Nie da le ko, ale na wszel ki wy pa dek za bierz sa mo chód.
Że byś się nie spóź nił z  te go lan czu do pra cy… A wła śnie, mam na‐ 

dzie ję, że nie je steś bar dzo głod ny?
– Że nie je stem? – zdzi wił się. – My śla łem, że pój dzie my coś zjeść?
– Wiesz co? – Za krę ci łam się bez ład nie po kuch ni. – To mo że ja ci

zro bię ja kąś szyb ką ka nap kę? Co?
Ra fał przy glą dał mi się z co raz więk szym zdu mie niem na twa rzy.
– Ale… dla cze go? – wy ją kał.



– Bo jak cze goś te raz nie zjesz, to po tem też mo żesz nie zjeść i bę‐ 
dzie mnie su mie nie gry zło…

– Spo koj nie, dam ra dę – wes tchnął, nie py ta jąc już o nic. Otwo rzył
tyl ko drzwi i pu ścił mnie przo dem.

– Do kąd wo bec te go? – spy tał już w sa mo cho dzie.
– Na Ko ściusz ki. A po tem cię po pi lo tu ję.
W po bli żu wska za ne go prze ze mnie miej sca Ra fał za par ko wał au to

i po mógł mi wy siąść.
– O?! Ta ta, a co ty tu ro bisz? – wy krzyk nął zdzi wio ny na wi dok Ja na

So cho wi cza, tkwią ce go w po bli skiej bra mie.
– To sa mo co i ty, jak przy pusz czam – od parł se nior kwa śno. – Wi tam

pa nią – skło nił się lek ko w mo ją stro nę.
– A za tem, chodź my! – za pro po no wa łam, wy stę pu jąc na czo ło. – Pan

Pie chot ko jest już pew nie na miej scu.
Je den rzut oka na umiesz czo ną przy bra mie ta blicz kę po wie dział

chy ba Ra fa ło wi wszyst ko. W je go mnie ma niu, oczy wi ście. Tak jak przy‐ 
pusz cza łam, Pie chot ko był już w kan ce la rii no ta rial nej. Wszy scy pa no‐ 
wie: no ta riusz, pan Ro man i obaj So cho wi czo wie uści snę li so bie ko lej no
dło nie, mnie zaś z mniej szym bądź więk szym za pa łem cmok nę li w man‐ 
kiet. Pierw szy za brał głos Ro man Pie chot ko.

– Otóż, ze bra li śmy się tu dzi siaj wszy scy na wnio sek pa ni Kla ry Le d‐ 
wień, ce lem za po zna nia się z ostat nią wo lą Ali cji Le d wień.

Sta ry So cho wicz prych nął ci cho pod no sem i spoj rzał na mnie po gar‐ 
dli wie.

– To mo że ja… od czy tam… – za pro po no wał szyb ko Pie chot ko.
– A  ja po zwo lę so bie nad mie nić – no ta riusz sta nął obok nie go – że

rze czo ny do ku ment speł nia wszel kie wy mo gi praw ne oraz for mal ne.
Jan So cho wicz prych nął po wtór nie, po czym skar co ny wzro kiem

przez Ra fa ła usiadł pro sto, z ka mien ną twa rzą.
– No więc… czy tam. – Pie chot ko wło żył oku la ry, ode brał z rę ki praw‐ 

ni ka „rze czo ny do ku ment” i za czął czy tać.
Nie by ło te go du żo. Z nie ru cho mo ści wy mie nio ny zo stał tyl ko dom,

po tem by ło je go wy po sa że nie, w więk szo ści za byt ko we, oraz środ ki fi‐ 
nan so we, w  dość szo ku ją cej kwo cie, wy łącz nie zło tych pol skich. By ła
też bi żu te ria, któ rej rów no war tość na tle wy mie nio nych dóbr przed sta‐ 



wia ła się ra czej mi zer nie. Po od czy ta niu do ku men tu Pie chot ko usiadł
ra zem ze wszyst ki mi.

– Czy obec na tu taj pa ni Kla ra Le d wień, z do mu Le d wień, de cy du je
się na przy ję cie po wyż sze go? – spy tał uro czy ście no ta riusz.

Wy stą pi łam na przód, czu jąc na ple cach pa lą cy od dech wszyst kich tu
obec nych.

– De cy du ję się – oznaj mi łam lek ko drżą cym gło sem – na przy ję cie bi‐ 
żu te rii, ja ko war to ścio wej dla mnie emo cjo nal nie, je śli zaś cho dzi
o wszyst kie po zo sta łe do bra, ru cho me, nie ru cho me i ja kie tam jesz cze,
zrze kam się ich na rzecz obec ne go tu taj Ja na So cho wi cza.

Za mo imi ple ca mi roz legł się szmer, god ny co naj mniej po tro jo nej
licz by obec nych.

– Pra gnę jed nak do dać – chrząk nę łam nie znacz nie – iż wy mie nio na
w te sta men cie kwo ta… zo sta ła uszczu plo na prze ze mnie w cza sie sied‐ 
miu mie się cy od śmier ci Ali cji Le d wień o szes na ście ty się cy sie dem set
czter dzie ści zło tych i… uszczu plo na nie ja ko… zgod nie z wo lą nie boszcz‐ 
ki, nie bę dzie pod le ga ła zwro to wi. To ty le.

Po za koń cze niu swo jej mo wy usia dłam obok Pie chot ki, nie bar dzo
wie dząc, co da lej.

– Wo bec ta kie go ob ro tu spra wy – za brał głos no ta riusz – trze ba bę‐ 
dzie pod jąć ko lej ne kro ki praw no for mal ne. – Po nie waż, aby zrzec się
spad ku na rzecz wska za nej oso by, na le ży go naj pierw przy jąć, co umoż‐ 
li wi zby cie spad ku, w ca ło ści lub je go czę ści.

– Pro szę za tem spo rzą dzić od po wied nie do ku men ty, a ja je pod pi szę
– od par łam ze spo ko jem i god no ścią.

– Wo bec po wyż sze go bę dę zmu szo ny po fa ty go wać pań stwa do sie bie
jesz cze raz, w  usta lo nym ter mi nie. Ale mo że, za nim po dej mę ja kieś
dzia ła nia, po zwo lę so bie spy tać sza now ne go pa na – tu skło nił się
w stro nę So cho wi cza-se nio ra – czy pan wy ra ża zgo dę na tę da ro wi znę?

Sta ry So cho wicz, od dłuż szej już chwi li dość moc no zba ra nia ły, naj‐ 
wy raź niej na dal nie mógł od zy skać gło su. I zno wu z od sie czą przy szedł
Ra fał, dźga jąc go so lid nie z łok cia w bok.

– Dro gi pa nie! – Pan Jan na tych miast wy prę żył pierś, cał ko wi cie wra‐ 
ca jąc do sie bie. – Czy ja się zga dzam? To py ta nie jest cał ko wi cie bez za‐ 
sad ne! Wszyst ko, co wy mie nio ne zo sta ło w  od czy ta nym do ku men cie,



jest i za wsze na le ża ło do mnie, ja każ więc mo że być tu mo wa o da ro wiź‐ 
nie?

– Pan wy ba czy – rzekł z ukło nem praw nik – ale ja mu szę uzy skać od‐ 
po wiedź na to py ta nie.

– Od po wiedź, mój dro gi, jest tu taj czy stą re to ry ką! Al bo… mil cze‐ 
niem!!! – za krzyk nął z pa to sem So cho wicz.

No ta riusz ner wo wo prze stą pił z no gi na no gę.
– Bar dzo pa na pro szę… Czy pan się zga dza?
Po ko lej nej dość ra dy kal nej in ter wen cji Ra fa ła sta ry So cho wicz naj‐ 

pierw stęk nął głu cho, po czym wy rzę ził:
– Zga dzam… się…
– Mo gę już iść? – szep nę łam do Pie chot ki.
– Niech pa ni idzie – od parł. – Ja do gram to wszyst ko do koń ca i jak by

co, za dzwo nię.
Na skro ba łam na kart ce nu mer mo jej ko mór ki i od da li łam się jak naj‐ 

śpiesz niej, spo glą da jąc dys kret nie przez ra mię, czy Ra fał udał się za
mną, czy też zo stał przy oj cu. Do go nił mnie jed nak na sa mym do le.

– Chry ste, Kla ra – szep nął. – Ależ ty je steś… de spe rat ka!
– A  je stem – od par łam z  wy so ko unie sio ną gło wą. – I  co? Chcesz

mnie na dal? Go łą, bo są i o gło dzie? Nie od po wia daj!!! – po wstrzy ma łam
go ge stem. – To ty masz mnie o to za py tać. A ja za cze kam, do wie czo ra.

Ra fał ogar nął mnie nie od gad nio nym spoj rze niem, po czym za ma szy‐ 
ście otwo rzył sa mo chód i ge stem za pro sił mnie do środ ka.

– Słu chaj… – za czę łam nie pew nie. – Ja jesz cze mu szę do kądś się wy‐ 
brać… Po jedź sam, do brze?

Oba wia łam się tro chę, czy aby so bie nie po my śli, że mo je roz chwia‐ 
nie emo cjo nal ne na bra ło no wej mo cy. Ale on tyl ko wes tchnął, bez sło wa
przy tu lił mnie do sie bie, wsiadł do sa mo cho du i od je chał.

Ma sze ro wa łam raź no, wy pro sto wa na i  lek ka. – Niech się dzie je, co
chce – my śla łam. – Wresz cie ro bię to, o czym na praw dę, w głę bi du cha
je stem prze ko na na. I choć by mi się na wet przy tym no ga po wi nę ła, po‐ 
wi nie mi się w ra mach słusz nej idei!

W au to bu sie był spo ry tłok. Do pchnę łam się do ja kiejś mniej ob lę żo‐ 
nej rur ki, za ko twi czy łam w  mia rę so lid nie i  za ga pi łam się na mi ja ny
kra jo braz. Po ran na sza ru ga wol no ustę po wa ła przed po ja wia ją cy mi się
co raz czę ściej pro mie nia mi słoń ca. Ro bi ła się wio sna i nie by ło co do te‐ 



go żad nych wąt pli wo ści. Jesz cze chwi la, a wszyst ko do ko ła buch nie zie‐ 
lo no ścią, roz kwit ną krze wy, a ja pew nie jak co ro ku znów prze ga pię ten
mo ment… W  mo jej świa do mo ści na dej ście wio sny by ło jed no znacz ne
z pierw szym cie peł kiem nad sza rą jesz cze, błot ni stą zie mią, a za raz po‐ 
tem już wszyst ko do ko ła ki pia ło li sto wiem i  kwie ciem. No to rycz nie
umy kał mi mo ment strze la nia ro ślin pącz ka mi, pierw sze ane micz ne list‐ 
ki, pierw sze wą tłe źdźbła tra wy. I znów jak co ro ku przy rze kłam so bie,
że przy cza ję się na tę chwi lę i bę dę z uwa gą ob ser wo wać od ra dza nie
się przy ro dy…

– Ej, la secz ka – usły sza łam za so bą mło dzień czy mę ski głos i  jed no‐ 
cze śnie po czu łam klep nię cie w ra mię.

Od wró ci łam się wol no, by dać te mu ko muś szan sę sko ry go wa nia
swo jej po mył ki.

– Nie chcesz usiąść? Wol ne jest. – Ja kiś chło pak w wie ku oko ło stu‐ 
denc kim wska zy wał dło nią na pu ste krze sło.

Zdę bia łam. Na wszel ki wy pa dek ro zej rza łam się na bo ki, ale nie ule‐ 
ga ło wąt pli wo ści, że mó wił do mnie. Usia dłam, by nie prze dłu żać tej że‐ 
nu ją cej dla mnie sy tu acji, i po now nie za ga pi łam się w okno.

– Moż na spy tać, na któ rym przy stan ku wy sia dasz? – za ga ił mi mo to
po chwi li.

– Za wia duk tem – od par łam nie chęt nie.
– Faj nie! – ucie szył się. – To tam, gdzie ja.
Kie dy nad szedł mo ment wy sia da nia, ru szy łam jak ta ran ku drzwiom.

Wy sko czy łam z au to bu su, prze szłam na dru gą stro nę uli cy i  ru szy łam
szyb kim kro kiem przed sie bie. Mia łam ogrom ną na dzie ję, że mój współ‐ 
pa sa żer so bie od pu ścił.

– Hej! Za cze kaj! – usły sza łam tuż za so bą. Po sta no wi łam coś z  tym
zro bić.

– Czy my się zna my? – spy ta łam z pół ob ro tu.
– Nie – ro ze śmiał się chło pak. – Ale nic stra co ne go. Mar cin je stem! –

Wy cią gnął do mnie rę kę.
– Kla ra. – Po da łam mu dłoń, dru gą jed no cze śnie zdej mu jąc du że

przy ciem nio ne oku la ry.
Na wszel ki wy pa dek usta wi łam się na wprost cał kiem so lid nie ja rzą‐ 

ce go już w tej chwi li słoń ca.



– Prze… eee… pra szam pa nią – wy du kał zmie sza ny. – Naj moc niej
prze pra szam – zro bił gwał tow ny w tył zwrot i od da lił się po spiesz nie.

– Bo że je dy ny, świat sta je na gło wie! – ro ze śmia łam się szcze rze uba‐ 
wio na.

Gra żyn ka mio ta ła się jak w  ukro pie, ob słu gu jąc ta bu ny pa cjen tów.
Sta nę łam z bo ku, cze ka jąc cier pli wie na wy lud nie nie. Do sko na le pa mię‐ 
ta łam ten wcze sno wio sen ny bo om, gdy wraz z ostat ni mi roz to pa mi spa‐ 
da ły na ludz kość po bu dzo ne do ży cia wi ru sy i  bak te rie. Obej rza łam
szcze gó ło wo wszyst kie le żą ce na sto li ku ulot ki i  ga zet ki, a  kie dy przy
okien ku Gra ży ny zo sta ły już tyl ko trzy oso by, usta wi łam się uczci wie
w ko lej ce.

– Ja do dok to ra Ski sław skie go – oznaj mi łam, gdy przy szła mo ja ko lej.
– Dys kiet kę po pro szę! – Gra ży na prze lot nie rzu ci ła na mnie okiem.
Uśmiech nę łam się do niej sze ro ko.
– Dys kiet kę po pro szę!!! – po wtó rzy ła gło śniej.
– Fuj! Ja ka pa ni re je stra tor ka nie mi ła! – Spoj rza łam na nią kry tycz‐ 

nie. – A czy nie moż na by ła god niej, z uśmie chem, fron tem do pa cjen ta?
– Dro ga pa ni… – Gra ży nie za drga ły ner wo wo po wie ki.
– Tu taj jest na pi sa ne – puk nę ła pal cem w szy bę – że dla uspraw nie‐ 

nia pra cy przy chod ni pa cjent po wi nien przyy… ygo to… wać… Kla ra??!!
– wrza snę ła. – Kla ra!!!

– A któż by in ny miał czel ność wy gło sić po dob ną uwa gę? – ro ze śmia‐ 
łam się w głos. – Sta wiaj wo dę na ja kąś ka wę, za nim zno wu się zwa lą!

– Nie, cze kaj! Zro bi my ina czej. – Gra żyn ka po bie gła na za ple cze, po‐ 
ja wia jąc się za mo ment w płasz czu i z to reb ką.

– Be at ka mnie za stą pi – oznaj mi ła. – Wi si mi kil ka go dzin, więc zo sta‐ 
nie dziś tro chę dłu żej. Idzie my na ka wę do knaj py!

– No ale ten… Tak na gle jej to na gło wę zwa li łaś, a mo że jej dziś nie
pa su je? – do pa dły mnie skru pu ły.

– Nie martw się. – Gra żyn ka wzru szy ła ra mio na mi. – Ostat nio ja pra‐ 
wie ca ły czas za nią dup ku ję, bo ona jest te raz moc no za ję ta. Wy cho dzi
za mąż – wy ce dzi ła z iro nią.

– I co? Źle ci z te go po wo du? – zdzi wi łam się. – Prze cież ty za wsze
by łaś za ży ciem w sta dzie.

– Ow szem. Ale wiesz, mło de to-to, głu pie i nie roz waż ne. Za mąż po‐ 
win no się wy cho dzić do pie ro po trzy dzie st ce! Wprzy pad ku ko bie ty,



oczy wi ście.
– A cie bie co zno wu na pa dło? Spoj rza łam na nią z uko sa.
– Au top sja, mo ja dro ga, au top sja… Właź! – Po pchnę ła drzwi na szej

ulu bio nej ka wia ren ki.
Kie dy kel ner ka uwi ja ła się z re ali za cją za mó wie nia, Gra ży na lu stro‐ 

wa ła mnie ob ce so wo.
– No, wi dzę, że wresz cie mnie po słu cha łaś! – stwier dzi ła w  koń cu

z sa tys fak cją. – Wy glą dasz świet nie!
– Dzię ki – za śmia łam się, przy po mi na jąc so bie dzi siej sze zaj ście

w au to bu sie. – A co tam u cie bie? Bo ja tyl ko wciąż o so bie i o so bie…
– Nor mal ka – od par ła krót ko. – Nie za my dlaj mi tu oczu, tyl ko wal,

z czym przy cho dzisz!
– A mo że być od po cząt ku? – spy ta łam skrom nie.
– No, ja na my ślę, że od po cząt ku…

•

Po wlo kłam się do do mu tuż przed po wro tem Ra fa ła, gdyż tak już w my‐ 
ślach za czę łam na zy wać je go miesz ka nie. To zna czy, tak mi się zda wa ło,
że przed je go po wro tem, ale kie dy usi ło wa łam otwo rzyć drzwi, oka za ło
się, że już są otwar te… Z gu lą w gar dle we szłam ci cho do środ ka i sta‐ 
nę łam nie pew nie w  przed po ko ju. Od stro ny sa lo nu bi ła ja kaś dziw na
au ra, coś, jak by przy tłu mio ne, bar dzo nie kon kret ne świa tło.

– Kla ra? – usły sza łam je go głos z głę bi miesz ka nia.
– No – od par łam ci cho.
– Za cze kaj chwi lecz kę, do brze?
Ze wzra sta ją cym uczu ciem dusz no ści opar łam się o ścia nę.
– No tak – szep nę łam do sie bie. – Wy czy niasz bez uprze dze nia roz‐ 

ma ite eks ce sy, włó czysz się nie wia do mo gdzie, przy go tuj się więc te raz
na do raź ne ka zan ko…

– Mu si my… chy ba ra czej… e… pójść jesz cze z wi zy tą! – oznaj mił Ra‐ 
fał, po ja wia jąc się znie nac ka w drzwiach.

– Z  wi zy tą? – Spoj rza łam na nie go po dejrz li wie. – A, tak! Na gle
wszyst ko sta ło się ja sne. Bę dzie my od krę cać! Od krę cać mój sa mo wol ny
wy stęp u no ta riu sza, bez myśl ne sza sta nie ma jąt kiem i wszel ki mi do bra‐ 
mi, któ re, gdy by nie mo ja lek ka rę ka oraz pręd ki ozór, mo gły by stać się
so lid ną pod wa li ną mo jej nie ja snej przy szło ści…



– Do bra, oczy wi ście, jak so bie ży czysz – od par łam wy nio śle i od wró‐ 
ci łam się na pię cie. A swo ją dro gą – do da łam w my ślach – nie przy pusz‐ 
cza łam, że tak nie da le ko pa dłeś od ja bło ni, So cho wi czu ju nio rze…

Ra fał jak by nie za uwa żył mo je go nie chęt ne go na sta wie nia, zresz tą,
w ogó le jak by nie co ogłuchł i przy ślepł. I stę piał na umy śle… Po dą żał za
mną dość au to ma tycz nie, co ja kiś czas ma ca jąc się po kie sze niach.
Trzy mał w  nich za pew ne nie odzow ne pa pie ry, któ re zdo łał spo rzą dzić
pod mo ją nie obec ność…

– No więc? Do kąd je dzie my? – spy ta łam już w sa mo cho dzie.
– Ciem no się ro bi, kur czę – mruk nął w od po wie dzi.
– Ano, ciem no. A w czym ci to prze szka dza, je śli moż na wie dzieć?
– Mnie? W ni czym!
Wes tchnę łam cięż ko i osu nę łam się w fo te lu, na ty le, na ile po zwa la‐ 

ły mi za pię te pa sy. Po sta no wi łam zmil czeć wszyst ko, z  czym kol wiek
przy szło by mi się zmie rzyć. Zmierzch, za iste, gęst niał w  oczach, ale
prze szy wa ją ca na wskroś po wie trze wio sna przy da wa ła mu po sma ku
nie po ko ją ce go ro man ty zmu… Wszyst ko to spra wi ło, że za miast ma je‐ 
sta tycz nej ura zy od czu łam na gle w du szy bez myśl ną bło gość i ni czym
nie uza sad nio ne za do wo le nie…

Ra fał klu czył co raz cia śniej szy mi ulicz ka mi, by wresz cie za trzy mać
sa mo chód tuż przy… cmen tar nej bra mie!

– Pa ni po zwo li – skło nił się, otwie ra jąc mi drzwi. – Ko niec wy ciecz ki!
– Po co mnie tu taj przy wio złeś? Po no cy? – wy du ka łam za sko czo na.
Ra fał lek ko ob jął mnie w ta lii i po pro wa dził w bru ko wa ną alej kę.
– No cóż, tu chy ba ni g dy nie jest za póź no na go ści – od parł z na głą

bez tro ską.
– To oni wszy scy są tu taj? Twój oj ciec, Pie chot ko, no ta riusz…
– E, chy ba jesz cze nie. – Spoj rzał na mnie roz ba wio ny lek ko. – Ra czej

by nie zdą ży li, od po po łu dnia…
– Ale bę dą, tak? – Za trzy ma łam się w pół kro ku.
– Oooo! Pew nie! Pew nie, że bę dą!
– Przy naj mniej bym znicz ja kiś wzię ła dla Ali cji, gdy byś ra czył mnie

uprze dzić, do kąd je dzie my – burk nę łam roz draż nio na tą je go dziw ną
i nie ade kwat ną do miej sca oraz sy tu acji we so ło ścią.

– Ja mam – od parł Ra fał. – I mam też kwiat ki.



Nie miał, to oczy wi ste. Nie niósł ni cze go w rę kach, a to, co ki trał po
kie sze niach, by ło z  pew no ścią znacz nie mniej sze. I  z  pew no ścią bar‐ 
dziej pła skie.

– A, i  pro szę! – wska zał na wy ła nia ją cy się zza spo re go buksz pa nu
na gro bek Ali cji. – Wi dzisz?

Istot nie, na ja snej mar mu ro wej pły cie skrzy ła się ca ła ma sa zni czy
i świec. Kwia ty też by ły. Mnó stwo kwia tów!

– Ach… To ty… tak… e… te go? – nie mal za tch nę ło mnie z wra że nia. –
Z ja kiej ni by oka zji?

– Dro ga Ali cjo! – prze mó wił uro czy ście Ra fał, po py cha jąc mnie jed‐ 
no cze śnie de li kat nie w  stro nę mar mu ro wej ta bli cy z  fo to gra fią nie‐ 
boszcz ki. – Przy pro wa dzi łem do cie bie tę oto da mę, two ją cór kę zresz‐ 
tą, po nie waż… Po nie waż za mie rzam się z nią oże nić! Nie wiem, jak ona
to przyj mie, i po wiem ci, tak mię dzy na mi, że mam na wet pew ne oba‐ 
wy… Ale li czę na two je wspar cie i po moc! I tak so bie my ślę, że je śli ty
nie bę dziesz mia ła nic prze ciw na sze mu mał żeń stwu, to mo że i ona…

Wtym mo men cie, czy to za spra wą moc niej sze go po wie wu wia tru,
czy też in nych, przy ro dzo nych bądź nad przy ro dzo nych sił, pa lą ce się na
gro bie zni cze wy strze li ły w gó rę ja sny mi pło mie nia mi, łą cząc się w jed‐ 
ną, go re ją cą łu nę. Po czu łam, że no gi ugi na ją się po de mną. Z na wpół
za mar łym ser cem za wi słam na ra mie niu Ra fa ła.

– Ro zu miem, że two je mil cze nie ozna cza zgo dę – spu en to wał szyb ko
swo ją ora cję skie ro wa ną do Ali cji, po czym zła pał mnie na rę ce, po sa‐ 
dził na co ko le i ukląkł, kła dąc mi gło wę na ko la nach.

– Ty chy ba je steś… wa riat ja kiś. Oszo łom – wy szep ta łam nie mal bez
tchu.

– Je stem – przy znał bez cie nia sprze ci wu. – I wiesz co? Uło ży łem to
so bie z de ta la mi, z ca łą dłu gą prze mo wą – wy szep tał – ale już ani sło wa
wię cej nie pa mię tam. – Wci snął mi w rę kę ma łe, chłod ne w do ty ku pu‐ 
de łecz ko.

Ale ja ro zu mia łam do sko na le, dla cze go przy pro wa dził mnie wła śnie
tu. Na grób ko bie ty, któ rej wszyst kie wy bo ry i de cy zje by ły już po za nią
i któ rej los, ty mi wy bo ra mi zde ter mi no wa ny, do ko nał się nie od wra cal‐ 
nie. Mój wy bór był cią gle jesz cze przede mną, choć wła ści wie uczy ni‐ 
łam go już wcze śniej. Tyl ko Ra fał jesz cze o tym nie wie dział…



Otwo rzy łam pu de łecz ko i  zaj rza łam do środ ka. Nie do strze głam
w tym pół mro ku szcze gó łów, ale to, co by ło we wnątrz, skrzy ło się w bla‐ 
sku zni czy tę czo wy mi ko lo ra mi. W oko li cy pra we go ko la na czu łam bi cie
ser ca Ra fa ła.

– Ko cham cię, Kla ro! – wy szep tał. – Masz ra cję, zwa rio wa łem. Osza‐ 
la łem czy jak tam so bie chcesz! A po tym, co dzi siaj zro bi łaś… z tą swo‐ 
ją sche dą… – mam ro tał stłu mio nym gło sem – je steś naj wspa nial szą ko‐ 
bie tą na świe cie, wiesz?

Uży łam ca łej swo jej si ły, by wy wlec je go gło wę spo mię dzy po łów
swo jej ma ry nar ki, i usta wi łam go do po zy cji kucz nej. Oczy wil got nia ły
mi z  se kun dy na se kun dę, nos szczy pał nie mi ło sier nie. Pręd ko, za nim
i z nie go za czę ło mi ka pać, wy łu ska łam z to reb ki chu s tecz kę.

– Ja my śla łam – chlip nę łam ci cho – że mnie za to skry ty ku jesz… Że
je dzie my do two je go oj ca i do no ta riu sza, że by to wszyst ko od krę cić!

– Ależ broń Bo że! – uniósł się obu rze niem Ra fał. – To by ła naj pięk‐ 
niej sza ak cja, ja ką kie dy kol wiek wi dzia łem!

– Nie bę dzie już pry wat ne go przed szko la. Wiesz?
– Wiem.
– Ani in ne go ma łe go biz ne si ku…
– Nie szko dzi.
– Ale za to… Ale za to… za ła twi łam so bie z  po wro tem pra cę…

w przy… w przy… – w tym miej scu roz ry cza łam się na ca ły re gu la tor.
– W przy chod ni – do koń czył za mnie Ra fał, wy cie ra jąc mi nos. – No

więc jak? Wyj dziesz za mnie? – spy tał.
– A mam ja kieś in ne wyj ście? – od po wie dzia łam py ta niem.
– Go ła, bo sa, bez da chu nad gło wą…
– I o gło dzie – do rzu cił Ra fał, po ma ga jąc mi wstać. – Ten ostat ni pro‐ 

blem za ła twi my na tych miast – za pra szam cię na za słu żo ną na rze czeń‐ 
ską ko la cję.



Epi log

Po wiesz mi wresz cie, dla cze go chcia łaś przy je chać aku rat tu taj? – spy‐ 
tał Ra fał, sta wia jąc tor by na pod ło dze ho te lo we go po ko ju. – W  mo im
wy obra że niu mio do wy mie siąc po win no się spę dzić co naj mniej w We‐ 
ne cji! Zwłasz cza po ty lu la tach za bie gów o da mę swe go ser ca.

– Prze sa dzasz – jęk nę łam, sia da jąc na brze gu łóż ka i z ulgą po zby wa‐ 
jąc się wresz cie pan to fli z obo la łych stóp. – Mio do wy mie siąc, je śli na‐ 
praw dę ma być mio do wy, to chy ba wszyst ko jed no, w ja kim ulu…

Ra fał na gle rzu cił się na mnie, przy gnia ta jąc ca łym swo im cię ża rem.
– No tak! Ale ty się upar łaś aku rat na Zie lo ną Gó rę, a ja nie mam po‐ 

ję cia dla cze go!
– Po pierw sze – od par łam, usi łu jąc wy peł znąć spod nie go – spę dzi my

tu je dy nie naj bliż szy week end, a  po dru gie – te raz już ja by łam na
wierz chu, do słow nie i prze no śni – nie bę dę… jak to ty ma wiasz? Nie bę‐ 
dę wy gła sza ła nie spraw dzo nych hi po tez! Ju tro się wszyst ko wy ja śni.

Ra fał uło żył się obok mnie i splótł pra wą rę kę z mo ją, po raz ko lej ny
jak by z nie do wie rza niem oglą da jąc na sze ob rącz ki.

– Ko cham cię – szep nął.
– Ja też cię ko cham – wtu li łam się w nie go.
Po my śla łam so bie te raz, co by by ło z na mi, gdy by nie po mysł Ali cji

ze spro wa dze niem na swój po grzeb tych wszyst kich pa zer nych ża łob ni‐ 
ków? Gdy by nie po łą czy ła nas ta upar ta wę drów ka śla da mi jej prze szło‐ 
ści, czy by li by śmy ze so bą? Za mknę łam oczy i uśmiech nę łam się do niej
z czu ło ścią. Być mo że ona tak tym wszyst kim po kie ro wa ła, że je stem te‐ 
raz tak strasz nie, tak cho ler nie szczę śli wa! Tak czu łam i  tak chcia łam
czuć. Dla te go, aby osta tecz nie za mknąć ten roz dział, przy pie czę to wać
tę jej wo lę i rzu cić wy zwa nie prze są dom, po pro si łam ta tę, aby dał nam
ich ob rącz ki. Nie szko dzi, że we wnątrz by ły ini cja ły A.B., że był wy gra‐ 
we ro wa ny 1969 rok. Waż ne, że i Ra fa ła za uro czył mój po mysł, i w ten
spo sób zo sta li śmy so bie po ślu bie ni jak by po dwój nie.



– Cze mu pła czesz? – spy tał, do ty ka jąc mo je go po licz ka.
– Nie wiem… Ja koś mi tak… wod ni ście się zro bi ło…
– To wy dal z sie bie jak naj prę dzej ten nad miar i zej dzie my na ko la cję

– szep nął Ra fał, ca łu jąc mo je po wie ki. – Po mo gę ci i wy ssam tro szecz‐ 
kę…

– Ej! Zli zu jesz mi tusz! – za pro te sto wa łam. – Sa ma so bie po ra dzę. –
Usia dłam na łóż ku, ocie ra jąc de li kat nie opusz ka mi pal ców za łza wio ne
oczy. – Do bra, pod re tu szu ję się tro chę i mo że my iść.

Po pra wi łam ma ki jaż i fry zu rę, wło ży łam na wet dla Ra fa ła su kien kę,
a do niej bi żu te rię Ali cji: mi ster ny na szyj nik i kol czy ki. W ho te lo wej re‐ 
stau ra cji nie by ło zbyt wie lu go ści. Usie dli śmy w ką cie, z da la od drzwi.
Z gło śni ka le cia ła ja kaś mu zycz ka, a po ru sza ją cy się bez sze lest nie kel‐ 
ner na do bry wie czór za pa lił na na szym sto li ku świecz ki. Na strój sprzy‐ 
jał ra czej kon tem pla cji niż roz mo wie. I  to wła śnie mię dzy in ny mi tak
bar dzo w Ra fa le lu bi łam: że ani pro wa dzo ne przez nas roz mo wy, ani za‐ 
pa da ją ca nie kie dy ci sza nie wy ma ga ła żad ne go wy sił ku. Wszyst ko by ło
na tu ral ne, pro ste i oczy wi ste. Kie dy jesz cze by łam z Piotr kiem, nie raz
wrza łam do słow nie od środ ka, za sy py wa na dur ny mi te ma ta mi, płyt ki mi
pro ble ma mi czy w przy pły wie je go do bre go hu mo ru wul gar ny mi ka wa‐ 
ła mi. Ci szy na to miast nie pa mię tam w ogó le. Aku stycz nym tłem wszyst‐ 
kich in nych od gło sów był bo wiem ry czą cy no to rycz nie te le wi zor. Po za
tym wciąż sły sza łam je go gło śny śmiech bądź prze kleń stwa, w za leż no‐ 
ści od te go, co oglą dał, no cą zaś do cho dzi ło z kuch ni grzmo ce nie ga ra‐ 
mi, chrzęst sztuć ców, skwier cze nie pa tel ni, a wresz cie lu be ciam ka nie
i  sior ba nie… Jak to do brze – po my śla łam – że on z  tą Pie trasz ko wą…
I że ich ra zem przy ła pa łam!

Dreszcz prze biegł mi po ple cach na myśl, że oto w tej chwi li, za miast
sie dzieć na prze ciw mo je go ko cha ne go, cu dow ne go Ra fa ła, mo gła bym
sie dzieć z Byl cem w bab ci nej kuch ni, na kła da jąc na chleb pla stry tłu‐ 
ste go sal ce so nu…

– Ja kie chcesz wi no? – Ra fał de li kat nie mu snął mo ją dłoń.
– Nie wiem… – ock nę łam się z za my śle nia. – Ja kie kol wiek… bia łe wy‐ 

traw ne.
Kel ner skło nił się w mo ją stro nę i od pły nął ci cho od sto li ka. Spoj rza‐ 

łam na Ra fa ła z uśmie chem.
– I jak ci? – spy tał, rów nież z uśmie chem.



– Mio do wo – szep nę łam i uto nę łam w je go pięk nych oczach…
W tym mo men cie przy sto li ku na prze ciw ro ze gra ła się ja kaś nie po ję‐ 

ta, moc no dra ma tycz na sce na. Star szy, dość ele ganc ki je go mość, któ ry
przy glą dał mi się bacz nie od dłuż szej chwi li, na gle trza snął swo im ta le‐ 
rzem o  stół, wy rżnął krze słem o  pod ło gę i  pę dem ru szył ku wyj ściu.
W  dro dze za trzy mał go kel ner, pró bu jąc chy ba do ciec przy czy ny je go
za cho wa nia, ale je go mość co raz bar dziej się roz sier dzał, ge sty ku lu jąc
żwa wo i  od cza su do cza su… wska zu jąc pal cem na mnie! Spoj rza łam
skon ster no wa na na Ra fa ła. Ten ge stem przy wo łał kel ne ra i  chłod nym
to nem za py tał, o co cho dzi.

– Prze pra szam pa nią naj moc niej – su mi to wał się kel ner, ale z tam tym
pa nem chy ba coś jest nie tak… – Pro szę wy ba czyć, po sta ram się, że by
prze stał się u nas sto ło wać…

– No do brze, ale co go tak na gle zbul wer so wa ło? – spy ta łam cie ka‐ 
wa.

Kel ner zmie sza ny ocią gał się z od po wie dzią.
– Pro szę mó wić! – za żą da łam.
– Nie chciał bym pa ni ob ra zić, ale…
– Ale? – Nie da wa łam za wy gra ną.
Fa cet po chy lił się ku mnie i wy szep tał z prze ję ciem:
– Tam ten pan mó wił… On mó wił, że… – Spra wa naj wy raź niej nie

chcia ła mu przejść przez usta.
– Że? – wspo mógł mnie Ra fał.
– Że… Pa ni tu taj stra szy! Po dob no bę dąc jesz cze dziec kiem, wi dy wał

pa nią w  ja kiejś oko licz nej wsi i  już wów czas pa ni tam stra szy ła! – wy‐ 
krztu sił wresz cie, spo glą da jąc na mnie głu pa wo. – I że z po cząt ku nie
mógł uwie rzyć wła snym oczom, ale kie dy do strzegł tę bi żu te rię – kel ner
z na boż nym sza cun kiem wska zał na mój na szyj nik i kol czy ki – upew nił
się i zwiał!

Spoj rza łam na Ra fa ła. Ką ci ki ust drża ły mu nie bez piecz nie… Nie wy‐ 
trzy ma łam i ro ze śmia łam się na ca łe gar dło.

– Niech pan… – wy łka łam do kel ne ra przez łzy – bar dzo pro szę,
niech pan nie ro bi tam te mu go ścio wi przy kro ści. Bo ja… – za pisz cza łam
ra do śnie – bo ja tam… stra szę do dziś!!!

•



– Po co ci te no że? – zdzi wił się Ra fał, kie dy tuż przed wyj ściem z ho te lu
wpa ko wa łam do to reb ki dwa no że do sma ro wa nia pie czy wa.

Dla te go wła śnie upar łam się, by zjeść śnia da nie w po ko ju, że by mieć
swo bod ny do stęp do ostrych na rzę dzi. Jesz cze raz zaj rza łam do to reb ki.
Po chwi li wa ha nia do rzu ci łam jesz cze dwa wi del ce.

– Chodź, nie ma rudź! – Po cią gnę łam go za rę kaw.
Ra fał wzru szył nie znacz nie ra mio na mi i udał się za mną.
– Nie zły z cie bie nu mer, wiesz? – ode zwał się do pie ro w win dzie. – Ja

ro zu miem, że tam ten sta ru szek mógł się cie bie wy stra szyć sam z sie bie,
ale kel ne ra mo głaś już so bie da ro wać.

– Kie dy nie mo głam wła śnie. – Ro ze śmia łam się zno wu na wspo mnie‐ 
nie je go mi ny. – Ale jak wi dzisz, dla do bra ogó łu dzi siaj wy glą dam nie co
ina czej… Za sta na wiam się tyl ko, dla cze go wcze śniej nikt mnie nie sko‐ 
ja rzył z frau Kler?

– Bo, jak są dzę, nikt nie sko ja rzył by frau Kler z tramp ka mi i dżin sa‐ 
mi. Two ja wczo raj sza ele gan cja cię zgu bi ła – uśmiech nął się z prze ką‐ 
sem. – Po wiesz mi wresz cie, do kąd się wy bie ra my?

– Do ko ścio ła – szep nę łam ta jem ni czo.
– Z no ża mi i wi del ca mi?
– Do kład nie – od par łam ze swo bo dą. – Aha, ale do So lisz ki – do da łam

gwo li uzu peł nie nia.
W  cza sie jaz dy Ra fał spo glą dał na mnie w  mil cze niu, nie pró bu jąc

jed nak o nic py tać. Kon tem plo wa łam z uwa gą mi ja ny kra jo braz, roz po‐ 
zna jąc już tro chę nie któ re miej sca. Słon ko, jak w cią gu kil ku ostat nich
dni, prze bi ja ło się zza chmur. Tro chę nie śmia ło, acz kol wiek obie cu ją‐ 
co…

Ko ściół w So lisz ce nie był zbyt wiel ki, a je go róż no rod ność ar chi tek‐ 
to nicz na świad czy ła o tym, że roz ra stał się stop nio wo.

– Zo bacz – wska za łam na część świą ty ni sty li zo wa ną na póź ny ba rok.
– To bę dzie chy ba ten ka wa łek, któ ry ufun do wa ła Tru sio wa! Wy glą da,
jak by sta no wił nie gdyś od ręb ną ca łość.

– Aha – przy znał z za du mą Ra fał. – Chcesz wejść do środ ka?
– No pew nie!
– Ale nie ma te raz żad nej mszy – spoj rzał na roz kład na bo żeństw

umiesz czo ny w wol no sto ją cej ga blo cie.
– Nie szko dzi. Oby tyl ko był otwar ty!



Po de szli śmy do cięż kich, dwu skrzy dło wych drzwi. Na par łam na
klam kę, któ ra ustą pi ła bez więk sze go opo ru. Przy klę kłam na jed no ko‐ 
la no przed głów nym oł ta rzem i od ra zu uda łam się na le wo. Ko ściół wy‐ 
glą dał na zu peł nie opu sto sza ły. Po chwi li jed nak od stro ny chó ru dał się
sły szeć cien ki pisk or ga nów.

– Chy ba so bie or ga ni sta ćwi czy – szep nął Ra fał.
– Świet nie, niech so bie pisz czy… to zna czy, niech so bie ćwi czy, jak

naj gło śniej! – od szep nę łam.
Ta bli cę pa miąt ko wą na cześć Tru sio wej zna la złam od ra zu. Umiesz‐ 

czo na by ła na we wnętrz nej kra wę dzi łu ku, sta no wią ce go wej ście do ka‐ 
pli cy. Oka za ło się bo wiem, że ka pli ca na dal po zo sta ła ka pli cą, w sta nie
ra czej nie zmie nio nym. Wy ry ty na niej na pis brzmiał:

„Ka pli ca ufun do wa na przez Świę tej Pa mię ci Ali cję Tru sio wą *1926
†1969. Cześć jej pa mię ci”.

– To mu sia ła być ona, na bank! – szep nę łam. – Każ dy in ny na pi sał by
po pro stu: Tru sio wą? Bo kto by u li cha pa mię tał, jak ona mia ła na imię,
nie są dzisz?

Ra fał, zgod nie z mo im prze wi dy wa niem, nie za prze czył ani nie po‐ 
twier dził, gdyż naj wy raź niej na dal nie ja rzył, o co mi cho dzi. Wy cią gnę‐ 
łam rę kę, by się prze ko nać, czy je stem w sta nie jej do się gnąć. By łam,
bez naj mniej sze go pro ble mu. Or ga ni sta wy ci nał co raz bar dziej fi ne zyj‐ 
ne ka wał ki i ogó łem wszyst ko mi sprzy ja ło.

– Stań na czuj ce, bar dzo cię pro szę! – zwró ci łam się do Ra fa ła pół‐ 
gło sem.

– Kla ra, co ty chcesz zro bić? – Po raz pierw szy do strze głam w je go
oczach cień nie po ko ju.

– Za mie rzam to wy dłu bać – oznaj mi łam har do.
– Chry ste Pa nie, ale po co?
– Nie rzu cam nie spraw dzo ny mi hi po te za mi!!! – syk nę łam mu wprost

do ucha, na sku tek cze go Ra fał wy miękł i udał się pod chór.
Wy ję łam z to reb ki nóż i spró bo wa łam we tknąć go od każ dej stro ny

po ko lei, cen ty metr po cen ty me trze. Na wet jak znaj dę od po wied nią
szcze li nę – my śla łam – trud no mi bę dzie pod wa żyć tym ba dzie wiem ta ki
ka wał gra ni tu… W pew nym mo men cie jed nak, ku mo je mu ra do sne mu
zdu mie niu, ca ły pra wy bok ta bli cy wy su nął się sam z sie bie, i oka za ło
się, że to po pro stu nor mal ne drzwicz ki!!! Sta nę łam na pal cach i zaj rza‐ 



łam do środ ka. We wnątrz bez naj mniej szych wąt pli wo ści spo czy wa ła ja‐ 
kaś skrzy nia. Al bo skrzyn ka ra czej… Ro zej rza łam się na bo ki i wsa dzi‐ 
łam do schow ka obie rę ce. Jak na mo je moż li wo ści, skrzyn ka nie by ła
ani zbyt du ża, ani zbyt cięż ka. Wy ję łam ją szyb ko i po sta wi łam na pod‐ 
ło dze. Z ca łej si ły do pchnę łam z po wro tem drzwicz ki do ścia ny, ukry łam
skrzyn kę pod swe trem i ru szy łam ku wyj ściu.

– Idzie my – szep nę łam, prze cho dząc obok Ra fa ła.
– Co cię tak… wy brzu szy ło? – spy tał, le d wie za mną na dą ża jąc.
– Skarb!
Wo bec ta kiej od po wie dzi Ra fał wy prze dził mnie bły ska wicz nie

i otwo rzył sa mo chód. Szyb ko wsie dli śmy i Ra fał od pa lił sa mo chód.
– Skąd wie dzia łaś? – spy tał z mie sza ni ną zgro zy i po dzi wu w oczach.
– Tak mi kie dyś zwy czaj nie przy szło do gło wy – od par łam skrom nie. –

Pa mię tasz tę ba bę z kro wą?
Ra fał bez sło wa ski nął gło wą.
– Ona nam prze cież o tej ta bli cy po wie dzia ła. Przy znam, że od cza su

do cza su za sta na wia łam się nad tym, bo po ja kie go grzy ba nie da lej jak
czte ry la ta te mu ktoś miał by ją wmu ro wać, je śli ani po wy bu do wa niu
ka pli cy, ani po jej roz bu do wie nikt nie od czuł ta kiej po trze by? My śla łam
so bie kie dyś o  ostat nich la tach ży cia bab ci i  przy po mnia ło mi się, że
przed czte re ma la ty, kie dy by ła jesz cze na cho dzie, uda ła się w bar dzo
ta jem ni czą kil ku dnio wą po dróż. No więc, po wią za łam so bie jed no z dru‐ 
gim… Nie mo głam tyl ko dojść do te go, co się za tym kry je, do pie ro kie‐ 
dy Pie chot ko mi po wie dział, że Ali cja pod ko niec swo je go ży cia po sta no‐ 
wi ła po zwra cać wszyst kie dłu gi, za czę ła mi się ro ić w gło wie bar dziej
kon kret na myśl… Oczy wi ście nie by łam pew na, ale mu sia łam spraw‐ 
dzić.

Ra fał uśmiech nął się sze ro ko.
– A  mó wi łaś, że nie chcesz żad ne go skar bu. Oprócz mnie, oczy wi‐ 

ście…
– Bo nie chcę. – Zi gno ro wa łam ten je go żar cik. – Co kol wiek to jest,

od dam go Dziej kom!
– Żar tu jesz? – Ra fał zmarsz czył brwi. – Tym sę pom? Ja bym go od dał

na ja kiś bar dziej ludz ki cel, na przy kład na ja kiś dom opie ki spo łecz nej.
Dla nie szczę śni ków, któ rzy po zo sta ją na ła sce ta kich krew nych, jak
Dziej ko wie…



– Nie! To na le ży do nich i chcę im to od dać! Resz ta mnie nie ob cho‐ 
dzi!

– Nie zaj rzysz na wet, co jest w środ ku?
– Nie!
– Ja bym zaj rzał…
– Po co? Ja już po sta no wi łam.
– Okej, sza nu ję wo bec te go two je po sta no wie nie i  nie za mie rzam

wię cej cię od nie go od wo dzić – za pew nił gor li wie Ra fał. – Cie kaw je‐ 
stem, po pro stu.

Po chwi li na my słu obej rza łam uważ nie skrzyn kę, spraw dza jąc, jak
też ona mo że się otwie rać. Nie by ło żad ne go zam ka, kłód ki ani ni cze go
ta kie go.

– Spró buj swo ich wy try chów – po ra dził Ra fał, pusz cza jąc do mnie
oko.

Wy ję łam z to reb ki nóż i pod wa ży łam wiecz ko. Ustą pi ło bez naj mniej‐ 
sze go opo ru. Wy ję łam ostroż nie jed ną z  wie lu sta ran nie za wi nię tych
w pa pier fo rem nych pa czek.

– For sa – osza co wa łam we dle cię ża ru i kształ tu. – Naj praw do po dob‐ 
niej ca ła ma sa for sy!

– Po każ! – Ra fał zje chał na po bo cze i za trzy mał sa mo chód. Wziął ode
mnie pa ku nek i de li kat nie roz wi nął pa pier.

– Cha, cha! – ro ze śmiał się znie nac ka. – Po każ na stęp ną! Za glą dał
ko lej no do każ dej, co raz gło śniej za no sząc się śmie chem.

– Ej że! – znie cier pli wi łam się wresz cie. – Po każ i mnie! Ra fał, wy raź‐ 
nie ce le bru jąc do nio słość chwi li, pod su nął mi pod nos gru by plik… nie‐ 
miec kich re ich sma rek! W do dat ku o cał kiem spo rych no mi na łach…

– Wy glą da na to, że Ali cja wy da ła wszyst ko, co tyl ko da ło się wy dać.
Zo sta ła je dy nie ku pa bez war to ścio we go pa pie ru! – stwier dzi łam, oglą‐ 
da jąc uważ nie bank no ty.

– Wła ści wie moż na się by ło te go spo dzie wać – uśmiech nął się Ra fał.
– Na wet gdy by wziąć pod uwa gę sa mą ka pli cę, a po tem jesz cze tę nie‐ 
szczę sną wil lę, mu siał pójść na to nie ma ły grosz! Ale sa ma Ali cja ra czej
sko rzy sta ła nie wie le…

– Wiem. Wiem, ko cha nie – wes tchnę łam smęt nie. – A mo że to rze czy‐ 
wi ście ja kaś prze klę ta sche da by ła?



– Ja ka kol wiek by by ła – Ra fał prze krę cił klu czyk w  sta cyj ce – po ra
z nią skoń czyć. Jed nym sło wem, każ de mu we dług za sług je go. I  te raz,
zgod nie z  two im ży cze niem, je dzie my do Dziej ków! – oznaj mił i  ru szył
z ko py ta.

– Uwa żasz? – za wa ha łam się przez chwi lę.
– Uwa żam – od parł Ra fał zde cy do wa nie. – Sa ma po wie dzia łaś, że

skarb na le ży do nich. A ja je stem te raz do kład nie ta kie go sa me go zda‐ 
nia!

Au gu sta Dziej kę wraz z żo ną Wła dy sła wą za sta li śmy jak po przed nio
w obej ściu. Ona dzia ba ła ko pacz ką w zie mi, on zaś no sił do obo ry wia‐ 
dra z wo dą. Na nasz wi dok po sta wił je pręd ko i za krzyk nął na żo nę.

– Wła dzia! A pójdź tu taj, pań stwo z Kra ko wa do nas przy je cha ło!
Wła dzia wy tar ła uwa la ne rę ce w far tuch i drob nym krocz kiem uda ła

się w na szą stro nę.
– Pań stwo zaj do w na sze skrom ne pro gi! – Au gust roz warł przed na‐ 

mi furt kę na ca łą sze ro kość.
– Nie, dzię ku je my, my tyl ko na mo men cik. – Spoj rza łam nie pew nie

na Ra fa ła.
– No wła śnie – po parł mnie ener gicz nie. – My do słow nie na mi nu tę!
– A co, że tak bez ogród ków za py tam, pań stwo do nasz spro wa dza? –

spy tał Au gust.
– Pro szę so bie wy obra zić, że skarb się zna lazł! – wy rę czył mnie Ra‐ 

fał. – Był ukry ty w  ka pli cy, www… – wy ha mo wał nie co pod wpły wem
mo je go spoj rze nia. – W ka pli cy.

– Sły szysz ty, Wła dzia? Nasz skarb się zna lazł!!! – roz ra do wał się Au‐ 
gust. – W ka pli cy był, po patrz, po patrz, ja kie to spryt ne…

Po de szłam do sa mo cho du, za bra łam skrzyn kę i  drżą cą dło nią wrę‐ 
czy łam ją Dziej ce.

– Co tam w środ ku znaj du je się? – spy tał.
– Nie wie my – od parł Ra fał bez mru gnię cia okiem. – Nie za glą da li‐ 

śmy, ro zu mie pan, że by nie ku si ło… Ale te raz już mo że pan otwo rzyć!
– A, nie… To mo że póź niej. – Au gust łyp nął wzro kiem na skrzyn kę,

a po tem na nas. – Tak czy ina czej, wdzięcz ne pań stwu je ste śmy ogrom‐ 
nie! Pa trzaj, Wła dzia, ja kie to uczci we pań stwo w dzi siej szych cza sach
jesz cze spo tkać moż na!

http://localhost:8098/index.html


Dys kret nie po cią gnę łam Ra fa ła za rę kaw, w prze ci wień stwie do nie‐ 
go z lek ka za że no wa na ca łą tą scen ką.

– Ależ ty je steś – pod su mo wa łam go w  dro dze. – Ty wiesz, jak oni
tam so bie te raz w bro dę plu ją?

– Niech plu ją – od rzekł spo koj nie. – Prze cież ten skarb mógł być już
daw no ich, ca ły i  nie tknię ty! Wy star czy ła tyl ko odro bi na zwy czaj nych
ludz kich uczuć! Już za po mnia łaś, jak umie ra ją ce go dziad ka zo sta wi li na
pa stwę lo su?!

– Nie, nie za po mnia łam… No więc, niech ci bę dzie, że los tak zrzą‐ 
dził. W każ dym ra zie ma ją, cze go chcie li.

– I w tym miej scu bym się z to bą nie zgo dził. – Ra fał spoj rzał na mnie
z ra do snym bły skiem w oku.

– Mam na my śli skarb, ja ki kol wiek był – spro sto wa łam.
– Wiem, mi ła mo ja, wiem… – przy znał z na głą po wa gą.
– Tak czy owak, cho ciaż je den, je dy ny czło wiek po wi nien być za do‐ 

wo lo ny ze spad ku po Ali cji – wes tchnę łam pod no sem.
– Masz na my śli mo je go oj ca?
– No.
– Coś ty!
– Nie jest? – zdzi wi łam się nie zmier nie. – Ale prze cież on jed ną trze‐ 

cią ży cia stra wił na bo jach o ten ma ją tek!
– No tak – chrząk nął Ra fał. – Nie chciał bym ci ro bić przy kro ści, ale

wy glą da na to, że ode bra łaś mu nie chcą cy… ca ły sens ży cia.
– Jak to?! – zdu mia łam się jesz cze bar dziej. – Prze cież od da łam mu

wszyst ko! I  na szczę ście nie mam już ni cze go, o  co mógł by się upo‐ 
mnieć.

– Je steś pew na? – uśmiech nął się ko kie te ryj nie.
– Oż ty! – pac nę łam go w ra mię. – Za ro zu mial cu!
– Ale nie są dzę, że by chciał – zmi ty go wał się pręd ko.
– Po wiedz mi, dla cze go lu dzie ta cy są? Jak Er nest, jak
Dziej ko, jak… twój oj ciec? Le piej im tak czy co?
– Nie wiem dla cze go, Kla ro – od parł w za my śle niu. – Ale sko ro już są

i  spo ty ka my ich na swo jej dro dze, oni rów nież w  ja kiś spo sób bu du ją
nas sa mych. Na szą sa mo świa do mość, kształ tu ją nasz punkt od nie sie nia
do świa ta, do in nych lu dzi… Od nich rów nież na le ży się uczyć. Każ dy



na po tka ny w ży ciu czło wiek nas w ja kiś spo sób wzbo ga ca, i je że li umie‐ 
my ze swo ich do świad czeń czer pać wła ści wie, zy sku je my wie le…

Po tym, co usły sza łam, nie mia łam już żad nych py tań. Mil cza łam
więc, roz pa mię tu jąc każ de wy po wie dzia ne przez nie go sło wo.

– Za trzy maj my się tu taj na mo men cik, do brze? – spy tał po chwi li,
prze ry wa jąc mi fi lo zo ficz ne roz my śla nia.

– Tu? – Ro zej rza łam się wo ko ło. – A po co?
Ra fał za trzy mał sa mo chód bez dal szych wy ja śnień i otwo rzył drzwi.

– Chodź. – Wy cią gnął do mnie rę kę. – Pa mię tasz? Już tu kie dyś sta li‐ 
śmy…

– No tak – przy po mnia łam so bie nie chęt nie pe ry pe tie z peł nym pę‐ 
che rzem. – I co z te go?

– To, że wte dy… – Ra fał zbli żał się do mnie nie bez piecz nie
– mia łem wiel ką ocho tę… barrr r dzo wiel ką ocho tę… cię po ca ło wać!

I te raz so bie te go nie od mó wię!
– Wiesz co? – spy ta łam po ja kichś kil ku mi nu tach, stop nio wo od zy‐ 

sku jąc od dech. – Wra caj my do do mu… Do pie ro co mi nę ło po łu dnie, jak
się szyb ko zbie rze my, jesz cze przed wie czo rem bę dzie my na miej scu.

– Okej. – Ra fał jesz cze raz bar dzo moc no mnie przy tu lił.
– Wra caj my do do mu!
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